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Do naszych miłych gości A nos chers visiteurs

To Our Dear Visitors

C HOĆ Polska od 33 lat jest członkiem Międzynarodo­
wej Federacji Geodetów, po raz pierwszy zebranie 
władiz tej Organizacji odbywa się w  naszym kraju. 

Chcieliśmy wykorzystać tę okazję, aby naszym miłym 
gościom i przyjaciołom możliwie dużo powiedzieć o geodezji 
i geodetach polskich.

Wzajemne poznanie i zrozumienie prowadzi do zbliżenia, 
rodzi przyjaźń, wzmacnia ideę dobrego współżycia między 
narodami. Geodeci polscy przez ostatnie 15 lat pracowali 
nad usunięciem zniszczeń wojennych, odbudową miast i wsi, 
uprzemysłowieniem kraju i unowocześnieniem jego struk­
tury agrarnej. Na obszarze całego kraju zetknęli  ̂się oni 
z ogromem nieszczęść, jakie niesie z sobą Wojna. Cóż dziw­
nego, że bliska im jest idea pokoju, idea dobrego- współży­
cia i współpracy między narodami.

Toteż sierpniowy zeszyt Przeglądu Geodezyjnego, czaso­
pisma geodetów polskich, ma specjalny charakter.

Chce on pokazać:
— że przed wszystkimi geodetami świata stoją ogromne 

prace i  ogromne zadania,
— że postęp ogólny rodzi coraz nowe potrzeby w  dziedzi­

nie prac geodezyjnych,
— że geodeci polscy biorą udział w tych pracach, nawet 

w  najbardziej nowych dziedzinach jak: obserwacje
sztucznych satelitów Ziemi, wykorzystanie^ elektroniki 
w  dziedzinie obliczeń, badania naukowe związane z ro­
kiem geofizycznym itp.

Niezależnie od geodezyjnej treści zeszytu, związanej 
z ogólnym postępem, chcemy pokazać naszym gościom rów­
nież nasz kraj — środowisko geograficzne naszych prac 
zawodowych i ludność, której praca nasza służy.

Chcielibyśmy, aby goście nasi poznali bliżej kraj i na­
ród, który dał światu Curie-Skłodowską, Chopina i Ko­
pernika.

Chcemy wreszcie pokazać geodetom innych krajów daw- 
ność tradycji naszego zawodu, sięgającą w Polsce bardzo 
zamierzchłej przeszłości i jego historyczny dorobek.

Geodeci polscy już w XVI wieku przeprowadzili w  spo­
sób zorganizowany i planowy największą reformę agrarną 
Europy, tak zwaną „pomiarę na włóki” na obszarze przeszło 
miliona km2. W okresie tym prowadzone^ już były systema­
tyczne pomiary w kopalniach soli w Wieliczce.

Pierwsze książki z dziedziny geodezji, drukowane w ję­
zyku narodowym ukazały się w Polsce już w wieku XVI, 
a pierwsza katedra geodezji na jednym z najstarszych uni­
wersytetów świata — Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie powstała w wieku XVII.

A przez wszystkie wieki geodeci, związani najściślej 
z ziemią i jej ludem, pracowali dla pokoju, dla postępu spo­
łecznego i ekonomicznego.

Oby idee te, wspólne wszystkim geodetom świata, rozwi­
jały się przez wzajemne zbliżenie i poznanie.

L a Pologne a été pendant 33 années membre de la Fé­
dération Internationale des Géomètres. Pourtant c’est 
pour la première fois que rassemblement de cette Asso­

ciation prend place dans notre pays.
Nous voulons profiter de l ’occasion pour dire à nois visi­

teurs et amis quelques mots au sujet de la science géode- 
sique et des géomètres en Pologne.

Les contacts mutuels font naître l ’amitié et l ’idée 
de coexistence entre les nations. Les géomètres polonais 
ont travaillé pendant 15 années à faire disparaître les ter­
ribles traces laissées par la guerre, à la reconstruction des 
villes et des villages, l ’aménagement rural, l ’industrialisa­
tion et la modernisation de la structure agricole. Us ont vu 
l ’immensité des malheurs causés par la guerre. C’est pour­
quoi ils vont supporter toujours l'idée de la paix et de co­
opération amicale entre les nations.

L ’issue août du „Przegląd Geodezyjny” , journal des géomè­
tres polonais a un but spécial. Nous voulons montrer:

— qu’un effort immense attend tous les géomètres du 
monde entier —

— que le progrès général ouvre des horizons nouveaux 
pour la géodésie moderne —

— que les géomètres polonais prennent part à tous les 
travaux modernes de géodésie comme: observation des 
satelites artificiels, application d’electronique au calcul 
geodesique, recherches scientifiques de l ’Année Geo- 
physique etc.

Outre la part professionnelle du numéro, nous voulons 
montrer à nos visiteurs le beau pays de Pologne, le milieu 
géographique de nos activités professionnelles et la popu­
lation que nous servons.

Nous voudrions que nos amis apprennent à connaître le 
pays et la nation qui a donné au monde — Curie-Skłodow- 
ska, Chopin et Copernicus —

Nous voudrions aussi montrer aux géomètres d’autres 
pays la longue tradition de la profession du géomètre en Po­
logne et son importance historique.

Au XVI siècle les géomètres polonais ont projeté, organi­
sé et accompli, sur une surface de plus d’un million km2, 
la plus grande reforme agraire en Europe, nommée „la me­
sure de Włóka” .

En même temps on faisait systématiquement des travaux 
topometriques dans les salines de Wieliczka.

Les premiers livres geodesiquas en langue polonaise ont 
paru au XV I siècle et la première faculté de géodésie a été 
ouverte au X V II siècle à l ’Université à Cracovie — une de 
plus vieille université du monde.

Pendant tous ces siècles les géomètres étaient en stricte 
rapport avec la terre et son peuple. Ils travaillaient pour 
la paix et le progrès economique et social.

Que ces idées, proches à tous les géomètres du monde, 
fleurissent dans le rapprochement et l ’amitié générale.
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T hough Poland has been, for 33 years a member of the 
International Federation of Surveyors it is for the 
first time that the meeting of this association takes 

place in our country.
We take this opportunity to fell our visitors and friends 

as much as we can about the Polish surveyors aijid, the de­
velopment of surveying in Poland.

Mutual intarcomumicaition brings understanding and 
friendship and helps in friendly co-existence of nations. 
For the last 15 years the Polish surveyors have worked at 
removing the traces of war, at town, and -country planning, 
industrialisation and modernisation of agriculture. They 
saw a ll the misery caused by the war. That is why they sup­
port the idea of peace friendship and cooperation of ¡na-“- 
tions.

The August issue of „Przegląd Geodezyjny” the journal 
of the Polish surveyors, is a special copy. It aims -at sho­
wing:

— that the surveyors of the world have great tasks to- 
achieve —

— that general progress opens new vistas for surveying — 
— that Polish surveyors take part in the most modern 

surveying work as: observation -of artificial satélites, 
use of electronics in calculation, scientific ¡research 
connected with the Geophysical Year etc.

Apart from the- professional side, connected with* -general 
prbgress, -we want to show to our guests some of ¡our count­
ry  <— the geographical centre ¡of ¡our professional work and 
the population we serve.

We would like our visitors to know ¡better f-he country and 
.nation which gave to the world CurierSkl-o-dbwsIka, Chopin 
arid Copernicus.

We would -¡also like to- show the surveyors -of other 
-countries the long tradition of our ¡profession in  Poland -and 
its historical importance.

In the XVI -century Polish surveyors planned, organized 
and accomplished the ¡greatest -agricultural reform in Europe 
— the so called „wlôka. measure” . It was done on a surface 
of more than 1 000 000 km2. In the s-ame period systematical 
measurements were made in  the salt-mines at Wieliczka.

The first books -on surveying, printed in Polish, appeared 
in the XVI century and- the first scientific department of 
surveying was -opened in (the X V II century at cne of the 
oldest ¡universities of it-he world — ¡the University liin -Gra-c-ow.

Throughout all the ages surveyors ¡have [been strictly con­
nected w ith  the land -and ¡its pe-cple, wprlkinlg for peace, social 
and economic progress.

Let those ideas, common to all the surveyors of the world, 
develop and flourish through mutual understanding and 
friendship.

M a ria  C u rie -S k lodow ska  
M ik o łd j K o p e rn ik  
F ry d e ry k  C hop in



Bronisław Łącki 
Przewodniczący Stowarzyszenia 
Geodetów Polskich

Stowarzyszenie Geodetów Polskich wiła Komitet Permanentny FIG

PIĘKNY prastary Kraków we wrześniu 1959 roku bę­
dzie gościł delegatów Międzynarodowej Federacji 
Geodetów. Zjadą się Koledzy nasi z antypodów geoi­

dy: z Europy, Ameryki i Azji.
Niemały zaszczyt przypadł naszemu Stowarzyszeniu Geo­

detów Polskich, że właśnie nam na Kongresie w  Delft w  Ho­
landii w  r. 1958 powierzono zorganizowanie posiedzenia 
Komitetu Permanentnego FIG. To zaufanie Kongresu i Biu­
ra  Federacji bazuje się na mocnej pozycji i dobrej opinii 
o aktywności naszego Stowarzyszenia na terenie geodezyj­
nym międzynarodowym. Wszak Polska jest od r. 1926 
w  grupie najstarszych członków FIG. Już w  latach przed­
wojennych, pomimo istnienia wówczas kilku polskich związ­
ków geodezyjnych, potrafiliśmy się zrzeszyć i wyłonić jed­
ną reprezentację, a nasz nieodżałowanej pamięci inż. Wła­
dysław Surmacki był wiceprezesem Federacji. Po wojnie 
nasze Stowarzyszenie opracowało z własnej inicjatywy 
i  w  bardzo krótkim  czasie — pięciojęzyczny słownik geo­
dezyjny, iktóiry lułaltwił naszym Kolegom korzystanie z świa­
towego postępu w  zakresie geodezji. Słownik ten ukazał 
się w  r. 1954, dzięki poparciu władz Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej.

Cały wysiłek, cała dążność nasza jako organizatorów 
obecnej sesji szły w kierunku starannego i pomyślnego jej 
zorganizowania. Chcemy, aby wymiana doświadczeń po­
między zrzeszonymi stowarzyszeniami w  dziedzinie nauki, 
techniki i organizacji prac geodezyjnych znalazła jak naj­
pełniejszy wyraz i aby zapewniła dalszy pomyślny rozwój 
Federacji.

Witamy naszych drogich gości całym sercem. W imieniu 
Stowarzyszenia Geodetów wyrażamy pragnienie, iżby Ko­
ledzy z Federacji czuli się w  Polsce najlepiej. Chcemy Wam 
i towarzyszącym Wia>m rodzinom najbardziej uprzyjemnić 
pobyt, a jednocześnie prosimy o pewną względność dla 
nas — organizatorów, jeżeliby okazały się jakieś niedocią­
gnięcia organizacyjne lub niewygody. Zapewniamy jednak, 
że mogą one być tylko wynikiem wielkich zniszczeń wo­
jennych, których Polska — pomimo wysiłków całego narodu 
i ogromnych osiągnięć — nie zdołała jeszcze w  całości usu­
nąć.

Życzę Komitetowi Permanenltnemiu jalk najbardziej owoc­
nych obrad, a wszystkim gościom pomyślności i przyjemne­
go spędzenia czasu w  Polsce.

Bronisław Łącki 
Président de l ’Association 
des Géodésiens Polonais

L’Associaton des Geodesiens Polonais Salue le Comité Permanent
de la FIG

A u mois de Septembre 1959 notre ancienne ville de 
Cracovie va fêter les Délégués de la Fédération Inter­
nationale des Géomètres. Nous y verrons nos confrè­

res venant des antipodes du Géoide: de l ’Europe, de l'Asie 
et de l ’Amérique.

C’est un grand honneur pour notre Association des Géode- 
sieins Polonais que c’est à nous que le Congrès de Delft en 
1958 a confié 'l’organisation de la Session du Comité Per­
manent de la FIG. Cette confiance du Congrès et du Bu­
reau de la Fédération repose sur notre position consolidée 
au cours d’une longue période écoulée depuis notre adhé­
sion à la  FIG. La bonne opinion sur notre activité dans ce 
domaine y a certainement aussi joué un rôle important. En 
effet, c’est depuis 1926 que la Pologne fait partie du groupe 
des plus anciens membres de la Fédération. Déjà avant la 
.guerre, bien qu’il y eut chez nous plusieurs associations des 
géodésiens, nous avons su nous unir en une seule represen­
tation 'affiliée à la FIG. Notre inoubliable collègue Wlady- 
slaw Surmacki eut été vice-président de la Fédération. 
Après la guerre, notre Association a élaborée en un temps 
très court et de >sa propre in itiative un dictionnaire géddé- 
sique rédigé en cinq langues qui a facilité à nos collègues 
de suivre la progrès technique mondial en domaine de la 
géodésie. Ce dictionnaire a paru en 1954 grace à l ’aide des 
autorités de la République Populaire de Pologne.

Tous nos efforts et nos 'aspirations en tant qu’organisa­

teurs de la présente Réunion n ’avaient qu’un seul but — de 
préparer la  'Session de Cracovie aussi bien et aussi soigneu­
sement que possible. Nous voulons que l ’échange des expé­
riences dans le domaine de la science, de la technique et de 
l ’organisation des travaux géodésiques soit aussi complet 
que possible et que notre Fédération et toutes les Associa­
tions Nationales qui en sont les membres puissent en pro­
fiter pour leur développement ultérieur.

Nous souhaitons la bienvenue à nos chers confrères, 
à leurs dames et à toutes les personnes qui les accompagnent. 
De la part de l ’Association des Géodésiens Polonais nous 
exprimons le désir qu’ils se sentent dans notre pays aussi 
bien que possible. Nous voulons vous montrer la beauté de 
la Pologne et de vous rendre votre séjour ici vraiment 
agréable. Si pourtant vous deviez reneonter certaines in­
commodités soit quelques fautes de l ’organisation, veuillez 
bien nous les pardonner. Nous vous assurons que s’il en 
arrive quelque chose de ce genre, ce serait à cause des gran­
des dévastations de guerre que la Pologne a subies et 
qu’elle m’a pas encore réussi à éliminer complètement 
malgré les efforts de toute la nation.

Je souhaite au Comité Permanent que ses travaux soient 
bien efficaces et avant tout je souhaite un bon et agréable 
séjour en Pologne à nos chers amis arrivés de toutes les 
parties du monde.
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Bronisław Łącki 
I President of The Association 
of Polish Geodesists

The Association of Polish Surveyors Welcomes Permanent Committee 
of the International Federation of Surveyors

Beautiful, ancient Cracow w ill entertain delegates for 
The International Federation of Surveyors. Our nice 
colleagues w ill assemble from antipodes of geoid Europe, 

America and Asia.
Pretty good honour occur to our Association, on The Con­

gress in Delft (Holland) 1958, being entrusted w ith organi­
zation of Permanent Committee Session. That trust of Con­
gress and Federation’s Office are based on the strong po­
sition and good opinion about the activity of our Associa­
tion in the international geodetic sphere. Indeed since 1926 
our Association has been in  the group of oldest members of 
Federation. Already before last war — in  spite of then 
existing several Polish surveyors associations — we were 
able to form a union and to constitute one representation. 
Late Władysław Surmacki was vicepresident of Federation’s 
Office. In the last years our Accociation gave a good inwest- 
memt in the work of international community and the pro­
blem of constant improving of surveying knowledge. In 
a recordly short time there was prepared a five-language 
geodetical dictionary. I t  could be realized owing to the sup­
port of the Polish Republic’s Government.

Present works at the organization of Permanent Commit­

tee Session are entering in the final phase. Our efforts, oust 
endeavours are to prepare carefully and successfully this 
session in Cracow. We want that experience exchange among 
federated associations,, in the sphere of science, technic and 
organization of geodetic works, finds place in. the fullest 
way and secures further successful progress of Federation.

We are greeting our dear visiters with the warmest heart. 
In  the name of Association of Polish Surveyors I  am w i­
shing our Colleagues from Federation: „make yourself at 
home” in this country. We want to show to you and to 
your families our surveying works and the beauty of our 
country. We want to make pleasant your stay here. Ne­
vertheless we should ask you for some leniency for us ;—• 
organizers, i f  there were some organizing mishaps or some 
inconveniences. We should like to assure you those incon­
veniences may occur only in consequence of the great war 
destruction, whose effects — in spite of great efforts of the 
whole nation and big achievements — we could not remove 
entirely up to this day.

I  am wishing Permanent Committee the most fru itfu l de­
bates and visitors good time in Poland.

W ę d ru ją ce  w y d m y  i  szerokie, p iaszczyste p laże B a ł­
ty k u  w y k re ś la ją  l in ię  brzegu po lsk ie go  Pom orza. 
W raz ze słońcem , b ry z g a m i fa l,  m ię k k im  p iask ie m  

| i  o s trym , zawsze rze źw ym  m o rs k im  p o w ie trze m , niosą 
la te m  spo kó j i  w yp o czyn e k

Les dunes m o uvan tes  et les vastes 
plages de la  m e r B a lt iq u e  fo rm e n t 
la  lig n e  l i t to r a le  de la  P om eran ie . 
Le  so le il, le  sable f in ,  les vagues, 
l ’a ir  p u r  e t V if  assurent i 'e té  

u n  sé jo u r agréab le

M o v in g  sa n d h ills  and th e  la rg e  
sandy beaches o f th e  B a lt ic  fo rm  
the  coastline  o f  th e  P o lish  P o­
m e ran ia . Sunsh ine, fo a m in g  w a ­
ves, so ft sand and v iv id  sea a ir  
assure in  sum m er a p leasan t res t
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M gr i7 i2 . Wacław Sztompke

IX Międzynarodowy Kongres FIG w Holandii

W  Kongresie wzięli udział geodeci z 30 krajów, w tym 
z następujących 18 krajów, których stowarzyszenia są 
członkami Fédération Internationale des Géomètres: 

Anglii, Argentyny, Austrii, Belgii, Czechosłowacji, Danii, 
Finlandii, Francji, Holandii, Izraela, Jugosławii, Luksem­
burga, Niemiec Zachodnich, Polski, Stanów Zjednoczo­
nych AP, Szwajcarii, Szwecji, a także geodeci z niżej wy­
mienionych 12 krajów, którzy przybyli na Kongres w cha­
rakterze obserwatorów: A fryk i Płd., Burmy, Cejlonu, Iranu, 
Kanady, L iberii, Maroka, Niemiec Wschodnich, Portugalii, 
Wenezueli, Węgier, Wietnamu.

Ilościowy udział delegatów z ¡poszczególnych krajów 
przedstawiał się następująco:

_ _  . _ , , Osób towarzy-Lp. Kraj Delegatów szących Razem

1. Afryka Płd. 1 - 1
2. Anglia 17 5 22
3. Argentyna 1 — 1
4. Austria 14 3 17
5. Belgia 11 4 . 1 5
6. Burma 2 — 2
7. Cejlon 1 — 1
8. Czechosłowacja 4 — 4
9. Dania 3 3 6

10. Finlandia 7 1 8
11. Francja 37 33 70
12. Holandia 92 49 141
13. Iran 1 — 1
14. Italia 29 28 57
15. Izrael 1 1 2
16. Jugosławia 8 2 10
17. Kanada 2 1 3
18. Liberia 2 1 3
19. Luksemburg 6 2 8
20. Maroko 4 4 8
21. Niemcy Wsch. 5 — 5
22. Niemcy Zach. 33 13 46
23. Polska 9 - 9
24. Portugalia 1 — 1
25. Stany Zjedn. AP 14 14 28
26. Szwajcaria 53 49 102
27. Szwecja 10 5 15
28. Wenezuela 1 1 2
29. Węgry 2 - 2
30. Wietnam 1 * — ______ 1_____

Ogółem:  372 219 591

W skład naszej delegacji weszli następujący koledzy: 
A. Brzozowski, A. Czechowicz, Cz. Kamela, A, Kryński, 
T. Lazarini, H. Leśniok, P. Niemczyk, M. Poczobutt-Odla- 
niciki, W. Sztompke.

Finansowanie wyjazdu dokonane było ¡przez następujące 
instytucje:

Naczelna Organizacja Techniczna — 3 osoby: Czechowicz, 
Leśniok, Sztompke.

Główny Urząd Geodezji i  K artografii — 3 osoby: Brzo­
zowski, Kryński, Niemczyk.

Polska Akademia Nauk — 2 osoby: Kamela i  Poczobutt- 
Odiamioki.

M inisterstwo Szkolnictwa Wyższego — 1 osoba — Lazza- 
rin i.

Kongresowi patronował Jego Królewska Wysokość iks. 
Bernard małżonek królowej Julianny. Komitet honorowy 
stanowili: premier, wicepremier, 7 m inistrów zainteresowa­
nych pracami geodezyjnymi, komisarz królowej dla Połud­
niowej Holandii, rektorzy wyższych uczelni holenderskich 
oraz burmistrzowie Hagi i  D elft.

Obradom Kongresu przewodniczył prof. R. Roelofs (Holan­
dia) przewodniczący FIG, któremu towarzyszyli członkowie 
biura i wticepnzewodniczący dr D. Chiaramallo (Italia), prof. 
A. K ruidhof (Holandia), dr inż. F. Schiffmann (Austria), 
sekretarz generalny prof. dr W. Baarda (Holandia) i  skarb­
nik inż. A. Govers (Holandia).

Obrady plenarne
Odbyły się 3 posiedzenia plenarne Kongresu: w pierw ­

szym, piątym i  ostatnim dniu obrad, trwające łącznie 6 go­
dzin.

Na pierwszym z nich inż. A. Volker, główny inżymer 
Gospodarki Wodnej Holandii wygłosił odczyt pt.: „Walka 
Holandii z żywiołem morskim” . Odczyt ilustrowany film em

przedstawiał olbrzymie prace nad wydzieraniem morzu no­
wych terenów, likwidowaniem skutków katastrofalnej po­
wodzi spowodowanej przerwaniem przez wojska niemieckie 
w r. 1944 tamy zamykającej Zuidersee oraz problemy zaso­
lenia gleb terenów zalanych.

Na drugim posiedzeniu plenarnym inż. S. Herweyer, dy­
rektor Służby Rolnej Holandii wygłosił odczyt pt: „Prace 
przygotowawcze i  wykonanie scalenia gruntów w  dobie 
obecnej” .

Trzecie posiedzenie plenarne poświęcone było omówieniu 
prac kom isji technicznych i  uchwaleniu wniosków.

Obrady Kongresu toczyły się w 3 językach: angielskim, 
francuskim i niemieckim.

Obrady kom isji
Właściwe prace Kongresu odbywały się w 7 następują­

cych komisjach ¡technicznych:
I. Słownika technicznego

II. Katastru ii scaleń rolnych
III. Instrumentów i  metod — fotogram etrii — kartografii
IV. Urbanistyki — odbudowy — scaleń miejskich
V. Młodych geodetów

VI. Działalności zawodowej i płac
V II. Szkolenia zawodowego.
Nasze referaty sprawozdawcze dla poszczególnych kom isji 

opracowali: dla Kom isji I  — kol. W. Sztompke, dla I I  — 
kol. A. Szczerba, dla I I I  — kol. P. Niemczyk, dla IV  — kol. 
W. Richert, dla V — koledzy J. Chwałek i R. Koronowski, 
dla V III — kol. H. Leśniok.

Dla Kom isji V I referatu sprawozdawczego nie opracowa­
liśmy.

W poszczególnych komisjach Polskę reprezentowali:
K o m is ja  I  — k o l.  W . S ztom pke

„  I I  — „  A . C zechow icz, A . K ry ń s k i
„  I I I  — „  Cz. K a m e la , T . L a z z a rin i, P. N ie m czyk ,

"W . S ztom pke
„  IV  — „  M . P o c z o b u tt-O d la n ic k i 
„  V  — ,, A . B rzo zo w sk i, A . K ry ń s k i
„  V I  — „  A . B rzo zo w sk i, H . L e śn io k
,, V I I  — „  Cz. K am e la , T . L a z z a rin i, H . L e śn io k

Rezolucje Kongresu
Na końcowej, plenarnej sesji Kongresu przewodniczący 

poszczególnych kom isji referow ali w yn iki obrad swoich ko­
m isji. W wyniku uzupełniającej dyskusji na te j sesji przy­
jęto następujące ważniejsze rezolucje.

Komisja I  — przewodniczący: prof, dr L. Hegg — Szwaj­
caria — Uczestnicy Kongresu wyrażają podziękowanie za 
ofiarną i  bezinteresowną współpracę nad Słownikiem Tech­
nicznym FIG następującym instytucjom:

—■ Ins titu t Géographique National — Paris
— Institu t fü r Angewandte Geodäsie. F rankfurt a/M
—• Royal Institution of Chartered Surveyors — London 

craz Kom isji Słownika Technicznego i tak zwanej sekcji 
koordynującej, w  w yniku pracy których ukazał się I  tom 
prowizoryczny wydania Słownika Geodety (Vocabulaire in ­
ternationale du Géomètre), a drugi tom (reszta wydania 
prowizorycznego) jest na ukończeniu. Wydanie prowizorycz­
ne jest 3-języczne (francuski, niemiecki, angielski); języ­
kiem wyjściowym jest francuski i wszystkie term iny w tym  
języku 'uzupełnione sa definicjam i. Słownik zawiera ogółem 
około 3000 terminów. Odpowiedniki w innych językach ma­
ją opracowywać poszczególne stowarzyszenia krajowe. Ko­
misja Słownictwa Geodezyjnego naszego Stowarzyszenia 
opracowuje obecnie odpowiedniki polskie dla tego słownika.

Komisja I I  — przewodniczący: R. Perrin, géomètre-expert 
Francja.

Na następnym kongresie w r. 1962 w Wiedniu zostaną 
zreferowane następujące zagadnienia:

a. Kataster — ¡dir inż. F. Kuranidt radca m inisterialny 
w Wiesbaden (NRF) złoży sprawozdanie o stanie katastru 
w poszczególnych krajach na podstawie kwestionariuszy 
rozesłanych do poszczególnych państw. W opracowaniach 
tych maja być przede wszystkim uwzględnione cele kata­
stru: podatkowe, prawne, topograficzne, dckumentarne,

b. Scalenia rolne — inż. Tanner (Szwajcaria) — szef 
Służby Urządzeń Rolnych i Katastru kantonu Zurich 
(Szwajcaria) wygłosi referat na temat: Jaka jest rola sca­
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lenia dla stworzenia gospodarczo żywotnych gospodarstw 
rolnych.

Inż. GasiŁaldi (Francja) omówi następujące zagadnienia; 
Wybór najodpowiedniejszych metod wykonania planów to­
pograficznych dla projektu scalenia gruntów w  zależności 
od:

1. Zastosowania -tych planów dla późniejiszy-oh celów ka­
tastralnych.

2. Terenowych trudności topograficznych.
Komisja I I I  — przewodniczący prof. dr inż F Huingeir 

(NRF).
1. Rozwój nowoczesnych instrumentów geodezyjnych, opar­

tych na wykorzystani nowych zdobyczy elektroniki (geo-di- 
metr, telłuroimetr) nie zwalnia nas od obowiązku dalszego 
doskonalenia przyrządów typu klasycznego, opartych na 
wykorzystaniu zasad optyki, gdyż instrumenty te będ-ą 
jeszcze przez długie lata nieodzowne dla pomiarów szczegó­
łowych. Na-leży dążyć do tego, aby instrumenty te -były jak 
najwydajniejsze i  jak najtańsze, jest rzeczą oczywistą, że 
dalsze doskonalenie instrumentów opartych na nowych za­
sadach jest również konieczne.

2. Przy wykonywaniu map i  planów -dla różnych celów 
należy zastosować metodę najodpowiedniejszą dla danego 
celu: bezpośredniego pomiaru, fotogrametryczną luib kom­
binację obu tych -metod. Należy więc szeroko uwzględniać 
fotogrametrię w szkoleniu geodetów. W dotychczas obowią­
zujących instrukcjach należy -uwzględnić metody fotogra­
metryczne oraz -ustalić wymagane -dokładności -dla poszcze­
gólnych etapo-w opracowań fotogrametrycznych.

3. FIG przyjmuje do wiadomości [możliwości praktyczne­
go zastosowania teorii obserwacji i  rachunku wyrównawcze­
go w ka-tastrze, pomiarach -dla celów sytuacyjnych, -obli­
czeniach ciągów i  lin ii pomiarowych. FIG uważa dotych­
czas -osiągnięte na tym polu wynikli jako podstawę -do ulep­
szania i  ro-zwoju nowych zasad pomiarowych.

Z uwagi na różnono-dny sposób Charakteryzowania dokład­
ności wyników pomiarów (błędy średnie, przeciętne, praw­
dopodobne tolerancje itp), FIG zaleca dla charakterystyki 
dokładności stasowanie tylko błędu średniego, w znaczeniu, 
jakie nadaje statystyka matematyczna temu pojęciu.

FIG uznaje oelowość wprowadzenia nowoczesnych ozna­
czeń i  sposobów rachunkowych w  geodezji! (rachunek ma­
trycowy, analiza wektorowa, rachunek tensorowy), które 
upraszczają wzory i  obliczenia teorii obserwacji i  rachun- 
ku wyrównawczego.

FIG zaproponuje Międzynarodowej Unii Geodezyjno-Geo- 
fizyeznej i  Międzynarodowemu Towarzystwu Fotograme­
trycznemu utworzenie wspólnej- komisji dla ujednolicenia 
symboli i -oznaczeń.

4. Zadaniem FIG jest między innymi inicjowanie -i po­
pieranie badań naukowych i  postępu technicznego w geo­
dezji. FIG uważa iza najbardziej celowe powierzenie tych 
spraw jednej komisji technicznej-, mianowicie Komisji III. 
Geodeta, chcąc -dla swej pracy wybrać najbardziej odpo­
wiednie metody, musi mieć przegląd najnowszych osiągnięć 
z dziedziny -geodezji wyższej, pomiarów szczegółowych, 
fotogrametrii i  kartografii. Rozwój nowoczesnych metod 
w tych poszczególnych -dziedzinach należy do poszczegól­
nych stowarzyszeń.

Zadaniem FIG jest w  krytyczny sposób udostępnić geo­
decie wszelkie nowe -osiągnięcia w  tych dziedzinach. Do­
tychczasowy tryb pra-cy Komisji I I I  — zbierania nowości 
z tych dziedzin we wszystkich krajach i bliższe omawia­
nie tych tematów na Kongresach wydaje -się dobrze służyć 
oelowi.

Komisja IV  — przewodniczący B.J. Collins (Anglia).
Tematami, które wymagają dalszego przepracowania 

przez Komisję są następujące:
a. Skale planów miast dla celów planowania.
Problemy wielkich miast całego świata mają wiele wspól­

nego. Nasuwa -się więc potrzeba ujednolicenia skal -planów 
miast dla różnych celów planowania miejskiego.

b. Rola geodety w  planowaniu miast.
Wykształcenie i  doświadczenie geodety -uprawniają go do

odegrania ważnej ro li w następujących 3 głównych fazach 
planowania miejskiego:

1. Studia techniczne, gospodarcze i  socjalne.
2. Przygotowanie projektu.
3. Wykonanie planów.
c. Odbudowa, przebudowa i scalenia działek miejskich. 

Specjalnej w-agi wymagają tu sprawy samochodowego ru ­
chu 'tranzytowego i  parkowania w-ozów.

Komisja V  — przewodniczący: M. Calabro, géomètre, Ita ­
lia.

1. Istnieje konieczność wprowadzenia jednolitego w y­
kształcenia dla geodetów wszystkich krajów.

2. Geodeci we wszystkich krajach powinni odbyć prak­
tykę zawodowa, co najmniej 2-letnią po ukończeniu stu­
diów dla otrzymania upoważnienia dla wykonywania za­
wodu.

3. U-znano za pożądane, aiby całość lub część tej praktyki 
mogi-a ibyć wykonywana za granicą i  uznawana przez kra j 
rodzinny kandydata,

4. Uznano za konieczne, aby młoidy geodetą, -po odbyciu 
praktyki zawodowej, został poddany egzaminowi praktycz­
nemu przed udzieleniem mu zezwolenia na wykonywanie 
wolnego zawodu.

5. Uznano za konieczne utworzenie w łonie FIG organiz­
mu, który ułatwiałby młodym geodetom posiadającym już 
uprawnienia -do wykonywania zawodu, nawiązywanie kon­
taktów między sobą.

6. Uznano za konieczne, aby ty tu ł i -uprawnienia geodety 
upoiważnicne-go były honorowane we wszystkich krajach.

Komisja V I — przewodniczący L. Lambert géomètre-ex­
pert, Belgia.

W K omisj i  tej -brak jeszcze delegatów stowarzyszeń: 
Izraela, Jugosławii, Polski i  Stanów Zjednoczonych AP. 
Komisja zaprosi stowarzyszenia tych krajów do uczestnicze­
nia w  jej pracach.

Prace Komisji można podzielić na 2 następujące grupy:
a) krytyczna -ocena stanowi-ska geodety we wszystkich 

krajach, dotycząca jego wykształcenia, prac, wynagrodze­
nia ro li i  stanowiska w społeczeństwie,

b) badania porównawcze wynagrodzeń stosowanych 
w poszczególnych -krajach za te prace, które ¡są między so­
bą porównywalne.

Kc-misja V I I  — przewodniczący M. Gazeau géo-mètre-ex­
part, Francja.

Głównym tematem obrad Komi-sji była sprawa możliwego 
ujednolicenia programu wyszkolenia geodetów w -różnych 
-krajach; w przypadku -osiągnięcia tego celu rnożn-a byłoby 
mówić o równorzędności wydawanych dyplomów.

Jest prawdopodobne, że zostanie utworzona w przyszłości 
stała podkomisja w  Fe-dera-cji, której zadaniem będzie -opra­
cowanie jednolitego dla wszystkich państw programu ¡szko­
lenia geodetów.

Sesja Komitetu Permanentnego-

Tak, jak to jest przyjęte w  FIG, odbyła się wraz z Kon­
gresem sesj-a Komitetu Permanentnego Federacji, której 
przewodniczył prof. R. Roelofs w towarzystwie członków 
biura. Odbyły się 2 posiedzenia Komitetu: pierwsze w  przed­
dzień otwarcia Kongres-u, drugie — w ostatnim dniu jego 
trwania. W Komitecie brali ¡udział przewodniczący i  sekre­
tarze komisji technicznych FIG oraz delegaci stowarzy­
szeń — członków FIG — w  i-lości 2—5 delegatów, zależnie od 
liczebności stowarzyszenia. Oprócz wymienionych na po­
czątku niniejszego sprawozdania delegatów stowarzyszeń 
z krajów będących członkami Federacji w posiedzeniach 
Komitetu wzięli udział, w  charakterze obserwatorów, -dele­
gaci stowarzyszeń z Liberii, Stanów Zjednoczonych AP 
(z American Congress on Surveying and Mapping; człon­
kiem FIG jest: American Institute -cf Real Estate Apprai­
sers) i  Węgier. Wzięli również udział w sesji delegaci Służ­
by Katastru w  Holandii.

Z ramienia ¡naszego Stowarzyszenia brali udział w  posie­
dzeniu Komitetu koledzy: Czechowicz, Kryński, Leśniok, 
Poczobutt-Odł-anicki, Sztampke.

Oprócz stereotypowych punktów porządku dziennego jak: 
odczytanie i  ¡przyjęcie protokołu z poprzedniej sesji Komi­
tetu (Wiesbaden, czerwiec 1957 r.), sprawozdania finanso­
wego za r. 1957, budżetu na lata 1958 i 1959, zapoznano się 
z ważniejszą korespondencją, jaką FIG wymieniła z nastę­
pującymi ¡instytucjami:

— International Real Estate Federation, Philadelphia, 
USA — w sprawie uzgadniania miejsc i  terminów sesji 
i  konferencji -tej Federacji i FIG, a to w tym -celu, aby 
delegaci mogli brać udział w zebraniach obu lederacji.

— Union des Associations Techniques Internationales, 
Paris (której członkiem jest FIG) dotyczącą przyznania FIG 
subwencji UNESCO na r. 1958 w wysokości 800 dolarów.

— Union des Associations Internationales, Bruxelles — 
potwierdzającą przyjęcie FIG do tej organizacji w charakte-

. rze członka korespondenta.
Zapoznano się ¡również z korespondencją następujących 

stowarzyszeń w sprawie przyjęcia ich na członków Fede­
racji. .
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— American Congress on Surveying and Mapping, M ichi­
gan — USA.

— Canadian Institute of Real Estate Appraisers, Mon­
treal — Canada.

— Association des Gecimetres et Topcgraphes d)u Maroc, 
Casablanca — Maro.c.

— Associacion de Agrimensores del Uruguay, Montevi­
deo — Uruguay.

Zdecydowano również zmodyfikować organizację istnie­
jącego w  FIG biura pod nazwą: Office International du 
Regime Foncier (OIRF), którego zadaniem jest zbieranie 
dokumentacji dotyczącej katastru 1 rejestrów gruntowych 
z różnyoh państw w  celu ulepszenia istniejących systemów 
katastru i  opracowania całkowicie nowych systemów dla 
krajów nie posiadających katastru.

Ponieważ dotychczasowy przewodniczący tego biura prof, 
dr L. Hegg (Szwajcaria) zgłosił rezygnację z tego stano­
wiska, 'pragnąc się całkowicie poświęcić sprawie Słownika 
Technicznego FIG, skorzystano więc z oferty Służby Katastru 
w Holandii, której dyrektor będzie przewodniczącym tego 
biura i  które będzie nadal działało w  łonie FIG. Władze 
Federacji ustalą, w  porozumieniu z Komisją I I  oraz dyrekcją 
służby Katastru w  Belgii, wiceprzewodniczącego OIRF.

Poza tym  postanowiono zaproponować Kongresowi przy­
jęcie pewnych zmian statutowych, przedyskutowano sprawę 
prac wykonywanych przez komisje techniczne oraz załat­
wiono sprawy bieżące związane z Kongresem.

Przyjęto definitywnie zaproszenie naszego Stowarzyszenia 
do urządzenia sesji Komitetu Permanentnego FIG w  Polsce 
we wrześniu 1959 r. oraz zapoznano się z programem tej 
sesji.

Odczytano zaproszenie American Institute of Real 
Estate Appraisers (Stowarzyszenia będącego członkiem FIG) 
do urządzenia sesji Komitetu Permanentnego FIG w  r. 1960 
w Stanach Zjednoczonych. Decyzja w tej sprawie zapadnie 
na sesji Komitetu w Polsce.

Zdecydowano, że następny X Kongres FIG odbędzie się 
w Wiedniu w  ¡r. 1961.
Wystawa

Z okazji Kongresu zorganizowana została wystawa prac 
i  sprzętu geodezyjnego.

Na wystawie zademonstrowały przykłady swych ciekaw­
szych prac geodezyjnych następujące państwa: Anglia,
Austria, Finlandia, Francja, Holandia, Ita lia , Jugosławia, 
NRF, Polska, Stany Zjednoczone AP, Szwajcaria, Szwecja.

Wszystkie większe europejskie wytwórnie sprzętu geode­
zyjnego, fotogrametrycznego i pomocniczego w liczbie 28 
wystaw iły swoje eksponaty.

Polska zademonstrowała w swoim stoisku m ateriały do­
tyczące triangulacji wypełniającej oraz ciekawsze nasze 
geodezyjne wydawnictwa książkowe.

Stoisko nasze urządzili delegowani przez GUGiK koledzy: 
A. K ryński 1 P. Niemczyk i  pe łn ili w  nim stały dyżur. 
Wzbudzało ono duże zainteresowanie uczestników Kongre­
su, którzy podkreślali z uznaniem, że nasze stoisko jest 
jednym z nielicznych, gdzie można zawsze zastać któregoś 
z dyżurujących kolegów mogących udzielić fachowych odpo­
wiedzi na liczne zapytania. Nieomal wszyscy zwiedzający 
hra li nasze starannie cpraoowane broszury zawierające opis 
naszej triangulacji wypełniającej w 4 językach (polskim, 
angielskim, francuskim i niemieckim).

W czasie Kongresu odbył się pokaz szeregu film ów  facho­
wych wyprodukowanych przez następujące firm y produku­
jące sprzęt geodezyjny i  fotogrametryczny: W ild i Kern 
(Szwajcaria), Zeiss — NRF i Veb Carl Zeiss — Jena; Oooke, 
Troughton Sims Ltd (Anglia), „De Atlas” (Holandia).

Prócz tego wygłoszone zostały referaty o nowych kon­
strukcjach w  dziedzinie sprzętu geodezyjnego, fotograme­
trycznego oraz elektronowych maszynach rachunkowych. 
Wycieczki techniczne

W czasie trw ania Kongresu urządzone zostały wycieczki 
techniczne do następujących instytucji: Politechnika
w Delft, Instytut Geodezji oraz dwa inne instytuty K.L.M. — 
Aerocarto, Służba Geodezyjna Rijkswa terstaiat (Drogi 
Wodne), International Training Centre fo r Aerial Survey 
Waterloopkundig Laboratorium (Laboratorium Hydraulicz­
ne), Zakłady Optyczne „De Oude D elft” .

Wycieczki krajoznawcze — przyjęcia

W związku z Kongresem została urządzona w niedzielę 
31.VIII.1958 wycieczka autokarem do j-eiden, stamtąd zaś 
statkiem przez kanały do Alphen, gdzie w pięknym parku 
Avifauna można było podziwiać bogatą kolekcję ptaków

egzotycznych, a stamtąd znów autobusem wąskim i drogami! 
zbudowanymi na tamach z powrotem do Scneveningen.

W dniu 2.IX.58 zostały urządzane 4 całodzienne wycieczKl 
fakultaityczne w różne okolice Holandii, połączone ze zwie] 
dzamiiem ciekawszych idbiektów na trasie.

W czasie Kongresu odbyło się k ilka  przyjęć i  imprel 
okolicznościowych i  tak: I

;— 28.VIII.58 — przyjęcie oficjalne dla uczestników Kon! 
gresu — wydane przez rząd holenderski. i władze mimicy] 
palne Hagi w Kurhaus-Hotel.

— 29.VIII.58 — piękny i barwny spektakl historyczni 
w  Scheveningen „Taptoe”  — D elft, capstrzyk orkiest] 
wojskowych w mundurach historycznych różnych epok na 
oświetlonym reflektoram i rynku w Delft.

— 3.IX.58 — przyjęcie dla członków Komitetu Permanent] 
nego i  ich żon, wydane przez władze municypalne Delft.

Kongres zakończył się bankietem - oficjalnym  w dni] 
4.IX .58 w  Kurhaus-Hotel w Scheveningen.

Organizacja Kongresu była doskonała. Obrady odbywali 
się w Scheveningen (w hotelach: Kurhaus i Pałace): posie] 
dzenia plenarne i Komitetu Permanentnego w  Delft (w Po] 
liteohnice — Instytu t Budowy Maszyn i  Okrętów): posiedzę] 
nia kom isji i  wystawa. Mimo że prawie wszyscy uczestnici 
Kongresu by li ulokowani w Scheveningen, a większoś] 
obrad odbywała się w  D elft (odległość około 15 km), komu] 
nikacja wahadłowa autokarami działała bez zarzutu 
Wszystkie posiedzenia odbywały się i  kończyły punktualnie 
ściśle według programu, wszelkie materiały dostarczan] 
były na czas uczestnikom Kongresu, cała organizacyjn] 
strona Kongresu działała bez zarzutu.

Doskonale zaprojektowany i przestrzegany program Kon] 
gresu um ożliw iał uczestnikom maksymalne wykorzystani] 
stosunkowo krótkiego czasu jego trw ania dla efektywne 
pracy, bez nadmiernego w ysiłku i pośpiechu.

Należy z uznaniem podkreślić, że cały okres, w któryn] 
władze Federacji sprawują Holendrzy, jest dla FIG okre] 
sem szybkiego je j rozwoju, o czym najlepiej świadczą sze] 
regi coraz ¡to nowych stowarzyszeń różnych krajów zgła] 
szających swoje kandydatury na członków Federacji.
Kongres Stowarzyszenia Geodetów Belgijskich

Na zaproszenie Stowarzyszenia Geodetów Belgijskie!] 
(L’union Belge des Géomètres-Experts Immobiliers) szerel 
uczestników Kongresu wzięło udział w  Kongresie tego Stoi 
warzyszen.ia w  Brukseli, połączonym ze zwiedzenieia 
Expo-58 w czasie 5—7.IX.58 r.

Z naszej delegacji w zięli udział w tym Kongresie koledzy] 
A. Brzozowski, A. Czechowicz, H. Leśniak, W. Sztompkd 
Nasi belgijscy koledzy zawieźli nas swymi samochodami 
z Schevem'ingen do Brukseli, skąd po Kongresie kol. A. Brzol 
zowski wyjechał pcciajgiem do Warszawy, pozostałych zal 
nas trzech, którzy m ieliśmy powrotne bilety lotnicze z Hol 
landii odwiózł .znów kol. Marstboom do Hagi.

W dniu 5.IX.58 po przyjęciu uczestników w Maison d l 
Géomètre kol. L. Marstboom wygłosił Tefenat pt. „Zagadl 
nienie scaleń rolniczych w  ¡Belgii” . Po referacie odbyło s il 
w ratuszu przyjęcie uczestników Kongresu przez burm istrzl 
miasta, połączone ze zwiedzeniem ratusza oraz obejrzenienl 
pięknego Grand Place.

Przed wieczorem uczestnicy zostali przewiezieni autokaral 
mi ina Expo-58, gdzie przez k ilka  godzin m ieli możność zwiej 
dizania wystawy. Następnego dnia (sobota 6.IX.58) odbyli 
się rana sesja Kongresu w  Salle du Cinédoc na terenie ExpJ 
Na sesji te j, po przemówieniu kol. E. G iot przewodniczącc-g] 
L ’union Belge des Géomètres-Experts Immobiliers ko l 
R. Vranlck, ¡szef delegacji belgijskiej na Kongres FIG, wy] 
głosił sprawozdanie z Kongresu, po czym kol. Raymol 
Danger, .przewodniczący Rady Stowarzyszenia Geodetó\l 
Francuskich (L’ordre des Géomètres Experts Français) omól 
w ił rolę geodety w  związku z przewodnią tezą Expo-5a 
zorganizowanej ¡pod hasłem: „B ilan d’un monde pour u l 
monde plus ¡humain” , które w  nieco dowolnym przekładzil 
można by wyrazić jako: „¡Przegląd dorobku światoweg] 
w  ¡służbie przyszłego, bardziej humanitarnego świata” .

Sesję tę zakończyło przemówienie zasłużonego sędziweg] 
kol. J. Roupcińskiego, prezesa honorowego FIG i  dziekani 
honorowego geodetów belgijskich.

Po południu tego dnia odbyło się zwiedzenie wystawy] 
¡a wieczorem bankiet w restauracji Azaléa, w  pałacu ro ln ic] 
twa na terenie Wystawy. Następnego dnia (niedziela) gości] 
m ie li możność indywidualnego zwiedzania Wystawy.

Naileży tu podkreślić wielką gościnność kolegów beigij] 
skitah, daleko wykraczającą poza normalne obowiązki gospo] 
darzy. Serdeczne przyjęcie, jakie nam zgotowali, pozostani] 
na ¡długo w  naszej pamięci.



IX Congress of the FIG

IX Congrès de la FIG

Les travaux du IX-ème Congrès de la FIG sont décrits dans quatre rapports: 
le prof. W. Sztompke donne un copte-rendu général de ces travaux ainsi que 
de ceux de la session' du Comité Permanent, qui eut lieu en même temps. 

I l est à signaler que les géodésiens polonais sont actuellement en tra in  de préparer 
les termes polonais correspondants aux termes du Vocabulaire des Géomètres de la 
FIG rédigé en trois langues. L ’ing. A. K ryński donne la description plus détaillée des 
travaux de la  Commission Technique II, Ting. P. Niemczyk — de ceux de la 
Commision I I I  et le prof. M. Odlanicki — de ceux de la Commigion IV . Enfin Ting. 
A. Czechowicz décrit les travaux hudrologiques et les travaux d’améliorations 
exécutées au Golfe de Zuiderzee, dont les participants au Congrès eurent la  possi­
b ilité  de prendre connaissance au cours d’une excursion.

Pas w ie lk ic h  n iz in  p rze c in a ją  liczne , m a lo w n icze  je z io ra . N ad G op lem  przeszło 
tys iąc  la t  te m u  m ie ś c ił s ię le g e n d a rn y  ośrodek w ła d zy  d y n a s tii P o p ie lid ó w , 

k tó re g o  pozosta łością je s t ta k  zw ana M ys ia  W ieża -

Dans la  zone des te r ra in s  bas i l  y  a p lus ie u rs  coins p itto resq ues  — su rto u t 
des beaux Jacs. I l  y  a p lus  de 1000 ans, au b o rd  de G op lo  se tro u v a it  le  ce n tre  
lége nda ire  du  go uve rn em e n t de la  dyn as tie  de P op ie l. Le  m o n u m e n t conservé 

s'appelle M ys ia  W ieża —  la  T o u r des S ouris

The b e lt o f lo w la n d s  is  b ro ke n  b y  num erous, p ic tu resqu e  lakes. O ver a 1000 
years  ago the  le g e n d a ry  p o w e r-ce n tre  o f the  P o p ie l d yn a s ty  fo u n d  its  place on 

th e  b a n k  o f lake  G op lo . The re m a ins  are the  so ca lied  M ice  T o w e r

T he retparts on ¡the IX  Congress are included in  the follow ing papers: 
Prof. W. Sztompke gives a general report about the meetings of Congress 
i .and o f the Permanent Camittee of FIG, in  which is a remark of the Polish’ 

urveyors’ work about compiling the Polish synonymes to the french expre- 
tons in the trilingua l Geodetic Vocabulary of the FIG. Mr. A. K ryński describes 
Le meetings of the Commission I I  of the Congress, Mr. P. Niemczyk does the same 
br the Commission I I I  and prof. M. Odlanicki — fo r the Commission IV . M r Cze- 
howicz gives a description of the reclamation and rehabilitation works in the 
uider Zee, which were shown to the participants of one of the excursions during 
pe Congress.



Mgr inż. Andrzej Kryński

Z prac Komisji do Spraw i Urządzeń Rolnych FIG

A BY nieco bliżej zapoznać się z działalnością Komisji 
do Spraw Katastru i Urządzeń Rolnych, nie możemy 
ograniczyć się do opisu przebiegu jej pracy w czasie 

samego Kongresu FIG w Delft, lecz chociaż pokrótce mu­
simy omówić strukturę tej Komisji i system jej pracy.

Przewodniczącym Komisji jest obecnie przedstawiciel 
Francji p. René Perrin, którego żywa działalność przyczy­
nia się od k ilku  lat do wzmożenia aktywności Komisji i do 
pogłębienia tematyki będącej przedmiotem jej opracowań. 
Prawą ręką przewodniczącego jest jego współrodak p. Jac­
ques Gastaldi, sekretarz Komisji. Z każdego kraju należą­
cego do FIG do Komisji oddelegowani są stali korespon­
denci lub inaczej mówiąc przedstawiciele, których zadaniem 
jest opracowywanie referatów krajowych na tematy po­
stawione przez prezydium jako przedmiot opracowania. 
Przedstawiciele ci biorą udział w  posiedzeniach Komisji 
oraz w dyskusjach nad poszczególnymi tematami, a wresz­
cie głosują nad wnioskami i sformułowaniami mającymi 
być wyrazem poglądu FIG jako międzynarodowej organiza­
cji zawodowej geodetów odnośnie poszczególnych zagadnień. 
Zagadnienia te prócz wpływu na kształtowanie się spraw 
katastru i urządzeń rolnych w  poszczególnych krajach mają 
również znaczenie dla pozycji zawodu geodezyjnego jako 
całości.

Z Polski korespondentem SGP do omawianej Komisji jest 
mgr inż. Adam Szczerba, który na IX  Kongres FIG w Ho­
landii opracował sprawozdanie omawiające aktualny stan 
i problemy katastru oraz urządzeń rolnych w  Polsce.

Od r. 1953, to jest od poprzedniego Kongresu F IG 1) Ko­
misja Katastru i Urządzeń Rolnych przyjęła zasadę opra­
cowywania corocznie jednego zagadnienia związanego z po­
stępowaniem przy katastrze i urządzeniach, względnie 
z technologią ich wykonywania. Opracowanie to znajduje 
swoją ostateczną formę na corocznej sesji przedstawicieli 
poszczególnych krajów pod przewodnictwem prezydium Ko­
misji. Na sesji tej trwającej na ogół ckoło 6—8 dni dysku­
towany jest zazwyczaj referat przygotowany wcześniej przez 
jednego z uczestników na podstawie referatów i ^wypowie­
dzi poszczególnych krajów, przesłanych poprzednio do pre­
zydium Komisji w  drodze korespondencyjnej. Często te 
wypowiedzi krajowe przybierają formę odpowiedzi na kwe­
stionariusz, który zostaje rozesłany do poszczególnych sto­
warzyszeń krajowych z oznaczonym terminem odesłania go 
po wypełnieniu. Referent na daną doroczną sesję ma w ten 
sposób materiał do opracowania tematu i przedstawia na 
sesji swój referat do dyskusji. Po dyskusji podejmowana 
jest uchwała Komisji w  odnośnej sprawie.

Przy takiej organizacji Komisja do Spraw_ Katastru 
i Urządzeń Rolnych nabrała charakteru organizmu per­
manentnego, który konsekwentnie zajmuje się pogłębianiem 
tematu obu powierzonych sobie zagadnień i ma, duże moż­
liwości wypracowania coraz lepszych ich ferm i treści.

W okresie od ostatniego Kongresu FIG, to jest od r. 1953 
odbyły się cztery takie doroczne sesje uczestników Komisji 
(wyjątkowo okres ten wynosił lat 5, a nie 4, gdyż tegorocz­
ny Kongres został przesunięty z r. 1957 na r. 1958 z powo­
du odbywającego się w  r. 1957 Kongresu Międzynarodowej 
Unii Geodezyjno-Geofizycznej w  Toronto: dla wyrównania 
cvklu — okres następny, to jest do X  Kongresu FIG 
w Wiedniu w  r. 1961 wynosić będzie tylko 3 lata.

Na każdej z wyżej wspomnianych dorocznych sesji Ko­
misji opracowane zostało odrębne zagadnienie, a miano­
wicie:

a. W r. 1954. w Strasburgu tematem obrad było projek­
towanie i budowa sieci dróg i rola służby urządzeniowo- 
rolnej w  tym projektowaniu. Ustalono, że przy rozpatry­
waniu tych zagadnień należy rozróżniać sieć dróg dojaz­
dowych — lokalnych, ważnych szczególnie z punktu widze­
nia gospodarki komunalnej danej jednostki administra­
cyjnej oraz sieć wielkich dróg państwowych, mających 
wciąż tendencje do rozbudowy i stanowiących przede 
wszvstkim zagadnienie komunikach ogólnokrajowej, a nie­
rzadko i międzynarodowej. Po szerokiej wymianie poglądów

')  K ong res  te n  o d b y ł s ię w  r. 1955 w  P a ryżu ; P o lska  n ie  b y ła  
na n im  reprezen tow ana .
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na te tematy uzgodniono, że pierwsza kategoria dróg pd 
winna być całkowicie przeniesiona do kompetencji włacl 
komunalnych drobnych stosunkowo okręgów, które i tal 
ściśle współpracują z geodetą. Druga kategoria dróg je l 
wprawdzie przede wszystkim sprawą- interesów resortu kd 
munikacji, jednak projektowanie tych dróg bez porozumia 
nia ze służbą urządzeniowo-rolną powodowało już i mod 
nadal powodować poważne straty w  rolnictwie, a niekiedj 
nawet wręcz uniemożliwić w  danym rejonie jakakolwiel 
racjonalną gospodarkę rolną. Nie mówiąc już o możliwośl 
szkodliwego po-sziatkowania gruntów lub odcięcia ich cza 
stek nie madaiących się do samodzielnej uprawy, zrealizd 
wanie projektów dróg. nie uzgodnionych z planami urza 
dzeń rolnych może pokrzyżować i uczynić nierealnymi pld 
ny tych urządzeń, opracowane na szereg lat naprzód i w id 
żące się z planami obszarów sięgających znacznie pod 
granice danego okręgu.

Komisja doszła do jednomyślnego wniosku, że służą 
urządzeniowo-rolnia musi być informowana o wszelkie! 
planach budowy dróg, nawet tych o znaczeniu ogólncparj 
stwowym i decyzja o realizacji takiego czy innego projekt! 
może być wydana dopiero po uzgodnieniu go z ta służb! 
Rezolucja ta, po zatwierdzeniu przez władze państwowi 
każdego kraju może stanowić uzupełnienie do prawodaw 
stwa urządzeń rolnych.

b. Temat będący przedmiotem opracowania na następni 
dorocznej sesji, to jest w  r. 1955 w  Zurychu — dotycz! 
określenia granic obszaru podlegającego przebudowie rolnej 
a w szczególności scaleniu.

W wyniku analizy przedstawionych referatów krajowyd 
i dyskusji przeprowadzonych na samym zjeździe ustalono, a 
obszar podlegający przebudowie rolnej powinien obejmd 
wać całość gruntów uprawianych przez tę samą wieś id  
też przez grupę wsi, o ile przedstawiają one pewną wspój 
netę interesów.

W żadnym wypadku nie można przyjąć a priori, że da 
rvdującą granicą obszaru czynności związanych z przebu 
d-owa rolna jest granica administracyjna, ponieważ grunl 
należące do pewnego ośrodka mogą często znajdować s| 
również poza granicami danej jednostki administracyjni 
lub odwrotnie — .grunty leżące wewnątrz granic adminj 
stracyjnych danei jednostki mogą tylko częściowo należ« 
din obszaru własności lub użytkowania zainteresowanej 
ośrodka.

Uzgodniono również, że abv scalenie bvło przeprowadzi 
ne w  sposób zgodny z zasadami prawa i mogło stanowj 
podstawę do sprawiedliwej wymiany gruntów i wymian 
podatków — to musi ono ob°imować wszystkie kategorj 
użytków i ekspłoatacii ziemi, która wchodzą w  zakres ust! 
Innego obszaru. W żadnym wypadku nie Dowinno być sta 
sowane wyłączenie takich c z v  innych oddzielnych upraj 
(na przykład winnice, laski it.p.) stanowiących po zakon 
czemiu scalenia enklawy wewnątrz całości nowego erga 
nizmu powstałego po zakończeniu scalenia danego obszar]

Scaleniu podlegać powinny również obszary leśne wchl 
dzace w  zakres ustalonego obszaru.

O ile obszar zabudowań mieiskich jest spod scalenia w j 
łączony, to należy dążyć. abv granice obszaru scalenia zbij 
żałv się możliwie jak najbardziej do wsi. pozostawiając jad 
wyłączenia tylko budynki mieszkalne i gospodarskie ora 
ich najbliższe otoczenie.

Na sesji w  Zurychu omawiana była również sprawa usta 
lania obszaru podlegającego scaleniu w  zależności od w id  
kich robót melioracyjnych obejmujących znaczne obszian 
Jedni z uczestników byli zdania, że o ile melioracje \ 
obejmują swym zasięgiem obszary użytkowania k ilku  na 
wet gromad, to wszystkie te gromady powinny jednocześni 
być poddawane scaleniu. Inni natomiast uważali, że o i] 
niewątpliwa jest konieczność prowadzenia studiów na ca 
bun obszarze objętym melioracjami, o tvle sprawy scali 
nia powinny bvć -dla każdego ośrodka traktowane odrębn 
pod warunkiem, że odstępy czasu miedzy przeprowadzenie! 
regulacji w  poszczególnych ośrodkach będą krótkie i 3 
zostanie zachowany pewien stały kierunek w koleinym w i 
komywaniu scalenia w  poszczególnych zainteresowany« 
ośrodkach,



szczególnie występować przy sporządzaniu definitywnego 
planu regulacji.

Większość przedstawicieli poszczególnych krajów była 
jednak zdania, że głównym odpowiedzialnym za projekt 
i jego wykonanie musi być geodeta, gdyż jego to właśnie 
zadaniem jest ustalenie ścisłego związku między wykorzy­
staniem i uprawą gruntów a właściwym urządzeniem za­
budowań użytkowych. Powyższy punkt widzenia został 
przyjęty większością głosów jako jednolite stanowisko Ko­
misji.

Pozostaje trzecia grupa terenów o rrzewadze typu miej­
skiego, których regulacja jest oczywiście przede wszystkim 
domeną działalności urbanisty. Tym niemniej i tutaj rola 
geodety iest wyraźnie określona i bynajmniej niemała: 
jeżeli część danego terenu posiada charakter rołniczo-wiej-, 
ski lub podmiejski, to projekt regulacji tych obszarów 
opracowuje geodeta, a ponadto do geodety i tylko do niego 
należy techniczna realizacja projektu regulacji (nawet tere­
nów miejskich) i jego wyniesienie na grunt.

Po zakończeniu obrad w  Dijon, uczestnicy sesji w  ciągu 
czterech dni zwiedzali departamenty Doubs i Côte d’or, 
gdzie mieli możność zapoznania się ze stosowanym obecnie 
we Francji sposobem regulacji osiedli, wykonywaniem sca­
lenia oraz prowadzeniem prac spółdzielczych, jak silosy, 
serowarnie i urządzenia nawadniające,

d. Następna sesja przedstawicieli poszczególnych krajów 
do Komisji Katastru i Urządzeń Rolnych odbyła się 
w r. 1957 w  Delft (Holandia). Zasadniczym tematem stano­
wiącym przedmiot prac tej sesji był „Wybór i ustalenie 
podstaw obliczenia ekwiwalentu przy scaleniu gruntów” . 
Temat ten był właściwie równoznaczny z zagadnieniem kla­
syfikacji gruntów. Podstawą do dyskusji były referaty 
ośmiu krajów — uczestników sesji. Po wysłuchaniu tekstów 
tvch referatów i komentarzy ich autorów, członkowie sesji 
doszli do następujących sformułowań stanowiących jedno­
cześnie postanowienie Komisji.

Określenie wartości działki jest iloczynem dwóch ele­
mentów: powierzchni i wartości jednostkowej danego 
gruntu.

I 0-. W celu określenia powierzchni wykorzystuje się do­
kumenty (istniejące: mapy katastralne i księgi gruntowe 
bądź też wyniki pomiaru działek, wykonywanego w  czasie 
scalania. W tym ostatnim przypadku pożądane jest ustale­
nie granic w  obecności stron. Podkreśla sie jednak, że 
przede wszystkim podstawa ustalenia powierzchni sa doku­
menty katastralne i tylko w  razie ich braku następuje roz­
graniczenie.

Jeśli ma sie do czynienia ze starymi dokumentami kata­
stralnymi należy wprowadzić do nich poprawki na podsta­
wie przeprowadzonego uprzednio w  terenie rozeznania. Wy­
stępujące na mapach katastralnych błędy systematyczne 
mogą być korygowane przez zastosowanie odpowiednio wy- 
p^irodkowanego współczynnika.

2°-. Analiza ustawodawstwa agrarnego doprowadza do 
urzvjecia dwóch zasadniczych koncepcu. jeśli chodzi o usta­
lenie zasady określenia wartości gruntów:

a) wartość sprzedażna wyrażona w  jednostkach pienięż­
nych, która może być określona przed wymianą gruntów 
bądź też po zakończeniu prac, biorąc pod uwagę przeprowa­
dzone jednocześnie melioracje rolne;

b) wartość produktywności ziemi, wyrażona nie w pie­
niądzach, lecz w punktach odpowiadających rodzajom posz­
czególnych upraw i ich wydajności na 1 hektar powierzch­
ni danego gruntu.

3°- Sposób określenia wartości jednostkowej:
a. Określenie analityczne: wybór działek typowych i ich 

wartości jednostkowej dokonywany jest droga procesów 
naukowych, jak analiza gleboznawcza, badanie fizyczne lub 
chemiczne. Tego rodzaju określenie wartości jednostkowej 
gruntu może i powinno być korygowane przez uwzględnie­
nie warunków lokalnych (typy gruntów mniej lub więcej 
rzadkich w  danym obszarze scaleniowym) lub rozmieszcze­
nie działek (odległość od osiedla, nasłonecznienie, klimiat, 
pochyłość terenu itp.),

b. Określenie „intuicyjne” , wymagające znacznego do­
świadczenia praktycznego; w tym wypadku wybór ziem ty ­
powych i skali wartości może być ustalony bądź przez 
ekspertów zawodowych, bądź przez rolników będących 
członkami odpowiednich komisji, bądź też przez komisję 
mieszaną. Sposób ten jest zasadniczo równoznaczny z okreś­
leniem produktywności poszczególnych gruntów, jest on 
niewątpliwie słuszny, ale czasem dość niebezpieczny ze 
względu na możliwość braku obiektywnych przesłanek przy 
ustalaniu wartości gruntów.

I  Ustalono wreszcie, że przy scaleniu częściowym danego 
■ompleksu minimum obszaru podlegającego scaleniu po­
winno wynosić około 500 h a , maksimum zaś — około 
■100 ha. Przy ustalaniu powyższych wniosków wzięto pod 
■wagę, że obszar zbyt miały poważnie zwiększa ogólne kosz- 
I '  postępowania, zaś obszar zbyt duży może spowodować 
Łączne trudności natury technicznej i niepotrzebnie prze- 
■łużyć czas trwania prac.
■  Na zakończenie omawiania prac sesji w  Zurychu w  r. 1955 
la leży dodać, że uczestnicy tej sesji mieli możność zwie- 
Iz ić  kilka obiektów będących w  tym czasie przedmiotem 
Bowoozesnego scalenia w  Szwajcarii, a w  szczególności za- 
Ła jom ić się ze szwajcarskim sposobem scalania obszarów 
lśnych.
I  c. Kolejny doroczny temat ooracowywany przez Komisję 
la  sesji w  r. 1956 w  Dijon (Francja) brzmiał: „Urządzenia 
B>lne a wzajemna rola urbanisty i geodety” .
■ Temat powyższy wiąże się przede wszystkim z urządze- 
lie m  bądź przebudową samego osiedla w  czasie regulacji 
Ł ln e j na terenie gromady i  uznany został przez wszystkich 
Iczestników za bardzo aktualny i  ważny, gdyż z jednej 
Łrony zachodzi zjawisko rozwoju przemysłu i jego ekspan- 
K i poza istniejące tereny miejskie, co wiąże się z budową 
■owych osiedli, z drugiej zaś strony trudności, jakie prze- 
iywa rolnictwo w  związku ze stałym odpływem ludności 
■iejskiej do miast pilnie! wymagaja polepszenia warunków 
Bytowania na wsi, co mogłoby, częściowo przynajmniej, za- 
lamować ten odpływ, a co wymaga nieraz poważnej prze- 
ludowy istniejących obecnie wsi i osiedli.
I  Zagadnienie dotyczy zatem:
I  — osiedli o charakterze czysto wiejskim, gdzie należy 
Itworzyć warunki zachęcające do życia na wsi i odpowied- 
l ie  z punktu widzenia ekonomicznego,
I  — osiedli o typie mieszanym, gdzie w wyniku ekspansji 
fciejskiej bądź przemysłowej następuję pomieszanie ludno- 
Ł i  rolniczej, robotniczej i rzemieślniczej. Chodzi o to, aby 
■rządzenie takiego osiedla gwarantowało także jego meto- 
iyczną organizację, bez uszczerbku dla produkcji rolnej, 
Itóra również powinna wynieść korzyści z takich powsta- 
Łcych kompleksowych ośrodków.
I  — osiedli o charakterze bardziej miejskim, położonych 
Lb  tworzonych przeważnie na peryferiach dużych miast. 
IW  wyniku wypowiedzi przedstawicieli szeregu kraiów 
■raz po wszechstronnym przedyskutowaniu zagadnienia usta- 
Łno zgodnie, że w  grupie osiedli typu często wiejskiego, 
leodeta ze względu na tradycje, na swe kontakty z łudno- 
Ł ią  oraz ze względu na swoje coraz pełniejsze wykształce- 
lie  posiada pełne kwalifikacje, aby opanować i zrealizować 
Irojekt przebudowy takich Osiedli. Jego częste przebywa­
cie w  ośrodkach wiejskich i znajomość stosunków na wsi — 
lowinny gwarantować, że projekt przebudowy wsi, opra- 
fcwany przez geodete. bedzie leoszy od projektu soorza- 
Izonego przez urbanistę i. że ujmie on zagadnienie nie ty l- 
lo od stronv estetyki, al“  również i od strony spełnienia 
larunków odpowiednich dla rozwoju rolnictwa.
I Dobre wykonanie takiego proiektu wymaga od geodety 
haiomości zagadnień komunikacyjnych i sanitarnych.
I Przy wykonywaniu regułach rolnych na terenie gromady 
I charakterze czysto wieiskim. istnieją trzy zasadnicze 
posoby postępowania — jeżeli chodzi o samo osiedle, a mia- 
iawicie:
I a. Pozostawienie osiedla w  dotychczasowym stanie z drob- 
lymi tylko zmianami wewnętrznymi, bardziei dopasowany- 
hi do nowego stanu władania; w  tym wypadku należy gra­
fice obszaru podlegającego przebudowie zbliżyć jak 
lajbardziej do samego osiedla.
I b. Przebudowa osiedla bardziej zasadnicza zmierzająca 
[o powiększenia samych działek przyzagrodowych tak, abv 
tworzyć możliwości rozbudowy budynków użytkowych

związanych z nimi urządzeń.
c. Tworzenie rozproszonych kolonii na terenie nowo w y­

paczonych posiadłości lut) działek, co uznane zostało za 
ozwiąaanie najlepsze i najracjonalniejsze z punktu widze- 
ia prawidłowego rozwoju gospodarki rolnej.
Jeżeli chodzi o drugi typ osiedli, a mianowicie o osiedla
charakterze mieszanym, gdzie następuje stopniowe prze- 

ikanie wzajemne ludności wiejskiej z ludnością robotniczą 
ub rzemieślniczą, to takie osiedle występuje przeważnie 
w terenach o silnym rozwoju przemysłowym i właściwie 
■bserwujemy tu przekształcanie się osiedli wiejskich w osie- 
lla miejskie. W tym wypadku ustalono, że przy przepro­
wadzaniu regulacji powinna być zapewniana efektywna 
współpraca geodety i urbanisty. Współpraca ta powinna



c. Określenie wartości jednostkowej na podstawie p0,- 
równ.ania produktywności gruntu przed i  po przeprowa­
dzeniu reformy rolnej i ustaleniu w  ten sposób, w jakim 
stopniu należy się liczyć ze wzrostem tej produktywności, 
wynikająicym z reformy i towarzyszących jej melioracji. 
Sposób ten może być stosowany i dawać nawet- dobre re­
zultaty, ale wymaga on bardzo ścisłego śledzenia przez wła­
dze administracyjne przebiegu uprawy ziem przed i po 
reformie, co praktycznie jest trudne do zrealizowania.

Kontrolując powyższe koncepcje, * Komisja starała się 
ustalić najwłaściwsze zasady ustalania ekwiwalentu grun­
tów. Skonstatowała ona, że każdy kraj stosuje metody so­
bie właściwe, tworzące pewną całość nie przedstawiającą 
specjalnych sprzeczności wewnętrznych. Z tych względów 
Komisja nie uznała za słuszne ustalać jakiegoś zdecydo­
wanego pierwszeństwa metody i wprowadzać go do usta­
wodawstwa agrarnego, ograniczając się do stwierdzenia, że 
zasadnicze dwa sposoby ustalania ekwiwalentu — to spo­
sób analityczny i  sposób intuicyjny. Sposób trzeci należy 
raczej uważać za uzupełniający i stanowiący pewną orien­
tacyjna kontrole, czy raz ustalone wartości nie ulegają po­
ważniejszym zmianom w  miarę upływu lat.

Sesja Komisji w Delft zakończyła się czterodniowymi wy­
cieczkami do różnych prowincji holenderskich. W_ czasie 
tych wycieczek uczestnicy zapoznali się z obiektami będą­
cymi przedmiotem regulacji lub na których regulacje już 
zostały ukończone oraz z ważniejszymi ośrodkami, badaw­
czymi, projektowymi i wykonawczymi z dziedziny geodezji, 
fotogrametrii i regulacji terenów rolnych i miejskich.

Posiedzenie Komisji w  czasie Kongresu FIG w  r. 1958 
w  Delft poświęcone było sprawozdaniu przez prezydium 
Komisji z prac wykonanych przez lata 1954—1958 oraz usta­
leniu planu działania na następne lata. Podstawą do tego 
planu stał się szeroko przedyskutowany na posiedzeniach 
Komisji w  czasie Kongresu referat dr Kunandta (NRF) sta­
nowiący ogólny przegląd aktualnego stanu katastru w  posz­
czególnych krajach oraz tendencje rozwojowe dokumentów 
katastralnych i ksiąg gruntowych. Referat ten opracowany 
został na podstawie referatów napisanych na analogiczny 
temat przez poszczególne kraje. Autor referatu zbiorczego 
zastrzegł się jednak, że praca jego nie może być kompletna 
i wyczerpująca zarówno ze względu na ogromny zakres te­
matu, jak i na to, że nie wszystkie kraie nadesłały mu 
swoje referaty na czas i przez to nie mogły bvć wzięte pod 
uwagę i wykorzystane przv opracowaniu zbiorczym (mie­
dzy innymi również i polski referat nadszedł dopiero 
w kwietniu 1958 r. i zawarte w  nim informacje nie zosta­
ły  uwzględnione w  pracy dr Kurandta). Poza tym nie 
wszystkie kraje dawały pełny opis swego katastru, lecz 
omawiały tylko ostatnie zmiany i nowelizacje, co nie było 
dla Autora dostatecznym materiałem dla opracowania 
zbiorczego referatu syntetycznego. Tvm niemniej referat 
dr Kurandta był bardzo interesujący jako studium katastru 
w ogólności oraz inko podstawa do dyskusji i ustaleń''3 
planu pracy Komisji na przyszłość.

A oto naiistotniejsze tezy zawarta w omawianym referacie:
a> definicja katastr” . Przez, słowo ..kataster” rozumie się 

zakładane metodyczni'0 rejestry nieruchomość' (działki, bu­
dynki. urządzeń i a i pewnego terenu należącego do danego 
właściciela lub użytkownika. Wszystkie obecne katssfw 
europejskie oparte sa na pomiarach działek własności 
i prawie wszvstki° zostały założone dla potrzeb ustalenia 
Podatku gruntowego. Sa to zatem katastry skarbowe o,por­
te naimościei na przepisach skarbowych z początku lub po­
łowy X IX  wieku. Poza powierzchnia działek, katastry te 
ustalają również wartość pieniężna takich danych, iak na 
przykład produktywność obiektu łub innych kryteriów ma­
jących wpływ na wysokość wymiaru podatki. W następ­
stwie odrębnych dróg rozwojowych poszczególnych krajów, 
katastry te wykazują dziś mmeisze lub większe wzajemne 
rozbieżności, jeżeli chodzi o ich pochodzenie, organizację 
i wymiar podatku. Tym niemniei należy uznać, że generalna 
dyrektywą tworzenia wielu katastrów stał się tak zwany 
„Zbiór Metodyczny”  — „Recusil Methodioue” z 1811 roku.

b) organizacja katastru. Katastry składają się na ogół 
z map sporządzonych na podstawie pomiarów, z rejestrów 
ułożonych według działek, z rejestrów ułożonych według 
właścicieli oraz z kilku reiestrów pomocniczych, ułatwia­
jących posługiwanie się reiestrami zasadniczymi. Poszcze­
gólne działki sa przedstawione na mapach katastralnych 
i oznaczane numerami. Wprowadzając te samą numerację 
działek do rejestru, ustala się określony związek między 
rejestrami a mapami. Wskazane jest przyjęcie takiego sys­

temu numeracji, aby numer dowolnej działki nie przefcra 
czai 3 cyfr.

Przy układaniu rejestrów rozróżnia $ię na ogół pojęci 
prawnego właściciela oraz użytkownika gruntu.

W niektórych krajach, oprócz katastru gruntowego, istnie 
je specjalny kataster budynków.

c) tendencje rozwoju katastru. Większość starych ka 
tastrów nie służy już dziś celom podatkowym. Podstay 
słusznego wymiaru podatku, aktualne przed 150 laty, ustą 
piły dziś opiniom odmiennym, często rewizje tych podsta 
nie zostały przeprowadzone, w  wyniku czego katastry sta 
się przestarzałe. Tym niemniej nie straciły one swego zna 
czenia i służą dziś nie tylko celom administracyjnym, sta 
tysty-cznym i gospodarczym, ale przy zachowaniu pewnyc' 
warunków są one najlepszym sposobem do ustalenia dizia 
łek, zwłaszcza przy przenoszeniu nieruchomości lub obcią 
żeń podatkowych. Jest poza tym oczywiste, że każdy pomiar 
nawet, o ile był wykonany dla zupełnie innych celów, mo 
że być wykorzystany jako dowód rozgraniczenia działek 
Już wspomniany wyżej „Zbiór Metodyczny” uznawał, prze 
widując taki właśnie rozwój stosunków, że „kataster” może 
a nawet powinien służyć w przyszłości jako podstawa praw 
na do ustalenia tytu łu własnteiści. Niestety nie wszędzi 
i nie zawsze w  czas spostrzeżono się, że aby to zadanie ka 
tastru mogło być spełnione, kataster musi być stałe aktua 
lizowany, zaś pomiary katastralne muszą być wystarczają 
dokładne, a granice działek — trwale stabilizowane.

Pomimo że obecnie katastry nie są bezpośrednio uznan 
przez prawo jako dowody tytułów własności, wiele z nic" 
może temu celowi służyć w  sposób pośredni, inne zaś s 
w stanie przeobrażania się na typ katastru prawnego. Tak 
właśnie rozwój katastru spowodowany jest przez ckolicz 
ność, że ustalanie i opis działek następował po założeni' 
ksiąg gruntowych i hipotecznych na podstawę katastru. Jes 
bowiem niewątpliwe, że przedstawienie na planie jest naj 
prostszym sposobem wyrobienia sobie pojęcia o określone, 
części pcwienzehnB ziemi, fo znaczy o jej położeniu, sy 
tuaeji i granicach. Ten sposób ustalania działek -wnosił z 
sobą tyle korzyści, że wiele krajów uzależniało założeni 
ksiąg gruntowych i hipotecznych od uprzedniego pomia 
poszczególnych działek. Jeżeli w  wykazach hipoteczny 
działki posiadają numerację katastralną, to decydujący df 
ustalenia powierzchni działek musi być rozgraniczenie" 
szkic katastralny, wykazujący położenie graniczników. Do 
niero opis działki na podstawę katastru pozwala na usta 
lenie powierzchni tej działki i czyni z niej przedmi 
prawny. Jest więc -zatem logiczne, aby we wszystkich kra 
jach, gdzie istnieją księgi gruntowe, kataster był ich pod 
stawą prawną, co nie odnosi się oczywiście do danych oipi 
sciwyich, jak na przykład rodzaj upraw, usytuowanie Mp- pra 
wie we wszystkich kraljafch, które ksiąg grunitowyc 
jeszcze nie oosiadaja. dąży się do wykorzystywania danyc 
katastralnych do rejestrów urzędowych i notarialnych p 
to, aby stopniowo -doprowadzić do stworzenia ksiąg .grunt" 
wych -opartych na podstawie prawnej dostarczonej prze 
kataster.

d> zgodność katastru i wykazów hipotecznych. Katas 
który ma spełnić role katastru prawnego powinien być ni 
tylko stale aktualizowany, a]e monsd+o mu-=i być utrzyma" 
iego zgodność z wykazom hipotecznym bądź przez -wzajem 
ne komunikowanie o wszelkich zmianach, bądź też prz 
'"’Prowadzenie obowiązku publikowania zmian odnośnie tv 
tułów własności, które nie zostaną wpisane do wykazu hi 
notecznego. o ile podział lub sprzedaż nie zostały zatwier 
dizcne i zamierzone przez kataster.

et rozwój katastru w kierunku zasookoienia rozmaityc" 
potrzeb. Jak już wspomniano, katastry nie służą już wy 
ła-ezn-ie celom fiskalnym. Dla katastru, który przestaje bv 
podstawa do wymiaru podatku gruntowego zyskuie się wiek 
sza swobodę wyboru formy i sizuka sie takich form. któr 
stworzą bardziei wszechstronne typy katastrów, mogąc 
służyć -różnym celom. Dzisiejszy kataster powinien bvć j 
n i-  ty lko  podstawa do ustalenia tytułu własności, lecz po 
winien -on stworzyć bazę -d-la klasyfikacii gruntów, dla hi 
ooteki, dla celów planowania przestrzennego, dla statystyki 
badań naukowych. a wreszcie dla opracowania, sporządzę 
nia i aktualizacji map gospodarczych i topograficznych.

f) zmiany w administracji katastru. Nowe cele katast 
wymagała oczywiście adaptacji iego organizacii techniczne 
do zmienianych -zadań. Jak -dotąd jednak obawiano sie przy 
-stąpić do gruntownej przeróbki katastrów fiskalnych na 
wet, o ile te ostatnie straciły swoje pierwotne przeznaczę 
nie. Również i przy zakładaniu nowych katastrów trzyma 
no się na ogół starych form ze względu na utrzymanie j
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molitości. Tymczasem zaś zasiadniczą rolę w  featastrze po­
winny coraz bardziej odgrywać mapy a nie księgi. Nowo­
czesne mapy katastralne muszą być sporządzone na rnatry- 
caich tak, aby mogły one być w  dowolnych ilościach powie­
lane. Ze względu na potrzeby planowania przestrzennego 
coraz bardziej rozwija się forma wykonywania map sekcyj­
nych, pomimo że dla celdw czysto katastralnych korzyst­
niejsze są mapy obrębowe. W k ilku  krajach obserwuje się 
już także wnoszenie na mapy katastralne warstwie i pod­
stawowych elementów topograficznych, przez co zwiększa 
się przydatność tych map dla potrzeb gospodarczych ora z 
dla opracowywania i  aktualizacji map topograficznych.

g) rozwój metod pomiaru. Stolik będący w  powszechnym 
użyciu na początku X IX  wieku — nie jest już dziś używa­
ny dla zdjęć katastralnych. Metoda związków liniowych 
i  metoda ortogonalna ustąpiły miejsca metodzie biegunowej 
przy optycznym pomiarze długości. Wszędzie czyni się wy­
siłk i w  celu podniesienia dokładności i ekonomii opraco­
wań fotogrametrycznych tak, aby fotogrametria znajdowała 
coraz większe zastosowanie do pomiarów katastralnych. M i­
mo to jednak aktualizacja dawnych map odbywa się nie­
stety bardzo powoli i  większość tych aktualizacji powstaje 
w  wyniku prowadzonych scaleń. Aktualizacja katastru 
w  ścisłym znaczeniu tego słowa na ogół się nie udaje ze 
względu na brak zainteresowania ze stromy właścicieli, chy­
ba że chodzi o tereny budowlane. Jeżeli miano nadzieję, 
że będzie można stopniowo ulepszać. stare katastry przez 
liczne pomiary wykonywane w  ciągu ostatniego' stulecia, to 
obecnie należy przyznać się do pomyłki. Nie zrozumiano 
bowiem zawczasu, że tego rodzaju sposób postępowania 
mógłby dać pozytywne rezultaty tylko w  wypadku posiada­
nia odpowiednio gęstej sieci punktów geodezyjnych, dio któ­
rej każdy pomiar byłby dowiązany. W przeciwnym razie 
nowe pomiary nie tylko nie ulepszą niedostatecznych map 
katastralnych, ale przeciwnie przyczynią się do ich pogor­
szenia, jak to zostało stwierdzane na licznych przykładach, 
zwłaszcza przy podkładach katastralnych, wykonanych spo­
sobem (graficznym.

Problem renowacji nie wystarczających podkładów kata­
stralnych nie został dotąd rozwiązany w  sposób zadowala­
jący z wyjątkiem tych krajów, 'które zdecydowały się na 
renowację całkowitą.

h) organizacja. Zgodnie ze swym pierwotnym przeznacze­
niem kataster podporządkowany jest na ogół ministerstwu 
finansów. Tam, gdzie kataster utracił swoje początkowe zna­
czenie — kierownictwo katastru należy często do ministerstw 
spraw wewnętrznych, w Szwajcarii do ministerstwa spra­
wiedliwości, w  niektórych krajach do ministerstw o cha­
rakterze technicznym, jak na przykład do ministerstwa ko­
munikacji itp.

Na temat referatu dr. Kuirandta wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której i  nasza delegacja zabierała głosi, podkre­
ślając między innymi z zainteresowaniem komentarz, ustny 
referenta o celowości zaniechania j'ako powszechnej dla map 
katastralnych skali I  : 2000, pozostawiając ją tylko* dla tere­
nów budowlanych i  silnie zagospodarowanych i zadowalając 
się jako zasadniczą — skalą 1 :5000, zupełnie wystarcza­
jącą dla nowych ¡celów katastralnych. Zwróciliśmy również 
uwagę mą podkreślone w  referacie kierunki rozwojowe ka­
tastru, a w  szczególności na przyszły izwiązek mapy kata­
stralnej z mapą gospodarczą kraju.

W wyniku dyskusji, Komisja doszła do zgodnego wniosku, 
że dopiero zebranie, klasyfikacja i analiza wszystkich sy­
stemów katastralnych, a nawet „parakataistralnych” , dzia­
łających w różnych krajach mogą doprowadzić do wypra­
cowania systemu katastru uniwersalnego, który mógłby być 
powszechnie przyjęty jako najlepszy, z 'uwzględnieniem 
oczywiście specyfiki, praw i zwyczajów poszczególnych 
państw i narodów. Wniosek tan doprowadził do ustalenia 
programu pracy na najbliższe dwa lata, w ciągu których 
Komisja zbierze się na swych sesjach roboczych pr.zed na­
stępnym Kongresem FIG w  Wiedniu w  1961 r. Postanowio­
no mianowicie uzupełnić pracę inwentaryzacji katastru na 
podstawie uzupełnionych danych z poszczególnych krajów 
i w  oparciu o tę pełną inwentaryzację przeprowadzić analizę 
oraz ustalić tendencje, zalety i wady poszczególnych syste­
mów, zaś wyniki tej pracy, przedstawione w  formie refera­
tu na sesję Komisji w  latach 1959 i 1960 zostaną szczegó­
łowo przedyskutowane w  celu wypracowania najlepszych 
form i zasad katastru, które mogłyby być przyjęte ze wspo­
mnianymi wyżej odchyleniami przez wszystkie państwa.

Oprócz katastru tematem prac Komisji w okresie 
1959—1961 r. będzie również przepracowanie i przygotowa­
nie wniosków na temat pewnych zagadnień z dziedziny 
urządzeń rolnych, a w  szczególności ro li scalenia w  two­
rzeniu gospodarstw trwałych i zdolnych do życia pod 
względem ekonomicznym -oraz ustalenie najlepszych metod 
wykonywania podkładów scaleniowych pod kątem możli­
wości wykorzystania ich dla przyszłego katastru 
i z uwzględnieniem trudności topografii terenu.

Całość zagadnień opracowywanych przez Komisje jest dla 
nas niewątpliwie interesująca ze względu na problemy, ja­
kie stoją przed geodetą w  stosunku do potrzeb gospodar­
czych w  ogóle, a rolnictwa w  szczególności. Bliższy udział 
naszych przedstawicieli w pracach Komisji 'umożliwiłby pol­
skim geodetom korzystanie z możliwości wymiany poglą­
dów :na teoretyczne i  praktyczne problemy katastru i urzą­
dzeń rolnych, a tym siamym i  pogłębianie swojej wiedzy 
fachowej w tych dziedzinach oraz wykorzystywanie doświad­
czeń innych dla rozwiązywania analogicznych lub podobnych 
problemów na naszym terenie.

S pośród n a tu ra ln y c h  puszcz zachow anych w  pasie w ie lk ic h  n iz in , 
na js łyn n ie jsza  je s t B ia łow ieża , w  k tó r e j zach ow a ły  się ch ron ion e  
dziś żu b ry . O bok n ich  p rz e trw a ły  łos ie  i rys ie . R oczny odstrza ł 
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Mgr inż. Paweł Niemczyk 
Delegat SGP do Komisji I I I  FIG

Postęp naukowo-techniczny w dziedzinie instrumentów, metod, 
fotogrametrii i kartografii w latach 1953—1958

Z obrad Kom isji I I I  FIG na IX  Kongresie w Delft w dniach 28.V I I I  — 4.IX.1958 r.

W iiród siedmiu komisji Międzynarodowej _ Federacji 
Geodetów, Komisja I I I  okazała -się w  czasie IX  Kon- 
giresai w Delft, w  Hdlamdii jedną z najbardziej praco- 

witych, a przy tym równocześnie bardzo konkretny cn 
i owocnych w pracy. Świadczy o tym nie tylko duża nosc 
posiedzeń roboczych, których w ciągu 5 dni było az _9, £
przede wszystkim szeroki zakres problemów omowionyc 
zarówno w nadesłanych krajowych referatach sprawozdaw­
czych i w referacie generalnym, jak również w szeregu re­
feratów specjalnych, wygłoszonych i przedyskutowanych na 
Kongresie. Jest to zresztą zrozumiałe, jeśli się zwazy, z 
Komisja I I I  jest główną komisją techniczną FIG, zajmującą 
się problematyką postępu naukowo-technicznego we wozys“ 
kich prawie dziedzinach geodezji i kartografii. Za 1 
jej jest bowiem rejestrowanie i udostępnianie g 
najnowszych osiągnięć w  zakresie: instrumentów, ,
fotogrametrii i  kartografii.

Prace przygotowawcze do IX  Kongresu rozpoczęły się 
w Komisji I I I  w  zasadzie bezpośrednio po zamknięciu P - 
przedniego V III  Kongresu w Paryżu, to jest w roku 195id. 
Największe jednak nasilenie tych prac panowało_w . 
(opracowanie krajowych referatów spraw ^
i w pierwszej połowie 1958 r. (opracowanie ref ®
rałnego oraz referatów specjalnych). Obowiązywała p_ y 
tym zasada, że omawiać należy tylko te psiągmę , 
nastąpiły po r. 1953, a wyjątkowo ró w n ią  Kongresie
wprawdzie już wstępnie zasygnalizowane na V III ^  J? 
w Paryżu, .ale których szczegółowe opracowanie » 
wanie w  praktyce nastąpiło w okresie między V III i 
Kongresem.

Referaty sprawozdawcze zostały nadesłane przez krajowe 
stowarzyszenia geodetów z następujących państw. tejj ® r i , 
Belgia^ Czechosłowacja* Dania, Finlandia, 
dia, Izrael, Liberia, Luksemburg, Niemiecka Republika Fe­
deralna, Pollska, Szwajcaria, Szwecja^ Wielka Brytania 
i Włochy. Delegat Argentyny udzielił informacji o stanie 
geodezji w  swoim kraju w .czasie obrad Komisji I I I  na Kon­
gresie.

Ponadto w  obradach Komisji wzięli udział przedstawi­
ciele następujących naństw: Burma. Cejlon, Iran, Jugosła­
wia, Kanada, Maroko, NRD, Portugalia, Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, Wenezuela, Wietnam, Węgry i Zwiąże.. 
Południowej Afryki.

Ogółem na Kongresie w pracach Komisji I I I  brali udział 
przedstawiciele 30 państw, frekwencja na 
bała się zazwyczaj w granicach od 100 do 150 delegatów, 
w zależności od dyskutowanego tematu.

Reterat generalny opracował przewodniczący Komiiiii III, 
prof. dir inż. F. Hunger z Instytutu Geodezji Uniwersytetu 
Technicznego w  Berlinie zachodnim. Jest to świetne uogo 
nienie kierunków postępu naukowo-technicznego, , e , 
rysowały się w  latach 1953-58 poprzez ¿eme, ko^re tne  
osiągnięcia na polu konstrukcji instrumentów i p ,
geodezyjnych, nowych metod i nowych zastosowań zarów­
no niefotogrametry cm ej techniki geodezyjnej, j ® ,
metrii na drodze do automatyzacji obliczeń oraz na ipołu 
kartografii Liczne odsyłacze do krajowych referatć p 
woddawczych i  do referatów specjalnych umożliwiają czy­
telnikowi, którego aktualnie jakiś problem interesie tra­
fienie do najnowszych źródeł i pozycji literatury fachowej 
w tym izakresie.

Osiągnięcia geodezji polskiej, która na V III  Kongresie 
w Paryżu nie była reprezentowana, spotkały się na IX  Kon­
gresie z dużym zainteresowaniem i uznaniem, co znalazł 
wyraz między innymi w  tym, że referat genera ny w - 
krotnie o nich wspomina, przytaczając nieraz cytaty z P - 
skiego referatu sprawozdawczego. Prezydiurn Komisji 
zwróciło się do delegacji polskiej ze wisterona, nie wiążącą 
jeszcze propozycją, aby geodeci polscy opracowali na na­
stępny X  Kongres w  Wiedniu referat specjalny na temat

światowych osiągnięć w dziedzinie geodezji inżynieryjno- 
przemysłowej i pomiarów odkształceń. Delegacja polska, 
mając w  swym składzie na Kongresie w Delft kilku wybit­
nych przedstawicieli warszawskiego i krakowskiego ośrodka 
naukowego, była w stanie już ;na miejscu wyrazić gotowość 
przyjęcia tego zaszczytnego, a zarazem wysoce zobowiązu­
jącego wyróżnienia.

W czasie obrad Komisji I I I  w Delft zostały wygłoszone 
i przedyskutowane następujące referaty specjalne:

1. Nowości i ulepszenia w instrumentach i przyrządach 
geodezyjnych — prof. dr inż. Fr. Kobold — Zürich.

2. Zastosowanie nowoczesnych maszyn do liczenia w ge­
odezji — inż. dypł. H. Seifers — Monachium.

3. Obecny stan fotogrametrycznych opracowań wielko- 
skalowych — Sven G. Möller — Sztokholm.

4. Zastosowanie fotogrametrii katastralnej w Austrii do 
nowych pomiarów terenów o wysokiei wartości gruntu — 
inż. dypł. F. Hlawaty i inż. dypl. W. Kamenik — Wiedeń.

5. Podstawy teorii spostrzeżeń (z zastosowaniem analizy 
tensorowej i statystyki matematycznej) i jej zastosowanie 
w pomiarach katastralnych i inżynieryjnych — inż. 
W. A. Classen i inż. A. H. Kooimans — Delft.

6. Nowe środki pomocnicze do sporządzania planów i map 
wi.-lkoskalowych — prof. dr inż. W. Engelbert — Hanower.

Wyniki obrad Komisji I I I  najbardziej ogólni» ujęte zo­
stały w  czterech rezolucjach uchwalonych na końcowym po­
siedzeniu plenarnym IX  Kongresu.

Rezolucja I. Rozwój zupełnie nowych typów instrumentów, 
opartych na zasadach nowoczesnej fizyki, nie zamyka drogi 
dalszemu rozwojowi i ulepszeniu konstrukcji dotychczaso­
wych typów instrumentów.

W pomiarach szczegółowych i dla indywidualnie prakty­
kujących geodetów instrumenty optyczne dotychczasowego 
rodzaju są i pozostaną nadał niezbędne. Jest więc koniecz­
ne, aby i w  przyszłości otrzymywały one najwyższy stopień 
sprawności, odpowiadający aktualnemu stanowi wiedzy oraz 
możliwości technicznych ich produkcji, aby były możliwie 
naibardziej dogodne w  użyciu i możliwie najtańsze.

Obok tego jednak, rzecz oczywista, ze wszech miar godne 
polecenia jest dalsze owocne wykorzystywanie przez kon­
struktorów innych zasad fizyki.

Rezolucja I I .  W pomiarach szczegółowych każdorazowo 
powinny być stosowane takie metody, które dla osiągnięcia 
danego celu sa naijbandziei odpowiednie, niezależnie od te­
go, ozy to będą metody niefcitogrametryczme czy też foto­
grametryczne.

Praktyka wykazuje, że największe trudności w pracy, du­
żo zbędnych kosztów, nadmierna strata czasu, a często na- 
w.it zgoła niewystarczające rezultaty pomiarów występują 
przede wszystkim wtedy, gdy usiłuje się przedstawione za­
danie rozwiązać w sposób jednostronny, bez wykorzystania 
wszystkich możliwości, jakie w danym wypadku występują.

Aby zapewnić osiąganie na racjonalnej drodze najbardziej 
optymalnych rozwiązań, zaleca się:

1. W każdym wypadku starannie rozważyć wszystkie moż­
liwości i korzyści, jakie dać powinno zastosowanie z jednej 
strony metody niefotoigrametrvoznei. a -r drugiej strony me­
tody fotogrametrycznej, obie wstępnie wybrane metody spre­
cyzować i  jeżeli to się okaże pożyteczne dla osiągnięcia da­
nego celu. a tak właśnie bedzie :na pewno w bardzo licznych 
wypadkach — zastosować kombinacje obu metod.

2. Tak wyszkolić geodetów. abv opanował' metody foto­
grametryczne i poznali ich możliwości co najmniej na tyle, 
żeby w codziennej swej praktyce by li w  stanie stosować się 
do zalecenia 1.

3. Do geodezyjnych instrukcji technicznych wprowadzić 
również metody fotogrametryczne, prze-psy o Dosługiwaniu 
sie przyrządami fotogrametrycznymi, o ich rektyfikacji oraz 
ustalić dopuszczalne granice błędów, właściwe dla podsta­
wowych metod fotogrametrycznych.
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Rezolucja I I I .  1. FIG przyjmuje do wiadomości, że teoria 
spostrzeżeń, oparta na nowoczesnych p-odstawach, ma sze­
rokie możliwości zastosowania w  praktyce pomiarów 'kata­
stralnych i inżynieryjno-przamyisłowych, włącznie z wyzna- ,, 
czeniem punktów trygometrycznych, poligoinizącją oraiz za­
kładaniem sieci liniowych. Są takie przypadki, kiedy bez­
pośrednie je j .zastosowanie w  praktyce nie jest możliwe że ’ 
względu na panujące, specjalnie niekorzystne warunki po­
miaru, których ujemny wpływ na wyniki nie może być w y­
eliminowany. Ale i  wtedy odpowiednie 'studia i analiza pro­
wadzą do bardziej wnikliwej oceny istniejących warunków, 
a w  związku z tym i bardziej realnego przyjęcia wymaganej 
dokładności albo też do lepszego oszacowania dokładności 
wyników, jakiej w  danych warunkach możemy się spodzie­
wać.

Dlatego FIG traktuje wyniki studiów i analiz, którymi 
posługuje się teoria spostrzeżeń, jako ścisłą podstawę do 
naukowego sprawdzenia, ulepszenia lub ponownego opraco­
wania tych zasad pomiaru, które dotąd w  większości wypad­
ków ustalone były empirycznie lub w oparciu o intuicję.

2. Referaty i dyskusje na posiedzeniach Komisji I I I  wy­
kazały, że dla oznaczenia dokładności stosowane są różno­
rodne 'Określenia i  pojęcia (na przykłald błąd średni, błąd 
przeciętny, błąd prawdopodobny, tolerancja, dokładność). 
Zaleca się średnią wielkość odchyłek oznaczać tylko za oo- 
mocą błędu średniego (kwadrycznego) w znaczeniu staty­
styki matematycznej, a dla oznaczenia maksymalnych dopu­
szczalnych błędów przy tyczeniu (przenoszeniu projektów 
na grunt) posługiwać się tylko wyrazem „tolerancja” .

3. FIG uznaje celowość stosowania nowoczesnych symbo­
li pomocniczych i metod liczenia (na przykład rachunek ta­
belaryczny, analiza wektorowa, rachunek tensorowy). Dzięki 
nim wyprowadzenie wzorów w teorii spostrzeżeń i rachun­
ku wyrównawczym może przebiegać w sposób bardziej 
przejrzysty i łatwiej zrozumiały niż dotychczas.

W celu spowodowania szerszego' stosowania tych symboli 
i  metod liczenia zaleca się ujednolicenie symboli używanych 
w poszczególnych dziedzinach. Dla przykładu zwraca się

uwagę na odpowiednie propozycje Hirvonena, dotyczące ra­
chunku tabelarycznego (Zeitschrift fiiir Vermessunsiwesen, 
1958, zeszyt 5, str. 154).

4. FIG przedstawi życzenie wyrażone w p. 3 niniejszej 
rezolucji Międzynarodowej Asocjacji Geodezyjnej i- Między­
narodowemu Towarzystwu Fotogrametrycznemu ż própozy- 
cją utworzenia wspólnej komisji wszystkich trzech organi­
zacji, która zajęłaby się pożądanym ujednoliceniem wspom­
nianych wyżej oznaczeń.

Rezolucja IV. Podstawowym zadaniem FIG jest inicjowa­
nie i popieranie pożytecznych dla izawodu geodezyjnego ba­
dań i poszukiwań na polu nauki i techniki — za pomocą 
dotacji finansowych i publikacji osiągnięć.

Federacja jest zdania, że zadanie to może ona najlepiej 
spełnić wtedy, gdy śledzenie nowych osiągnięć naukowych 
i technicznych powierzone .ijest jednej tylko komisji facho­
wej, jak to ma miejsce obecnie. Bowiem geodeta, który ¡spo­
śród wielu metod, możliwych do zastosowania, wybrać musi 
tę. która dla niego jest w  danych okoliczno?ciach najbar­
dziej przydatna, musi posiadać do tego celu ogólny prze­
gląd zdobyczy na polu geodeizji, techniki mierniczej, fotogra­
metrii i kartografii. Rozwojem tych dziedzin nauki i tech­
niki 'szczegółowo zajmują się specjalne istowarzyszenia i  zjed­
noczenia. Zadaniem FIG jest osiągnięty w tych dziedzinach 
ocstęp naukowy i techniczny odpowiednio wyważyć i  k ry ­
tycznie ocenić, aby uczynić go praktyczlnie przydatnym 
i użytecznym w pracach geodetów.

Dotychczasowy sposób działania Komisji I I I  polegał na 
tvm, że nowe osiągnięcia w wymienionych dziedzinach były 
zbierane z wszystkich krajów i przedstawiane w referacie 
generalnym, a ponadto ¡z kongresu n.a kongres — w  miarę 
potrzeby — coraz to inne tematy opracowywanie były szcze­
gólnie wnikliw ie i  wyczerpująco w  'referatach .specjalnych.

Ten sposób działania Komisji I I I  wydaje się nadal wła­
ściwy, jako najlepiej prowadzący do celu, jakim jest udo­
stępnienie geodetom zdobyczy postępu naukowego i tech­
nicznego oraz umożliwienie im stosowania tych zdobyczy 
w praktyce.

Pasmo G ór Ś w ię to k rzysk ich  s łynne z 
puszczy jo d ło w e j i lic z n y c h  zab y tków . 
Na zd ję c iu  dąb „B a r te k ”  liczą cy  1200 la t

Dans le  m ontagnes de S ainte C ro ix  se tro u v e  la  cé léb ré  fo rê t 
de sapins. I l  y  a aussi d e ' n o m b re u x  m onum ents. La pho tog rap h ie  

m o n tre  le  v ie u x  chêne — B a rto k  — q u i com pte  1200 ,ans

The H o ly  Cross M o u n ta in  R idge is fa rm ou s  b y  its  f i r  fo res t and 
num erous m onum ents . In  the  p ic tu re  the  oa k  „B a r te k ”  1200 ya rs  o ld
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Prof. Michał Odlanicki-Poczohutt

Zagadnienie planowania przestrzennego na IX Kongresie FIG

Problematyką planowania przestrzennego w Międzyna­
rodowej Federacji Geodetów (FIG) zajmuje 
misja IV  -  Urbanistyki, Rekonstrukcji \S ^ le n  Miej­

skich. Komisja ta studiuje i bada zagadnienia urb y 
w poszczególnych krajach — członkach FIG pod 3 
dzenia ro li i zadań geodezji, w planowaniu 
Program działalności Komisji IV  zasługuje na J_ . Ł  - 
idące poparcie. Wymiana doświadczeń i wspólne dyskusje 
w zakresie zagadnień planowania przestrzennego m gą P 
winny ułatwiać geodetom rozwiązywanie trudnych 
wiednich zadań w  geodezji miejskiej w oibeenej dobie ■ -y - 
kiego uprzemysłowienia i urbanizacji poszczeg y

3  s r z & m r & i
(AM lW , a « * « . -

rzem — łącznikiem R. J. Rienks (Holandia).
W okresie przygotowań do IX  Kongresu FIG ^u f^y^d o  

Komisji IV  zaproponowało następujące ^ te ry  p  Kon_
Przedyskutowania na posiedzeniach Komisji P- 
gresu

1. Funkcja map wielkoskaiowych w  urbanistyce 
2. Znaczenie map przedstawiających studia przyrodnie ,

demograficzne i gospodarcze. , .. . .
3. Problemy dotyczące rozwoju i rekonstrukcji miast.
4. Program dalszej działalności Komisji IV.
Zagadnienia powyższe poruszane były w  referatach Prezy­

dialnych, w  sprawozdaniach narodowych, następnie y^ 
towane na posiedzeniach Komisji i wreszcie z0®tały uję 
częściowo w formie wniosków na ostatnim posiedzeniu
Kongresu. . ,

Podczas Kongresu Komisja IV  odbyła 4 posiedzenia przy 
udziale delegatów poszczególnych krajów biorących udzia 
w Kongresie. Delegację polską w pracach Komisji IV repre­
zentował autor niniejszego sprawozdania, .a P a y 
w miarę możności w posiedzeniach brali również udział 
inni członkowie naszej delegacji.

Na posiedzeniach Komisji IV  zreferowano przede wszyst­
kim sprawozdania prezydialne B. J. Collinsa i A. jL 
le’a (Francja), a następnie sprawozdania narodowe poszcze­
gólnych państw. Część każdego posiedzenia poświęcono na 
dyskusję. „ . . .

B. J. Collins we wstępnej części swego referatu prezydial 
nego przeprowadził analizę ro li i  zadań ge°d J  , annwania 
styce, podkreślając podstawowe, znaczenie dla P 
przestrzennego studiów geodezyjnych terenu, jeg 1 ' 
towania, wymiarów, użytkowania, podziału, ? '•
itd. Wypełniając swoje podstawowe. zadanie P 1 „3 
dokładnej i przydatnej dla planowania, przestrzennego  ̂
Py oraz wykonując dalsze studia i rozwiązując liczine p 
my związane z terenem, geodeta -  jak określił CoUm=. -  
czyni ten teren jak najbardziej użyteczny dl& człow e - 
Te zadania geodety z biegiem czasu stają się. co 1 
skomplikowane i ulegają stałemu rozszerzaniu.

Na zagadnienia planowania przestrzennego i związane 
z nim prace geodezyjne w  ostatnich latachzwraca sięsz - 
golną uwagę w  różnych krajach. Zdaniem B. J- „  „
szerzenia i pogłębienia akcji planowania iTmagają dwa zjawiska obserwowane. w . ote^ych cz^ach.
szybki przyrost ludności po I I  w ojn ie  światowej “ azodH 
Pływ ludności ze wsi do miasta. Zjawisko drugie występu e 
Wszędzie, a szczególnie w Europie, Ameryce . •
"W wielu krajach już do 80»/« ogółu ludności mie.zka w mia­
stach. Nakłada to na planistów przestrzennych ważne bar 
dzo pilne zadania. .

W dalszej części swego referatu omówił Collins upadek 
miast, zwracając uwagę, na przykładzie Anglii,, na zanied­
bania dzielnic śródmiejskich i staromiejskich, nie sta­
nowią one siedziby władz rządowych, lub 
instytucii rozporządzających środkami ¡na pr.zsb 
zultacie, w dzielnicach stanowiących własnosc drobnymi po­
siadaczy, budynki chylą się ku ruinie a w^tość terenow 
spada. Jedna z form odnowienia takich dzieln c, a
w Anglii, otrzymała nazwę „slum clearance (eliminacja ru 
der) O akoii takiej mówi również sprawozdanie duńskie. 
Jest'ona P u n k o w o  łatwa na terenach budownictwa miesz­

kaniowegO’, natomiast postępowanie bardzo się komplikuje 
w przypadku zajmowania budynków na przemysł drobny, 
handel, magazyny.

Akcja „slum clearance” w Anglii jest przeprowadzana 
w trzech etapach. W etapie pierwszym ustała się, czy prze­
budowa dzielnicy może być zrealizowana przez właścicieli, 
czy też konieczna jest interwencja władz miejskich w dro­
dze wykupna terenów i budynków. Do tych celów sporzą­
dza się dokładne i bardzo szczegółowe mapy wielkoskalowe, 
na przykład w  skali 1 : 2500. W etapie drugim następuje w y­
kup terenów, usunięcie budynków i  sporządzenie nowych 
planów zabudowy. Wreszcie w  trzecim etapie przekazuje 
się lub sprzedaje poszczególne części terenu instytucjom pu­
blicznym lub osobom prywatnym celem zabudowania i zago­
spodarowania, zgodnie z nowym planem. Realizację nowego 
planu zagospodarowania nazywa się w Anglii „comprehen­
sive development” (rozwój integralny). Jest to rodzaj po­
stępowania znanego w naszym prawie budowlanym z r. 1928 
pod nazwą przekształcenia działek budowlanych.

Przebudowa dzielnic i miast jest zadaniem władz komu­
nalnych. Autor zwiraca jednak urwagę na konieczność koordy­
nacji tego rodzaju akcji przez państwowe władze centralne, 
przytaczając punkt widzenia na to zagadnienie, wyrażony 
w sprawozdaniach narodowych Austrii, Danii, Holandii, 
Niemiec, Polski i  Szwajcarii. Pogląd, że planowanie miast 
jest w obecnych czasach zadaniem władz wszystkich szcze­
bli, nie podlega już żadnej dyskusji z tym zastrzeżeniem, 
że sukcesy w realizacji planu mogą zapewnić wyłącznie 
władze lokalne. Trzeba będzie jeszcze dążyć do dalszego po­
stępu w zakresie koordynacji polityki i administracji urba­
nistycznej w skali krajowej — stwierdza Collins.

Następnym problem, którym zajmuje się Collins w  refe­
racie prezydialnym, są występujące dziś powszechnie ten­
dencje do bezładnego rozprzestrzeniania się miast. To zja­
wisko jest wynikiem rozwoju zabudowy mieszkaniowej 
w okolicach podmiejskich o charakterze rolniczym, co wy­
wołuje poważne kolizje w zagospodarowaniu przestrzennym 
miasta. Mieszkańcy powstających wokół miasta nowych 
osiedli codziennie podążają do pracy w mieście, w  coraz 
to większym stopniu utrudniając komunikację miejską. Za­
chodzi zatem konieczność ograniczenia tych tendencji przez 
określenie dopuszczalnych rozmiarów miasta. Doświadcze­
nia angielskie prowadzą do następujących wytycznych 
w tej dziedzinie. Przede wszystkim, po osiągnięciu przez 
duże miasto ustalonych optymalnych rozmiarów, należy 
ograniczać budowę nowych zakładów pracy w  danym mie­
ście, dążąc równocześnie do ¡przebudowy dzielnic zaniedba­
nych i polepszenia warunków komunikacji miejskiej w  ce­
lu zachęoenia pracowników mieszkających poza miastem do 
osiedlania się w mieście. Dookoła miasta należy stworzyć 
pas stałej naturalnej granicy zabudowy miejskiej, przezna­
czając te tereny na cele wypoczynkowe i rolniczo-ogrodni­
cze. Dalej poza pasem zieleni izolacyjnej powinny rozcią­
gać się tereny rolne, na których mogą powstawać nowe mia­
sta. Będą to miasta samodzielne o charakterze satelitów 
miast dużych, lecz całkowicie pod względem ekonomicznym 
i usługowym samodzielne tak, aby nie zachodziła potrzeba 
codziennych dojazdów z małego miasta do dużego. Realiza­
cja omówionych wytycznych należy do urbanistów i  geode­
tów. Są to zagadnienia architektury i estetyki miasta, uza­
leżnione od właściwej polityki terenowej. Podstawowe zna­
czenie mają tu również problemy prawne, administracyjne 
i finansowe. Poza przykładami angielskimi, Autor powołuje 
się również na sprawozdanie szwedzkie.

W dalszej części referatu Collins podkreśla, że istnieje 
wiele współczesnych problemów 'Urbanistyki, oczekujących 
na rozwiązanie, lecz rozmiary sprawozdania nie pozwalają 
na opracowanie tych zagadnień. Zatrzymuje się jednak 
Autor nad najpilniejszym, jego zdaniem nie rozwiązanym 
problemem, nad problemem samochodu z punktu widzenia 
urbanistyki podkreślając, że być może w przyszłości ze 
względu na samochód trzeba będzie budować miasta według 
całkowicie nowych koncepcji.

Zakończenie referatu Collinsa stanowi rozdział pod cha­
rakterystycznym tytułem: „Mapy — najbardziej międzyna­
rodowy ze wszystkich języków” , w którym Autor raz jeszcze 
w pięknych słowach podkreśla podstawowe znaczenie map 
dla urbanistyki.
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Wydaje się, że Autor słusznie wybrał omówione proble­
my do przeanalizowania w referacie prezydialnym jaiko pro­
blemy nurtujące dziś urbanistów wielu krajów.

Drugim referatem prezydialnym była praca A. Laqueil- 
le’a: „Miejskie prace topograficzne” . Autor omawia między 
innymi doświadczenia z dziedziny zastosowania fotogra­
metrii przy sporządzaniu planów miast. Podkreśla znacze­
nie nowej dziedziny wiedzy w urbanistyce, jaką stanowi 
interpretacja zdjęć lotniczych. Wśród różnych rodzajów 
planów miejskich, najs>zersze zastosowanie zdaniem Auto­
ra, mają piany w  skali 1 :2000, sporządzane nową, opraco­
waną we Francji, metodą kombinowaną zdjęć fotograme­
trycznych i bezpośrednich. Główną zaletą tych planów jest 
ich przydatność do opracowań zarówno analitycznych, jak 
i syntetycznych.

Sprawozdania narodowe poszczególnych krajów obejmo­
wały przeważnie tylko okres 1953—1958, to znaczy od po­
przedniego V III  Kongresu FIG, który odbył się w Paryżu.

Sprawozdanie polskie opracował mgr inż. W. Richert. 
Autor omówił prace geodezyjne i urbanistyczne w okresie 
odbudowy zniszczeń wojennych, podkreślając trudności spo­
wodowane dużymi stratami wojennymi wśród geodetów pol­
skich oraz zniszczeniem przeważnej części materiałów ge­
odezyjnych. Następnie zwrócił uwagę na podjęte nowe w iel­
kie dzieło geodezyjne i kartograficzne, jakim jest tak zwa­
na mapa zasadnicza kra ju  1 :10 000 i 1 :5000, mapa o pod­
stawowym znaczeniu dla planowania przestrzennego. Wiel­
kim osiągnięciem polskiej urbanistyki, omówionym w wy­
mienionym referacie, jest opracowanie w  okresie powojen­
nym planów zagospodarowania przestrzennego ponad 500 
miast i osiedli. Przy sporządzaniu tych planów duży wkład 
pracy dali geodeci wykonujący podkłady i w  wielu przypad­
kach studia, a następnie opracowanie geodezyjne projektów 
i pomiary realizacyjne. Dalsze zagadnienia poruszone w re­
feracie, to udział geodetów w planowaniu regionalnym, po­
lityka i gospodarka terenowa, scalenia i  parcelacje miejskie, 
pomiary inżynieryjno-przemysłowe i inne problemy.

Referat, z powodu nieobecności Autora na Kongresie, 
przedstawił na ¡drugim posiedzeniu Komisji IV  doc. dr inż. 
H. Leśniok, wygłaszając krótkie omówienie problematyki 
referatu, opracowane wspólnie z autorem niniejszego spra­
wozdania. W omówieniu tym podane zostały w  skrócie 
główne tezy referatu craz krótka charakterystyka proble­
matyki planowania przestrzennego w Polsce w okresie pla­
nów: 3-letniego, 6-letniego i bieżącego, z podkreśleniem za­
dań obecnych, wynikających z szybkiego rozwoju uprze­
mysłowienia kraju.

Zakres niniejszego sprawozdania nie pozwala na szcze­
gółowe omówienie wszystkich sprawozdań narodowych zło­
żonych na posiedzeniach Komisji IV. Ograniczymy się więc 
z konieczności do zwrócenia uwagi tylko na charaktery­
styczne momenty niektórych sprawozdań.

Delegacja angielska przedstawiła referaty o mąpach wiel- 
koskalowych i o planowaniu miast.

W pracach urbanistycznych w  Anglii najczęściej stoso­
wane są obecnie mapy 1 :1250 dla miast dużych i 1 :2500 
dla miast małych i obszarów wiejskich. Treść planów jest 
dostosowana do potrzeb urbanistycznych i w  dużej mierze 
wyczerpuje zagadnienia stanowiące u nas przedmiot odręb­
nych prac w  formie inwentaryzacji urbanistycznej, jak na 
przykład: zarys powierzchni zabudowanej, przeznaczenie 
budynków, ilość kondygnacji itp. Urząd „Ordnance Survey” , 
sporządzający mapy wielkoskalowe, wykonuje również pla­
ny inwentaryzacyjne (studia) komunikacji, uzbrojenia tech­
nicznego, urządzeń usługowych, stanu własności i innych 
elementów potrzebnych dla planowania przestrzennego 
i wszelkich zagadnień gospodarki miejskiej.

H. Fitzroy Wiliamson autor referatu angielskiego o pla­
nowaniu miast zajął się fazą planowania wstępnego, w któ­
rej za najważniejsze problemy uważa kolejno: humanizm1), 
pomiary geodezyjne, lotniska, komunikację, energię, decen­
tralizację, podział na strefy, zaopatrzenie w wodę i kana­
lizację, finanse. Rozważania swoje kończy autor ciekawym 
apelem do FIG, aby organizacja ta spowodowała podjęcie 
prac urbanistycznych eksperymentalnych nad planem praw­
dziwie nowoczesnym małego miasta, proponując na obszar 
doświadczalny miasto Monrovia (w Liberii) i jego okolice 
w związku z przewidzianym tam rozwojem przemysłu.

Sprawozdawca austriacki inż. dypl. Robert Kling poinfor­
mował, że niestety Austria nie posiada jeszcze podstaw 
prawnych i organizacyjnych dla planowania państwowego. 
Zagadnienia prawne należą do kompetencji poszczególnych

■) A u to r  po dkreś la , że w  m a ły c h  m iastach  is tn ie je  w iększe po ­
czucie w s p ó ln o ty  n iż  w  m iastach  dużych.

krajów, a wykonawstwo jest zadaniem gmin. Niemniej jed­
nak w społeczeństwie obserwuje się zrozumienie potrzeby 
i znaczenia integralności planowania krajowego, regional­
nego i miejscowego, czego wyrazem są liczne instytucje rzą­
dowe i organizacje o charakterze społecznym, zajmujące się 
zagadnieniami planowania. Od r. 1957 istnieje Instytut Pla­
nowania Przestrzennego, poprzednio już od r. 1951 działa­
jący jako stowarzyszenie wolnozawodowe. Wśród innych 
organizacji zajmujących się planowaniem, można wymienić 
Instytut Badań Gospodarczych, Towarzystwo Popierania Ba­
dań Krajowych i Planowania Krajowego, wolnozawodowy 
Zespół Roboczy Planowania Miejscowego. Opracowywaniem 
problemów planistycznych naukowo-ideologioanych zajmuje 
się wspomniana już organizacja Towarzystwo Popierania 
Badań Krajowych i Planowania Krajowego craz Komisja 
Planowania Przestrzennego Austriackiej Akadem! Nauk. 
Na uwagę zasługują liczne publikacje zwarte i opracowania 
ogłaszane w  wydawnictwach ciągłych. Pomimo tak szero­
kiego zainteresowania problematyką planowania przestrzen­
nego i ożywionej działalności różnych organizacji publicz­
nych i  społecznych — rozwój przestrzenny poszczególnych 
miast i osiedli przebiega często w sposób przypadkowy i uza­
leżniany jest od spekulacji gruntowej.

Sprawozdawca R. Kling omówił również w swoim refe­
racie udział geodetów austriackich w  planowaniu prze­
strzennym. Nie odgrywają oni ro li kierowniczej w akcji 
planowania, ale współpraca ich we wszystkich fazach pla­
nowania jest ważna i wysoko ceniona — .zdaniem sprawo­
zdawcy — dzięki znajomości takich problemów jak glebo­
znawstwo i  gnuntoznawstwo, polityka i gospodarka tereno­
wa, wywłaszczenia, prawo budowlane, projektowanie tras 
inżynierskich itd. Geodeci powoływani są zwykle w cha­
rakterze inżynierów konsultantów do spraw geodezji w ¡ze­
społach planowania przestrzennego, na przykład w Wiedniu 
jednym z członków 8-osobowego organu doradczego dla 
spraw planowania mliasta jest inżynier geodeta z wolnego 
zawodu.

Ze sprawozdania narodowego Belgii wynika, że w dzie­
dzinie urbanistyki obowiązują w dalszym ciągu przepisy 
z r. 1946. W roku 1957 powołana została komisja do opra­
cowania projektu nowego prawa urbanistycznego. Z komisją 
tą współpracuje Belgijska Unia Geodezyjna,

Pracami urbanistycznymi kieruje w  Belgii Ministerstwo 
Robót Publicznych. Dane statystyczne wykazują poważny 
postęp prac urbanistycznych w  ostatnim okresie po V II Kon­
gresie FIG.

Z belgijskich prac geodezyjnych i kartograficznych na 
uwagę zasługuje mapa 1 : 5000 w opracowaniu służby Fo­
togrametrycznej Ministerstwa Robót Publicznych. Już 13 re­
gionów wykonuje te prace, każdy na obszarze po około 
350 km2. Opublikowano już 103 plany obejmujące po 10 ¡km2.

Wśród opracowań urbanistycznych ostatniego okresu na­
leży wymienić przede wszystkim studia i  projekty komuni­
kacyjne (arterie międzynarodowe, tunele itp.) oraz plano­
wanie i urządzenie zieleni, znane pod nazwą akoji „Plan 
vert” .

W r. 1949 wydany został dekret stanowiący podstawę prac 
urbanistycznych w Kongo Belgijskim. Opublikowano już 
monografie 3 regionów Kongo, obejmujące zagadnienia po­
miarów geodezyjnych i ogólnych planów kierunkowych.

Dużą aktywność wykazuje w dziedzinie urbanistyki Bel­
gijskie Krajowe Towarzystwo Mieszkalnictwa. Dzięki no­
wym przepisom ¡z r. 1953 i 1956 obserwuje się już ¡znaczne 
sukoesy w walce z ruderami w miastach.

Geodeci belgijscy biorą czynny udział w pracach urbani­
stycznych.

Sprawozdanie duńskie zawierało charakterystykę niektó­
rych interesujących przepisów i akcji urbanistycznych. Da­
nia nie posiada dotychczas jednolitej ¡ustawy o planowaniu 
przestrzennym. Zagadnienia te wchodzą do szeregu ustaw 
i zarządzeń iz różnych okresów nie skoordynowanych między 
sobą, ale powiązanych ustawą o planowaniu urbanistycznym 
z 1938 r., które postanawia, że dla każdego miasta o zalud­
nieniu ponad 1000 mieszkańców, ma być sporządzony plan 
zabudowania.

Istnieje w  Danii bardzo ważna ustawa o kontroli urbani­
stycznej z r. 1949, której urbanistyka duńska zawdzięcza 
największe swoje osiągnięcia ostatniego okresu. Ustawa 
między innymi przewiduje powoływanie komisji dla kie­
rowania rozwojem dzielnic podmiejskich oraz zapobiega roz­
wojowi budownictwa w  wyniku spekulacji gruntowej na te­
renach, których zabudowa narażałaby gminę na nieuza­
sadnione wydatki na drogi, budynki szkolne i in;ne niezbęd­
ne urządzenia ogólne. Wałka ze spekulacją gruntową pro-
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toadzona jest w Danii z pozytywnymi wynikami dzięki te­
mu, że grunty podlegają specjalnemu oszacowaniu 
z uwzględnieniem możliwości ich wykorzystania i podatki 
wymierzane są na podstawie takiego szacunku. Pobudza to 
właścicieli do jak najbardziej intensywnego użytkowania 
gruntów. Niewykorzystanie bowiem gruntów według natu­
ralnego ich rozwoju w nadziei, że przyniosą one w przyszło­
ści większe zyski, okazuje się zawodną spekulacją, ponie­
waż podatki należy płacić również za niewykorzystane 
istniejące możliwości.

Przebudowę miast reguluje ustawa o usuwaniu ruder 
z r. 1939, upoważniająca władze lokalne do uzdrowienia za­
niedbanych dzielnic drogą rozbiórki zniszczonych niehigie­
nicznych budynków. Zapoczątkowana na tej podstawie 
w r. 1940 akcja uporządkowania niektórych, najbardziej za­
niedbanych dzielnic pod Kopenhagą, zbliża się już do końca.

Ustawodawstwo dotyczące budownictwa posiada duże zna­
czenie dla urbanistyki, ponieważ pozwala władzom lokal­
nym ustanawiać normy zabudowy. Wśród tych przepisów 
sprawozdawca na pierwszym miejscu stawia ustawę „Co- 
penhagen Building Act” z r. 1939.

Na szczególną uwagę zasługuje ustawa o drogach z r. 1957, 
która umożliwia wprowadzenie zakazu zabudowy taśmowej 
wzdłuż istniejących dróg, jak również ogranicza możliwość 
zakładania wlotów nowych dróg na arterie istniejące. Usta­
wa ta, jak się spodziewają urbaniści duńscy, będzie miała 
doniosłe znaczenie dla utrzymania charakteru obecnie istnie­
jących dróg, a także dla planowania sieci drogowej w  gmi­
nach podmiejskich.

W r. 1957 zakończono opracowanie perspektywicznego pla­
nu generalnego Kopenhagi.

W końcowej części sprawozdania referent omawia rolę 
geodetów w urbanistyce. W mniejszych miastach geodeci są 
często jedynymi ekspertami w sprawach planowaniami cieszą 
się dobrą opinią. W większych miastach, zatrudniających 
duże zespoły inżynierów różnych specjalności,udział geode­
tów w planowaniu jest nieznaczny. Zawsze jednak geodeci 
odgrywają dużą rolę jako autorzy map i planów niezbęd­
nych do planowania i realizacji projektów urbanistycznych.

Warto jeszcze przytoczyć opinię referenta o ro li gmin 
miejskich w urbanistyce. Podkreśla on, że w dziedzinie 
administracji planowanie urbanistyczne jest charaktery­
styczną cechą wielkiego znaczenia gmin miejskich. Jest to, 
zdaniem referenta, wynik niezależności gminy miejskiej i jej 
znaczenia w  społeczeństwie duńskim, co uważa on za naj­
wybitniejszy fakt demokratyzacji życia społecznego.

Z referatu sprawozdawcy fińskiego Yrjó Nfesimenâ  wynika, 
że potrzeby planowania urbanistycznego w  Finlandii są du­
że. Referent stwierdza, że jakkolwiek już od 25 lat prowa­
dzona jest akcja planowania osiedli, to jednak ogólny roz­
wój inwestycji wyprzedza planowanie.

Według statystyki władz geodezyjnych około _ 800 osiedli 
wymaga regulacji z punktu widzenia zabudowy i użytkowa­
nia gruntów.

Główne trudności w rozwoju prac urbanisty ornych pole­
gają na braku kadr. W 'związku z tym od r. 1952 urzędy 
geodezyjne obarczone zostały również pracami urbanistycz­
nymi. W ckresie tym urzędy geodezyjne podjęły opracowa­
nie planów 'zabudowania 63 osiedli o ogólnej powierzchni 
290 'km2, z czego zakończono już 23 plany.

Przeciętny obszar iednego planu zabudowania określa się 
w Finlandii na około 600 ha. W oraiktyoe jednak podjęte 
opracowania planów zabudowania prowadza ze względu na 
powiązania komunikacyjne 1 gospodarcze do powiększania 
obszarów planowania i wykazują konieczność sporządzania 
planów regionalnych jako podstawy do planowania miej­
scowego.

Prace geodezyjne są zmechanizowane, stosuje się opraco­
wania fotogrametryczne. W latach 1953—1957 wykonano po­
miary geodezyjne 118 osiedli o obszarze 690 km2.

Studia do prac planowania przestrzennego obejmują 
w Finlandii przede wszystkim zagadnienia użytkowania 
gruntów, zaopatrzenia w  wodę i zabudowy.

Koszty opracowania planów zabudowania w  praktyce po­
krywane są obecnie ze środków państwowych. Projekt no­
wego prawa budowlanego przewiduje również udział gmin 
w kosztach sporządzania planów.

Ir. R. J. Rienks w sprawozdaniu Holandii zwrócił uwagę 
na szybki rozwój uprzemysłowienia i urbanizacji w  ostat­
nim 'Okresie, spowodowany koniecznością odbudowy znisz­
czeń wojennych oraz zaspokojenie potrzeb społeczeństwa 
w związku z dużym przyrostem ludności kraju. Rozwój 
uprzemysłowienia i urbanizacji obserwuje się przede 
wszystkim w części zachodniej kraju, gdzie powstał pierś­

cień szeregu aglomeracji miejskich znanych pod nazwą 
„Randstad Holland” (Rotterdam, Haga, Lejda. Haanem, 
Amsterdam, Amersfoort, Utrecht). Obszar ten zamieszkuje 
około 4 000 000 ludności, przy gęstości zaludnienia 2390 
mieszkańców na 1 km2. Jest to ogniwo zamykające okręgi 
intensywnego zaludnienia, występujące wzdłuż Renu (na 
przykład Zagłębie Ruhry) i kończące się regionem porto­
wym Rotterdamu.

Rozwój aglomeracji miejskioh „Randstad Holland” po­
chłania duże obsizairy terenów rolnych i wypoczynkowych. 
W celu wyrównania tych strat przeprowadza się osusza­
nie i zagospodarowanie nowych obszarów jeziora Ijssel 
(Zuider Zee) oraz przy wybrzeżach Fryzji i Groningen (por. 
sprawozdanie mgr inż. A. Czechowicza „Holandia ma też 
swoje ziemie odzyskane” ). Możliwości te są jednak ogra­
niczone i dlatego naczelnym zadaniem krajowego planowa­
nia przestrzennego w Holandii jest rozsądne i racjonalne 
wykorzystanie rezerw terenowych. Założenia władz central­
nych ustalają wytyczne kierunkowe dla planów rozwoju 
miąist.

Studia do planów rozwoju obszarów obejmują całokształt 
zagadnień przestrzennych i w końcu możliwości finansowe 
realizacji. Sposób sporządzania i realizacji planów w Ho­
landii można uznać za wzorowy i godny naśladowania, jak 
to szczegółowo przedstawił w cytowanym już sprawozdaniu 
mgr inż. A. Czechowicz na przykładach zagospodarowania 
terenów osuszonych.

Zadania geodetów holenderskich w  planowaniu prze­
strzennym polegają przede wszystkim na sporządzaniu map 
topograficznych dla projektów i na wykonywaniu pomiarów 
realizacyjnych. Mapy dla planowania przestrzennego spo­
rządzane są w  różnych skialach zależnie od etapu planowa­
nia, od 1 : 50 000 do 1 : 1000.

Sprawozdanie Stowarzyszenia Geodetów z Niemiec Za­
chodnich złożone przez dr Róhrs z Bremy zreferował 
dr inż. W. Bonczek z Essen. W dalszym ciągu głównym za­
daniem urbanistycznym w NRF jest odbudowa zniszczonych 
miast. Prace te opierają się na przepisach budowlanych, 
wydawanych przez poszczególne kraje. Uporządkowanie 
tych przepisów w  formie jednolitego prawa budowlanego 
jest aktualnym zadaniem służby budowlanej i geodezyjnej 
i weszło do programu prac bieżących sesji Izby Ustawo­
dawczej.

Geodeci niemieccy oczekują w  nowym prawie budowla­
nym uregulowania zagadnień polityki i gospodarki tereno­
wej, szacowania gruntów i obrotu ziemią, regulacji stosun­
ków własnościowych oraz innych problemów urbanistycz­
nych.

“W współczesnej literaturze urbanistycznej największą 
przydatność dla geodetów mają prace W. Bonczka i H. Wan- 
dersleba.

Delegacja Stanów Zjednoczonych AP przedłożyła spra­
wozdanie zreferowane przez C. Francis Solomona jr. Był 
to referat o przebudowie miast w latach 1953—1957, opraco­
wany przez Hunter Mossa z Amerykańskiego Instytutu 
Szacowania Nieruchomości. Autor zwrócił uwagę na szybki 
przyrost ludności Stanów Zjednoczonych. Przewiduje się, 
że w  roku 1980 Stany Zjednoczone będą liczyć około 250 m i­
lionów mierzkańców w stosunku do obecnego zaludnienia 
170 milionów (przyrost o 27°/tf w  r. 1970 i o 40°/o w  r. 1980). 
Przyrost ten obserwuje się przede wszystkim w części po- 

• łudniowej kraju oraz w  najstarszych okręgach miejskich, 
takich, jiak Nowy Jork, Waszyngton, Boston i Filadelfia. 
Wiąże się z tym pogarszanie się warunków mieszkaniowych 
w miastach, narastające z powodu stopniowego zniszczenia 
budynków i likw idacji terenów zieleni, wzrostu ruchu sa­
mochodowego, podwyżki podatków miejskich, ucieczki na 
przedmieścia itd.

W tych warunkach potrzeba przebudowy miast staje się 
zagadnieniem nie tylko miejscowym, ale i zadaniem naro­
dowym. Rząd centralny dał temu wyraz, wydając w r. 1954 
tak zwane prawo o zamieszkaniu, które zapewnia miastom 
pomoc finansową i techniczną przy konserwacji i odno­
wieniu miast. W akcji tej najtrudniejszym problemem geo­
dezyjnym, zdaniem referenta, jest szacowanie gruntów 
z uwzględnieniem projektowanego sposobu użytkowania.

Pierwsze pozytywne wyniki realizacji wymienionej usta­
wy w wielkich miastach można obserwować w Baltimore. 
Referent przewiduje, że ustawa ta zapoczątkowała ruch ma­
jący na celu odwrócenie procesów prowadzących miasta 
amerykańskie po równi pochyłej do upadku i w ciągu, naj- 
bliższych^ 10 lat_odegra zasadniczą £olę._

Jak wynika z powyższego omówienia sprawozdań narodo­
wych, delegacja każdego kraju zwróciła uwagę na swoje

311



specyficzne problemy narodowe. Przegląd tej problematyki 
ułatwia uogólnienie zadań współczesnej urbanistyki.

Po każdym referacie prowadzona była dyskusja. Autor 
niniejszego sprawozdania w  wypowiedzi poruszył nastę­
pujące problemy na tle warunków polskich: współpraca 
specjalistów różnych dziedzin w  urbanistyce, a w  szczegól­
ności geodetów z architektami, wykształcenie urbanistyczne 
geodetów, rola zawodowych organizacji społecznych w pla­
nowaniu, zadania geodetów w planowaniu krajowym, re­
gionalnym i miejscowym.

Podczas Kongresu zorganizowana była wystawa, na któ­
rej zagadnienia planowania przestrzennego potraktowane 
były niestety dość skromnie. Niemniej jednak niektóre kra­
je przedstawiły ciekawe przykłady lOpracowań kartograficz­
nych. Na uwagę zasługują ciekawe przykłady planów scale­
nia miejskiego z Niemiec Zachodnich. Wydaje się, że na 
wystawach podczas następnych kongresów byłoby bardzo 
pożądane przedstawianie przez poszczególne kraje w  ramach 
działalności Komisji IV  ciekawszych przykładów nie tylko 
map, lecz również studiów i projektów planowania prze­
strzennego.

Komisja IV  zorganizowała podczas Kongresu wycieczkę 
urbanistyczną do Rotterdamu odbudowywanego ze zniszczeń 
wojennych.

Autorzy projektów odbudowy Rotterdamu przyjęli zasadę, 
że miasto należy odbudować w  aposób nowoczesny, ale tak, 
aby można było je poznać. Wymaga to zachowania naj­
ważniejszych historycznyoh założeń urbanistycznych.

Trudno jest w  ramach niniejszego sprawozdania omówić 
szczegółowiej zagadnienia urbanistyczne odbudowy Rotter­

damu. Należy jednak podkreślić w ielki ńożmach, z jiakirń 
miasto tsię odbudowuje, rozwiązując w  sposób nowoczesny 
zagadnienia urządzeń portowych, komunikacji, zabudowy 
mieszkaniowej, handlowej i przemysłowej. Jest to obecnie 
największy port Europy, a drugi po Nowym Jorku co do 
wielkości nia świecie.

Prace Komisji IV  zakończone zostały opracowaną przez 
prezydium rezolucją, w  której przyjęto następującą proble­
matykę do dalszych prac:

a. Skale planów miejskich dla celów planowania. Rezolu^ 
cja zwraca uwagę na to, że problemy wielkich miiast całego 
świata mają wiele wspólnych zagadnień. W związku z tym 
zaleca się dążenie do ogólnego uzgodnienia skal planów 
stosowanych do różnych celów urbanistycznych. Podczas 
obrad niektórzy członkowie Komisji wysuwali pewne za­
strzeżenia co do możliwiości i potrzeby zrealizowania tego 
postulatu,

b. Rola geodety w planowaniu miasta. Wykształcenie i do­
świadczenie geodety powinno umożliwiać mu udział w na­
stępujących trzech głównych fazach planowania miasta:

— studia techniczne, gospodarcze i socjalne,
— formułowanie wniosków do projektów,
— realizacja projektów,
c. Sanacja miasta i scalenia budowlane. Szczególnej wagi 

wymagają tu problemy komunikacji motorowej i parkin­
gów.

W końcu rezolucja zaleca kontynuowanie prac Komisji IV 
w okresie do następnego Kongresu drogą wymiany spra­
wozdań i korespondencji pomiędzy stowarzyszeniami naro­
dowymi.

Rys. 1. F ragm en t p la n u  R o tte rd a m u  — m iasta  w y ró żn ia ją ce g o  się p rz y  od b u d o w ie  ze zniszczeń w o je n n y c h  w y b itn y m i os iągn ięc iam i 
w e  w spółczesnej u rb a n is tyce , a rc h ite k tu rz e  i  ro zw ią zan iach  k o m u n ik a c y jn y c h . Oznaczenia (od s tro n y  le w e j na d o ln y m  m arg ines ie  
p la n u ): 1. b u d y n k i n ie  zniszczone, 2. b u d y n k i wzniesiione o i  m a ja  1940 r . ,  3. p ro je k to w a n a  zabudow a, 4. z ie leń , 5. te re n y  sportow e,

6. d rzew a, 7. w oda, 8. k o le je  żelazne, 9. d ro g i pub liczne .
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Mgr inż. Aleksander Czechowicz

Holandia ma również swoje „ziemie odzyskane"

W  związku z ogromną •rozbudową naszego przemysłu 
zagadnienie budowy nowych miast i osiedli jest 
¡dla nas wciąż aktualne. Czy budować nowe miasta 

w ogóle, a jeżeli ¡tak, to jak je budować? Kwestia nie jest 
tak prosta, jakby się na pozór zdawało. W numerze 394 
„Świata” z dnia 8.11.1959 tr. ukazał się ciekawy artykuł 
Jerzego Szperkowilcza, który przeprowadził rozmowy z sze­
regiem wybitnych osób kierujących tą dziedziną naszego 
życia. Wypowiedź generalnego projektanta Nowych Tych 
pirof. Wejeherta wydaje się słuszna, ,ale... mądry Polak po 
szkodzie.

Okazuje się, że i  Nową Hutę i  Nowe Tychy zaprojekto­
wano i budowano źle. Czy opracowanie tych zagadnień w re­
jonie Tarnobrzegu będzie lepsze? Trudno to już teraz prze­
widzieć, ale obawiam się, że prognoza nie jest dobra, gdyż 
już na wstępie nie pamiętano o konieczności wciągnięcia 
socjologa do składu komisji opracowującej system mieszka­
niowy przyszłego zagłębia siarkowego. Nie wystarczy być. 
zdolnym i pewnym siebie ¡urbanistą, aby stworzyć miasto 
o zdrowej strukturze, miasto, które by otd razu zaczęło żyć 
pełnią życia, bez kryzysów, zahamowań i  wypaczeń. Tylko 
gruntowne i wszechstronne studia przy udziale wielu 
specjalistów, a między innymi i socjologów, mogą dać 
w efekcie dobre rozwiązanie. U nas o tej kardynalnej za­
sadzie zapomniano, ¡czerpiąc wzory bardzo jednostronne 
i  nie korzystając z doświadczeń zachodnich.

Skutek? Znany wszystkim i •opisany dosadnie już w reku 
1955 przez zdolnego poetę.

Wprawdzie mówimy sobie, że „Polacy nie gęsi” — ale na 
pewno nam nie zaszkodzi, gdy zobaczymy jak sobie radzą 
nie tylko najbliżsi, ale i dalsi sasiedzi. Lepiej później niż 
nigdy, przecież wciąż jeszcze się urbanizujemy i wciąż urzą­
dzamy naszą wieś. *

Zobaczymy, jak to robią Holendrzy i z jakim sfautkietn.

Holandia jest krajem gigantycznych zmagań ¡człowieka 
z potężnym żywiołem morskim. Ponad 20°/o obszaru tego 
kraju, liczącego 33 000 km2 — ;to tereny wydarte morzu 
w ciągu przeszło 7-wiekowej walki. Wałka ta trwa, a że 
człowiek rozporządza coraz bardziej nowoczesnym sprzętem 
technicznym, zwłaszcza w ostatnich diesiątkach lat, wyniki 
jej są coraz bardziej imponujące. Nie będzie przesady,^ gdy 
powiemy, że struktura i  krajobraz są wyczarowane twórczą 
•myślą i rzetelną pracą tego wytrwałego i pracowitego na­
rodu. Zwiedzając Holandię — zamiast cudów natury — po­
dziwiamy cuda techniki i  pracy ludzkiej. Nabieramy coraz 
większego szacunku dla tego małego 11-milionowego narodu, 
który posiadając kolonie, a więc ogromne możliwości 
emigrowania — nie zostawił swojej ojczyzny na pastwę 
wdzierającego się zewsząd morza. Naród ten od wieków 
uparcie walczy z naturą o każdy najmniejszy skrawek zie­
m i — i zwycięża.

„Holandia żyje — my budujemy”  — tak zakończył swe 
przemówienie we wrześniu 1956 r. minister gospodarki wod­
nej podczas uroczystości z okazji zakończenia ^budowy 
90-¡kilometrowej tamy ¡obejmującej obszar 540 km2 Zatoki 
Zuiderzee (obecnie jest to polder Oestliches Flevołand). 
Obszar zatoki, przeznaczony do osuszenia stanowi 7°/o tery­
torium Holandii i zwiększy jej grunty uprawne o 9°/o. Już 
wkrótce na tym do niedawna morskim dnie zamieszka 
ćwierć miliona Holendrów w całkowicie przez ¡państwo 
urządzonych osiedlach wiejskich i miastach.

Specjalnie dla nas interesujące jest to, że pierwsze etapy 
zagospodarowywania nowego kraju przypominają nieco 
system gospodarki socjalistyczmej w najlepszym tego słowa 
znaczeniu. Zagadnienie Zuiderzee już od wieków zaprzą­
tało umysły najwybitniejszych Holendrów. W rojku 1667 
Hendiric Stevin ‘Opracował plan: „Jak zwalczyć napór î  tru ­
ciznę Morza Północnego” . Plan tan, jak i wiele później­
szych, nie były realizowane ze względów finansowych 
i technicznych. Dopiero niezwykle starannie i wszechstron­
nie ooracowany plan inżyniera Ccrnelisa Lely z roku 1891 
doczekał się pełnej realizacji. Plan ten jest tak genialnie

przygotowany, że w  jego ¡realizacji w pół wieku później 
nastąpiły tylko minimalne korekty.

Gałodzienna wycieczka, zorganizowana z okazji odbywa­
jącego się w Delft IX  Kongresu FiG (Międzynarodowej Fe 
deracji Geodetów) w  czasie od 27.8. do 4.9.1958 r., miała nas 
••zaznajomić z realiziacją części tego planu. Wycieczka została 
zorganizowana talk doskonale, że pomimo ogromnych prze­
strzeni i niesłychanie wielu obiektów i zagadnień, z jakimi 
w ciągu tego pracowitego dnia mieliśmy się zaznajomić — 
wróciliśmy wieczorem pełni wrażeń, ale nie wyczerpani 
i nie_ znużeni. Wycieczkę odbyliśmy autokarami, statkiem 
i częściowo piechotą. Kierownik wycieczka, naczelny inży­
nier Zakładów Zuiderzee, przez cały dzień niestrudzenie 
informował nas o wszystkich pracach wykonywanych 
w  związku z ¡realizacją planu Comelisa Lely, planu zdo­
bycia i zagospodarowania Zuiderzee. Radiofonizacja auto­
karu i ¡statku znakomicie ułatwiła mu informowanie uczest­
ników wycieczki w ¡trzech językach obowiązujących podczas 
obrad Kongresu.

Plany Comelisa Lely przewidywały przede wszystkim 
buidowę potężnej 89-kilometrowe.' tamy zamykającej Zuider­
zee, a łączącej prowincje północne kraju z Frieslandem. 
Z odciętej w ten sposób Zuiderzee od Morza Północnego 
ma być osuszone 2300 km2 i zagospodarowane w 4 oddziel­
nych polderach. Pozostały obszar 1200 km2 Zuiderzee będzie 
tworzyć zbiornik wody słodkiej.

Budowa tamy oddzielającej trwała 5 lat od r. 1927 do 
ir. 1932. Wysokość jej waha się w  granicach od 6,80 m do 
7,60 m n.pjn., a jej szerokość ¡około 90 m. Środkiem tamy 
biegnie wspaniała autostrada. Dla komunikacji wodnej wy­
budowano 3 śluzy, a dla odprowadzania wód rzek,! IJssel — 
25 śluz.

Rys. 1. Z ie m ie  w y d a r te  m orzu  w  c iągu s iedm iu  w ie k ó w
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Rys. 2. B udow a ta m y : A  — budow a w a łó w  bocznych z g lin y  
lo d o w co w e j. B  — zak ład an ie  ś c ia n k i szczelne j, C — uk ła d a n ie  
faszyn y , D  — w y p e łn ia n ie  ko rp u su  ta m y  p iask ie m , E — w yko ń cza ­

n ie  ska rp , F  — k o rp u s  g łó w n y  z p iasku

| Gospodarka wodna na IJsselsee
Odgrodzona od morza zatoka Zuiderzee nazywa się obec- 

I nie IJsselsee, gdyż jest obecnie jeziorem utworzonym przez 
[wpadającą doń rzekę IJssel. A  więc IJsselsee funkcjonuje 
[przede wszystkim jako potężny zbiornik słodkiej wody na 
] potrzeby terenów przyległych zwłaszcza w porze letniej. 
IZ  powodu dużego zapotrzebowania wody utrzymuje się 
I stosunkowo wysoki poziom zwierciadła, mianowicie — 
10,20 m od p.m.. albo i nieco wyżej.

W zimie służy IJsselsee ijako basen na wypompowywaną 
| z polderów wodę, dlatego na ten 'Okres czasu poziom wody 

jest obniżany do — 0,40 m. Regulacją stanu wód kieruje 
dyrekcja Zakładów Zuiderzee w Hadze.

wodą faszyną obciążoną kamieniami. Ponad zwierciadłem 
wody przykrywa się wał matami słomianymi, przysypuje 
szutrem i brukuije. Rząd pali z ¡deskami albo drewniana 
ścianka szczelna chroni nasyp w miejscu, gdzie styka się 
cn z wodą.

Przestrzeń między wałami z gliny wypełnia się piaskiem 
i  przykrywa gliną oraz warstwą ziemi. Wysokość i  szerokość 
tamy zależy od lokalnych warunków, a więc tama jest szer­
sza i  wyższa od strony narażonej na potężne fale; węższa 
i niższa od strony wewnętrznej1, gdzie sa wody spokojne.
Kanały i  śluzy

Główne kanały polderów kopane są jeszcze przed osusze­
niem, aby ułatwić ispływ wody do stacji pomp. Po osuszeniu 
terenu są one już częściowo zamulone, dlatego następuje 
ponowne bagrowanie i nadanie ostatecznego profilu  danego 
kanału. Równocześnie prowadzi siię roboty przy kopaniu 
kanałów bocznych i ¡rowów odwadniających.

Kanały główne i baczne służą nie tylko do ¡odwodnienia 
terenu, stanowią one sieć arterii komunikacyjnych — jedy­
ną przed całkowitym osuszeniem polderu i  wybudowa­
niem dróg.

Kanałami głównymi poruszają się statki ¡do 600 ton, ka­
nałami bocznymi — do 150 ton. Cały system śluz i  stacji 
pomp łączy kanały wewnątrz polderów z wodami IJsselsee, 
jak również poszczególne części polderów o różnych pozio­
mach zwierciadła wody ze sobą. Różnice poziomów wód 
wewnątrz polderu i ma zewnątrz dochodzą do 6 metrów.
Odwodnienie

Każda kropla deszczu na połderze, która nie zastała 
wchłonięta przez roślinność 1-ub nie wyparuje — musi być 
możliwie szybko usunięta na zewnątrz. Opóźnienie tego pro­
cesu zagrażałoby zabagnieniem polderu, toteż niezbędny jest, 
sprawnie działający, łańcuch ciągów wodnych ¡od pola 
¡uprawnego do morza.

Dreny odprowadzają wodę dk> rowów ¡otaczających parcelę 
z dwu stron, te z kolei prowadzą j:ą do kanałów odpły­
wowych, ograniczających parcelę ¡od tyłu. Z kanałów od­
pływowych ¡przedostaje się woda do kanałów głównych, 
z których stacje pomp przepompowują ją do IJsselee. Przez 
śluzy w  tamie ¡odprowadzany jest nadmiar ¡wody do morza.

Profile kanałów obliczane ¡są na podstawie ilości wody, 
które mają one odprowadzać. Stan wody w  kanałach zależy 
od wysokości i  rodzaju gruntu oraz przewidywanego osia­
dania terenu. W razie potrzeby, ¡dla nawodnienia lekkich 
¡gleb na polderach, wpuszczana być może ¡słodka woda 
IJsselsee przez śluzy kanałów.
Drogi i mosty

Drogi zwane „Pólderwegem” służą jako doistęp od wsi 
do pól i  gospodarstw.

Z kolei wsie maiją połączenie z ¡drogami głównymi do 
miasta głównego — ¡centrum danego polderu.

| Budowa tam
Tama zamykająca Zuiderzee oraz tamy otaczające po- 

| szczególne poldery mają kolosalne życiowe znaczenie, dla- 
] tego budowę ich prowadzi się niesłychanie ¡starannie i  solid- 
|nie, wykorzystując wielowiekowe doświadczenia.

Główny korpus tamy składa się ze specjalnej nieprze- 
|puszczalnej gliny lodowcowej i  piasku, wzmocniony ścianką 
| szczelną, faszyną, matami i kamieniami.

Glina lodowcowa znajduje się w  wielkich ilościach w  po- 
I bliżu ¡dawnej wyspy Urk, o piasek 1 faszynę również w  Ho­
landii nie jest trudno. Jedynie kamień importuje się z Nie- 

| mieć.
Gdy po starannym ¡przestudiowaniu pomiarów i  sondowań 

[ dna zatoki ustalona zostanie trasa tamy, wytycza się jej oś, 
a następnie usuwa się z dna muł ¡za ¡pomocą ¡potężnych 
bagrów. W ¡utworzoną w  ten sposób rynnę daje ¡się piasek,

I który ¡tworzy jakby fundament ¡tamy. Na ten podwodny 
(fundament układa się dwa zewnętrzne wały z gliny, sięga- 
| jące już ponad zwierciadło wadiy. Wały te umacnia się pod

Rys. 3. W ody  s p ły n ę ły  do ka n a łó w  g łó w n ych
m o rsk ie

w y ła n ia  się dno

314



Rys. 4. G ospodarstw o ch łop sk ie  na t le  k ra jo b ra z u  N o rd o s tp o ld e ru

'Pod względem turystycznym ważne są drogi okrężne na 
wałach otaczających poldery. Są (to wygodne autostrady, 
z których można podziwiać w idok: z jednej strony na 
wnętrze polderu, a z drugiej na wąskie pasmo morza 
i  -brzeg starego kraju, względnie na zatokę. Potężne mosty 
nad kanałami posiadają -dużą wysokość ze względu na ko­
munikację wodną. Ponad kanałami głównymi wznoszą się 
mosty zwodzone.

Insalacja (odsalanie)

W różnych miejscach 1000-kilometrowego brzegu morskie­
go atakuje Holandię słona woda. Również woda zaskórna 
powoduje zasolenie gleby. Przy depresyjnym położeniu kra ju 
zasolenie gleby stanowi groźne niebezpieczeństwo dla gospo­
darki rolnej, ogrodnictwa i hodowli zwierząt. Obecnie walka 
z procesem zasalania Holandii jest ogromnie ułatwiona dzię­
k i -potężnemu zbiornikowi wody IJs-s-elsee.

Słodką wodą wypełnia się kanały przylegających terenów 
i w  ten sposób wypiera się wodę słoną z powrotem do 
morza. Pożytek stąd dla rolnictwa 1 hodowli jest tak -duży, 
że równoważy całkowicie koszt budowy taimy zamykającej 
Z-ulderzee.

Zawartość soli w wodzie za,toki, która przed budową ta ­
my wynosiła 6000 mg na 1 l i t r  — spadła obecnie do 
150—200 m g/litr.

«

Pasy wodne

Stworzenie głębokiego na 6 metrów polderu graniczącego 
bezpośrednio ze starym krajem mogłoby spowodować znacz­
ne obniżenie zwierciadła wody gruntowej i zniszczyć ro l­
nictwo. Aby uniknąć -tego niebezpieczeństwa — zostawia 
się tam, gdzie jest to potrzebne, pomiędzy polderem a brze­
giem starego lądu — pas wody szerokości od kilkuse-t 
metrów do paru kilometrów. Służą one równocześnie jako 
arterie komunikacyjne, toteż w  niektórych partiach ba-gro- 
wane są rynny przejazdowe. W ten -sposób ocalały -dawne 
porty Zuiderzee i w dalszym ciągu pełnią swoje funkcje.

Pasy wodne mają również ogromne znaczenie jako tereny 
turystyczne, wczasowe i sportów wodnych, dając krajow i 
diuży -dochód cennych dewiz. Na brzegach tych -pasów 
powstają lasy, plaże i  drogi rowerowe. Poza tym  tworzy się 
sztuczne wyspy z ziemi -bagrowej dla pogłębienia wodnych 
szlaków komunikacyjnych.

Planowanie

Ogromnie ważnym etapem pracy, wymagającym wielu 
studiów, jest projekt ogólnego planu zagospodarowania 
przestrzennego (tak zwany plan kierunkowy) dla poszcze­
gólnych polder-ów. Plan ten -określa, w ja k i sposób nowy 
kra j powinien być urządzony aby stworzyć osadnikowi jak 
najlepsze warunki pracy i życia kulturalnego. Przy tym 
planowaniu uwzględnia się bardzo wiele .czynników. Tak 
na przykład warunki gospodairczo-wodne -określają trasy 
kanałów i innych ciągów wodnych oraz położenie stacji 
pomp. W arunki gospodarczo-rolne decy-dują o wielkości 
parcel. „Nordostpolder” posiada na przykład parcele o w y­
miarach 300 X 800 m, czyli 24 ha, natomiast na polderze 
„Oes-tłich Flev-oland”  ustalano wym iary 300 X 1000 m, 
czyli 30 ha.

Każda parcela od frontu dotyka drogi, zaś od strony prze­
ciwnej ograniczona jest kanałem głównym lub -bocznym. 
Zasadniczy, prostokątny układ parcel bywa na skutek ko­
nieczności, a czasem celowo naruszany.

Liczbę i  położenie wsi ustala się na podstawie obliczeń 
socjologicznych i w zależności od rodzaju gleby. Sieć dróg 
musi uwzględniać lokalne warunki -i łączyć się organicznie 
z siecią dróg w  starym kraju.

Pla-n zadrzewienia jest jednym z .istotnych czynników, 
formujących krajobraz polderu.

W ten sposób plan kierunkowy stwarza syntezę roz­
maitych, często przeciwstawnych -sobie warunków. Plan ten

¡?ys; v 5', N o^do s tpo ld e r — c a łk o w ic ie  zagospodarow any i p o ld e r 
O estliches F le vo la n d  a obecniie w  tra k c ie  osuszania i  zagospodaro­

w y w a n ia

jest punktem wyjścia dla planów specjalnych, jak na 
przykład: .dzierżawy, uprawy itp., a twórcami jego są roz­
liczni specjaliści od poszczególnych zagadnień.

Doprowadzenie gruntów  do ku ltu ry

. Gdy tylko wody morskie spłyną do kanałów, rozpaczy nć 
-s-i-ę akcja doprowadzania -dna marskiego do kultury. Czyn 
się to etapami i -każdego roku włącza się do akcji nowi 
tereny. Ażeby początkowo ogromne obszary nie użytkowane 
nie zarosły na dziko — zasierwa się -je trzciną, która rozwijs 
się szybko, hamuje rozwój -chwastów 1 osusza glebę, stwa­
rzając warunki umożliwiające dostęo ludziom i maszynom

Zasiew w  tym  stadium akcji możliwy jest jedynie z sa 
molotów, gdyż -teren jest za-bagni-ony i  zupełnie niedostępny 
Krajobraz przypomina mam wi-dok bagien poleskich z ty 
siącami rozmaitego ptactwa wodnego buszującego międz; 
kępamî  trzciny. Gdy ty lko  bagna nieco podeschną i  teren 
jest już dostępny, rozpoczyna się kopanie rowów w  odstę 
pach 8—16 metrów, aa pomocą specjalnych maszyn, któr 
równocześnie rozrzucają wykopaną ziemię. Rowy te stano 
wi-ą poważną stratę uprawnej -powierzchni, utrudniają me 
chaniezną uprawę i zachwaszczają glebę, dlatego po k ilk  
laitach zostają -zastąpione drenami układanymi również cał 
kowlcie mechanicznie.

Aby nie  ̂dopuścić -d-o przesuszenia gleby, wprowadza si 
-adpowiednii-e ilości wody za pomocą specjalnego systemu 
W ten -sposób stan wody gruntowej utrzymywany jest m 
własciwym poziomie.

Wstępn-e zagospodarowanie terenów

Osuszone i przygotowane d-o uprawy tereny nie -są o 
razu oddawane prywatnym gospodarzom, -aby ich nie nara 
zac ma zbytnie ryzyko, dlatego pierwsze trzy lata gospoda 
ru je panstw-o.

W tym wstępnym okresie uprawia się rośliny mniej pra­
cochłonne, przeważnie pszenicę, rzepak, jęczmień i lucernę. 
Upraw-a ro li jest -całkowicie zmechanizowana, robi się tu 
doswiaidczeni-a z nowymi maszynami rolniczymi, a z wy 
mku tych doświadczeń korzysta cały kraj.
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Rys. 6. P rz e k ró j przez p o ld e ry  
H o la n d ii P ó łnocn e j

Ta gospodarka państwowa nie ma na celu uzyskania 
wysokich plonów — jej zasadniczym celem jest doprowa­
dzenie gleby do kultury rolnej i  zbadanie jej możliwości. 
W okresie tym wprowadza się również drenaż w miejsce 
rowów oitwartych. Gospodarstwa państwowe mają obszar 
około 500 ha. Budynki gospodarcze, po przeprowadzeniu 
niewielkich zmian i  adaptacji, pozostają jako normalne 
gospodarstwa wydzierżawiane fcOlonistom^rolmifeom.

Pracownicy goispodarstw państwowych mieszkają w dosko­
nale wyposażonych barakach, które posiadają wszystkie 
urządzenia dio prowadzenia kulturalnego i wygodnego życia 
oraz do wszelkich rozrywek kulturalnych. Wstępne zagospo­
darowanie terenów jest tak prowadzoną, że rok za rokiem 
oddaje się gospodarce rolnej eoraiz to nowe obszary.

Podstawy socjalno-ekonomiczne

Przed osiedleniem stałych mieszkańców teren jest dobrze 
przygotowany pod względem sciejialno-ekoncmicznyim, aby 
odpowiadał współczesnym wymaganiom kulturalnego czło­
wieka.

Plan zużycia terenów opracowuje się w zależności od tego, 
do czego się gleba nadaje, a więc ustala się tereny bu­
dowlane, rolnicze, 'Ogrodnicze itp. W zależności od tego po­
działu ustala się ilość i rodzaj gospodarstw. Państwo re­
gularnie co reku oddaje w dzierżawę około 150 gospo­
darstw, na. które jest aż 3000 neflektantów.

Zasadniczym warunkiem otrzymania dzierżawy jest fa­
chowość, a poza tym posiadanie odpowiedniego kapitału. 
Państwo wydzierżawia dobrze przygotowany do uprawy 
grunt oraz zabudowania gospodarcze i domy mieszkalne.

Maszyny rolnicze, bydło, zboże ma zasiew, nawozy itp. 
musi reflektant już posiadać. Wymaga się także od niego 
współpracy przy tworzeniu nowej 'społeczności.

Dzierżawca ze swą rodziną mieszka w pięknym domu obok 
zabudowań gospodarczych. Robotnicy ro ln i osiedlają się we 
wsiach, w  których znajdują się piękne sklepy, nowoczesne 
szkoły, kościoły itp. Dzieci do .szkoły są dowożone i  odwo­
żone codziennie specjalnymi autobusami. Równocześnie 
z chłopami-dizierżawcatmi i robotnikami rolnymi osiedlają 
się piekarze, handlarze żywnością, rzemieślnicy, fryzjerzy, 
nauczyciele, lekarze, duchowni. Wszyscy oni znajdują dosko­
nałe warunki na wsiach. Każdy mieszkaniec pclderu może 
w najbliższym swym otoczeniu uzyskać wszystko to, oo mu 
w codziennym życiu jest potrzebne. Na każdym polderze ma 
mieszkać 30 do 40 000 ludncśai, przewiduje się jedno cen­
trum miejskie — ocś jak nasze miasto powiatowe.

Zwiedziłem takie miasto powiatowe Emmeloord będące 
centrum miejskim Ncordocstpolderu. Liczy ono 14 000 miesz­
kańców,, a budowa jego jest prawie całkowicie ukończona. 
Domy piękne, nowoczesne, przeważnie 2-piętrowie. Zabu­
dowa zwarta w centrum handlowym, a częściowo wolno 
stojąca. Dużo domków jedno- i dwurodzinnych z pięk­
nymi ogródkami. W mieście znajdują się takie sklepy, in­
stytucje i zakłady, które nie mogą egzystować we w,si, a więc 
na przykład sklepy meblarskie, domy mody, domy handlo­
we, składy towarzystw rolniczych, przedstawicielstwa samo­
chodowe 1 maszyn rolniczych, szkoły średnie i_ zawo­
dowe, hotele, teatry i  szpitale. Zaopatrzenie ludności jest

znakomite, łaitwiej tam kupić ¡samochód za gotówkę lub na 
raty niż u nas pastę do zębów. Wszystkie poldery IJsselsee 
będą miały w  przyszłości swoje główne centrum — stolicę 
prowiimcji (jak nasze województwo) — Lelystad, zaplano­
wane na 30 000 mieszkańców.

Nie tylko osiedlanie się rdlniików regulowane jest przez 
państwo. Również ludność miejska podlega ¡tej regulacji, 
a ponieważ reflektantó.w jest znacznie więcej niż miejsc — 
otrzymują je więc tylko pionierzy odpowiadający najbar­
dziej ¡stawianym warunkom.

Regulacja ta jest łatwa, gdyż wszystko tu  stanowi włas­
ność państwa iw tym stadium ¡tworzenia się nowego spo­
łeczeństwa. Domy mieszkalne buduje państwo, a następnie 
je wydzierżawia. Budynki przemysłowe budują przemysłow­
cy przy wydatnej subwencji państwowej, na wydzierżawio­
nym od państwa terenie. Plany zabudowania miasta i  wsi 
.opracowywane są. przez spacjalisltówz Urzędu Osiedleńczego 
na podstawie starannych badań scojograficiznych. Ustalają 
one liczbę i położenie mieszkań, ¡sklepów, szkół, kościołów, 
kawiarń, k in  itp. W każdej wsi zaplanowany jest ¡także te­
ren na cele przemysłowe, sportowe i  wypoczynkowe.

Każdy dom włączony jest do sieci wodociągowej i  elek­
trycznej, a na życzenie zainteresowanych także i ldo auto­
matycznej centrali telefonicznej.

I
Kształtowanie krajobrazu

Przy urządzaniu nowego kraju ważną rolę odgrywia two­
rzenie krajobrazu. Plan zadrzewienia poidieru ma za zada­
nie -kształtowanie krajobrazu, ochronę tego płaskiego kraju 
przed wiatrami, wreszcie stworzenie warunków dla przy­
jemnego wypoczynku.

Zapory przeciw wiatrom uzyskuje się przez obsadzenie 
dróg głównych i bocznych drzewami szybko rosnącymi. 
Również wszystkie zabudowania, otaczane są drzewami i ży­
wopłotami, chroniącymi je przed ¡słońcem i  wiatrem.

Koło każdej wisi projektuje się pairki, a poza tym  diużo 
¡starań poświęca się założeniu i  utrzymaniu wspaniałych an­
gielskich trawników i kwietników. Przed każdym derakism 
z reguły znajduje się starannie pielęgnowany trawnik i du­
żo 'kwiatów. Niezależnie od tego powstają kompleksy leśne 
służące do produkcji direwniai, poprawienia klimatu ii upięk­
szenia .krajobrazu.

Badania naukowe

W związku z przygotowywaniem projektów, a następnie 
ich realizacją, prowadzone ¡są w bardzo wielu kierunkach 
badania naukowe.

Prace gruntoznawcze — służą w  pierw,sizym rzędzie do 
projektowania tras wałów ochronnych. Triasy te opraco­
wuje się na dokładnie opracowańych mapach dna morskiego.

Zaraz po osuszeniu -następuje intensywne kartowanie gle­
boznawcze dla opracowania planów drenażu oraz- projektu 
upra-w rolnych (tak zwany projekt użycia gruntów).

Badania biologiczne — przeprowadza ¡się w celu poprawie­
nia flory i fauny gospodarki .rolnej. Dużo uwagi poświęca 
się zwalczaniu niepożądanej ¡roślinności oraz wszelkich 
szkodników.
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Studia mikrobiologiczne — obejmują badania życia 
bakterii ¡pożytecznych i szkodliwych dla rozwoju gospo­
darki. W starym zabytkowym mieście Kampen, położonym 
w pobliżu polderów, istnieje specjalne laboratorium m ikro­
biologiczne pracujące dla zagadnień polderów.

Badania botaniczne — mają za cel ustalenie najwłaściw­
szego cyklu płodiozmian.owego, wybór najwłaściwszych ga­
tunków zbóż, jarzyn, drzew ii krzewów oraz koniecznych 
nawozów. Do badań tych służą wzorowo urządzone pola 
i  ¡ogrody doświadczalne.

Klasyfikacja gruntów — służy do ustalenia możliwości 
wykorzystania rozmaitych typów ¡gleby. Na podstawie 
studiów ustala się ewentualne ¡sposoby poprawienia gleby 
przez odpowiednią infiltrację, głębszą orkę itp. Wyniki 'kla­
syfikacji ¡stanowią podstawę do określenia wysokości czyn­
szów dzierżawnych.

Studia socjograficzne — pozwalają ustalić warunki, jakie 
mają być spełniane, aby prawidłowo rozwijało się życie 
gospodarcze i' społeczne, harmonijnie związane z resztą 
kraju. A więc: kształt, wielkość, liczba i  położenie gospo­
darstw ¡rolnych w ścisłym powiązaniu z budownictwem 
mieszkaniowym; liczba i  rozmieszczenie robotników, ¡rodzaj 
i liczba zakładów zaopatrzeniowych o znaczeniu miejsco­
wym i regionalnym, z czym wiąże się także wielkość, ¡po­
łożenie i charakter ośrodków mieszkaniowych.

Dalej bada się, czy pożądany i możliwy jest przemysł, ja­
k i jest najlepszy system komunikacji ze starym 'krajem

i z morzem i  wiele jesizcze innych aspektów planto­
wania przestrzennego. Wreszcie na końcu studiuje się wa­
runki, które posłużą rozwojowi życia organizacyjnego i spo­
łecznego.

Studia geofizyczne — mają głównie na celu poznanie za­
wartości soli w glebie oraz wyszukanie terenów, gdzie znaj­
duje ¡się wartościowa woda gruntowa dla zaopatrzenia pol- 
deru w wodę pitną. Szeroko stosuje się w  tych badaniach 
¡metodę geoelektryczną, która polega na przepuszczeniu przez 
warstwy ziemi pradiu elektrycznego o znanym napięciu i po­
miarze spadku napięcia. Z tych danych ustala się opór 
warstw ziemi, co z ¡kolei daje możność uwarstwienia gruntu 
i zawartości ¡stoli w wodzie gruntowej.

Mechanizacja — przy ¡szybkim wzroście ludności i  zarob­
ków konieczna jest ¡racjonalizacja i  mechanizacja pracy. 
U nas te dwa pojęcia zupełnie się zdewaluowały — u Ho­
lendrów wartość ich jest realna.

Oto kilka wyjaśniających przykładów: Na starszym pol- 
derze Wiaringermeer rowy odwadniające kopano ręcznie. 
Wykonanie 1 kilometra rowu wymagało 270 godzin pracy. 
Mechaniczna 'koparka wykonuje tę pracę w  35 godzin, 
a ostatnio zastosowana na polderz© Oestlich Flevoland ko­
parka zwana „Grabenfräse”  wykonuje ją w  5 godszin.

W latach trzydziestych zbiór zboża z jednego hektara 
pochłaniał 65 godzin pracy, obecnie stosowane maszyny wy­
konują to w 5 gotdein. W budownictwie stosuje się szeroko 
prefabrykaty. Budowa stodoły dawnym, tradycyjnym spo-

Rys. 7. S chem at b u d o w y  ta m y
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abem wymagała minimum w okresie 13 tygodni 4296 go- 
zin pracy. Obecnie, stosując prefabrykaty, praca ta wyko- 
ywana jest w ciągu około 2030 godzin w okresie 7 tygodni. 
Przeszkolenie ludności rybackiej. Zaryglowanie i częścio­

we osuszenie Zuiderzee przyniosło ludności rybackiej 
grcmne przeobrażenia, zmuszając ją do przestawienia się 
a połowy ryb słodkowodnych. Zmniejszenie powierzchni za- 
oki z 350 000 ha do 140 000 ha zmusi wielu rybaków do 
liany zawodu.
Rząd Jej Królewskiej Mości pomyślał i o tym: ustawowo 
pewnidmo starszym rybakom emeryturę na odpowiednim 

oziomie. Dla młodszych zapewniono przeszkolenie i możność 
aitnudniema w  nowym zawodzie. Celem ułatwienia wyboru 
owego zawodu przeprowadza się badania psychotechniczne, 
a naukę, praktykę i przeszkolenie udziela się szerokiej 
omocy finansowej, technicznej i osobistej. Państwo roz- 
udowuje przemysł, który zatrudnia przeszkolonych i dzie- 

dawnyeh rybaków. Ci, którzy chcą zdobyć jakiś samo­
dzielny zawód lub przestawić się na rybołówstwo dale­
komorskie, mają do dyspozycji specjalne kredyty. Ogromne 

race przy urządzaniu polderów umożliwiają zatrudnienie 
udnośei w  instytucjach państwowych i  przedsiębiorstwach 
-ywatnych.

Zaryglowanie Zuiderzee i ... węgorze

Węgorze rodzą się nia głębokości 5000 m w  morzu SargBs- 
kim (między Ameryką Północną i Południową). Przez dwa 

i pół roku młode płyną Gcttfstromem do brzegów Europy, 
osiągają długość 7 cm, i przechodzą metamorfozę. Szukając 
słodkiej wody dostają się między innymi do Wałtenmeer. 
Każdego roku w marcu miliony młodych węgorzy przepły­
wa przez śluzy tamy ryglującej Zuiderzee.

W zatoce przebywają do 7—10 roku życia, to jest do rno- 
entu osiągnięcia dojrzałości, stanowiąc dla tego, z natury 

ubogiego kraju, wielkie bogactwo. Te z węgorzy, które me 
^ostaną przez rybaków wyłowione, wracają do _ morza 
Sargasskiego na tarło i tam kończą swój żywot podróżniczy.

Znaczenie gospodarcze całego przedsięwzięcia

Jak już wspomniałem tama ryglująca ma ogromne Zna- 
zenie w  walce z zasoleniem gleby. Budowa tej tamy dała 

olbrzymi zbiornik zaopatrujący kraj w_ wodę słodką i zabez- 
ieczyła przed powodziami morskimi, skróciła kolosalnie

linię brzegową, stworzyła doskonałe połączenie Hciańdi 
zachodniej z północną i lepsze warunki odwodnienia przy­
ległych obszarów przez możność dowolnej regulacji poziomu 
wód rzeki IJsselsee.

Budowa polderów diaje Holandii tak pożądane wyrówna­
nie strat areału gruntów uprawnych, strat, które wynoszą 
3000 ha roczni© na skutek rozbudowy miast, lotnisk, dróg itp.

Tylko niewielu synów chłopskich może sobie stworzyć 
egzystencję w starym kraju. Przez oddanie im do dyspo­
zycji nowych terenów na polderach — uzyskuje się możność 
zapobieżenia zbytniemu rozdrobnieniu gospodarstw chłop­
skich. W nowym kraju przeciętnie 2000—3000 osób otrzy­
muje możność stałej egzystencji. Nowe metody pracy, nowe 
maszyny i  urządzenia, wypróbowane na polderach, rozprze­
strzeniają się w 'kraju starym. Również i  zagranica korzysta 
z doświadczeń robionych na tak szeroką skalę.

Badania archeologiczne

Badania archeologiczne umożliwiły odtworzenie losów te­
go kra ju  na przestrzeni wielu tysiącleci. Po okresie lodow­
cowym znaleziono szczątki zwierząt przedhistorycznych, 
!z okresu sprzed około 10 000 la t znaleziono ślady pierwszych 
ludzi, potem wykopaliska z epoki kamiennej i brązowej na 
1500—500 lat przed Chrystusem.

Rzymscy pisarze wspominają o wielkim, słodkim morzu 
(Flevosee), o którym wiemy, że w  średniowieczu coraz bar­
dziej się rozszerzało, by w  końcu połączyć się z Morzem 
Północnym. Wiele małych osiedli na tym terenie padło 
ofiarą zalewów w  X II  i  X I I I  wieku. Później Morze Północ­
ne zalało pozostałe tereny. W ten sposób w  X IV  w. ustalił 
się zarys Zuiderzee, który dotrwał do roku 1932.

Komunikacja okrętowa na tym wewnętrznym morzu 
■miała ogromne znaczenie, czego dowodzą dobrze zachowane 
wraki 200 okrętów, znalezione na osuszonych terenach. 
Wiraki te są niezwykle interesujące dla studium historii bu­
dowy okrętów.

Ciekawsze znaleziska są zebrane w starym kościółku 
i wokół niego na dawnej wyspie Schckland, stanowiącej 
obecnie lekkie wzniesienie na terenie Nordstpolderu. Wyspa 
ta była zamieszkała przez chłopów i rybaków, ale w  roku 
1859 wobec groźby zalewu została ewakuowana. Stary 
kościółek zamieniony na muzeum, 'Otoczony wysokimi drze­
wami, i wznosząca się nad polderem dawna ściana brzegu 
są pomnikiem burzliwej historii te j wyspy.

M a lo w n icza  d o lin a  rz e k i P rą d ­
n ik ,  w ś ró d  w a p ie n n ych  ska ł 
z ep ok i ju ra js k ie j.  S ka ła  w a ­
p ien na  zw ana M aczugą H e rku lesa  
na  t le  ś redn iow iecznego  zam ku 

w  P ieskow e j Skale

La  p itto re sq u e  va llé e  de la  
r iv iè re  P rą d n ik  en tou rée  de 
rochers  de cra ie  de l ’epoque du 
ju ra .  Le ro ch e r de cra ie  nom m é — 
la  Massue d ’H e rcu le  — et le  
châ teau du  m oyen  âge, P ieskow a 

S kała

T h e  p ic tu re sq u e  v a lle y  o f  the  
r iv e r  P rą d n ik  be tw een  cha lk  
c l i f fs  o f th e  Ju ra  epoch. A  ch a lk  
c l i f  ca lle d  „H e rc u le s  M ace”  and 
th e  m id d le  — age castle  o f P ies­

ko w a  S ka ła
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Les hautes m ontagnes de T a try  son t connues à cause I
de le u rs  m on ts , p ics e t le u rs  n o m b re u x  lacs. „L e  I 
M o in e ” , b ie n  que pas trè s  élevé (2068) est u n  de [ 
p lus  be aux  p ics  du m onde. L ’O e il de la  M e r — I 
M o rsk ie  O ko  — et l ’E tange N o ir  — C za m y S taw  I 
son t des coins p itto resq ues  de T a try  ju s te m e n t re ­
nom m és p o u r le u r  beau té  (La p h o to g ra p h ie  m o n tre  | 

l ’om bre  du  M o ine .)

The h ig h  m o u n ta in s  T a try  are w e ll-k n o w n  fo r  th e ir  
ridges, peaks and th e ir  m a n y  m o u n ta in  lakes. The I 
M o n k , th o u g h  n o t v e ry  h ig h  (2068) is  one o f th e |  

m o s t b e a u t ifu l m o u n ta in  tops o f th e  w o r ld  
The Sea-Eye — M o rsk ie  O ko — u n d  The B la c k  I 
P ond  — C zarny S taw  — above a re  tw o  o f  th e  m o s t | 
p ic tu re sq u e  places in  T a try  ( In  th e  p ic tu re  w e  see | 

the  shadow  o f th e  M onk)

W ysokie  T a try  s łyną  ze w sp a n ia łych  śc ian> g ra n i 
l szczy tów  oraz lic z n y c h  gó rsk ich  je z io r . M n ich , cnoc 
n ie zb y t w y s o k i (2068) je s t je d n ą  z n a jp ię k n ie js z y c h  
ig l ic  św ia ta . M o rs k ie  O ko (na zd ję c iu  w id o czn y  je s t 
c ień M n ich a ) o ra z  C zarny S taw  nad M orsk im _ O kiem , 
to  je d n e  z n a jb a rd z ie j m a lo w n ic z y c h  z a ką tkó w  T a tr



Prof, d r Hugo Kasper

Aktualne problemy fotogrametrii
W końcu marca 1958 r. bawił w Polsce prof. dr H. Kasper kierownik Oddziału 

Fotogrametrycznego w firm ie  WILD-HEERBRUG.
W czasie pobytu w Warszawie prof. dr H. Kasper wygłosił w Politechnice War­

szawskiej odczyt dla członków Polskiego Tow. Fotogrametrycznego, k tó ry w tłuma­
czeniu na język ptolski podajemy niżej.

Pomimo że problem samej fotogrametrii, jak i budo­
wy przyrządów jest bardzo obszerny, ograniczę się do 
podania najistotniejszych zagadnień.

Wydaje się celowe ujęcie tego zagadnienia z dwóch 
punktów widzenia:

— po pierwsze z punktu widzenia zadań, jakie stoją przed 
fotogrametrią, to znaczy skal, treści i dokładności opra­
cowywanych map, zarówno dla map urzędowych, jak i pla­
nów koniecznych przy projektach inżynierskich, jak i sa­
mej interpretacji zdjęć dla celów leśnictwa, geologii i ro l­
nictwa,

— po drugie — istotnym zagadnieniem jest strona foto­
graficzna zdjęcia, to znaczy wykonanie samego zdjęcia 
i jego obróbka fotograficzna dla celów identyfikacji pomia­
ru i interpretacji. Od tej strony jako najważniejszej i pod­
stawowej rozpocznę omówienie powyższego zagadnienia.

Im lepsza będzie jakość zdjęć, tym wszystkie nasze opra­
cowania fotogrametryczne będą lepsze i  ekonomiczniejsze. 
Dlatego też zajmiemy się na początek sprawą zdjęć, ka­
merami i techniką wykonania zdjęć, ażeby zobaczyć po­
krótce nasze dotychczasowe osiągnięcia i co jeszcze nale­
żałoby ulepszyć.

Przy omawianiu budowy instrumentów w  pierwszym 
rzędzie sięgniemy do osiągnięć szwajcarskich w tej dzie­
dzinie, z którymi to problemami jako kierownik wydziału 
fotogrametrycznego stale się stykam.

Od 10 lat, jak powszechnie jest wiadomo, pracujemy 
w Heerbrug nad ulepszeń em optyki fotogrametrycznej. 
Wszyscy korzystają z naszych nowych obiektywów Aviator 
i Aviogon i  wszystkim znane są dobrze ich właściwości. 
W najbliższym czasie będą one uzupełnione obiektywem 
nadlszerokokątnym „Su>peraviogan” (rys. 1), o przysłonie 
5,6 i odległości ogniskowej /  =  90 mm dla formatu 
23 X 23 cm, gdyż kąt rozwarcia znanych obiektywów nor­
malno- i szerokokątnych jest mało ekonomiczny dla zdjęć 
do opracowań drobnoskalowych. Podobnie jak we' wszyst­
kich dotychczasowych obiektywach dążymy do osiągnięcia 
największej jasności, dużej zdolności rozdzielczej obiekty­
wu i dystorsji nie większej niż 0,02 mm, krótko mówiąc 
chcemy uzyskać optimum pod każdym względem. Zrozu­
miałe jest również, że obiektyw ten musi być odporny na 
duże różnice temperatur.

Przypuszczam, że te trzy obiektywy powinny — ze 
względu na jakość obrazu — zaspokoić nas na najbliższą 
przyszłość.

Wpływ wibracji, zastosowanie szybkiej, o wysokiej 
sprawności, migawki oraz najodpowiedniejszego urządzenia 
do przesuwania film u i klisz, jak również właściwa obrób­
ka fotograficzna — oto punkty, na które należy zwrócić 
uwagę. W tym wypadku również spotykamy się z zasadni­
czym zagadnieniem, które prowadzi do stosowania najroz-

Rys. 2. S am o lo t g ó rn o p ła to w ie c  „ T w in  P io n e e r”  (szkockiego lo t ­
n ic tw a ). C h w ilo w o  je s t n a jle p szym  rozporządza iny im  sam o lo tem  do
zdjęć lo tn ic z y c h  w  ska lach  dużych i  ś redn ich . P okazany na 
zd ję c iu  s ta n o w i w łasność A u s tr ia c k ie g o  Z w iązko w ego  U rzędu  P o­

m ia row eg o  w  W ie d n iu

maitszych ulepszeń w kamerach i procesie opracowania 
zdjęć.

Dalszym zagadnieniem jest kwestia dyspozycji zdjęć: czy 
robić tylko zdjęcia pionowe, czy również zbieżne? W za­
gadnienie to jestem w  ostatnich czasach dobrze wprowa­
dzony, gdyż musiałem często przeciwstawiać swój pogląd 
różnym fachowcom amerykańskim i europejskim na temat 
stosowania zdjęć pionowych.

Aby odpowiedzieć na te pytania zbudowaliśmy autograf 
A7 z automatycznym urządzeniem dla wyrównania skali 
i skrzyżowania obrazu przy opracowaniu zdjęć zbieżnych. 
Pomimo lże autograf ten — nazywany A7-K — spełnił bardzo 
dobrze swoją rolę, stwierdziliśmy, że zdjęcia zbieżne nie są 
konieczne, trudniejsze są natomiast do opracowania niż 
zdjęcia pionowe. W związku z tym postanowiliśmy nie bu­
dować kamer podwójnych (sprzężonych), jak również żad­
nych dalszych autografów do opracowania zdjęć zbież­
nych, pomimo że kamery podwójne są nadal budowane: 
normalnokątne — w Niemczech i szerokokątne — w USA.

Zdjęcia pionowe szerokokątne mogą z powodzeniem za­
stąpić zdjęcia zbieżne — normalnokątne, a nadszerokokąt- 
ne — zdjęcia zbieżne szerokokątne.

Przy omawianiu zdjęć pionowych natychmiast występuje 
problem wyznaczenia punktu nadirowego na zdjęciu. Moż­
na to uzyskać trzema drogami:

1 — przez zastosowanie kamery fotografującej horyzont,
2 — przez odfotografowanie osi giroskopu,
3 — giroskopową stabilizacją podwieszenia kamery.
Zagadnieniem tym również zajmowałem się przez kilka

lat i prowadziłem różne badania. Praktyczne wyniki wyka­
zały, że w  przyszłości należy budować kamerę fotografującą 
równocześnie horyzont w czterech kierunkach przy każdym 
zdjęciu. Zasadę tę wprowadza płk Lofstrom z Finlandii.

Rejestracja osi giroskopu jest niestety stale za mało do­
kładna. Giroskopową stabilizacja kamery — jeśli dodatko­
wo zastosuje się kamerę fotografującą horyzont — może 
dać zadowalające wyniki.

Amerykańska firma Aeroflex prowadzi badania z godny­
mi uwagi wynikami nad ustabilizowaniem podwieszenia 
kamery.

Rys. l .  O b ie k ty w  W ild -S u p e ra v io - 
gon £ : 5, 6, k ą t ro zw a rc ia  120°, 
£ =  9 cm  d la  fo rm a tu  zd jęć 23X 

23 cm

Rys. 3. O b ie k ty w  re p ro d u k c y jn y  
W ild -R e p ro g o n  £ : 5,6, k o n s tru k ­

to r  B e rte le
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Dodatkowym przyrządem interesującym nas są: stato- 
skop, radiowysokościomierz i ewentualnie automatyczny 
regulator pokrycia oparty na zasadzie telewizji. Znamy 
trudności, jakie napotyka się przy stosowaniu cieczowego 
statoskopu i dlatego od k ilku  lat prowadzimy doświad­
czenia z nowym rodzajem statoskopu wyposażonym w pre­
cyzyjny termostat. Obecnie buduje się już tego rodzaju 
przyrząd.

Dotychczasowe wyniki otrzymane z radiowysokościomie- 
rza zbudowanego w Kanadzie nie są zadowalające. Przy­
czyna tego leży z jednej strony w samym urządzeniu, 
z drugiej — w  identyfikacji punktu odbijającego terenu. 
Automatyczny regulator pokrycia oparty na zasadzie tele­
w iz ji jest na razie w sferze marzeń, należy jednak przy­
puszczać, że niedługo trzeba będzie czekać na jego rea­
lizację.

Szereg dalszych problemów nasuwają nam stale samo­
loty do wykonywania zdjęć lotniczych. Zajęcie się tym 
zagadnieniem prowadziłoby za daleko, poprzestanę więc 
na stwierdzeniu, że nie jesteśmy w pełni zadowoleni 
z żadnego dotychczasowego samolotu używanego do zdjęć 
lotniczych. Na rysunku 2 przedstawiony jest samolot Twin 
Pioneer, produkowany w Szkocja, dość dobrze przystosowa­
ny do zdjęć lotniczych.

Mówiąc o przyrządach do zdjęć lotniczych nie chciałbym 
ograniczać się jedynie do kamer lotniczych, lecz chciałbym 
powiedzieć parę słów o fotogrametrii naziemnej. Fototeodo- 
lity  nie są niestety dotychczas wyposażone w nowoczesne 
obiektywy szerokokątne. W praktyce odczuwa się brak 
lekkiego fototeodolitu, który byłby wyposażony w dokład­
ny obiektyw szerokokątny. Powinien on posiadać format k li­
szy 9 X 10 cm lub 12 X 12 cm tak, aby dwa zdjęcia zbieżne, 
wykonane z bazy, pozwoliły na zaniechanie nachylania 
i przesuwania obiektywu.

Jeśli założymy, że zostały już wykonane dobre zdję­
cia — to powinny być one jak najlepiej opracowane foto­
graficznie. Szczególnie ważne jest to przy wykonywaniu 
powiększeń, aby nic nie stracić z obrazu utrwalonego na 
negatywie. Musi być więc zachowany odpowiedni obiek­
tyw do powiększeń. Takim obiektywem opartym na bazie 
Ayiogonu jest Reprogon f:5, 6 (rys. 3).

Znany jest już aparat do powiększeń, zaopatrzony w ten 
obiektyw (rys. 4) pokazany na wystawie zorganizowanej 
z okazji Międzynarodowego Kongresu Fotogrametrycznego 
w Sztokholmie. Z pewnością zostanie wkrótce zbudowany 
przetwornik z obiektywem Reprogen. Również w przyrzą­
dach do przefotografowania zdjęć dąży się do zachowania 
jakości obrazu negatywu na diapozytywie lub poprawienia 
go przy negatywach bardzo kontrastowych. Szczególnie du­
żo trudności przy opracowaniach nastręczają obiekty o bar­
dzo dużych kontrastach, jak na przykład: powierzchnie po­
kryte śniegiem, lasy i silnie zacienione partie. Znanym 
środkiem dla wyrównania kontrastów jest maskowanie 
przy naświetlaniu. Także stosowanie drobnoziarnistych, 
mniej czułych diapozytywów wyrównuje kontrasty. Obecnie 
najchętniej stosuje się do tych celów kopiarkę z fotoko­
mórką wyrównującą zaczernienie negatywów i czas na­
świetlania. W Ameryce ii Anglii zbudowano Log-Etroinic 
i Cintel, które prawdopodobnie są już wszystkim znane.

Rys. 4. P o w ię k s z a ln ik  do  
zd jęć lo tn ic z y c h  W ild  VG1 
z o b ie k ty w e m  R eprogon 
£ =  15 cm  i kondensorem  
F rene la . M aksym a lne  po ­
w iększen ie 7 X . N a jw ię k ­
szy fo rm a t n e ga tyw u  24X 

24 cm

Rys. 5. Szkice w y ja ś n ia ją c e  sposób ko p io w a n ia  „K e l-O -W a t’ ’. 1 
d ia p o z y ty w  (natężenie n a św ie tle n ia  je s t zaznaczone p o w ie rzch n ia m  
zakresK O w anym i); '¿. n e g a tyw  (s top ień  zaczern ien ia  je s t pokazan 
przez po w ie rzch n ie  zakreskow ane); 3. je s t to  w a rs tw ic a  lu m i 

nescencyjna
Na szk icu  g ó rn y m  b i ak  je s t n a św ie tle n ia  p ro m ie n ia m i podczer 

w o n y m i. Zaczerm en ie  d ia p o z y ty w u  je  t  p ro p o rc jo n a ln e  do prze 
puszczalności ne g a tyw u  p rz y  ró w n o m ie rn y m  n a ś w ie tla n iu  p ro  
m ie n ia m i u lt ra f io le to w y m i.

Na d o ln y m  szKicu w a rs tw a  lu m m e sce n ^y jn a  3 t łu  n i  n ie a k ty w n  
podczerw one p ro m ie n ie  o d p o w ie d n io  do  przepuszcza lności n e g a tyw  
i  w y ró w n u je  w  te n  sposób tw a rdość  n e g a tyw u  w  d ia p o z y ty w i

Ostatnio została zbudowana w  USA kopiarka Kel-O-Wa 
(rys. 5), która zapowiada się jako prosta i wiele obiecując 
Opiera się ona w ogólnym zarysie na starym niemiecki' 
patencie. Jako źródło światła — zastosowano lampę kwar 
cową. Między źródłem światła i negatywem umieszczon 
jest folia z luminiscencyjną warstwą drobno krystaliczn 
która ma własność świecenia w promieniach nadfioleto 
wych, gasząc lub co najmniej osłabiając promienie pod 
czerwone. W bezpośrednim sąsiedztwie tej warstwy lumi 
niscencyjnej leży negatyw, który jest naświetlany z jedn 
strony promieniowaniem nadfioletowym, z drugiej — pod 
czerwonym. Wszystkie miejsca jasne negatywu przepusz 
czają promienie podczerwone na warstwę luminiscencyjn 
tłumiąc w ten sposób wpływ promieniowania nadfiolet 
wego i przez to automatycznie wyrównują kontrasty nega 
tywów. Należałoby tę metodę wypróbować w  naszych po 
większalnikach i przetwornikach. W USA produkuje si 
z tym urządzeniem kopiarki do zdjęć stykowych.

Następnym przyrządem, jaki chciałbym omówić prz 
omawianiu zagadnień fotografii i który mamy zamiar bu 
dować, jest ortofotoskop Bean. Służy on do półautomatycz 
nego przefotografowania zdjęcia lotniczego (rzutu per 
spektywicznego) na rzut prostokątny. Wyobraźmy sobi 
podwójny projektor, taki jak w multiplexie lub Kels 
Plotter, z wykorzystaniem zasady anaglifów, z jedny 
filtrem  niebieskim i jednym czerwonym przed obiektywe 
W płaszczyźnie ekranu znajduje się szczelina prostokąta 
której długość i szerokość może być zmieniana. Może on 
na przykład mieć ustawienie 2 mm szerokości i 5 mm dłu 
gości. Przed szczeliną umieszcza się nie naświetlony papie 
) otograficzny. Może on być przesuwany w kierunku xz j ed 
nostajną szybkością z tym, że obserwator reguluje równo 
cześnie wysokość ekranu, aby szczelina spełniająca roi 
znaczka pomiarowego, stale dotykała terenu. Obraz na pa 
pierze światłoczułym powstaje tylko ze zdjęcia przysłonię 
tego filtrem  niebieskim w pasie naświetlonym przez szcze 
linę, gdyż promień czerwony nie naświetli papieru świa 
tłoczułego, służy on jedynie do uzyskania efektu stereosko 
powego. Siła naświetlania może być automatycznie regu 
lowana. Przesunięcie szczeliny do następnego pasa równo 
ległego w  kierunku osi y odbywa się również automatycz 
nie. W ten sposób można takim i pasami naświetlić cał 
zidjęci.e. Obraz uzyskany metodą szczelinową będzie rzuter 
ortogonalnym terenu. W zależności od ukształtowania tere 
nu można ustawić taką szerokość szczeliny, aby nie wystę 
powały uskoki w obrazie. Jeśli skopiuje się na taki orto
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Rys. 7. P rzy rzą d  do 
op racow an ia  p r o f i l i  
1o a u to g ra fó w  W ild  

A7 i  A8

ys. 6. K o o rd y n a to  g ra f, a u to g ra fu  W ild a  A8 z p rzym o co w a n ym  
p rzy rzą d e m  do op racow a n ia  p r o f i l i

-rtnalny obraz diapozytyw z wykreślonymi warstwie ami 
i tej samej skali — to otrzyma się plan sytuacyjno-wyso- 
ościowy. Tego rodzaju plany miałyby zastosowanie przy 
rojektowaniu budowli inżynierskich. Z możliwościami foto- 
ra fii łączy się ściśle zagadnienie powiększania treści zdjęć 
otniczych i tu wchodzimy w  nowy problem, który stano- 
i przejście do wykorzystania fotogrametrii od strony kar- 

ograficznej, a mianowicie do wielkoskalowych pomiarów 
atastralnych. Może to nie jest całkowicie zrozumiały ten 
ój przeskok od powiększenia zdjęć do katastru, ale posta­

ram się to zaraz wyjaśnić.
W jak i (sposób sporządza się (dzisiaj, prawie wszędzie, 

lany katastralne? Ogólnie jest znane, że klasyczne meto- 
y pomiaru wymagają: triangulacji, poligonizacji, rozgra- 
iczenia, ustalenia własności, stabilizacji punktów, pomiaru 
zczegółów, obliczenia współrzędnych i skartowania pia­
li — który stanowi nasz końcowy dokument.
Metoda fotogrametryczna jest na ogół podobna do meto- 

y klasycznej. Pewne różnice — to ewentualne zasygnali- 
owanie punktów granicznych, wykonanie zdjęć, powiększc­
ie ich i odczytanie w  terenie i bezpośrednie skartowanie 
a pomocą autografu lub też odczytanie współrzędnych na 
utografie, przeliczenie ich na układ krajowy, a następnie 
unktowe skartowanie. Końcowym efektem jest plan ka- 
astralny, jak i znamy wszyscy, a mianowicie: plan kresko­
wy z numerami działek. Plan taki nie odtwarza całkowicie 
brązu terenu, poza liniami łączącymi punkty graniczne, 
tóre są jedynie podobne do lin ii terenowych. Fotografia, 
edyny dokument przedstawiający wiernie obraz terenu, 
ozostaje przy tej metodzie jako ogniwo pośrednie. 
Ponieważ wiadomo jest, że prawie nigdy nie można 

zyskać na większych obszarach aktualnego stanu map,

przeprowadzono w jednym z kantonów szwajcarskich na­
stępujące doświadczenie. Przechowuje się jako produkt 
końcowy uczytelnione powiększenie zdjęć lotniczych z mia­
rami dla punktów nieczytelnych na zdjęciu, które stanowią 
dokument dla ksiąg wieczystych, a zarazem mapę podsta­
wową. Każdy punkt jest ściśle powiązany z punktami są­
siednimi w jedną całość na tym długo żyjącym dokumen­
cie. W przypadku zmienionej w  znacznym stopniu sytuacji 
można zawsze odtworzyć pewne punkty, działki lub bloki 
działek na autografie. Wykonywanie zdjęć celowanych na 
poszczególne sekcje mapy ułatwia ogromnie utrzymanie ka­
tastru fotograficznego.

W przypadku zapotrzebowania na mapy kreskowe, jakie 
są stosowane obecnie, mogą one być w  każdej chwili na 
życzenie opracowane na autografie. Metoda ta może mieć 
również zastosowanie na obszarach, gdzie dotychczas nie 
ma katastru.

Skoro jestem już przy pomiarach dla opracowań wielko­
skalowych chciałbym omówić dalsze zagadnienie. Z chwi­
lą, kiedy udało się osiągnąć metodami fotogrametrycznymi 
średnie dokładności współrzędnych od ± 6  do ± 10 cm przy 
wysokości ¡lotu około 11200 m, otwarły ¡się przed fotogra­
metrią nowe dziedziny pracy.

1. Systematyczne fotogrametryczne zagęszczanie sieci 
triangulacyjnych trzeciego lub czwartego rzędu, a więc za­
stąpienie triangulacji wypełniającej i  poligonizacji przez 
gęstą sieć punktów stałych w  odległości 250—350 m. Przy 
czym dokładność odcinków wyznaczonych fotogrametrycz­
nie okazała się wyższa i bardziej jednorodna niż dokład­
ność sąsiednich ciągów poligonowych lub lin ii pomiaro­
wych.
Rys. 8. D ia g ra m  p r o f i lo w y  1 : 1000 na p ły c ie  szk lane j d la  op raco ­
w a n ia  p r o f i l i  pop rzecznych  p rz y  tra s o w a n iu  au tos tra d . Odstęp 
p ro f i ló w  sąsiednich 20 m . Odstęp m ięd zy  p u n k ta m i p ro f i lu  

w  ty m  p rz y p a d k u  5 m  d la  te re n u  p łask ie go
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Wystarczającą dokładność daje również blokowa aero- 
triangulacja na 3—4 szeregach przez 4 do 5 modeli przy 
odpowiednim wyrównaniu. Ta metoda fotogrametrycznego 
zagęszczenia punktów jest możliwa do stosowania nawet 
w  tych terenach, gdzie zły wgląd w  teren z powietrza, nie 
pozwala na pełne opracowanie fotogrametryczne, jak na 
przykład w  gęstych ogrodach owocowych.

2. Dalszą dziedziną pracy jest pomiar poszczególnych 
działek na podstawie sygnalizowanych lub też ustalanych 
i  identyfikowanych na zdjęciu punktach granicznych. O tej 
dziedzinie nie muszę wiele mówić, gdyż jest ona najstarszą 
metodą pomiaru działek, dokładnie znaną z literatury. Pew­
ne jest, że dzięki ostatnim udoskonaleniom w dziedzinie 
optyki fotogrametrycznej zyskała na wartości i  aktual­
ności.

3. Trzecią dziedziną zastosowania są opracowania wiel- 
koskalowe, zwłaszcza w  zakresie sporządzania różnych pro­
f i l i  terenu dla robót inżynieryjnych. Nad tym zagadnie­
niem chciałbym się dłużej zatrzymać. Szczególną uwagę po­
święca się pomiarom fotogrametrycznym przy intensywnej 
rozbudowie dróg. Budowniczowie dróg, dla lepszego zapro­
jektowania sieci dróg, chcieliby mieć nie tylko plany war- 
stwicowe, lecz również profile terenu. Szczególnie chodzi 
tu o profile podłużne trasy lub też wytyczonego ciągu poli­
gonowego, z prostopadłymi profilami poprzecznymi.

Aby można było wyznaczyć te profile w sposób ekono­
miczny, trzeba poszczególne punkty profilu szybko, prosto 
i dokładnie wnieść na pierworys. Powstaje stąd koniecz­
ność zaopatrzenia każdego autografu w urządzenie do po­
miaru profili. Realizacja takiego urządzenia daje wiele 
możliwości. My wybraliśmy bardzo proste _ urządzenie, 
które pozwala na wykreślenie profilów przez jedną osobę; 
jest ono tanie i może być zmontowane na każdym stole 
kreślarskim autografu (rys. 6).

Składa się ono z projektora zaopatrzonego w źródło świa­
tła, obiektyw, układ zwierciadeł i matówikę ze znaczkiem 
(rys. 7). Ten, około 8-krotnie powiększający epidiaskop 
(rys. 7), przymocowuje się do wózka z ołówkiem koordy- 
natografu i ustawia się matówką w  stronę obserwatora 
na autografie. Pod obiektywem projektora umieszcza się 
na ¡szkle diagram profilowy, który jest bardzo dokładnie 
naniesiony i dowolnie opisany liczbami (rys. 8). Diagram 
profilowy można wpasować na punkty poligonowe lub po­
łożyć na planie.

Jeżeli trasa biegnie lukiem, to można położyć na przy­
kład podziałkę milimetrową wzdłuż kierunku profilu po­
przecznego. Tak więc obserwator może za pomocą korb 
autografu i projektora, który jest widoczny z jego miejsca, 
stanąć na dowolnym punkcie mierzonego profilu. Za po­
mocą tarczy nożnej ustawia obserwator znaczek pomiaro­
wy na odpowiadającym punkcie terenu w  autografie i od­
czytuje jego wysokość. Następnie przejeżdża na następny 
punkt profilu, widoczny na matówce projektora i  w ten 
sposób opracowuje go.

Doświadczenie wykazało, że najlepiej wybierać punkty 
na profilu poprzecznym w równych odstępach, w zależno­
ści od ukształtowania terenu co 2 lub co 5 m. Rejestracje 
opracowywanego profilu  można przeprowadzić różnymi 
sposobami:

a) punkty profilu mogą być na przykład numerowane 
w metrach. Przy autostradach, gdzie profile poprzeczne 
obejmują trasę obustronnie — około 50 do 100 m, a więc 
na przykład: od 0 do 100 m na lewo od trasy i od 100 do 
200 m na prawo od trasy, można wybierać numery punktów 
od 0 do 200 m. Można równocześnie dyktować średnie

Rys. 10. A u to g ra f W ild  A7 z p rzys ta w ką  do re je s tra c ji w sp ó ł­
rzę dnych  EK2

wysokości odczytane z autografu pomocnikowi, który 
je zapisuje, na przykład:

50 254,3 100 263,1 trasa
55 256,2 105 262,8
60 258,1 :
65 . . .  :

Wynikiem w tym przypadku jest zapisany profil po­
przeczny,,

b) można mieć już przygotowany diagram na papierze 
w żądanej skali, na przykład 1 : 200. Pomocnik nie notuje 
wysokości, lecz .nanosi na diagram odpowiednie rzędne
i łączy sąsiednie punkty profilu (rys. 9),

c) trzecia możliwość — to automatyczna rejestracja da­
nych za pomocą elektrycznego urządzenia do zapisywania 
współrzędnych EK2, które można podłączyć do autografu 
A7 i ostatnio również do A 8 (rys. 10).

d) wreszcie można korzystać z udoskonalonego urządze­
nia rejestracyjnego EK3, które równocześnie z zapisywa­
niem danych profilu .na papierze, pozwala na rejestrację 
tych danych na kartach perforowanych lub taśmach per­
forowanych za pomocą odpowiedniego kodu. Karty lub taś­
my perforowane mogą być użyte do wyliczenia mas za po­
mocą elektronowych maszyn do liczenia.

Obecnie pracujemy również nad konstrukcją koordyna- 
tografu, który pozwoliłby na automatyczne kartowanie 
współrzędnych prostokątnych w  dowolnych skalach, a więc 
także profili, na podstawie sterowania kartami lub taśma­
mi perforowanymi. Najważniejsza dla uzyskania objętości 
mas ziemi wydaje się być rejestracja danych pro fili na 
taśmach perforowanych, co przy użyciu odpowiednich ma- 
szyn do liczenia pozwoliłoby na dalszą automatyzację wy­
liczania mas ziemi na danej trasie. Takie doświadczenia 
różnego rodzaju są przeprowadzane przez poszczególne w ła­
dze drogowe w USA, Kanadzie i  Szwecji. W Austrii 
i w Niemczech są również czynione przygotowania do ta­
kich prac, kiedy badania dokładności wykazały, że dokład­
ność punktów wysokościowych, wyznaczonych fotograme­
trycznie jest wystarczająca dla określenia profilów. Przy 
pracach próbnych stwierdzono, że dokładność była nieco 
wyższa od i  0,16%> H (wysokości lotu). Naturalnie zależy to 
od grubości pokrywy roślinnej. Specjalną zaletą nowego

Rys. 9. P a p ie r d ia fra g m o w y  do k re ś le n ia  p r o f i l i  poprzecznych 
w  s k a li 1 : 200
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urządzenia do opracowania p ro fili jest — poza różnymi 
możliwościami automatyzacji — to, że możemy opracować 
każdą dowolną trasą, inarwot jeżeli ¡przybiera ona formę luku 
koloiwego lub klotoidy (rys. 11).

Wracając do map katastralnych, jeśli zamiast graficz­
nego obliczania powierzchni ma być wykonane obliczenie 
ze współrzędnych muszą być wpierw ustalone współrzędne 
narożników. Zamiast żmudnego odczytywania współrzęd­
nych punktów granicznych z liczników autografu, a na­
stępnie przeliczania ich na układ państwowy, staje się dzi­
siaj celowe zastosowanie ich elektrycznej rejestracji. Jak 
już poprzednio zaznaczyłem najlepiej do tych celów na­
daje się przystawka EK3 posiadająca taśmę lub karty per­
forowane oraz dalekopis. Przeliczenie współrzędnych na 
układ państwowy odbywa się przez odpowiednie automaty 
liczące, które również mogą automatycznie segregować 
współrzędne potrzebne do obliczenia powierzchni i oblicze­
nia te wykonywać.

Osiągana dzisiaj dokładność przy fotogrametrycznym po­
miarze punktów daje się łatwo zilustrować na następują­
cym przykładzie: w  Austrii, gdzie wprowadza się syste­
matycznie wykorzystanie fotogrametrii dla pomiarów kata­
stralnych, Urząd Pomiarów przygotował na Międzynarodo­
wy Kongres w Delft referat dotyczący fotogrametrycznego 
pomiaru gminy katastralnej Graz. Według austriackich 
doświadczeń należy wykonać: zdjęcia kamerą na klisze 
RC7a, Aviogon /  =' 10 cm; wysokość lotu 1200 m; zdjęcia 
celowane o pokryciu 60°/o dla najlepszego wykorzystania 
modelu w  Obrębie jednego arkusza sekcyjnego mapy; za­
stosować klisze Gevaert Ultrafiat. Aviphot z gwarancją 
płaskości kliszy 2/100 mm.

Gmina katastralna Graz jest w części zabudowana, 
w części zaś stanowi teren otwarty. Stosowano przy po­
miarach fotogrametryczne zagęszczenie punktów. Odległości 
między punktami wynosiły mniej więcej 300 do 350 m. 
Osiągnięto dokładność punktów wyznaczonych fotograme­
trycznie odpowiadającą w przybliżeniu pomiarom katastral­
nym w miastach dla terenów I klasy. (W międzyczasie 
ukazała się publikacja na temat tych prac w „Öster­
reichische Zeitschrift fü r Vermessungswesen” ) 1).

Na podstawie tych doświadczeń można stosować foto­
grametrię przy pomiarach przedmieść. Lecz tu napotyka 
się na nową przeszkodę. Przy fotogrametrycznych opraco­
waniach wielkoskalowych budynki mogą być skartowane 
tylko na podstawie obrysów dachu, a przeważnie instruk-

Rys. 11. N o w y  p rzy rzą d  do 
op racow an ia  p r o f i l i  może 
być u ż y w a n y  do ró żnych  
tras. P ro f ile  pod łużne tras  
łu k o w y c h  i k lo to > da lnvch  
mogą być  ró w n ie  ła tw o  
opracow ane, ja k  p ro f ile  do 

p ros te j

cje wymagają obrysów fundamentów. Powstaje więc ko­
nieczność pionowania okapów i domierzania odległości do 
fundamentów przy uczytelnieniu zdjęć. Dotychczas brako­
wało przy fotogrametrycznym opracowaniu budynków od­
powiedniego urządzenia do spionowania okapów. Austriacki 
Urząd Pomiarów zwrócił się do nas, aby zbudować tego 
rodzaju przyrząd w Heerbrug. Udało się nam ostatecznie 
skonstruować automatyczny przyrząd do pionowania oka­
pów (Dachlot) (rys. 12), opierający się na ciekawym zało­
żeniu. Promień utworzony przez ciecz po przejściu przez 
pryzmat o odpowiednim współczynniku załamania zajmie 
zawsze położenie pionowe niezależnie od sposobu trzyma­
nia przyrządu w ręku.

Przy pomiarach wielkoskalowych czeka jeszcze na roz­
wiązanie zagadnienie obniżenia kosztów osnowy geodezyj­
nej. Zagadnienie aerotriangulacji przy zagęszczaniu punktów 
w opracowaniach wielkoskalowych zostało już wyżej omó­
wione.

Postawmy sobie jednak pytanie dotyczące aerotriangula­
cji — w czym tkw i trudność — jeśli chodzi o opracowania 
zarówno wielkoskalowe, jak i drobnoskalowe?

Jak wiemy w  szeregach pojedynczych niekorzystnie 
przedstawia się prawo przenoszenia błędów. Korzystniej

>) H la w a ty -K a m e n ik , D ie  K a ta s te rp h o to g ra m m e tr ie  in  Ö ste rre ich  
be i de r N eueverm essungs von  B oden m iit hohen B o de nw ert. Oe. 
Z . f .  V . 1958 H e ft 2.

wygląda to przy zespole składającym się z k ilku  szeregów, 
uzbrojonym w punkty dowiązania po rogach. Ale i tu na­
potykamy znów na dwie trudności. Pierwsza — to trudność 
wyboru punktów przejściowych i identyfikacja ich w sze­
regach sąsiednich. Do tych ważnych prac przygotowawczych 
skonstruowaliśmy i budujemy przyrząd do przenoszenia 
punktów (rys. 13). Przyrząd ten pozwala na stereoskopowe 
wybieranie i nakłuwanie punktów na zdjęciach w szeregach 
sąsiednich. Drugą trudnością jest wyrównanie współrzęd­
nych płaskich w aerotriangulacji blokowej. Ale i tu przy­
szłość nie wygląda zbyt czarno. Były mój współpracownik 
dr Jerie opracował i opatentował w Międzynarodowym 
Fotogrametrycznym Ośrodku Szkoleniowym w Delft spo­
sób wyrównania blokowego.

Zasada ta daje podobne rozwiązanie jak metoda naj­
mniejszych kwadratów. Praca przebiega na zasadzie i-tera- 
cji, ale przeważnie już drugie przybliżenie daje zadowala­
jące wyniki. Próby, jakie zostały ostatnio przeprowadzone 
w Holandii, Austrii i Anglii dały wielce obiecujące wyniki.

Rys. 12. R ysunek w y ja ś ­
n ia ją cy  zasadę au tom a tycz - 
le g o  p rzy rzą d u  do p io n o ­
w an ia  o ka pów  (D ach lo t). 
P rom ień  ce lo w y  po p rze jś ­
ciu przez p rzy rzą d  pozo­

s ta je  p io n o w y

Oba te środki pomocnicze, a więc wymieniony przyrząd 
do przenoszenia punktów i sposób wyrównania metodą 
Jerie — mogą być również stosowane przy aerotriangulacji 
analitycznej przeprowadzonej na stereokomparatorze. Od­
nośnie metod analitycznych trudno jest przepowiadać — 
niemniej jednak jest w budowie seria precyzyjnych ste- 
reokomparatorów (rys. 14) o dokładności pomiaru x  2 mi­
krony -"). Pozwoli to na uniknięcie wpływu błędów instru­
mentalnych autografów i oddzielenie ich od błędów zdjęć 
przy pomiarach. Oczywiście przewiduje się połączenie ste- 
reokomparatora z przystawką rejestrującą, która rejestru­
je współrzędne na taśmie perforowanej, gdyż metoda ana­
lityczna może być tylko wtedy ekonomiczna, jeśli obliczenia 
wykonywane będą na automatach liczących.

Rys. 13. S te reoskopow y p rz y rzą d  do przenoszenia p u n k tó w  W ild  
P U G  1 s iu ży  do n a k łu w a n ia  id e n tyczn ych  p u n k tó w  na zd jęc iach 
sąsiednich i sezregach sąsieanich p rz y  t r ia n g u ia c ji p o w ie rzch n io w e j

!) Obecnie są ju ż  w yb u d o w a n e . P rzyp ise k  tłum acza .
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Rys. 14. S te re okom para to r W ild  S TK  1

Jeżeli chodzi o katastralne punkty graniczne, pomierzo­
ne na stereokomparatorze, to można ich współrzędne, po 
elektronowym przeliczeniu, kartować za pomocą koordy- 
natografu sterowanego za pomocą kart perforowanych.

Metoda kart perforowanych służy nie tylko wymienio­
nym tu celom, lecz służy również do aktualnego utrzymy­
wania katastru. Na ten temat ukazało się ostatnio kilka 
publikacji tak, że mogę się tylko ograniczyć do tej 
wzmianki.

Dalszym ważnym zasięgiem prac fotogrametrycznych są 
opracowania w skalach średnich. Na ten temat niewiele 
jest do powiedzenia, autograf A8 (rys. 15) w zupełności 
rozwiązuje to zagadnienie.

Interesujące dla krajów nie posiadających map — będzie 
zastosowanie nowej kamery nadszerokokątnej do opraco­
wań drobnoskalowych. Konieczność i przydatność stosowa­
nia kamer nadszerokokątnych wynika jasno z doświadczeń 
radzieckich. W nowo budowanej kamerze RC9 będzie za­
stosowany największy z używanych formatów 23 X 23 cm, 
aby umożliwić dobrą identyfikację i interpretację. Do  ̂opra­
cowania tych zdjęć będzie służył autograf A9 (rys. 16). Dla 
zmniejszenia wymiarów instrumentu zastosowano fotogra­
ficzne zmniejszenie zdjęcia do połowy, dzięki czemu kom­
pensuje się resztki dystorsji obiektywu i krzywiznę ziemi. 
Na autografie A9 przeprowadza się również aerotriangula- 
cję, którą najlepiej wyrównywać metodą Jerie. Zagadnie­
nie opracowań drobnoskalowych stawia jeszcze inne zada­
nie konstruktorom przyrządów, a mianowicie: budowę
bardzo prostego autografu. Jest wiele małych przyrządów, 
ale wszystkie mają poważne wady. Przeważnie są to przy-

Rys. 16. A u to g ra f W ild  A9 do op racow a n ia  zd jąć na dszero koką tnych

rządy, które dają rozwiązanie przybliżone z mniejszą lub 
większą ilością urządzeń korekcyjnych.

Osobiście reprezentuję pogląd, że nawet małe i proste 
autografy powinny się opierać na ścisłym geometrycznym 
rozwiązaniu. Dalszą cechą powinna być dobra optyka 
(układ obserwacyjny) o dużym polu widzenia. Nie są łu ­
biane autografy oparte na zasadzie podwójnej projekcji 
jak: Multiplex, Kelsh-Plotter, Baldplex itp., a to z tego 
powodu, że przy obserwacji rzutowanych na ekran obrazów 
i to niezależnie czy stosuje się anaglify, czy też metodę 
błyskową, zatraca się wiele szczegółów. Również koniecz­
ność pracy w  ciemni powoduje, że nie można tych przy­
rządów zaliczyć do autografów.

Chcemy przeto 'Skonstruować autograf typu A6, który 
jednak w porównaniu do A 6 i A8 byłby bardzo uproszczo­
ny, możliwie zmniejszony i lżejszy. Powinien on pozwalać 
na opracowanie zdjęć szeroko- i nadszerokokątnych, co 
z kolei stwarza różne trudności przy konstrukcji3).

To wszystko, co dotychczas powiedziałem odnosiło się do 
zestawienia nowych kierunków w budowie przyrządów 
i nowych metod pracy — tak jak widzimy je w  Szwajcarii.

Teraz powiem coś o opracowaniach fotogrametrycznych. 
Zastosowanie fotogrametrii w  Szwajcarii różni się ze 
względu na małą powierzchnię i strukturę kraju od zasto­
sowania fotogrametrii w innych krajach. Charakteryzuje 
się to następująco: — opracowania fotogrametryczne wiel- 
koskalowe przeprowadza się często na nieprawdopodobnie 
małych obszarach. Możliwe jest to tylko dlatego, że często 
mimo krótkich odcinków nalotu, trzeba je koniecznie wy­
konać ze względu na niedostępność terenu dla pomiaru 
bezpośredniego lub fotogrametrii naziemnej. Pomiary dla 
celów elektryfikacji, regulacji potoków, zapór przeciwla- 
winowych, budowy kolei linowych — opłaca się wykony­
wać na podstawie zdjęć lotniczych nawet na małych obsza-

■s. 15. A u to g ra f A8 z m a ły m  k o o rd yn a to g ra fe m  u m o ż liw ia ją c y m  
raeow an ie  m a py  w  ska lach  ś re dn ich  p rz y  jednoosobow ej obsłudze

Rys. 17. T r ia n g u la to r  ra d ia ln y  W ild  R T  1 w e d łu g  p o m ys łu  p ro f.
Roelo fsa

3) T a k ie  a u to g ra fy  W ild  B8 i W ild  B9 są ju ż  skon s truo w a ne  obec­
n ie . P rzyp ise k  tłum acza.
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rach odfotografowanych na 1' do 2 stereogramach. Jeżeli 
chodzi o skalę, to opracowania autogrametryczne dochodzą 
nieraz do 1 : 100. Prace te wykonują prywatne biura foto­
grametryczne wyposażone w  1 do 2 autografów. Z tym 
wyposażeniem mogą one wykonywać plany dla prac scale­
niowych i przeprowadzać pomiary katastralne, jak również 
pracują przy opracowaniu szwajcarskich map przeglądo­
wych w skali 1 : 5000 lub 1 :10 000.

Ponieważ mapy te służą za podstawę dla Związkowego 
Zakładu Kartograficznego do opracowania map 1 :25 000, 
1 : 50 000 i  1 : 100 000, wystarczają dla Związkowego Urzędu 
Topograficznego 2 autografy, na których opracowuje się 
tereny górskie oraz te, które nie posiadają jeszcze map 
przeglądowych. Oryginalnych opracowań kartograficznych 
drobnoskalowych na własny użytek Szwajcaria nie prowa­
dzi. Prowadzi natomiast opracowania doświadczalne w ra­
mach pomocy technicznej dla innych krajów.

Jakkolwiek zadania praktycznego zastosowania fotogra­
metrii są w Szwajcarii ograniczone, to jednak jest tam 
bardzo wielkie zainteresowanie ogólnym rozwojem foto­
grametrii. Dlatego też nastąpiło zrzeszenie się: Związko­
wego Urzędu Geodezji, Związkowego Urzędu Topografii, 
wyższych szkół technicznych w  Zurychu i Lozannie oraz 
około dziesięciu prywatnych biur fotogrametrycznych i fa­
bryk przyrządów dla wspólnego omawiania zagadnień, jakie 
wyłaniają się ze współpracy z zagranicą. Zrzeszenie to jest 
członkiem Europejskiej Organizacji Studiów Fotograme­
trycznych (Organisation Européenne d’Etudes Photogram-

metriques Expérimentales), do której, należą poza Szwaj­
carią: Belgia, Holandia, Niemcy, Austria i Włochy. Organi­
zacja ta prowadzi prace badawcze w  szerszym zakresie 
niż to byłoby możliwe w każdym kraju oddzielnie. Pro­
blemy badawcze OEEPE obejmują aerotriangulację w ma­
łych i dużych skalach, fotogrametryczne opracowania w iel­
ko- i  małoskalowe, jak i  badania podstaw teoretycznych 
fotogrametrii.

Pominąłem na przykład sprawy triangułacji mechanicz­
nej (szczelinowej) triangułacji radialnej (rys. 17), radiolo­
kacji, poligcmiizacji dla wyznaczenia fotopunktów z wyko­
rzystaniem elektrycznego przyrządu do pomiaru odległości, 
w rodzaju tellurometru w połączeniu z teodolitami precy­
zyjnymi ponieważ my w Szwajcarii nie mamy żadnych 
osiągnięć w stosowaniu tych rzeczywiście ciekawych i po­
trzebnych metod pracy. Również pominięte zostały zastoso- 
litycznej i porównanie z aerotriangulacją na autografach.

Reasumując należy stwierdzić, że fotogrametria zdobywa 
coraz większe znaczenie i szybko się rozprzestrzenia w róż­
nych dziedzinach. Stworzenie prostego, ale geometrycznie 
poprawnego przyrządu dla kartowania w skalach drobnych 
i  średnich, systematyczne stosowanie triangułacji po­
wierzchniowej nie tylko w celach doświadczalnych, ale 
i w praktyce, wprowadzenie automatyzacji i  elektrono­
wych metod obliczeń przy pracach czysto geodezyjnych, 
jak i geodezyjno-inżynierskich znacznie rozszerzy możli­
wości zastosowania fotogrametrii w  różnych dziedzinach.

Actual problems of p ro g ram m etry

A paper read tin 1958 iin the Polish Photogrammétrie Society. The aerial pho­
tograph — a basis of the photogrammetry. Modern aerial cameras, photo- 
theodolitss, laboratory instruments. The orthoscope of Bean. Application 

of the photogrammetry for the maps of large scale. The determination of the 
triangulation points, the survey of plots and profiles by the means of photo­
grammetry. The problems of the aerial triangulation. The photogrammetry and the 
maps of middle and small scales.

Problems actuels de la photogrammétrie

Conference faite en 1958 à l ’Association Photogrammétrique Polonaise. Vue 
aérienne — base de la photogrammétrie. Chambres aériennes modernes, 
photothéodolites et instruments de laboratoire. Orthophotoscope de Bean. 

Application de la photogrammétrie a l ’établissement des cartes a grande échelle. 
La détermination d-es points trigonométriques, mesurage dias parc elles et levé des 
profils an moyen de la photogrammétrie. Les problèmes de l ’aératriangulation. La 
photogrammétrie et leis cartes à moyenne et à petite échelle.

rze łom  rze k i D u n a jca  przez P ie n i­
n y . S p ław , o d b yw a ją cy  się tra tw a m i 
z ło żo n ym i z trze ch  ło d z i d rążonych 
w  w ie lk ic h  p n ia ch  ś w ie rko w ych , zo­
s taw ia  n iezapom n iane  w spom n ien ia

L e  passage de la  r iv iè re  D una jec  
p a r les m ontagnes P ie n in y . Le  tra je t  
se fa i t  su r des ra deau x  composés de 
tro is  barques creusées dans u n  tro n c  
de sap in . Ce t r a je t  laisse des im ­

pressions in n o u b lia b le s

The b re a k  o f the  r iv e r  D una jec  
th ro u g h  the  P ie n in y  M o un ta in s . The 
passage on ra fts  b u il t  o f  th reeboa ts  
m ade o f  f i r  logs is an u n fo rg o tte n  

experience
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G órski re jo n  P odha la  zachow a ł p radaw n ą , d re w n ia n ą  
a rc h ite k tu rę , a ró w n ie ż  s tró j i  obycza je

Dans la  re g io n  m ontagneuse de P odha le  on  tro u v a  
to u jo u rs  la  t ra d it io n n e lle  a rc h ite c tu re  en bo is, a ins i 
que les v ie ille s  cou tum es e t les costum es caracteriH  

stiques

The h ig h la n d  d is tr ic t  o f P odha le  has a ty p ic a l 
w ooden a rc h ite c tu re , c h a ra c te r is tic  costumes and 

custom s



gr inż. Janusz Z ie liński

Geodezyjne aspekty problematyki sztucznych satelitów Ziemi
yrzucenie w przestrzeń pierwszego sztucznego sate­
lity  Ziemi otworzyło przed nauką nowe, olbrzymie 
perspektywy. Już program badań w ramach Między- 

arodowego Roku Geofizycznego zawierał bardzo bogaty 
achlarz zagadnień, jak badanie gęstości atmosfery, stref 

adiacji, magnetyzmu ziemskiego i wiele innych. W miarę 
aś obserwacji i analizy wyników, w miarę opracowywa- 
ia danych dostarczonych przez aparaturę naukową umiesz­

czaną w ich wnętrzu, wyłoniły się sprawy nowe i ukazy­
wały się nowe możliwości.
Warto (przyjrzeć się pcikrótce korzyściom, jakie osiągnąć 
oże z zainteresowania się sztucznymi satelitami geodezja 

^ako nauka. Dla zorientowania się w  zagadnieniu zapo- 
najmy się w sposób ogólny z prawami rządzącymi znaj­
dującym się na orbicie satelitą i sposobami obserwacji, 
ńbiltai, po której porusza się satelita, jest zgodnie z pra­

wem Keplera elipsą, w  ognisku której znajduje się środek 
iemi. W ten sposób jego wysokość nad powierzchnią Zie- 
i jest zmienna, najmniejsza w punkcie przyziemnym — 

erigeum, najdalsza w apogeum.
Kształt orbity uzależniony jest od szybkości początko- 
ej, nadanej pociskowi przez ostatni stopień rakiety przy 
prowadzeniu na orbitę. Im ona jest większa, tym większy 

'est mimośród elipsy, elipsa jest bardziej wydłużona. Opór 
tmosfery — działając hamująco — sprawia, że kształt 
rb ity zbliża się do koła, jednakże wysokość w  perigeum 
mienia się bardzo mało. Dopiero w ostatniej fazie „życia” 
atelity, kiedy szybkość staje się mniejsza od granicznej 
wwytofcaśioi bliskiej 8 Ikm/sekŁ), tor jego staje się spiralny 
pocisk, zanurzając się w  gęstszych warstwach atmosfery, 
lega zniszczeniu.
Płaszczyzna orbity względem gwiazd zmienia swoje połp- 

enie bardzo powoli, wygląda to tak, że satelita kreśli 
woją elipsę stale w jednej płaszczyźnie, niezależnie od 
iemi, która pod nim obraca się swoim ruchem. W czasie 
ednego, pełnego obiegu satelity po orbicie, Ziemia dokona 
brotu o kąt A X równy okresowi obiegu satelity, czyli 
ie znajdzie się on już nad tym samym punktem, lecz nad 
nnym, różniącym się w długości o A ż.

Orbity radzieckich sputników nachylone były do równi- 
a pod kątem 65°, do tej też szerokości geograficznej można 

e było obserwować.
Satelity amerykańskie Explorer i Vanguard miały orbity 

achylone do równika pod kątem około 30°, dlatego też nie 
yły one u nas widoczne, jedynie Discoverer miał orfodę 
rostopadłą do równika i  mógł być obserwowany na całej
u li ziemskiej. , .
Elementy orbity są zmienne, przy czym szybkosc tycn 

mian zależy od wysokości w perigeum, im jest ona wlęk- 
za — tym orbita jest bardziej stabilna. I  tak Sputnik I 
rzy początkowej odległości w perigeum 225 km utrzymy- 
ał się w przestrzeni 92 dni, zaś amerykański Vanguard, 
tórego odpowiednia odległość wynosi około 650 km, będzie 
apewne utrzymywał się w przestrzeni przez wiele lat. 
Specyfiką obserwacji sztucznych satelitów jest, że są one 
idoczne tylko w porze wieczornej i porannej. Wynika to 
tego, że lecący na znacznej wysokości pccisk świeci odbi- 

ym światłem słonecznym, jest więc niewidoczny, kiedy się 
najdzie w cieniu Ziemi. Z drugiej strony obserwator może, 
e względu na małą jasność, zauważyć go dopiero po zacho- 
zie słońca. Tak więc satelita widoczny jest tylko w rejo- 
ach przecięcia się orbity z płaszczyzną ziemskiego termi- 
atora. Wielkość tego obszaru widoczności zależy od wyso- 
ości przelotu. Ponieważ zarówno terminator, jak i płasz- 
zyzna orbity zmieniają swoje położenie, satelita jest 
bserwowany na coraz to innych szerokościach. Charakter 
ych zmian jest jeszcze funkcją nachylenia orbity. Dla orbit 
liskich równika obszar widzialności przesuwa się niewiele 

dół i w górę od równika, a okresy widzialności dla po- 
zczególnych miejsc są prawie jednakowe; dla orbit o na- 
hyleniu 65°—70°, zmiany są bardziej złożone, a nawet 
ywają krótkie okresy, że satelita jest widoczny we wszyst- 
ich szerokościach geograficznych oczywiście do granicy 
=  nachyleniu.

')  Szybkość g ran iczna  po zw a la jąca  u trz y m a ć  się na o rb ic ie  ko ło - 
e j za leży od p ro m ie n ia  o ro ity .  Na p rz y k ła d  d la  w ysokośc i 200 k m  
ad p o w ie rzch n ią  Z ie m i ró w n a  się ona 1191 m /sek, d la  w ysokośc i 
000 k m  v =  7356 m /sek.

Obserwacje sztucznych satelitów wykonuje się metoda­
mi: radiową, wizualną i fotograficzną. Obserwacje (namia­
ry) radiowe możliwe są tylko wtedy, kiedy pracuje nadaj­
nik; w przypadkach dotychczasowych (z wyjątkiem amery­
kańskiego Vanguarda pracującego na bateriach słonecz­
nych) był to krótki okres po wystrzeleniu pocisku. Oparte 
są one na zasadzie wykorzystania efektu Dopplera i wcięć 
kierunkowych.

Metoda ta nie może być wykorzystana do określenia 
elementów orbity, przede wszystkim z powodu niedosta­
tecznej dokładności; można jej użyć do oznaczenia z grub­
sza chwilowego położenia satelity. Wyniki obserwacji radio­
wych stają się ciekawym materiałem naukowym dopiero 
po porównaniu ich z danymi otrzymanymi dokładniejszymi 
metodami; pozwala to wykryć szereg zjawisk zachodzących 
w wyższych warstwach atmosfery i wpływających na roz­
chodzenie się fal elektromagnetycznych. Poza tym dla nie­
których zagadnień najważniejsze są ostatnie chwile ży­
cia satelity i znajomość jego toru właśnie w końcowym 
Okresie. Najdokładniejsze i  najwartościowsze są obser­
wacje fotograficzne. Pozwalają one na względnie precy­
zyjne wyznaczenie miejsca i czasu przelotu satelity. Do 
wykonywania takich obserwacji konieczne są kamery 
z urządzeniem rejestrującym czas. Problem dokładnej re­
jestracji czasu jest najbardziej trudny. Należy pamiętać, 
że satelita porusza się z szybkością kątową względem 
obserwatora ca l°/sek, a więc błąd 0°,001 spowoduje około 
4" błędu w  określeniu położenia. Sumują się tu jeszcze 
błędy pozycji, którą określa się mierząc na kliszy odległość 
obrazu drogi satelity od obrazów gwiazd. Najwyższe do­
kładności, osiągane tą metodą, sięgają 2"—5" w wyznacze­
niu kąta położenia i 0S,001 — wyznaczenia czasu.

Tego rodzaju obserwacje wymagają jednak skompliko­
wanych i kosztownych urządzeń, co nie pozwala na szero­
kie ich stosowanie. Poza tym sztuczne satelity są obiekta­
mi trudnymi do fotografowania z powodu swojej dużej 
szybkości i jeżeli mamy do czynienia z przedmiotem słabo 
świecącym, o blasku poniżej 3 wielkości gwiazdowej, trud­
ności w fotografowaniu go gwałtownie wzrastają.

Uzupełnieniem obserwacji fotograficznych są obserwa­
cje wizualne, które z uwagi na taniość i prostotę wykony­
wania, przy jednoczesnym zapewnieniu dobrych wyników, 
są stosowane najszerzej. Technika tych obserwacji może 
być różna, sposób najbardziej przyjęty odbiega nieco od 
sposobów znanych nam z astronomii geodezyjnej. Tak tu, 
jak i tam mierzymy czas i kierunek do widocznego na 
niebie celu, robimy to jednak inaczej.

Położenie satelity określamy nie za pomocą odczytu kół: 
poziomego i pionowego, a przez oznaczenie jego miejsca 
wśród gwiazd w danej chwili. Do tego rodzaju obserwacji 
służy lunetka AT-1 o powiększeniu 6x średn: obiektywu — 
1,5 cm i polu widzenia 11°, w który to rodzaj przyrządów 
zaopatrzone są polskie stacje obserwacyjne. W polu widze­
nia znajduje się diagram przedstawiony na rysunku. Kon­
centryczne koła mają promienie 1°, 2°, 3°, 4°. Dla wygody 
obserwacji przed obiektywem umieszczone jest lusterko 
zmieniające bieg promieni o 90°.

Sama obserwacja przebiega mniej więcej w taki sposób: 
obserwator, mając daną efemerydę przelotu satelity, wy­
znacza na nieboskłonie punkt, w którym powinien on się 
pojawić i kieruje tam oś celową lunetki. Kiedy latający 
obiekt pojawi się w polu widzenia, obserwator musi za-

îys . 1. P o le  w id ze n ia  lu ­
n e tk i A T - l
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Rys 2 F o to g ra fia  I I  S p u tn ika  w y ko n a n a  p rzystosow aną kam erą  
fo to g ra m e tryczn ą . Czas poszczególnych eksp ozyc ji 0,5 sek. Dluzsze 

p rz e rw y  służą do  zaznaczenia n u m e ru  sekundy

fiksować moment i punkt jego przejścia przez którąś 
z kresek krzyża, a jednocześnie musi zanotować układ 
gwiazd, jaki był widoczny przez lunetkę. Następnie za po­
mocą takiego samego diagramu wykreślonego na kalce 
wyszukuje się na mapie nieba miejsce, na które wycelo­
wana była lunetka i znajduje się współrzędne, deklinację 
i rektascenzję punktu, w którym satelita był obserwowany. 
Ten tok obserwacji nie jest jedynym możliwym i różni 
obserwatorzy wprowadzają tu różne niewielkie zmiany. 
Na stacjach posiadających kilka lunetek stosowany bywa 
sposób tak zwanej bariery optycznej, który polega na takim 
ustawieniu lunet, aby ich pola widzenia znajdowały się 
w jednej płaszczyźnie wertykalnej i zachodziły na siebie. 
Przelatujący satelita zostanie wówczas na pewno zaobser­
wowany przez dwóch lub trzech obserwatorów.

Podobnie jak w  metodzie fotograficznej, dokładność 
obserwacji zależy przede wszystkim od dokładności okre­
ślenia czasu. Najdokładniej jest notować moment przejścia 
satelity za pomocą klucza i chronografu, można również 
posługiwać się stoperem ręcznym, a w braku powyższych — 
metodą oka i ucha. Najwyższa dokładność obserwacji w i­
zualnej jest rzędu 0S,1 i  0°,1.

Niektóre stacje używają zamiast lunetek AT-1 teodolitów 
o dużym polu widzenia i zamiast współrzędnych^ równiko­
wych u i 5 odczytuje się z kół azymut i wysokość. Dokład­
ność tego sposobu jest tego samego rzędu co poprzedniego.

Odpowiednio do rodzajów metod zorganizowana jest 
służba obserwacyjna. Dzieli się ona na radiową, fotogra­
ficzną i wizualną. W ZSRR całością prac obserwacyjnych 
kieruje centralny ośrodek pod nazwą „KOSMOS z siedzi­
bą w Moskwie. W centrum tym obliczane są efemerydy, 
które następnie podawane są poszczególnym stacjom, te 
zaś przekazują do „KOSMOSU” wyniki swoich obser­
wacji.

Rys 3 Z d jęc ie  p rzedstaw ia  kam erę  S upe r-S chm id t Telescope je d - 
3 n e j ze s ta c ji P H O T O T R A C K  (p rze d ru k  S ky  and Telescop)

Na terenie ZSRR pracują 72 stacje obserwacyjne, z czeg 
około 'h  wykonuje również obserwacje fotograficzne. S 
one zlokalizowane przeważnie przy obserwatoriach astro 
nomicznych lub pokrewnych placówkach naukowych. Poz 
tym „KOSMOS” otrzymuje dane obserwacyjne od więce 
niż stu stacji zagranicznych, nie licząc wielu obserwacj 
nie zorganizowanych miłośników astronomii.

Typowa stacja obserwacyjna składa się z zespołu 15—3 
obserwatorów. Zwykle k ilku  z nich tworzy barierę, a reszt 
stosuje tak zwaną metodę polowania, co zgodnie z nazw 
polega na indywidualnym poszukiwaniu przelatująceg 
sputnika. Wyposażenie stacji składa się z wymienionyc 
wyżej lunetek AT-1, radioodbiornika chronometru, chrono 
grafu, ewentualnie stoperów.

Obserwacje fotograficzne robione są przeważnie za po 
mocą dostosowanych do tego celu kamer fotogrametrycz 
nych. Istotną częścią takiej kamery jest migawka połą 
czona z chronografem, dzięki której ślad drogi sputnik 
na kliszy jest przerywany (patrz ilustracja). Dokładnoś 
wyników otrzymanych taką aparaturą jest rzędu 0S,01 okre 
ślenia w czasie i 1' określenia w położeniu.

W Stanach Zjednoczonych obserwacje wizualne wykony

P.

Rys. 4. E le m e n ty  o r b ity  sztucznego s a te lity  Z ie m i: 
g — sa te lita , — w ęze ł w s tę p u ją c y , y  — w ęze ł zs tępu jący,

V — p u n k t w iosen ny , G r — p o łu d n ik  G re enw ich , H p — w ysokość w  pe- 
r ig e u m , — w ysokość w  apogeum , a — re k tascenz ja  w ęzła
w stępu jącego  £  Q — długość geogra ficzna  w  m om encie  p rze jśc ia  
s a te lity  przez ró w n ik ,  co — od leg łość pe rigeum , u  — k ą t w  p łasz­
czyźn ie  o rb ity  od p łaszczyzny ró w n ik a  do p ro m ie n ia  wodzącego, 

i  — n a c h y le n ie  o r b ity

wane są przez zespoły pod nazwą „MOONWATH” , których 
skład, wyposażenie i system obserwacji są bardzo zbliżone 
do radzieckich. Do obserwacji radiowych została stworzona 
tam specjalna służba pod nazwą „MINITRACK” , która 
posiada swoje stacje obserwacyjne również poza grani­
cami USA.

Obserwacjami fotograficznymi zajmuje się 12 stacji 
„PHOTOTRACK” , rozmieszczonych na całej kuli ziemskiej, 
wyposażonych w potężne kamery, tak zwane Spuer-Schmidt 
Teleskop, mogących fotografować obiekty do 6 wielkości 
gwiazdowej (odpowiada to jasności błyszczącej odbitym 
światłem słonecznym ku li o średnicy 0,5 m oglądanej z od­
ległości 2500 km).

Centrum obliczeniowe, odpowiednik radzieckiego „KOS­
MOSU” znajduje się przy Smithsonian Astrophisical Obser­
vatory.

W Polsce pracuje również kilka stacji obserwacyjnych, 
w tym stacja w Zegrzu koło Warszawy cieszy się opinią 
jednej z najlepszych w skali międzynarodowej.

Prowadzą również obserwacje poszczególne obserwatoria 
astronomiczne. Polska służba obserwacji sztucznych sate­
litów pracuje w ścisłym porozumieniu ze służbą radziecką. 
Stacje nasze otrzymują z „KOSMOSU” efemerydy do obser-
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Wacji i przesyłają tam wyniki; wyposażone są także w fa- 
dziecki sprzęt. Dotychczas prowadzone były jedynie obser­
wacje wizualne i nasłuch radiowy. Czynione są starania 
o uruchomienie obserwacji fotograficznych, które pozwoli­
łyby na samodzielne badania i opracowania z tej dzie­
dziny.

Praca centrum obliczeniowego polega przede wszystkim 
na porównaniu i wyrównaniu wielkiej ilości obserwacji. 
Obserwacje wizualne ze względu na niewielką dokładność 
nabierają znaczenia, kiedy jest ich dostatecznie wiele. 
Obliczenia wykonywane są przy pomocy maszyn elektro­
nowych, dzięki temu zagwarantowana jest ich niezbędna 
szybkość. Otrzymywany materiał jest niezwłocznie opra­
cowywany i  do dotychczasowych wartości elementów orbi­
ty wprowadzane są poprawki, następnie z tych poprawio­
nych elementów obliczane są efemerydy, które są poda­
wane stacjom obserwacyjnym.

Dokładna znajomość danych o zmianach orbity ma szcze­
gólną wagę właśnie dla geodezji. W ognisku eliptycznej 
orbity znajduje się środek geoidy, obliczając zatem z obser­
wacji wysokość satelity nad powierzchnią Ziemi w poszcze­
gólnych punktach, a zwłaszcza w perigeum i porównując 
ją z wysokością obliczaną z teoretycznych założeń o roz­
miarach geoidy, otrzymujemy niezwykle istotne dane 
o kształcie Ziemi.

Podobnie ciekawe wnioski można wyciągnąć na temat roz­
kładu mas wewnątrz Ziemi z perturbacji zachodzących 
w  ruchu satelity, to znaczy z pewnych nieregularności 
zmian elementów orbity. Zagadnienie to jest bardzo złożone 
z powodu wielorakości czynników mogących powodować 
takie perturbacje.

Niemniej interesująco przedstawia się możliwość wyko­
rzystania sztucznych satelitów do powiązania ze sobą sieci 
triangulacyjnych różnych kontynentów. Wymaga to wpraw­
dzie jeszcze udoskonalenia metod obserwacji, ale wydaje 
się, że już przy użyciu obecnej techniki fotograficznej 
można by osiągnąć wynik i dokładniejsze od otrzymywa­
nych klasycznymi metodami nawiązań astronomicznych.

Stany Zjednoczone projektują wystrzelenie specjalnego 
satelity dla celów geodezyjnych, świecącego własnym świa­
tłem. Tego rodzaju obiekt byłby widoczny jednocześnie 
z punktów daleko od siebie położonych, na przykład: wy­
brzeży Ameryki i Europy. Za pomocą wcięć kierunkowych 
dokonywanych w tych samych momentach będzie można 
osiągnąć bardzo wysoki stopień dokładności nawiązania.

Rola geodezji w  tym zagadnieniu może się również prze­
jawić w czynnościach usługowych. I  tak do Katedry 
Astronomii Geodezyjnej przy Politechnice Warszawskiej 
zwrócił się w imieniu Komisji MRG prof. S. Manczarski 
z propozycją wykonania obliczeń chwilowych położeń Sput­
nika I  i I I I ,  to znaczy współrzędnych geograficznych 
punktów podsatelitowych i wysokości nad powierzchnią 
Ziemi, na momenty odbioru sygnałów radiowych nadawa­
nych przez radiostacje Sputnika. Pracy tej podjął się ze­
spół pod kierownictwem mgr inż. L. Cichowicza.

W przypadku Sputnika I  dysponowano gotowymi ele­
mentami orbity, to znaczy znane było:

nachylenie pł. orbity do płaszczyzny równika i
okres obiegu p
póloś wielka elipsy a
mimośród e
rektascenzja węzła wstępującego aj^
deklinacja perigeum, to znaczy kąt zawarty 
między pł. równika i osią wielką elipsy w
wysokość w  perigeum H„
wysokość w apogeum H a

ponadto znane były momenty przejścia sput­
nika przez pł. równika i 0
i odpowiadające im długości geograficzne

Celem było otrzymanie współrzędnych geograficznych 
punktu podsatelitowego i wysokości nad powierzchnią Zie­
mi w zadanym momencie.

Końcowe wzory mają formę prostą i brzmią 
H  =  r  — R 

Sin <f =  sin i  • sin u 
1 =  1<> +  A l +  81

R — promień Ziemi
r  — promień wodzący

tg A l =  tg u • cos i
gdzie u — jest kątem między linią sputnik — środek Ziemi, 
a linią węzłów orbity, mierzonym w kierunku ruchu. Do 
obliczenia u stosuje się wzory znane z mechaniki nieba, 
których nie będę przytaczał.

dl — jest to po prostu wartością, w jaką obróci się 
Ziemia w czasie od t0 — chwili przejścia Sputnika przez 
płaszczyznę równika do zadanej chwili t.

Dużą komplikacją był fakt, że dane dotyczące elemen­
tów orbity, a zebrane z różnych publikacji nie zgadzały się 
ze sobą i należało je wzajemnie „dopasowywać” .

Drugie zadanie odnoszące się do Sputnika I I I  1959 było 
o tyle triudmej!sze; że nie dysponowano wiarogodnymi da­
nymi o jego orbicie. Znany był tylko kąt nachylenia i  oraz 
z grubsza wartość okresu P. W posiadaniu zespołu były 
natomiast dane obserwacyjne polskie i zagraniczne. Ze 
względu na pracochłonność obliczeń postanowiono się oprzeć 
na niewielkiej ilości obserwacji o możliwie dużej wadze. 
Wybrano 14 obserwacji, głównie amerykańskich i połud- 
niowo-afrykańskich z okresu maj—czerwiec 1958 r. Obli­
czenia robione metodą kolejnych przybliżeń były dość 
żmudne, przeto nie będziemy ich przytaczali, nie były one 
wszakże niczym innym, jak powtórzeniem na małą skalę 
tego, co robią „KOSMOS” i Smithsonian Atrophisical 
Observatory. Dokładność uzyskanych tą drogą wyników 
nie da się oczywiście porównać z dokładnością otrzymaną 
z wyrównania setek obserwacji przy pomocy nowoczesnych 
mózgów elektronowych, jest ona jednak wystarczająca dla 
założonych celów. Współrzędne punktów podsatelitowych 
nie powinny być obarczone błędem większym niż ± 1°,0, co 
jest niewiele, jeśli się zważy, że czas odbioru sygnału no­
towany był z dokładnością minuty (w ciągu minuty satelita 
przebywa drogę około 3°). Dokładność wysokości ± 1 km. 
Sprawdzenie tych wyników może nastąpić dopiero z chwilą 
opublikowania elementów orbity przez którąś z wielkich 
central.

The artificial satellites of the Earth and the geodetic problems
arising thereof

T he methods of observations of artificia l satellites and their precision. The 
observation service in USA, USSR and Poland. The appearance of the a rti­
fic ia l satellites of the Earth creates the new possibilities for the geodesy. 

The work about this problem started at the Chair of Geodetic Astronomy in the 
Polytechnic High School at Warsaw.

Les satelites artificiels de la Terre et les problèmes gèodésiques
les concernant

M éthodes des observations des satélites artificiels de la Terre et la précision 
de ces travaux. L ’organisation du service d’observation en USA en URSS et 
en Pologne. L ’apparition des satélites artificiels créent des nouvelles possi­

bilités pour la géodésie. Les travaux à ce sujet sonit exécutés par la chaire de 
l ’Astronomie Géodésique de l ’Institut Polytechnique à Varsovie.
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Mgr inż. Stefan Szancer

Zagadnienia geodezyjne w rozbudowie urządzeń telewizyjnych

PRZED omówieniem zagadnień geodezyjnych, związa­
nych z budową niektóry ah urządzeń telewizyjnych, 
celowe będzie podanie pewnych wiadomości z fizyk i 

fa l telewizyjnych.
Urządzenia telewizyjne, a wiąc stacje nadawcze i od­

biorcze pracują na falach, których długość waha się w  gra­
nicach od kiliku metrów do k ilku  centymentrów. Fale, dłu­
gość których wynosi poniżej 1 m, nazywają się w radio­
technice falam i u ltrakrótkim i. Fale ultrakrótkie, którym i 
posługują się również stacje radarowe, posiadają wła,snośidi 
zbliżone do własności promieni świetlnych, a Więc roz­
chodzą się po liniach prostych, odbijają się według praw 
optyki geometrycznej, ulegają zjawisku re frakcji, dyfrak­
c ji itp .

Ze względu na to, że fale telewizyjne rozchodzą się po 
liniach prostych, każda stacja telewizyjna stara się swoje 
anteny umieszczać możliwie najwyżej. Warszawa nadaje 
z anteny umieszczonej ma Pałacu K u ltu ry i Nauki, na 
wysokości 230 m. Paryż nadaje z wieży E iffla , na wyso­
kości 300 m. W K ijow ie buduje się wieżę dla anten tele­
wizyjnych o wysoteośai 400 m. Anteny telewizyjne 
w  Ameryce umieszcza się na wysokości 500 m, a świato­

wym obecnie rekordem wysokości jest wieża, telewizyjna 
w Brukseli, wysokość której wynosi 655 m.

W radio technice długość fa li wyraża się bardzo często 
za pomocą tak zwanych cykli lub herców, oznaczających 
ilość drgań pola elektromagnetycznego w ciągu jednej 
sekundy.

Jednostką takiej m iary 'dla fa l u ltrakrótkich jest mega­
herc lub megacykl oznaczający m ilion drgnięć w ciągu 
jednej sekundy. Ponieważ w ciągu jednej sekundy fala 
elektromagnetyczna przenosi impuls na odległość 300 000 km 
albo 300 000 000 m, więc długość fa li w metrach obliczyć 
można za pomocą wzoru:

gdzie: l m — długość fa li w metrach 
M H Z — ilość megaherców

Na ¡przykład fala o częstotliwości 3000 MHZ posiada

Ponieważ fale telewizyjne rozchodzą się po liniach pro­
stych, więc przy obliczeniu radiowo-optycznego zasięgu 
stacji nadawczej, jak również stacji odbiorczej, uwzględ­
niać należy zarówno krzywiznę ziemi, jak i wysokość 
punktów instalacji anten. Jeżeli powierzchnię ziemi (rys. 1) 
między anteną nadawczą w punkcie A  i  anteną odbiorczą 
w punkcie B traktować będziemy jako powierzchnię ku­
listą io promieniu R, przy czym na powierzchni tej nie 
wystąpią żadne Większe przeszkody w  postaci wzniesień 
•terenu lub budowli, wówczas odległość zasięgu od A do C 
obliczymy według wzoru

d1 =  2 R h 1 (1)

a odległość od punktu C do anteny odbiorczej w punkcie B 
będzie równa:

Wartość promienia R obliczymy według znanego wzoru 
z geodezjii wyższej:

gdzie: - , -"
a — półoś wielka elipsoidy ziemskiej 
e — mimośród elipsoidy ziemskiej 

(p — 'średnia z szerokości geograficznej punktów A  
i B

hi i h2 — oznaczają wysokości anten: nadawczej i  od­
biorczej, wyznaczone z niwelacji.

Przedstawiony wyżej wzór na obliczenie odległości D 
wynika z czysto geometrycznych rozważań, bez uwzględ­
nienia czynników natury fizycznej, które wpłynąć mogą na 
zwiększenie lub aminie jiszenie zasięgu nadawania lub od­
b io ru  obrazów telewizyjnych. Jednym ze zjawisk fizycz­
nych, wpływających silnie na zasięg radiooptyczny, jest 
refrakcja zmieniająca, podobnie jak w optyce, kształt toru 
rozchodzenia się fa l elektromagnetycznych. Wielkość w pły­
wu tej re frakcji zależna jest od temperatury ciśnienia, 
wilgotności, a także od dielektrycznej przenifcliwośai po­
wietrza, zmniejszających się z wysdkośCią.

Z tego powodu to r fa li elektromagnetycznej zakrzywi 
się w  stronę powierzchni ziemi. Sposób działania refrakcja 
wyjaśnia rys. 2, na którym  w punkcie A  powierzchni 
ziemi pokazana jest antena nadawcza na wysokości hi.

Tor prostoliniowy fa li, pokazany na. rysunku lin ią  prze­
rywaną, przecina poziom anteny odbiorczej, umieszczonej 
na wysokości h2 w  punkcie B', a to r. zakrzywiony dzia­
łaniem re frakcji, przecina poziom h2 w punkcie B, po­
łożonym dalej od A  niż punkt B'. Pewne zjawiska 
atmosferyczne, na przykład wzrost temperatury w górnych 
warstwach atmosfery, powodować mogą tak zwaną refrak­
cję ujemną, polegającą na zakrzywieniu się tonu fa li od 
powierzchni ziemi. W takim  wypaidku refrakcja może 
zmniejszyć zasięg nadawania czy odbioru.

Biorąc pod uwagę wpływ refrakcji, odległość przekazy­
wania względnie odbioru obrazów telewizyjnych obliczyć 
można, według wzoru.

gdzie R0 jest fikcyjnym  promieniem krzywizny ziemi obli­
czonym z zależności:

w której:
R — jest rzeczywistym promieniem krzywizny ziemi, 

obliczonym według wzoru (3)
Rr — jest promieniem zakrzywienia toru fa li, zależnym 

od warunków meteorologicznych.
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Dla wyznaczenia Rr przyjmuje się w radiotechnice tak 
■zwaną refrakcję normalną, obliczoną przy następujących 
założeniach meteorologicznych:
— średni stan temperatury ± 15°C na poziomie morza, 

a więc przy ciśnieniu 760 mm
— wielkość gradientu temperatury powietrza r  =  0,00657m. 

Dla refrakcji normalnej, wartość Rr =  25 500. Przyjtau-

Dinia prosta, łącząca ogniska obu zwierciadeł- musi być 
wolna od wszelkich przeszkód terenowych, nadto wysokość 
tej lin ii nad przedmiotami pokrywającymi teren (lasy, 
skały, budynki)- musi przekraczać szerokość pierwszej stre­
fy Fresnela.

Strefą Fresnela nazywa się przestrzeń zamknięta 
powierzchnią elipsoidy pbrotowej, której oś duża, będąca

,jąc jeszcze, że R =  6368 km, wzór (4) przyjmie nastę­
pującą postać:

Dkm =  4,1 ( | 4 i  +  | / r2) (6)

gdzie hi i  hz — wysokość! anten, wyznaczone w  metrach.
Zróżnicowane stany temperatury, ciśnienia i wilgotności 

powietrza mogą powodować powstawanie tak zwanych 
duktów troposferyoznych (rys. 3), przenoszących fale krót­
kie nawet na znaczniejsze odległości. ¡Stąd może się zda­
rzyć, że ktoś w Polsce otrzymuje na ekranie swojego od­
biornika telewizyjnego obrazy, na przykład z Paryża. Ale 
są to zjawiska bardzo krótkotrwałe i przypadkowe.

Na sfcultek prostolinijnego rozchodzenia się fa l telewizyj­
nych, zasięg nadawania i odbioru, w  stosunku na przykład 
do radiofonii, jest bardzo krótki. Z tego też względu pro­
gramy nadawane przez ośrodek telewizyjny w Warszawie 
nie mogą być bezpośrednio odbierane przez posiadaczy 
telewizorów w Katowicach. Z tego samego względu pro­
gramy nadawane przez śląski ośrodek telewizyjny w Sie- 
mianowicach-Bytkowie nie mogą być normalnie od­
bierane w pobliżu Warszawy, Szczecina czy też Pozna­
nia.

Do bardziej jeszcze większego problemu urasta sprawa 
międzynarodowej wymiany programów telewizyjnych 
z ośrodkami zagranicznymi (mamy tu na myśli „Euro- 
Wizję” ). Przekazywanie programów z jednego ośrodka te­
lewizyjnego do drugiego, odbywa się za pomocą tak zwa­
nych stacji przekaźnikowych oraz za pomocą specjalnych 
anten kierunkowych. Odebranie od ostatniej stacji prze­
kaźnikowej fale, aparatura stacji końcowej^ przetwarza na. 
fale dłuższe dostosowane do odbiorników abonentów.

Stacja przekaźnikowa składa się z aparatury odbiorozo-na- 
dawczej, pracującej ma falach bardzo wysokiej częstotli­
wości — bo około 9000 MHZ, oo odpowiada, długości fa li 
około 3 cm. Fale tej długości, podobnie jak fale radarowe, 
rozchodzą się po liniach prostych w postaci wąskich stoż­
kowych snopów przebiegających od 'zwierciadła parabo­
licznego anteny nadawczej jednej stacji przekaźnikowej, d,o 
takiej isamej anteny aparatury odbiorczej drugiej stacji 
przekaźnikowej. Kąt wierzchołkowy tego stożka zależny 
jest od średnicy ii krzywizny zwierciadła anteny.

Dla anten stosowanych na stacjach przekaźnikowych kąt 
ten waha się w  granicy 1—2,5°.

zarazem osią obrotu, znajduje isię w  lin ii łączącej ogniska 
parabolicznych ¡zwierciadeł anteny nadawczej i odbiorczej.

Szerokość strefy Fresnela charakteryzuje wielkość półosi 
małej elipsoidy obrotowej, którą określamy za pomocą 
wzoru:

gdzie: X — jest długością fali
d — odległością między ogniskami anten.

. Odległość dowolnego punktu P (¡rys. 4) I  strefy Fresnela 
od osi elipsoidy określa, slię za pomocą równania:

y  =  1 / h l ^ U L  (8)

gdzie di i d2 oznaczają poziome odległości punktu P od 
ognisk anten stacji przekaźnikowych.

Działanie stacji przekaźnikowych wyjaśnia rys. 5.

Do czynności ¡geodezyjnych, związanych z budową stacji 
przekaźnikowych należeć będzie wyznaczenie kierunków 
dla ich osi.

Lokalizacja każdej stacji przekaźnikowej musi być po­
przedzona wywiadem w  terenie, studiami map topograficz­
nych oraz wykonaniem pomiarów wysokościowych z na­
wiązaniem do reperów niwelacji państwowej oraz pomia­
rów dla wyznaczenia współrzędnych osi anteny, względnie 
osi masztu, na którym zainstalowane są anteny.

Konieczne jest więc wykonywanie ¡specjalnych profilów 
terenowych, tak zwanych „w izur” falowych. W tych pro­
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filach określa się wiszyskie wybijające się wysokościowe 
szczegóły sytuacyjnie, lin ie łąozące ogniska anten stacji 
przekaźnikowych oraz -linie -zasięgu wspomnianej wyżej 
I strefy Fr-asnela.

W wyznaczeniu szerokości strefy Fresmela posługujemy 
się równaniem {8). Krzywiznę ziemi uwzględnia się w  pro­
filach przez specjalne odwzorowanie lin ii łączącej ogniska 
anten, która, w  tym odwzorowaniu przybiera kształt para­
boli N,P,0 '(rys. 6).

Za pomocą profilów terenowych i specjalnych wzorów 
matematycznych oblicza się wysokości masztów dla za­
mocowania anten stacji przekaźnikowych. Przekazywanie 
pro-gramów telewizyjnych miięidzy -ośrodkiem warszawskim 
i śląskim -odbywa się za pośr-sdnictwem sześciu iśtacji prze­
kaźnikowych, ■ a między ośrodkie-m w  Ostrawie, a ośrod­
kiem -śląskim — za pośrednictwem jednej stacji przekaź­
nikowej, zainstalowanej na -szczycie góry Szyndzielni po-d 
Bielskiem (o wysokości 1000 im npjm.).

Pomiary ii obliczenia geodezyjne znajdują -zastosowanie 
przy instalowaniu anten -dipolowych o ¡ściśle określonej 
charakterystyce odbioru. Charakterystyka odbioru anteny 
dipolowej w  płaszczyźnie poziomej, przedstawiona jest n-a 
rys-unku 7. -Kształt pola charakterystyki widoczny jest 
w  postaci wydłużonego liścia. Oho-dzi tu o nadanie antenie 
odbiorczej takiego kierunku w  płaszczyźnie azymu-talnej, 
a-by w -obrębie jej pola charakterystyki -znalazła -się ko­
niecznie antena stacji nadawczej.

Jeżeli -antena nadawcza, jak wskazuje rysunek 7, znaj­
duje się w  -odległości niewiele mniejszej -od za-sięgu pola 
charakterystyki, wówczas kierunek anteny 0-dlbiorczęj musi 
być wyznaczony -z -dużą dokładnością.

Jedna -z -anten dipolowyoh, -znajdujących się na maszcie 
telewizyjnym w  Siemia-mowieach-Bytkowie, przeznaczona 
do bezpośredniego -odbioru programów 'z Ostrawy (Czecho­
słowacja), musiała być zawieszona w  wyznaczonym kie­
runku azymutalnym, z dokładnością ± 30'. Oczywiście za­
danie takie -upraszcza się znacznie, jeżeli urządzenie -za­
wieszenia anteny może być co -do kierunku regulowane.

Trasmlisji itelewiizyjmych różnych impre-z -odbywających 
się w  terenie — -zd-a-la od -studio ośrodka, -dokonuje siię -za 
pomocą tak zwanych wozów itrasmisyjnych -zaopatrzonych 
w aparaty nadaw-cze, pracujące pod-o-bnie jak -stacje prze­
kaźnikowe. Aby imprezy 'te mogły być -oglądane na ekra­
nach normalnych -odbiorników telewizyjnych m-uszą być, 
jak w  poprzednich wypadkach — .najpierw przesłane do 
aparatury głównej stacja nad-awazej w ośrodku, po czym 
wyprornieniiowane na -dłuższych falach przez antenę d-o- 
okólnie -promieniującą. -Przekazywanie z wozów transmi­

Rys. 7

syjnych do anteny ośrodka może odbywać się drogą bez­
pośrednią, jeżeli -w terenie .nie ma żadnych przeszkód, 
albo za pośrednictwem stacji przekaźnikowych, -jeżeli na 
pnos-tym połączeniu istnieją jakieś przeszkody. W wyszu­
kiwaniu odpowiednich dróg dla biegu fa l dopomagają 
mapy topograficzne, a niejednokrotnie uzupełniające po­
miary geodezyjne, na przykład wysokościowe pomiary 
pewny-ch o-biektów na itra-sde, maiszt radiowy Gidwi-cę — 
maszt (telewizyjny Ośrodka Siemiancwliee-Bytków, których 
c-elem było przestudiowanie możliwości -bezpośredniej 
transmisji programów -telewizyjnych między Gliwicami 
a Bytk-owem. Poruszymy jeszcze pewne zagadnienie geo­
dezyjne, izwiąza-ne z konstrukcją masztów telewizyjnych.

Wspomnieliśmy wyżej, że -nadawcze anteny telewizyjne 
z -uwagi -na prostoliniowe rozchodzenie isię f-a-1 telewizyj­
nych, w  ce-lu 'zwiększenia, za-sięgu nadawania, umieszczane 
są -bardzo wysoko. Powoduje to -budowę wys-oki-oh masztów 
względnie wież, widocznych zwykle -z -dużych odległości. 
Wydaje mi -się więc, że budowle takie mogłyby służyć j-ako 
punkty celu przy pomiarach -triangulacyjnych czy poli­
gonowych.

W laita-ch 1954—1955 przeprowadzone były badania od­
kształcania -się ż-ełbetowej wieży telewizyjnej, wysokości 
160 m, wybudowanej w  Stuttgacdaie. Brane były pod uwa­
gę dzienne wply-wy -temperatury Oraz pandi-a wiatru.

W wyniku przeprowadzonych badań stwierdzono -ścisły 
związek między promieniowaniem słońca a poziomymi ru ­
chami górnei części wieży, dochodzącymi w  ciągu kilku 
godzin do 20 om. Wobec stwierdzonych ruchów — wy­
konawcy -badań ust-o-sunikowa-M się iz -zastrzeżeniami, co d-o 
bezwzględnego wykorzystywania tego rodzaju -budowli jako 
punktów -celu przy pracach itria-ngulacyjnych czy poligo­
nowych.

Wielkość wychyleń na skutek parcia w iatru -okazała się 
w  tym wypadku bez praktycznego znaczenia.

Badania -stałości masztu stalowego w  -ośro-dku telewizyj­
nym Si-emianowiee-Bytków, wysokość którego ra-zem z an­
teną wynosi 225 m, przeprowadzane są przez auto-ra niniej- 
szego artykułu. Pierwsze obserwacje wykonane były 
w  grudniu 1958 r. Wyniki tych -badań -ogłoszone będą 
w  specjalnym -artykule.

Niezależnie -od wyżej omówionych zagadnień geodezyj­
nych, związanych iz fi-zyką rozchodzenia się fa l telewizyj­
nych oraz z badaniem -odkształceń, rozbudowa urządzeń 
telewizyjnych stwarza konieczność -normalnych pomiarów 
■sytuacyjno-wysokościowych i sporządzania planów dla wy­
kupu -gruntów -dla budowy dróg dojazdowych, budowy 
li-nii energetycznych itp.

Geodetic problems in building up of television
stations

CALCULATION of the area covered by the e-mit-tiing 
de la télévision. Influence de la réfraction athmo- 
sphérique. Échange international des programmes de 

Transmitting stations. Calculation of their locations and 
-distances. Transmission from the field stations. Measu­
rement of deformations of TV concrete towers.

Les problems geodesiques relatifs 
a la construction des stations de television

D ETERMINATION d-e la portée d’un poste émetteur 
de la télévision. Influence de la réfraction athmo- 
sphérique. Échange international des programmes de 

télévision. Les postes de transmission. Calcul de’ leur posi­
tion et de distances. Les antennes directrices dipôles. De­
termination de leur portée. Transmissions des postes 
mobiles. Mesurages des déformations des tours de télévision 
construits en béton armé.
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The d is tr ic t  o f 1-ow icz is w e ll-k n o w n  fo r  th e  be au ty  
o f the  peasants' c o u n try  dress. The stripes and 

co lou rs  are d if fe re n t fo r  each v illa g e

Les costumes des paysans de la  ré g io n  de L o w ic z  
son t b r i l l ia n t  des cou leurs. Chaque v illa g e  p o rte  des 

ra ies e t des cou leu rs  d iffe re n te s

Z ro ln ic z y c h  re jo n ó w  k ra ju  ba rw nośc ią  s tro jó w  k o ­
b iecych  i  m ę sk ich  w y ró ż n ia ją  się o ko lice  Łow icza . 
U k ia d  pasów  i  b a rw  ty c h  s tro jó w  je s t o d rę b n y  d la  

poszczególnych w s i



Ig r inż. Tadeusz Bychawski

Elektryczna maszyna matematyczna Z11

E lektryczna przekaźnikowa maszyna matematyczna 
Z l l  jest budowana w zakładach ŻUSE K. G. w Bad 
Hersfeld (NRE). Jej prototyp zbudowany przez Sei- 

arsa z części elektrycznych, które można było dostać 
handlu, pomyślany był jako specjalna maszyna do ob- 

Iczeń geodezyjnych. Maszyna Z l l  może wykonać różne 
Jbliczenia geodezyjne, lecz nadaje się ¡również do Obliczeń 

zakresu optyki, budownictwa drogowego i kolejowego, 
Jbezipieczeń społecznych, statystyki i innych.

Cechą szczególną maszyny Z l l  jest to, że posiada ona 
lewmą ilość programów wbudowanych na stałe i  włącza- 
[ych przez naciśnięcie guzika. Są to programy obliczeń 
Jajozęściej spotykanych — masowych. Wytwórnia może 
obudować programy 'dowolnych obliczeń uzgodnionych 

zamawiającym. Maszyna standartowa, pełniąca w  w y­
borni rolę pokazowej, posiada wbudowane następujące 

Jrogramy obliczeń geodezyjnych:
1) obliczenie wysokości (niwelacja trygonometryczna),
2) obliczenie szerokości działek (projektowanie działek),
3) odcinanie powierzchni w trapezie (projektowanie 

fziałek),
4) współrzędne punktu przecięcia dwóch prostych,
5) Współrzędne punktów Ciągu poligonowego,
6) wcięcie wstecz,
7) wcięcie w  przód,
8) transformacja współrzędnych według Relmerta,
9) odległość i -kąt kierunkowy ze Współrzędnych,

10) przekształcenie współrzędnych,
11) Współrzędne punktów posiłkowych (na domiarach)
12) Obliczenie długości niedostępnej do pomiaru,
13) przeliczanie wsoółrzędnych do sąsiedniego pasa,
14) przeliczanie kątów z miary stopniowej na gradową 
odwrotnie,
15) obliczanie powierzchni ze współrzędnych,
16) transformacja afiniczna,
17) obliczanie długości ze współrzędnych (projektowanie 

pziałek).
Maszyna Z l l  nadaje się najbardziej do wykony­

wania nieskomplikowanych, lecz pracochłonnych obliczeń 
rasowych, jak to zresztą Widać z przytoczonych programów, 
lożna również wykonywać na maszynie inne obliczenia, 

lila których należy opracować programy. Programy te na­
leży następnie wydziurkować na 'taśmie dalekopisowej, 
ttóra założona do odczytywacza steruje pracą maszyny.

Maszyna Z l l  składa się z następujących głównych zespo­
łów:
. 1. Zespól programowy: a) programy wbudowane, b) pro­
gramy nadawane z taśmy dalekopisowej, c) oba powyższe 
sposoby łącznie.

Rys. la . P o k ó j po kazow y m aszyny p rze ka źn iko w e j Z l l

2. Zespół nadający liczby: a) klawiatura, b) taśma dziur­
kowana kodem dwójkowym, c) taśma dziurkowana kodem 
dziesiętnym.

3. Zespiół sterujący
4. Zespół liczący (arytmometr)
5. Zespół pamięci: w ¡zespole przechowuje się 25 ¡współ­

czynników stałych i od 10 do 26 wielkości 'zmiennych. Zespół 
można powiększyć dołączając szafkę z dalszymi pamięcia­
mi wielkości zmiennych.

6. Zespół wydający: wyniki obliczeń mogą być wydawane 
przez: a) elektryczną maszynę do pisania, oznaczoną dalej 
skrótem EMP, b) na taśmie dalekopisowej — kodem diwóij- 
kcwym. .

7. Zespół zasilający: napięcie wejściowe może być dobrane 
według żądania zamawiającego (napięcie sieci miejskiej).

Rys. 1. E le k tryczn a  p rzekaźn iko w a  m aszyna m a tem a tyczna Z l l

Rys. 2. H a la  p ró b  (po le w e j m aszyna p rze ka źn iko w a  Z l l ,  po  p ra ­
w e j m aszyna e le k tro n o w a  Z22)

8. Urządzenia do kontroli pracy maszyny. Dla użytkow­
nika pracy maszyny najbardziej interesujące są zespoły: 
programowy nadający liczby i  wydający wyniki, ponieważ 
z tymi 'zespołami ma on do czynienia. Pozostałe zespoły są 
urządzeniami elektrycznymi, zamkniętymi wewnątrz ma­
szyny. Zespoły te składają się iz przekaźników elektrycz­
nych, kondensatorów, oparów odpowiednio połączonych prze­
wodami. O tym, jak skomplikowane są ite wewnętrzne połą­
czenia w maszynie daije pojęcie fakt, że w  czasie jej mon-



tażu, należy wykonać około 25 000 lutowań przewodów do 
różnych końcówek. Ogólny zewnętrzny rwidok maszyny Z l i  
przedstawiono na rysunku 1. Na rysunku 2, po lewej stro­
nie widać 3 maszyny Z l l  w  czasie montażu (po prawej 
stronie stają elektronowe maszyny matematyczne Z22).

Wykonanie obliczenia według wbudowanego programu 
jest bardzo łatwe. Program włącza się przez naciśnięcie 
guzika i natychmiast na środkowym ekranie (rys. 3) pojawia 
się sygnał świetlny wskazujący, którą iwartość należy wpro­
wadzić do maszyny aa pośrednictwem klawiatury widocz­
nej na rysunku 3 u dołu; po naciśnięciu klawiszy, należy 
nacisnąć również najwyższy guzik znajdujący się po pra­
wej stronie ekranów (rys. 3). Naciśnięcie tego guzika powo­
duje przyjęcie liczby do maszyny i skierowanie ijej do od-

Rys. 3

powieidniej pamięci. W tak i spcsób wprowadza się do ma­
szyny wszystkie niezbędne dane, po czym maszyna wykonuje 
obliczenie. W miarę potrzeby liczący jest powiadamiany 
sygnałami świetlnymi o przebiegu obliczenia i może nim 
odpowiednio kierować. Ostateczny wynik jest wypisany 
przez EMP.

Przebieg takiego obliczenia mężna zilustrować na przy­
kładzie wcięcia w przód. Do maszyny należy wprowadzić 
następiujące dane: współrzędne punktów PA i Pu oraz kąty 
kierunkowe Pb — P i  -P.l — P. Maszyna oblicza współrzędne 
punktu P i długość S =  Pa — Pb. Przebieg obliczania w y­
gląda następująco.

Naciskamy guzik „Varwartseinschneiden” (wcięclie 
w przód); na ekranach występują sygnały: „Eintasten” (na­
dawać) i „y A” . Klawiszujemy wartość yA i naciskamy gu­
zik przy naipisie „Eintasten” (rys. 4). Wartość yA jest przy­
jęta przez maszynę i natychmiast wypisana n'a ćwiartce 
papieru przez EMP kolorem czerwonym; teraz na ekranach 
występują napisy „Eintasten” i  „x a ” . Klawiszujemy wartość 
x A i  naciskamy guzik przy napisie „Eintasten” ; EMP w y­
pisuje wartość x ą . W podobny sposób wprowadzamy do 
maszyny wartości y/j i x b . Maszyna oblicza teraz długość 
P.l — Pb =  S, która jest również wypisana przez EMP. 
Następnie występuje sygnał „Springen” (przepuścić), który 
kasujemy naciskając guzik znajdujący się przy tym napi­
sie. Teraz występują napisy „Eintasten” i Wb (kąt kie­
runkowy Pb — P). Po wklawiszowaniu tego kąta i naciś­
nięciu guzika przy napisie „Eintasteh” EMP wypisuje war­
tość tego kąta; w .identyczny sposób wprowadza się do ma­
szyny kąt kierunkowy Pa — P i  maszyna oblicza współrzęd­
ne wcinanego punktu P. Występują teraz dwa sygnały: 
„Wiederholen” (powtórzyć) i „Beenden” (zakończyć). Jeżeli 
z tej samej bazy wcięto jeszcze inne punkty, to należy na­
cisnąć guzik przy napisie „Wiederholen” ; wówczas EMP 
wypisze współrzędne wcinanego punktu, po czym wystąpią 
zinów sygnały „Eintasten” i „W b” , odnoszące się do następ­
nego punktu. Jeżeli natomiast obliczenia nie trzeba po­
wtarzać, to po naciśnięciu guzika przy napisie „Beenden” 
EMP wypisuje współrzędne wcinanego punktu i  program

się wyłącza. Dane początkowe i w yn ik i >są wypisywane przez 
E.MP w następującym układzie:

y a x a 
Yb X b „
WB WA —
Yp Xp

(wartości podkreślone są pisane kolorem czarnym, nie pod­
kreślone — kolorem czerwonym).

W podobny sposób można iwykonać na maszynie pozostałe 
obliczenia, dla których programy wbudowano. Wykonanie ob­

Rys. 4

liczeń według nie wbudowanego programu wymaga uprzed­
niego ułożenia tego programu, zakodowania go według 
specjalnego klucza dołączonego do każdej maszyny i wy- 
dz tarkowani a na taśmie dalekopisowej. Dziurkarka posia­
da klawiaturę podobną do tej, którą widać na fys. 3 oraz 
szereg przycisków sterujących jej pracą. Na rys. 1 zespół 
urządzeń do dziurkowania taśmy .znajduje się na stoliku 
z prawej str.ciny. W programie należy również przewidzieć 
sposób nadawania liczb. Jeżeli liczby te są bezpośrednimi 
wynikami pomiarów i  pochodzą z dzienników potowych, to 
najlepiej nadawać je przez klawiaturę maszyny. Liczby 
będące wynikami poprzednich obliczeń, wykonanych na ma­
szynie Z ll,  najwygodniej nadawać .z taśmy dalekopisowej, 
dziurkowanej kodem dwójkowym, ponieważ maszyna może 
wydawać wyniki na takiej właśnie taśmie. Liczby pocho­
dzące z obliczeń lub obserwacji na innych maszynach lub 
przyrządach można nadawać z taśmy dalekopisowej, dziur­
kowanej kodem dziesiętnym. Przypadek taki może zajść, na 
przykład przy analitycznym opracowaniu zdjęć fotogra­
metrycznych na autografie. Większość nowoczesnych auto­
grafów posiada elektryczne przystawki drukujące i dziur­
kujące wartości współrzędnych maszynowych punktów na 
taśmie dalekopisowej kodem dziesiętnym. Kod dziesiętny 
przedstawiony jes.t na rys. 5. Cyfry od 0 do 9 są tu ozna­
czone .dziurkami wybitym i w jednym lub k ilku  z pięciu rzę­
dów dziurek na taśmie .dalekopisowej. Odcinek taśmy z wy- 
idziurkowaną na niej kodem liczbą dziesiętną 452 793 jest 
przedstawiony na ryts. 6.

Chcąc napisać tę liczbę w układzie dwójkowym, należy 
rozłożyć ją na szereg liczb będących potęgami dwóch:
452 793 =  218 + 2 17 +  215 +  211 +  213 +  2n +  27 +  25 +  21 +  23 + 2°
Oznaczając występujące w szeregu wykładniki prze.z 1, 
a brakujące przez 0, otrzymamy liczbę 452 793 napisaną 
w układzie .dwójkowym:

1 1 0 1, 1 1 0 1 0, 0 0 1 0 1, 1 1 0 0 1
Tak zapisaną liczbę dzielimy na grupy po 5 znaków, po­
cząwszy od prawej, ponieważ taśma dalekopisowa ma 5 
rzędów dziurek. Każdą 1 oznaczamy na taśmie dziurką,
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zer nie oznaczamy dziurkami. Liczbę 452 793 wydziurkowaną 
na taśmie dalekopis owej kodem dwójkowym widzimy na 
rys. 7. Porównanie tego rysunku z rys. 6 wykazuje, że licz­
ba wydziurkowana kodem ¡dwójkowym zajmuje na taśmie 
mniej miejsca niż liczba wydziurkowana kodem dziesięt­
nym. Wydziurkowanie jej przez maszynę odbywa śię prę­
dzej, również i z tego względu, że maszyna pracuje w ukła­
dzie dwójkowym, nie potrzebuje więc zmieniać układu 
dwójkowego na dziesiętny.

Opracowanie programu składa się z następujących sta­
diów:

1. Zestawienie wzBrów obliczenia i  ewentualne prze­
kształcenie ich 'do postaci najdogodniejszej dla maszyny.

2. Opracowanie układu pisania danych ¡nadawanych i w y­
ników przez EMP (ułożenie formularza).

3. Sporządzenie planu pamięci
4. Sporządzenie planu obliczenia (właściwego programu)
5. Zakodowanie planu obliczenia
6. Wydziurkowanie ¡zakodowanego planu na taśmie dale­

kopisowej.
Zestawienie wzorów. Dla każdego zadania należy zesta­

wić wizory ¡dla wszystkich czynności obliczeniowych i w ie l­
kości pośrednich, w  zasadzie w tej kolejności, w  jakiej prze­
biega obliczenie.

Przy bardziej skomplikowanych obliczeniach można po­
dzielić całość na podprogramy obejmujące obłilcizenia po­
szczególnych wielkości składowych. Jest to wskazane w  tym 
przypadku, gdy kilka wielkości składowych oblicza, się we­
dług tych samych wzorów. Wówczas tę grąpę wzorów wy­
dziela się w  podprogram, dla którego najczęściej sporządza 
się oddzielną taśmę dalekopisową.

Maszyna wykonuje ¡bezpośrednio pięć działań arytmetycz­
nych: dodawanie, odejmowanie, mnożenie, dzielenie, pier­
wiastkowanie oraz może wykonać jednym ciągiem zespoły 
tych działań, to jest mnożenie i dzielenie (reguła ¡trzech), 
sumomnożanie, dodawanie i pierwiastkowanie sumy itd.

Kąły wyrażone w gradach można dodawać ii odejmować 
bezpośrednio, a następnie uzyskiwać ich funkcje sin i  cos 
sumy lub różnicy.

Po nadaniu wartości kąta, wyrażonej w  stopniach lub 
gradach, maszyna oblicza automatycznie funkcje sin i  cos 
z uwzględnieniem znaków (ćwiartki).

Dodawanie 1 odejmowanie kątów wyrażonych w  stopniach 
odbywa się za pomocą wzorów:

s in  A  cos B i  cos A  s in  B =  s in  (A ±  B)
cos A cos B rp  s in  A s in  B =  cos (A i  B)

Natomiast mnożenie funkcji (kątowych (odbywa się bezpo­
średnio. Funkcje tang i coitang oblicza się z funkcji sin i cos, 
przy czym, jeżeli wartość ¡tych funkcji przekracza 4,0000..., 
stosuje się kofunkcję.

Opracowanie formularza. EMP może pisać liczby 8-cyfro- 
we, po 5 w wierszu. Formularz nie może więc mieć więcej 
jak 5 kolumn. W formularzu można umieszczać dane nada­
wane, w ynik i przejściowe (na przykład funkcje kątów) 
i wyniki ostateczne. Przyjęto, że EMP pisze dane nadawane 
kolorem czerwonym, a wyniki czarnym. BMP nie może co­

fać się w  górę, a więc pisać kolumnami. Ze względu na 
ograniczoną ilość pamięci, należy dążyć do tego, aby BMP 
wypisywała każdą liczbę bezpośrednio po jej nadaniu lub 
obliczeniu.

Układanie planu pamięci. Liczby nadawane do maszyny 
są kierowane bezpośrednio do odpowiednich pamięci, przy 
czym dla wartości kątowych należy przewidzieć po dwie 
pamięci — na sin i  cos. Wynik każdego ¡działania jest prze­
kazywany również do odpowiedniej pamięci, gdzie pozostaje, 
aż do czasu wywołania go do następnego obliczenia, po czym 
może być odesłany z powrotem do tej samej pamięci lub 
innej, albo pozostawiony w liczniku w celu wykonania nad 
nim następnego działania.

Można wydzielić ¡pewną ilość pamięci ido krótkiego prze­
chowywania wartości przejściowych (na przykład potrzeb­
nych tylko ¡do jednego obliczenia). Przy obliczeniach cyk­
licznych należy wyniki końcowe umieszczać w  tych samych 
pamięciach, w których na początku ohlicżenia były prze­
chowywane analogiczne dane początkowe. Z  planu pamlięci 
widać, które pamięci są zajęte przez wielkości wchodzące 
do obliczenia, które zwalniają się po usunięciu wielkości 
już niepotrzebnych, i do których można kierować świeżo 
obliczone wielkości. Jeżeli zagadnienie można roztwiąaać 
kilkoma sposobami, to należy już przy układaniu zestawie­
nia wzorów mieć ¡na uwadze to, aby operować możliwie 
najmniejszą ilością pamięci.

Opracowanie planu obliczenia. Plan abüCizenia układa się 
mając przed oczami ¡zestawienie wzorów, układ formularza 
i plan pamięci. Opracowanie to polega ma ułożeniu ¡szeregu 
rozkazów powodujących określone działania maszyny. Roz­
kazy powodują: wywołanie z pamięci odpowiedniej liczby, 
wykonanie na niej odpowiedniego działania arytmetycz­
nego, skierowanie wyniku ¡działania i  ewentualnie w iel­
kości biorących udział w działaniu ¡do ¡odpowiednich pamięci, 
polecenie ¡wypisania Wielkości przez BMP lub wydziiurko- 
wania jej na taśmie dalekopisowej, wydania odpowiedniego 
sygnału (na przykład: klawiszować, powtórzyć działanie, 
ominąć działanie, zakończyć działanie).

Każdy program zaczyna się sygnałem włączenia odpo­
wiedniego odcizytywaoza 4 kończy się sygnałem wyłączenia. 
Jeżeli w programie występują podprogramy dziurkowane 
na oddzielnych taśmach, to w miejscu, gdzie należy włączyć 
ten podprogram, daje się sygnał wywoławczy odpowiedniego 
odczytywacza. Ułożenie planu obliczenia wymaga znajo­
mości działania maszyny, szybkości jej pracy, pojemności 
cyfrowej jej poszczególnych urządzeń i ¡specyfiki wykonywa­
nia przez nią działań.

Kodowanie. Czynność ta polega na wyrażeniu rozkazów 
programu przez liczby specjalnego kodu dołączonego do każ­
dej maszyny. ¡Każdy rozkaz wyraża się dwiema liczbami, 
z których pierwsza oznacza wykonanie ¡działania, ¡a druga — 
numer pamięci, ¡z ¡której należy pobrać liczbę lub, do której 
należy skierować wynik działania. Są również rozkazy 
specjalne, na przykład kasowanie pamięci (kod: 17 0), prze­
sunięcie EMP ¡na nowy wiersz (kod: 17 17), włączenie prze­
kaźnika warunkowego Gs (kod: 5 0), pisania liczby przez 
EMP (kod: 34 i  numer pamięci, z której należy .liczbę po­
brać) itp.

Dziurkowanie wykonuje się ina dziurkarce, to jest odbior­
czej części dalekopisu. Taśmę wydziurkowaną ¡można spraw­
dzić, ¡przepuszczaj ąc ją przez icdczyitywacz połączony z ekra­
nikami, na ‘których występują wydziurkewane liczby. 
W razie ¡znalezienia omyłki w dziurkowaniu, uruchamia się 
urządzenia ¡powielające, które fcepiują wydziurkowaną taś­
mę, aż do miejsca, w  którym popełniono omyłkę. Po wy- 
dziunkowamiu poprawnej liczby urządzenie kopiujące pusz­
cza sie w ruch dalej.

Jeżeli obliczenie ma się powtarzać cyklicznie, to końce' 
taśmy dalekopisowej skleja się, tworząc z niej ¡zamkniętą 
obręcz. Ta>k sklejone taśmy widać załóżcine do cdcizytywaozy 
na rysunku 1 (w odczytywacze na .stoliku po prawej stronie 
zakłada się taśmy z programami, w  odczytyw.aicz znajdu­
jący się na maszynie po lewej — taśmy z nadawanymi 
wartościami liczbowymi). .Przebieg tych czynności będrce 
przedstawiony na przykładzie opracowania programów dla 
obliczenia długości boków w pcligonńzaicji [partała,ktyczmej

W .opracowaniu [programów cgraniczlcino się do obliczenia 
długości boków z pojedynczego rozwinięcia, uwzględniając 
następujące położenia bazy:

la )  baza sym e tryczna  na koń cu  b o ku  (rys. 8a),
lb )  baza sym e tryczna  na ś ro d ku  bo ku  (rys. 8b),
2a) baza p ros top ad ła  na  koń cu  b o k u -( ry s . 8c),
2b) baza p ro s to p a d ła  na ś ro dku  b o ku  (rys. 8d)
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2c) baza p ros top ad ła  na ko ń cu  b o ku , kon ie c  bazy na pu nkc ie

 ̂ 2d) baza p rostopad ła  na  ś ro dku  b o ku , kon iec  bazy na l i n i i  bo ku  
(rys. 8f),

3a) baza ukośna na ko ń cu  b o ku  (rys. 8g),
3b) baza ukośna na ś ro dku  bo ku  (rys. 8b).
Opracowano 3 programy obejmujące: program I — przy­

padki la  i Ib ; program I I  — przypadki 2a, 2b, 2c, 2d; pro­
gram I I I  — przypadki 3a i 3b. .

W celu zilustrowania przebiegu programowania szczegó­
łowo opisane jest ‘opracowanie programu I. Program ten 
jest ciekawy z tego względu, że po obliczeniu długości boku 
z bazą na końcu, maszyna zwraca się do liczącego z żąda­
niem decyzji: czy ma to obliczenie zakończyć (przypa­
dek la), czy też powtórzyć z nadaniem drugiego kąta para- 
laktycznego (przypadek lb).

W zory. Znany dla przypadku la wzór:

r.ależy przekształcić, ponieważ:
a) maszyna nie oblicza funkcji cotg,

Formularz. W formularzu umieszczono wszystkie dane 
początkowe (nadawane): kąty i bazy, pisane kolorem czer­
wonym oraz wyniki (długości boków) pisane kolorem czar­
nym. Dane o jednakowym charakterze (na przykład kąty 
paralaktyczne) zajmują tę samą rubrykę formularza. Wyni­
k i są jednocześnie dziurkowane kodem dwójkowym na taś­
mie dalekopisowej, która służy do obliczenia współrzędnych 
ciągu. Formularz zawiera 5 kolumn (rubryk), w których 
dane polcząltlkoiwe i wyniki rozmieszczono następująco:

b) należy dążyć do nadawania do maszyny całych war­
tości b i a a nie ich połówek. Z tego względu wzór (1) prze­
kształcono na:

Plan pamięci. Dla obliczenia przypadków la i lb  ustalo­
no następujący plan pamięci:

Przechowywana w ielkość 
sin a sin /? 
cos a cos /? 

b
L a l  

L b

Plan obliczenia. Gdyby zadanie polegało na obliczeniu 
przypadku la, to szereg rozkazów byłby następujący:

P ro g ra m  d la  p rzyp a d ku  la

01 — początek, w łą czyć  p ro g ra m  ob licze n ia ,
02 — skasować pa m ięc i n r  1 do 10,
04 — E M P : przesunąć w a łe k  w  p ra w o  i na n o w y  w ie rsz ,
05 — zaśw iecić nap is  „e in ta s te n ’ ’ i  o k ie n k o  „a ” ,
00 — E M P : napisać cze rw o no  w a rto ść  a w  k o l. 1 fo rm u la rz a ,
07 — E M P : przeskoczyć k o l. 2 fo rm u la rz a ,
08 — o b liczyć  s in  a i  cos a i  um ie śc ić  w  pam ięc iach  n r  3 i  4,
00 — E M P : przeskoczyć k o l. 3 fo rm u la rz a ,
15 — zaśw iecić nap is  „e in s ta s te n ”  i  o k ie n k o  „ b ” ,
1S — E M P : napisać czerw ono w a rto ść  „ b ”  w  k o l. 4 fo rm u la rz a  
17 — um ieśc ić  „ b ”  w  p a m ięc i n r  5.
1 (j — po dw o ić  zaw artość pa m ięc i n r  3 i  um ie śc ić  w y n ik  w  pa­

m ię c i n r  3 (2 s in  a),
20 — dodać 1 do zaw artośc i pa m ięc i n r  4 (1 +  cos a),
21 — zaw artość u rządzen ia  liczącego pom nożyć przez zaw artość

pam ięc i n r  5 b (1 +  cos o),
22 — zaw artość u rządzen ia  liczącego p o d z ie lić  p rzez zaw artość

pa m ięc i n r  3 b (1 +  cos a) : 2 s in  a =  L,
25 —zaw artość u rządzen ia  liczącego um ieśc ić  w  p a m ięc i n r  6,
32 — E M P : napisać czarno w a rto ść  L  w  k o l.  5 fo rm u la rz a ,
33 — d z iu rko w a ć  w a rto ść  L  na taśm ie  da le kop iso w e j,
34 — E M P : przesunąć w a łe k  w  p ra w o  i  na n o w y  w iersz,
35 — kon iec.

Program ten jest cykliczny: po rozkazie 35 następuje roz 
ka'z 01, 02 itd. Ponieważ program ma obejmować ̂  przypaak­
ia  i lb, to należy włączyć do niego odpowiednie rozkaz 
warunkowe, które sterowałyby pracą maszyny^ odpowiedni 
do decyzji liczącego. Rozkazy te przy obliczaniu przypad 
lb  powinny spowodować:

a) zaświecenie napisu „eintasten” i okienka „ß”  bezpo 
średnio po wykonaniu rozkazu 26,

b) obliczenie wartości sin ß i cos ß i  umieszczenie ic 
w pamięci,

c) przeskoczenie rozkazów 15, 16 i  17, ponieważ baza jes 
już przechowana w pamięci nr 5,

d) wykonanie obliczeń objętych rozkazami 19, 20, 21 i 22 
lecz z kątem paralafctyeznyim powinno także,

e) obliczyć sumę dwóch części boku (po obu stronac 
bazy),

f) wpisać Wartość boku L do formularza i wydziurkowa 
ją na taśmie dalekopisowej.

W celu wykonania tego programu, podzielono go na pod 
programy oznatzone symbolami 00 do 07 oraz rx> rcizkazi
26 umieszczono rozkaz 27 — zaświecenia napisów „weiter 
fahren” (liczyć dalej) i „wiederholen” (powtórzyć). Naciś 
nięcie guzika przy napisie „weiterfahren”  powoduje wyko 
nanie rozkazu 23, to jest przejście do wykonania podpro 
gramu 07, będącego końcową częścią całego pregramu. Rob 
się to w tym przypadku, gdy baza znajduje się na końc 
boku.

Naciśnięcie guzka przy napisie „wiederholen” pcwodu 
włączenie przekaźnika warunkowego Gs, który w ty“ 
stanie powoduje pominięcie wykonania następnego rożka“ 
i który steruje dalszym przebiegiem obliczenia. Pierwszy 
następstwem włączenia przekaźnika Gs jest pominięcie rc 
kazu 28 oraz całego .zakończenia 1 początku cykliczneg 
programu, aż do podprogramu 01, który obejmuje zaświe 
cenie napisu „eintasten” , wpisanie wartości kąta paralak
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ycznego /? do formularza, obliczenie sin fi i cos fi i umiesz- 
zenie ich w  pamięci nr 3 i 4, skąd usuwają one niepo- 
r,zebne już wartości sin a i cos a. Dalsizym następstwem 
łączenia przekaźnika Gs jest rozkaz 10, powodujący wy­
gnanie podprogramu 02, pominięcie podprogramu 03, od- 
oszącego się do bazy i przejście do podprogramu 04 obej­
mującego obliczenie odcinka L b boku L. Nasiennie włą- 
zony przekaźnik Gs powoduje rozkazem 23 pominięcie pod- 
rogramu 05 i przejście do wykonania podprogramów 03 
07 będących zakończeniem obliczenia.

Kolejność rozkazów w tym programie jest następująca:
00 01 — początek, w łączyć  p ro g ra m  ob liczen ia ,

02 — skasować pa m ięc i n r  1 do 10.
03 — skasować p rze ka źn ik  w a ru n k o w y  Gs,

01 04 — E M P : przesunąć w a łe k  w  p ra w o  i  na n o w y  w iersz ,
05 — zaśw iec ić  nap is „e in ta s te n ”  i o k ie n ko  ,,a” ,
06 — E M P : napisać czerw ono w a rtość  a w  k o l.  1 fo rm u la rza ,
07 — E M P : przeskoczyć k o l. 2 fo rm u la rz a ,
08 — o b liczyć  s in  a i cos a i  um ieśc ić  w  pam ięc iach  n r  3 i  4,
09 — E M P : p rzeskoczyć k o l. 3 fo rm u la rza ,
10 — s tw ie rd z ić  czy p rze ka źn ik  w a ru n k o w y  Gs je s t w łączon y ,

je ż e li n ie , to
11 — prze jść  do w y k o n a n ia  p o d p ro g ra m u  03,

je że li ta k , to
12 — p rze jść  do w y k o n a n ia  po dp ro g ra m u  02,

02 13 — E M P : przeskoczyć k o l.  4 fo rm u la rza , ,
14 — prze jść  do w y k o n a n ia  podp ro g ra m u  04,

03 15 — zaśw iec ić  nap is „e rin ias te n ’’ i o k ie n k o  „ b ” ,
16 — E M P : napisać czerw ono w a rtość  „ b ”  w  k o l. 4 fo rm u la rz a ,
17 — um ieśc ić  „ b ”  w  pa m ięc i n r  5,
18 — prze jść  do w y k o n a n ia  p o d p ro g ra m u  04.

04 19 — po dw o ić  zaw artość pa m ięc i n r  3 i  um ieśc ić  w y n ik  w  te j
sam ej p a m ięc i (2 s in  a),

20 — dodać 1 do zaw artośc i pa m ięc i n r  4 1 +  cos a,
21 — zaw artość u rządzen ia  liczącego pom nożyć przez zaw ar­

tość pa m ięc i n r  5 b (1 +  cos a ) :  2 sin  a =  L ,
22 — zaw artość u rządzen ia  liczącego p o dz ie lić  przez zaw artość

p a m ięc i n r  3 (1 +  cos a)  : 2 s in  a — L
23 — s tw ie rd z ić , czy  p rze ka źn ik  w a ru n k o w y  Gs je  :t w łączony

je że li n ie , to
24 — prze jść  do w y k o n a n ia  p o d p ro g ra m u  05,

je że li ta k , to
25 — p rze jść  do w y k o n a n ia  po dpro g ra m u 06,

05 26 — zaw artość u rządzen ia  liczącego um ieśc ić  w  pam ięc i n r  6,
27 — za trzym ać ob liczen ia , zaśw iec ić  na p isy : , .w e ite rfa h re n ”

i „w ie d e rh o le n ”  (naciśn ięc ie  guz ika  p rz y  nap is ie  „w e i­
te r fa h re n ”  po w o d u je  w y k o n a n ie  rozkazu 28 naciśn ięc ie  
gu z ika  p rz y  napis ie  „w ie d e rh o le n ”  p o w o du je  w łączen ie  
p rzekaźn ika  w a ru n ko w e g o  Gs, opuszczenie ro zkazu  23 
i  w y k o n a n ie  rozkazu  29),

28 — prze jść do w y k o n a n ia  p o d p ro g ra m u  07,
29 — prze jść  do w y k o n a n ia  po dp ro g ra m u  01,

06 30 — zaw artość urządzen ia  liczącego um ieśc ić  w  pam ięci
n r  7 Lj$,

31 — dodać zaw artość pa m ięc i n r  6 do zaw artośc i pa m ięc i n r  7,
sumę um ieśc ić  w  p a m ię c i n r  6 L ^  +  L ^  — L,

07 32 — E M P : napisać czarno w a rtość  L  w  k o l. 5 fo rm u la rz a
33 — dz iu rko w a ć  w a rtość  L  na taśm ie  da le kop iso w e j,
34 — E M P : przesunąć w a łe k  w  p ra w o  i  na n o w y  w iersz ,
35 — kon iec .

Sprawdźmy tok obliczenia. Po wstępnych rozkazach pod­
programu 00, z których rozkaz 03 wyłącza przekaźnik wa­
runkowy Gs, zostaje wykonany podprogram 01, to jest na­
danie kąta a, wpisanie go do formularza .i obliczanie sin <x 
i cos «, aż cło rozkazu 10. Ponieważ przekaźnik warunko­
wy Gs jest wyłączony, to maszyna wykonuje następny roz­
kaz 11, nakazujący jej opuszczenie podprogramu 02 i przejś­
cie do wykonania podprogramu 03, a następnie do podpro­
gramu 04; po wykonaniu tej pracy, ponieważ przy wyłączo­
nym przekaźniku warunkowym Gs rozkaz 24 jest wyko­
nany, to długość L  zostaje zmagazynowana w pamięci nr 6. 
Może .to być długość całego boku, jeżeli baza znajduje się 
na końcu lub części boku, jeżeli baza znajduje islię w  środ­
ku. O tym decyduje liclzaoy i  przez naciśnięcie odpowied­
niego guzika włącza albo zakończenie programu, albo jego 
powtórzenie.

Kodowanie. Ułożony program należy zalkodtoiwać według 
specjalnego Mimoza. Każdy rozkaz jest wyrażony dwiema 
liczbami dwucyfrowymi: od 00 do 07, cid 10 do 17, od 20 do 
27 i od 30 do 37 (rys. 9'). Ten dobór Ińczib wynika z właści­
wości układu dwójkowego i  ilości rządów dziurek na taśmie 
dalekopisowej. Prztedśtawionb tu dla przykładu zakodowa­
nie podprogramu 04:

0 4 — sym b o l po dp ro g ra m u
20 3 — W ezwane p a m ięc i n r  3 s in  a
17 4 — m nożenie  przez s ta łą  2 2 s in  a
23 3 — przekazan ie  w y n ik u  do pam ięc i n r  3
35 3 — w ezw an ie  pa m ięc i n r  103, za w ie ra ją ce j s ta łą  1
1 4 — dodan ie  zaw artośc i pa m ięc i n r  4 1 +  cos a

14 5 — m nożenie  p rzez zaw artość pa m ięc i n r  5 b (1 +  cos a)
4 3 — dz ie len ie  przez zaw artość pa m ięc i n r  3 b (1 +  cos a):

. 2 sin a
5 15 — s tw ie rd zen ie  czy p rze ka źn ik  w a ru n k o w y  Gs je s t w łą czo n y

oraz
5 14 — w łączen ie  o d p o w ie d n ie j części p rog ra m u ,

30 5 — p rze jśc ie  do w y k o n a n ia  po dp ro g ra m u  05 (sygna ł w y w o -ław°7y)
30 6 — p rze jśc ie  do w y k o n a n ia  po dp ro g ra m u  06 (sygnał w y ­

w o ław czy)

Taśmę z w y dziurkowanym i powyższymi rozkazami przed­
stawiono na rys. 10.

Widzimy że ilość rozkazów zakodowanych jesit większa 
od ilości rozkazów znajdujących się w planie, ¡ponieważ 
dochodzą tu jeszcze ¡rozkazy wzywające lub kierujące liczby.
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Cały program obliczenia przypadków la  i lb  zawiera 54 
rozkazy zakodowane w postaci dziurek ma taśmie dalekopi­
sowej. Taśma 'taka ma około 27 cm długości. Końce taśmy 
dokładnie sklejamy tak, że tworzy oma zamkniętą obręcz 
i w  tym stanie jest gotowa do założenia do odczytywacza.

Programy I I  i I I I  są podobne, lecz dłuższe, ponieważ w y­
stępuje w mich większa ilość danych, k-tóre należy nadać do 
maszyny, co wyraża się w rozbudowie programów 01, obli­
czenia zaś są wykonywane według innych wzorów, co po­
woduje inną postać podprogramów 04. Pozostałe podpro­
gramy są w programach I, I I  i I I I  identyczne.

Taśmy z programami I, I I  li I I I  zakłada się do odczytywa- 
c-zy 0, 1 i  2 i maszyna gotowa już jest'do pracy. Wykonanie 
obliczenia polega na włączeniu odpowiedniego odczytywa-

cza przez naciśnięcie jednego z. guzików z napisami „Abta­
ster” , widocznych na rysunku 2 z prawej strony ekranów 
oraz na wklawiszowaniu liczb, odpowiednio dla podawanych 
przez maszynę sygnałów świetlnych. Wyniki obliczenia są 
wpisywane przez EMP w formularzu i jednocześnie dziur­
kowane na taśmie dalekopisowej kodem dwójkowym.

Można opracować łatwy program obliczenia kątów kie­
runkowych ciągu poligonowego z kątów kierunkowych na­
wiązania i kątów załamania. Wynik tego obliczenia można 
również wydziurkować na taśmie dalekopisowe!. Taśma ta, 
łącznie z poprzednią taśmą zawierającą długości bóków 
ciągu, posłuży do obliczania przyrostów i współrzędnych 
przybliżonych ciągu, ¡bez potrzeby nadawania ręcznego (kla- 
wiszowania) danych początkowych, a więc w sposób pew­
ny, gdyż wykluczający omyłki w odczytywaniu i  klawiszo- 
waniu wartości.

Pewność obliczenia, to jest zredukowanie do minimum 
możliwości popełnienia omyłek jest obok innych dużą za­
letą maszyny matematycznej. Przy jej użyciu należy dążyć 
do tego, aby możliwie najmniejszą ilość danych wprowa­
dzać do niej ręcznie (przez klawiszowanie) i możliwie wcześ­
nie w  teku obliczenia stosować dane wyidziurtoowane na 
taśmach dalekopisowych. Najlepszym rozwiązaniem byłoby 
dziurkowanie na taśmach wyników obserwacji. Ponieważ 
jednak obserwacje geodezyjne odbywają się w terenie, 
gdzie trudno byłoby obarczać obserwatora dalekopisem, 
rozwiązanie to nie jest na razie możliwe, aczkolwiek jest 
bardzo prawdopodobne, że będzie ono możliwe już w nie­
dalekiej przyszłości.

Natomiast w fotogrametrii, gdzie wszystkie obserwacj 
wykonuje się na przyrządach, w warunkach laboratoryjnyc 
dziurkowanie wyników obserwacji bezpośrednio na tasmac 
dalekopisowych jest już możliwe i częściowo zrealizowan 
przez wyposażenie autografów w elektryczne przystaw 
drukujące i dziurkujące na taśmach współrzędne punktó' 
modelu stereoskopowego. Maszyna Z l l  posiada wbudowan 
programy pozwalające przeliczyć te współrzędne z układ 
autografu na układ geodezyjny. Można więc uzyskać j 
w drodze nieomal automatycznej, a w każdym razie ni 
biorąc ołówka do ręki.

Kierując się tymi dążeniami opracowano dla maszyny Z1 
programy dla _ obliczenia triangulacji radialnej. Zrobień 
przy tym założenie, że obok triaingulatora radialnego będ 
się znajdowały dwa urządzenia dalekopisowe, na któryc 
obserwator będzie Idiziunkował wartości odczytanych w przy 
rządzie kierunków. Na jednej taśmie (I) — kierunki d 
punktów rozet, na drugiej ¡taśmie (II) — kierunki do innyc 
obserwowanych punktów (punkty nawiązania, ewentualn 
punkty sytuacji ftp.).

Opracowano program dla obliczenia kątów z kierunk! 
wydziurkowanyeh na taśmie I. W tym programie przyjęt 
ze kierunki obserwowano i dziurkowano w kolejności przed 
stawionej .na rys. ,111. Z tych kierunków oblicza się kąt 
wskazane na rys. 12 ii dziurkuje się je na taśmie dalekopi 
sowej w kolejności wskazanej na rys. 13, ma którym przed 
stawiono również graficznie plan pamięci i przebieg obli 
czeniia. Kierunki wchodzące do maszyny z taśmy I w kolej 
nosci wskazanej na rys. 11 i  13 z lewej strony są kierowan 
do pamięci bądź jako odjemne (linie podwójne), bądź jak 
odjemmiki (linie potrójne), w których oczekują na wprowa 
dzenie do maszyn drugiego czynnika odejmowania W cel 
uniknięcia ujemnych wartości kątów (w przypadku gd 
kierunek zerowy znajduje się między kierunkami odjem
w V a n n ieminilfef-) d'0. odi emneJ> maszyna dodaje zawsze wai 
tosc 4008. Jeżeli rozmea jest większa od 4008, to maszyn 
automatycznie odejmuje od niej tę wartość. Różnice czy 
kąty (lmie pojedyncze) są również kierowane do pamięć 
w których oczskują na wydziurkowanie na taśmie I 
w kolejności wskazanej na rys. 13 z prawej strony. Fonie 
waz dla niektórych kierunków i kątów okres oczekiwani 
trwa dłużej niż jeden cykl, to zarezerwowano dla nich 
dwie pamięci (na przykład kierunki 3 i 7 , kąt ■&).

Dla _ nawiązania łańcuchów triangulacji radialnej 
punktów stałych (fotopunktów) ułożono program obliczen 
zadania Hainsena. Zadanie ito rozwiązano za pomocą punktó 
orientujących Collinsa (rys. 14), sprowadzając je do obi 
czenia czterech wcięć ,w przód i  k ilku  nieskomplikowany* 
obliczeń pomocniczych, Obleczenie wcięcia w przód w 
dzielono w  podprogram n,a odzielnej taśmie dziurkowane 
Podprogram ten jesit włączany w odpowiednich miejsca* 
przez sygnał z taśmy ¡programu głównego. Kąty są tu nad 
wane z taśmy kątowej IV, 0 której będzie mowa dale 
Współrzędne punktów nawiązania nadaje się do maszyi 
ręcznie (kiawiszowaniem). Współrzędne punktów wcinany* 
są dziurkowane na taśmie. Ta taśma i  taśma kątowa I I I  
założeniu do odczytywaczy nadają wartości do następne 
obliczenia, którym jest obliczenie współrzędnych punkt- 
łańcucha rozet triangulacji radialnej. Obliczenie współrzę 
nych punktów w każdej rozecie składa się z czterech wci 
w przód (rys. 1,5): z punktów ,Gi i G2 wcina się punkty 
1 « i Pu'n^ t0’,v ^  i G 2 oraz P i G2 wcina się ¡dwukrotnie, 
punkt Gs (kąty ). i v oblicza się z trójkątów Gj Gs L  i

3 P). Współrzędnie punktu G3 oblicza się ze wzorów:

I w tym programie do obliczenia wcięcia w przód' włąc 
się tasmę  ̂ podprogramu. Współrzędne punktów dziurku 
się na taśmie w  celu użycia ich do obliczenia współrzę 
nych wyrównanych. Dla tego obliczenia opracowano ró_ 
n il z Pragnan; współrzędne ostateczne są dziurkowane.

Z  kierunków wydziurkowanyeh na taśmie I I  oblicza : 
kąty według opracowanego programu, a na podstawie ty  
kątów (wydziurkowanyeh na taśmie kątowej IV) i wsp! 
rzędnych ostatecznych punktów łańcucha oblicza 
współrzędne punktów wcinanych. Całe obliczenie tria.ng 
lacji radialnej składa się ¡z programów wydziurkowany 
na 14 taśmach.
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W ciągu całego obliczenia do maszyny wprowadza się 
ręcznie tylko współrzędne punktów dowiązania łańcucha. 
Wszystkie inne dane maszyna otrzymuje z taśm dziurko­
wanych. Można powiedzieć, że obliczenie jest zautomaty­
zowane. Praca liczącego ogranicza się do zakładania taśm 
z programami i  danymi do odczytywaczy i do uruchamia­
nia maszyny przez naciśnięcie odpowiedniego guzika.

Poprawność ułożenia wszystkich opisanych tu programów 
sprawdzono, przeliczając za ich pomocą przykłady liczbowe. 
Jednocześnie mierzono czasy trwania obliczeń. Przeliczono 
również przykłady liczbowe dla programów wbudowanych 
w maszynę, mierząc czas.

Uzyskano następujące wyniki.
O bliczen ie  d ługości boków  w  p o lig o n iz a c ji p a ra la k tyczn e j

p rzypade k  la  — 35 se«
„  lb  — 55 sek
„  2a — 40 sek
,, 2o — 80 sek
,, 2c — 40 sek
,, 2d — 80 sek
„  3a — 55 sek
„  3d — 100 sek

O bliczen ie  łańcucha t r ia n g u la c ji ra d ia ln e j
a) ob licze n ie  k ą tó w  w  roze tach  z k ie ru n k ó w  w y d z iu rk o -

w a n y c h  na taśm ie  I  — a ia  łańcućna  z 7 roze t 7 m in .
b) ob licze n ie  i w y ró w n a n ie  w spó łrzędn ych  w  tym że  ła ń ­

cuchu oraz ob licze n ie  dow iązań  na obu jego  końcach  31 m in
c) o b licze n ie  k ą tó w  z k ie ru n k ó w  w y d z lu rk o w a n y c n  na

taśm ie  I I  d la  13 p u n k tó w  w c in a n y c h  5 m in
d) ob licze n ie  w spó łrzędn ych  p u n k tó w  w c in a n ych  13 m m

Razem 56 m in

Przerabiając ten sam przykład liczbowy jędrnym ciągiem 
uzyskano czas 70 min. łącznie z czasem potrzebnym na wy­
mianę taśm z programami i danymi liczbowymi.

Przeliczając przykłady dla programów wbudowanych 
(iz ręcznym -nadawaniem danych początkowych) uzyskano 
następujący czas:
— w c ięc ie  w  p rzód  (bez w y ró w n a n ia ) 80 sek
— w c ię c ie  w stecz (bez w y ró w n a n ia ) 80 sek
— d ługość i a zym u t ze w spó łrzędn ych  55 sek

i— w c ięc ie  lin io w e  55 sek
— w spó łrzędne  przec ięc ia  dw óch  p ro s tych  75 sek
— w spó łrzędne  p rzyb liżo n e  w  ciągu p o lig o n o w y m

(lu  p u n k tó w ) 5 m in  30 sek
— przekszta łcen ie  w spó łrzędn ych  w e d łu g  H e lm e rta

(3 p u n k ty  dostosow an ia, 15 p u n k tó w  p rzeksz ta ł­
canych) 5 m in  20 sek
ob liczen ie  p o w ie rzch n i ze w spó łrzędn ych
(10 p u n k tó w  jedn o ra zow o) 2 m in  40 sek
prze liczen ie  w spó łrzędn ych  do sąsiedniego pasa 
(grupa z 12 p u n k tó w , e lipso ida  Be^sela) 7 m in

Tych kilka liczb nie może charakteryzować całkowicie 
wydajności maszyny. Konieczna jest głębsza analiza w po­
równaniu z normami wydajności, obowiązującymi u nas 
przy pracy dotychczasowymi metodami. Widać jednak, że 
maszyna może zastąpić pracę 20—30 rachmistrzów wypo­
sażonych w arytmometry elektryczne. Oprócz tej dużej wy­
dajności należy jeszcze zaliczyć na korzyść maszyny nie­
omylność jej pracy oraz minimalny wysiłek umysłowy l i ­
czącego na niej.

Należy też pamiętać, że maszyna Z l l  nie jest elektro­
nowa. Pracuje ona znacznie wolniej od elektronowej maszy­
ny Z22, wyrabianej przez tę samą firmę, nie mówiąc już 
o wydajności dużych uniwersalnych matematycznych ma­
szyn elektronowych, takich, jak na przykład radziecka ma­
szyna „URAL” lub amerykańska „UNIYAC” .

Niemieccy geodeci chwalą sobie jednak maszynę 211. 
Twierdzą cni, że maszyny elektronowe są dla codziennych, 
masowych obliczeń geodezyjnych zbyt szybkie. Użycie icn 
powodowałoby liczne przestoje, a ©o za tym idzie straty na 
amortyzacji. Właściwym miejscem pracy maszyn elektro­
nowych są instytuty matematyczne, względnie^ specjalne 
instytucje trudniące się wykonywaniem obliczeń matema­
tycznych na zlecenie. Instytucje takie istnieją i nie uskar­
żają się na brak pracy. Przeciwnie, zapotrzebowanie na ich 
usługi jest tak duże, że zainteresowani muszą już czekać 
w kolejkach. Tak więc cały zysk na czasie, wynikający 
z olbrzymiej wydajności .elektronowej maszyny matema­
tycznej, może być pochłonięty przez czas zużyty na rezer­
wowanie sobie miejsca w kolejce, przesłanie danych i wy­
ników .craz oczekiwanie na wykonanie obliczenia. Oczy­
wiste jest ibowiem, że przy_ dużej ilości zainteresowanych 
i różnorodności ich zagadnień, sprawne zorganizowanie ob­
sługi jest bardzo trudne, tym bardziej że istnieją intere­
sanci, których obliczenia zajmują po kilka tygodni, a nawet 
miesięcy nieprzerwanej pracy maszyny; interesanci ©i mają 
w dodatku najczęściej priorytet na wykonanie ich robót. 
W tydh warunkach, geodeta życzący sobie obliczyć współ­
rzędne kilkudziesięciu punktów poligonowych oraz po­
wierzchnie kilkunastu działek, co razem wzięte wyrazi się 
k ilku mdn/utami pracy maszyny elektronowej (zakładając, 
że programy tych obliczeń są już gotowe), może czekać na 
wyniki k ilka tygodni i  wobec tego wybierze oczywiście 
mniej wygodną, lecz w tych warunkach szybszą dla niego 
drogę obliczenia odręcznego za pomocą arytmometru. Na­
tomiast duże obliczenia geodezyjne, jak na przykład wy­
równanie sieci triangulacji lub niw.alaoji krajowej, nadają 
się w zupełności 'dla maszyn elektronowych. Obliczenia tego 
rodzaju nie należą jednak do często spotykanych obliczeń 
masowych.

Niezbyt szybka, lecz mała i  stosunkowo tania, maszyna 
przekaźnikowa, przystosowana do wykonywania obliczeń 
geodezyjnych, a więc nastawiona n.a obsługę niewielkiej 
stosunkowo liczby odbiorców jest, zdańiem geodetów nie­
mieckich, rozwiązaniem bardzo udanym. Obecnie w więk­
szości tak zwanych „Flurbereinigungsamtów” (urzędów 
scaleniowych) w NRF, znajdują się maszyny przekaźniko­
we Z ll.  Praca ich jest tak zorganizowana, że wykonawcy 
w terenie przesyłają codziennie pocztą dane z całodziennej 
pracy polowej, a wynik i obliczeń otrzymują po 2—3 dniach. 
Mogą oni mieć stałą kontrolę swych pomiarów i zjeż­
dżając z terenu mają pewność, że nie zajdzie potrzeba po­
nownego przyjazdu w  celu usunięcia usterek. Podobnie wy­
konywane są obliczenia związane z opracowaniem projektu 
scalenia, który, podobnie jak u nas, jest opracowywany 
w terenie.

Maszyny Z l l  nabyły również biura pomiarowe większych 
miast niemieckich (na przykład Hamburga); tu organizacja 
pracy jest jeszcze łatwiejsza, ponieważ pomiary i projekty 
są wykonywane na miesjcu.

Użycie maszyn przekaźnikowych w naszych warunkach, 
wobec skupienia prac geodezyjnych w  przedsiębiorstwach, 
wydaje się bardzo wskazane. Przy stosunkowo niewielkim 
kręgu odbiorców obliczeń, zorganizowanie sprawnej pracy 
maszyny nie będzie zbyt trudne. Szczególnie korzyst­
nie powinna wypaść praca tej maszyny w  fotogrametrii, 
gdzie jak już wspomniano, można osiągnąć daleko idącą 
automatyzację, a co za tym idzie, podniesienie wydajności, 
jakości i pewności pracy.

Electrical computing machine Z11

T he general description of the computing machine. The 
calculations carried out with the built in programs for 
geodetic computations. The composition of a program 

for an arbitrary geodetic computation is shown on the 
example of a ©amputation of the lengths in the parallactic 
traverse. The program for a computation of radial triangu- 
iation is generally described. The versaitilOty and output ot 
the machine are discussed.

Machine mathématique à Reals Z l l

D escription générale de la machine Zl,l. Description des 
calculs executes a l ’aide des programmes montés dans 
la machine. L ’établissement d’un programme pour un 

calcul géodesique voulu est donné par un exemple de la déter­
mination des longueurs de côtés d’une polygonation paral- 
latique. Description générale du programme de la triangu­
lation radiale. L ’universalité et le rendement de la machine.
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M gr inż. Zbigniew Ząbek 
Mgr inż. Janusz Sledziński

Wyprawa do Białego Lądu

W ielkie odkrycia Bellinhausena i Łazariewa, którzy w ro­
ku 1820 opłynęli cały ląd Antarktydy, rozpoczęły długą 
serię wypraw na wody dalekiego południa. Wiele wy­

praw z różnych krajów starało się jak najszybciej dotrzeć do 
lądu Antarktydy, a przyświecały temu cele bynajmniej nie 
zawsze czysto naukowe. Chodziło w  tyioh czasach głównie 
o wykorzystanie wszelkich możliwych bogactw mineral­
nych, których istnienia na Antarktydzie się domyślano. 
Były jednak i  wyprawy o charakterze naukowym. Wy­
starczy tu wspomnieć o wyprawach Shaekłetona, Scotta czy 
Amundsena. W badaniach Antarktydy nie zabrakło i Pola­
ków. W latach 1897—99 na pokładzie istatku „Bélgica” od­
byli długą ¡podróż do Białego Lądu ¡członkowie belgijskiej 
wyprawy naukowej, a wśród nich dwaj Polacy: Henryk 
Aretowski i Antoni Bolesław Dobrowolski, przywożąc bo­
gaty plon naukowy. Do dzisiaj praca Dobrowolskiego „H i­
storia naturalna lódiu”  jest podstawą wszelkich badań 
glac j ologicznych.

Dotychczas Polacy nie mieli możnlośei założenia na 
Antarktydzie stacji badawczej, a to głównie z powodu 
bardzo wysokich kosztóiw związanych z takim przedsię­
wzięciem. Dopiero w  ubiegłym roku, kiedy w wyniku 
rozmów między rządem Polskiej Rzeczypospolitej Duido- 
wej a rządem Związku Radzieckiego została przekazana 
Polsce na zasadzie pełnej nieodpłatności stacja nauko­
wo-badawcza „Oazis” z wyposażeniem naukowym, tech­
nicznym i gospodarczym, stało się możliwe, aby rów­
nież i  Polska weszła do licżby państw dokonujących regu­
larnych badań na Antarktydzie. Dlatego też została poś­
piesznie zorganizowana przez Komisję Międzynarodowego 
Roku Geofizycznego przy Polskiej Akademii Nauk wypra­
wa, która z jednej strony ¡miała za zadanie przejęcie stacji 
i dokonanie przeglądu znajdującego się na niej wyposaże­
nia, z drugiej zaś strony wykonanie pewnych prac ¡nauko­
wych. O zorganizowaniu w przeciągu k ilku  miesięcy takiej 
wyprawy, która mogłaby zimować na Antarktydzie nie 
mogło być mowy. Liczono się z krótkim pobytem polskiej 
ekipy na Antarktydzie, toteż program naukowy wyprawy 
ustalono tak, aby mógł on być wykonany w  ciągu krótkiego 
czasu.

W skład wyprawy weszli: kierownik wyprawy — mgr 
inż. Wojciech Krzemiński, który miał zajmować się prze­
prowadzaniem pomiarów magnetycznych, zastępca kierow­
nika — inż. Czesław Centkiewicz, imający prowadzić 
obserwacje meteorologiczne i dokonać inwentaryzacji sprzę­
tu technicznego i gospodarczego stacji, mgr inż. Zbigniew 
Ząbek i  mgr inż. Janusz Sledziński — pracownicy Katedry 
Geodezji Wyższej Politechniki Warszawskiej, do których 
należało wykonanie pomiarów przyśpieszenia siły ciężkości

na stacji polskiej na Antarktydzie, inż. Maciej Zalewski — 
zajmujący się wyznaczeniem zawartości dwutlenku węgla 
w  powietrzu i pomiarem radioaktywności opadów atmosfe­
rycznych, redaktor Czesław Nowicki, do którego należało 
wykonanie dokumentacji i  ogólne sprawy gospodarcze. 
Obok wyprawy brał udział w podróży prof. Zbigniew Ró­
życki, który z ramienia Polskiej Akademii Niaiuk miał do­
konać oficjalnego przejęcia stacji od władz radzieckich.

Polska wyprawa wyruszyła w 'długą, bo liczącą około 
20 000 kilometrów, drogę w samą wigilię Bożego Narodzenia 
ubiegłego reku. Kabiny I  klasy statku radzieckiego, wiozą­
cego część sprzętu i członków IV  Radzieckiej Ekspedycji 
Antarktycznej, M/S „Michaił Kalinin” miały być dla nas 
mieszkaniem przez długie tygodnie podróży. Cała podróż 
musiała być podzielona na 3 Oidcinfci: Gdynia—Dafcar,
Dakar—Cape Town, Cape Town—M irnyj na Antarktydzie, 
gdyż statek przeznaczony do krótkich rejsów musiał się 
zaopatrywać po drodze w słodką wódę, paliwo, przejść 
drobne remonty. Dało to nam możność zwiedzenia po drodze 
kilku portów. Trasa podróży prowadziła Kanałem Kiłoń- 
■skim, Morzem Północnym, Kanałem La Manche, burzliwy­
mi wodami Zatoki Biskajskiej, przepływaliśmy ‘ między 
dwiema największymi wyspami Kanaryjskimi: Tenierife 
i Gran Canaria, których skaliste brzegi, szeregi łańcuchów 
górskich, pojedyncze skały wystające ponad powierzchnię 
spokojnego morza, wywarły na nas ogromne wrażenie. 
Nowy Rok spędzamy już w Dakarze — mieście wyraźnych 
kontrastów czerni i bieli, nędzy i dobrobytu. Krótki k ilku ­
godzinny zaledwie postój pozwala nam zwiedzić miasto, 
zaznajomić się z jego położeniem, budownictwem, z egzo­
tycznymi jego mieszkańcami.

Następnego dnia rano odpływamy dalej. Zbliżamy się do 
równika. Z dnia na dzień słońce staje w południe coraz 
wyżej, jest coraz cieplej, bardziej duszno. Czwartego 
stycznia mijiamy równik i jednocześnie przechodzimy tra­
dycyjne „to rtury” związane z ¡od ¡dawna obchodzonym przez 
marynarzy świętem Neptuna. Wymęczeni, wybrudzenii, ską-

Rys. 2. Jedna z p ie rw szych , sp o tka n ych  przez nas, gó r lo d o w ych , Rys. 3. W oda w  p o b liżu  gó r lo d o w ych  je s t zazw ycza j bardzo
ta k  zw anych  „z a m k o w y c h ’» spoko jna
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pawi w słanej wadzie iw basenie, otrzymujemy wreszcie 
dyplomy honorowe, pasujące nas na „prawdziwych wilków 
morskich” . Kilka dni później obserwujemy, niespotykane 
u nas, zjawisko: słońce w zenicie.

Dziesiątego stycznia stajemy w  Cape-Town położonym 
blisko Przylądka Dobrej Nadziei. Tu statek ma przejść 
przegląd techniczny przed wyruszeniem w najtrudniejszy 
odcinek rejsu. Korzystając z gościnności miejscowej Po­
lonii, mamy możność zwiedzenia okolic i samego miasta, 
bardzo malowniczo położonego u stóp skalistej Góry 'Stoło­
wej, Głowy Lwa i Góry Dwunastu Apostołów. Cpow.iadlamy 
dużo Polakom o Polsce, namawiamy do odwiedzania rodzin. 
Tu też w Cape-Town przeglądamy nasze instrumenty, 
które wieziemy ze sobą i usuwamy drobne uszkodzenia 
powstałe w czasie transportu.

Ale czas nagli. Już dwunastego stycznia po ipałudni-u od­
pływamy w dalszą drogę. Tym razem mamy przebyć naj­
bardziej niebezpieczny odcinek drogi. Najbardziej niebez­
pieczny z dwóch przede wszystkim przyczyn. Wiejące, 
niemal nieustannie, silne zachodnie wiatry powodują, żs 
wody Oceanu Indyjskiego w południowej jego części — to 
najbardziej burzliwe morza na ku li ziemskiej, a zarazem 
miejsca o najwyższej i najdłuższej fa li morskiej. Nie bez 
racji morza między 40 a 60 stopniem południowej szero­
kości otrzymały poetyczną wprawdzie, ale pełną grozy 
nazwę „ryczących” czterdziestek i  „wyjących” pięćdzie­
siątek. Drugie niebezpieczeństwo żeglugi stanowią góry 
lodowe, które pojawiają się już w odlegośoi niespełna 
1000 km od południowych brzegów A fryk i. Podczas naszej 
podróży mieliśmy wyjątkowe szczęście. Te burzliwe obszary 
przebyliśmy przy dość sprzyjającej pogodzie, po niezbyt 
wzburzonym miorzu. Niemal z godziny na godzinę spadała 
temperatura twody i  powietrza. Zbliżaliśmy się szybko do 
tak zwanej lin ii konwergencji, to jest do miejsca, gdzie 
ciepłe wody Atlantyku i Oceanu Indyjskiego mieszają się 
z zimnymi prądami wód Antarktyki. Pod szerokością geo­
graficzną 47°40' spotykamy pierwszą górę lodową o bardzo 
dziwnych kształtach. Jej siny kolor słabo odcina się od 
pochmurnego nieba. Przez lornetkę obserwujemy wyżło­
bione w niej przez fale morskie jamy i  jaskinie. Od tej 
chwili góry lodowe towarzyszą nam dhiem i nocą. Są 
mniejsze i  większe, są olbrzymy o przeróżnych, czasem 
wprost fantastycznych, kształtach. To wszystko góry lodo­
we tak zwane „zamkowe” , nie będące jeszcze typowym 
obrazem góry lodowej, właściwej dla rejonu Antarktydy. 
Powstały one najczęściej przez przewrócenie się wskutek 
przesunięcia środka ciężkości po podmyciu przez wody lub 
częściowym roztopieniu innego rodzaju góry lodowej, tak 
zwanej „stołowej” , o prostopadłych ścianach i płaskiej 
górnej powierzchni. Jeszcze dalsze dwa dni podróży i spo­
tykamy przeważnie góry lodowe takiego właśnie kształtu. 
Jest ich coraz więcej. Na ekranie urządzenia radarowego 
na statku widać zawsze kilkadziesiąt gór lodowych. Jedne 
są małe, inne prawdziwe olbrzymy o wysokości około 
50 m i długości kilku, czy nawet kilkunastu kilometrów. 
Nastają białe noce. Już nie możemy obserwować niezna­
nych u nas gwiazdozbiorów nieba południowego, sławnego

Rys. 4. M a je s ta tyczn ie  p ły w a ją  se tk i ty s ię cy  to n  lo d u

Rys. 5. C h a ra k te ry s ty c z n y  k s z ta łt g ó ry  lo d o w e j, ta k  zw ane j „s to  
ło w e j” , ty p o w e j d la  A n ta rk ty d y

Krzyża Południa. Płyniemy dalej w kierunku południowo 
wschodnim. Codziennie zmieniamy czas o jedną godzinę 
Na dwa dtó przed idobiciem do Antarktydy spotykam- 
pierwszą ławicę kry  lodowej, zgromadzanej przez prąd: 
morskie w pas o szerokości mniej więcej kilometra. N 
krach widać wylegujące się fcki, pojawiają się i pingwiny 
W nocy z 20 na 21 stycznia nad ranem spotykamy się z lo 
dołamaczem „Ob” , który wyszedł z raidzieckiej bazy M im yj 
aby przeprowadzić „Kalinina”  przez najcięższy odcine 
drogi. Ostatni dzień podróży przed dobiciem do Antarktyd- 
każdemu z nas utrwalił się mocno w pamięci. W potężnyc* 
ławicach kry, przez które ciągle mieliśmy się przedzierać 
torował nam drogę lodołamaoz. Płyniemy jakby koryta 
rzam między olbrzymimi górami lodowymi. Szykujemy si 
już do wyładunku, bagaż wyprawy wyciągamy z lu k  
i układamy na pokładzie. Przychodzą, oczywiście dróg 
radiową, niepoikotjące, niezbyt dobre Wieści. Oto łodołamac 
„Ob” , który przybył ido bazy radzieckiej M im yj przed kilk 
tygodniami z głównym ładunkiem IV  radzieckiej ekspedycj 
ma jeszcze inne zadania do wypełnienia w  tym krótki- 
leeie antarktycznym: ma założyć nową bazę radzieck 
w innej części Antarktydy. Musi jednak czekać, aż odpłyni 
„Kalin in” , aby go przeprowadzić przez lody w  drodze po 
wrotnej. Warunki lodowe pogarszają się z dnia na dzień 
„Kalin in” musi szybko odpływać, a z tym wtiąże się skro 
cenie naszego pobytu na Antarktydzie. Sytuacja staje si 
tym bardziej niepokojąca, że baza M irnyj została zawiado 
miana o utknięciu w lodach norweskiego statku z ekspe 
dyeją belgijską i grożącym jej poważnym niebezpieczeń 
stw.ie, a pomoc .zagrożonym mógł okazać tylko jedyny 
przebywający w  tych okolicach lodołamacz „Ob” . „Ob” 
więc musi jak najszybciej odpływać. W takiej sytuacji de­
cydujemy się na dołożenie wszelkich wysiłków, aby wyko 
nać ciążące na nas wszystkie zadania w  czasie skrócon- 
do minimum.

Rys. 6. N a dw a  d n i przed do b ic iem  do A n ta rk ty d y  n a p o tyka m  
p ie rw sze  ła w ice  k r y



Rys. 7. Lodo łam acz „O b ”  p rzeprow adza 
nasz s ta te k  przez po la  lodow e

Rys. 8. Im  b liż e j A n ta rk ty d y  — ty m  częś­
c ie j m ożna po d z iw ia ć  g ó ry -o lb rz y m y . C ień 
o k rę tu  o diuąośc- 116 m  w skazu je , że w y ­

sokość g ó ry  w yn o s i b lis k o  100 m

Rys. a. Czoło an ta rk tyczn e g o  lodow ca s p ły ­
w a jącego  do oceanu

Rys. 10. F o kom  w y le g u ją c y m  się na k ra ch  
rza d ko  k to  m ą c i tu  spokó j

2i stycznia p-o południu ujrzeliśmy między górami lodowymi kilka 
nagich skał. To już brzeg Antarktydy. Okolice radzieckiej bazy Minnyj. 
Przez lornetkę widać maszty radiostacji. Zatrzymujemy się w  odległości 
około 10 km od̂  Mirnego przy lodzie, iktóry w ciągu krótkiego antarktycz- 
nego lata w  ogóle nie odmarza. Lód ten zwany przez Rosjan „prypajem” 
jest dostatecznie^ griuby na to, aby na nim mogły lądować niewielkie sa­
moloty AN2, które wyładowany na lód bagaż przeważą na lotnisko do 
Mirnego. Pogodę mamy bardzo ładną, słoneczną. Podobno tylko -pa-rę dni 
w reku jest tu tak pięknych. W promieniach zachodzącego koło północy 
słońca, grają całym wachlarzem barw wszystkie otaczające nas góry lodo­
we. Niektóre pływają majestatycznie po -spokojnej jak lustro ta fli oceanu, 
inne zaś wm-arznięte daleko od brzegu głęboko w  prypaj. Oczywiście na 
spotkanie wyszły nam pingwiny, w zasadzie jedyni gospodarze Białego 
Lądu i  chyba jedne z najbardziej ciekawycih stworzeń na świecie. Pod­
chodzą blisko, bardzo blisko, pozują do zdjęć,, bacznie przyglądając się 
ludziom. Z wody często wynurzają się olbrzymie cielska wielorybów, mad 
nami skrzeczą brunatne mewy. O ile  w  głębi Antarktydy nie ma w  ogóle 
żadnego życia, gdzie (króluje tylko mróz, wicher i  lód, o tyle wybrzeża 
Antarktydy kipią życiem. Tu można spotkać kolonie pingwinów, wody są 
pełne ryb, wielorybów, ick.

Daleko po lodzie nie możemy Się rozchodzić, nie mamy na to ani czasu, 
a i  chodzenie po lodzie, pełnym rys i pęknięć jest bardzo niebezpieczne. 
Pierwszymi kilkoma lotami pnzy wschodzie -słońca zostaje przewieziony d-o 
Mirnego ibagaż polskiej ekspedycji, aby stąd jak najszybciej wyruszyć 
w dals-zą d-r-egę. Pa-rę -godzin pobytu w Mimym daje nam możność obej­
rzenia całej bazy. Bardzo serdecznie przyjmują nas koledzy radzieccy. 
Oglądamy -domy przysypane już prawie całkowici-e śniegiem, do których 
wchodzi się przez wykopy w śniegu, oglądamy sta-cję meteorologiczną, 
urządzenia do bada-n-ia -zórz polarnych, radicistację, elektrownię, potężne 
polarne pojazdy mechaniczne na gąsienicach, które mają przemierzyć tego 
roku Antarktydę w  ma-rs-zu tiransantarfctyeznym -około 6000 km długości. 
Uderza nas -wspaniała -organizacja -lotnictwa; odczuwamy to, że samolot 
jest w 'tych warunkach czymś, co nazwać by możn-a było -zwykłym tram- 
wajiem. Ranek mamy również -d-z-iś słoneczny, lecz w iatr dość -Cis-try i tempe­
ratura minus 16°C.

Z Mirnego -dalszą podróż -odbywamy dużym transportowym -samolotem 
L i 2, który trzema rzutami przewiózł naszą ekipę wraz z bagażem na lodo­
wiec S-cotta. Ten, -blisko dwugodzinny prz-elot nad Antarktydą dostarczył 
na-m nowych emocji. Przerażająca biel, -o-d której -bolą oczy ochraniane 
priz-ez ciemne okulary. Linia h-eryzontu -zaciera się zupełnie. Po ofcteiio dw-óoh 
godzinach lotu na horyzoncie -zaczynają się wyłaniać c-iemn-e skały. To już 
oaza Bungera. Bardzo dziwne się wydaje, że wśród tej lodowej pus-tyni 
jest miejsce wolne od lodów i bieli. Lądujemy na lodowcu. J-es-t tu zupeł­
nie cicho-, a opera-cija -s-łoineczn-a tak silna, że jesteśmy zmuszeni czym 
prędzej zrzucić z -siebie nasze ku rtk i puchowe. Pomimo wrażania „-upału” 
lód lodowica nie topnieje. Tu czeka inas jeszcze jedn-a przesiadka. Ostatni 
etap podróży przebywamy helikopterem. Zimą, ki-e-dy jeziora oazy są 
zamarznięte możliwe jest lądowanie samolotów wprost -na łodzie, my 
jednak jesteśmy w środku antarkty-c-zne-go lata. Dopiero z he-l-Jkopitera 
widać, że przedostanie się iz lodowca Scotta -d-o oazy, to jest przebycie ok-olo 
kilkunastu kilometrów, inaczej nie byłoby możliwe. Widać dokładnie 
olbrzymie szczeliny w lodzie, a w miejscach stykania się lodu ze skałą — 
potężne urwiska ledowe. Po kilkunastu minutach lotu helikopterem jesteś­
my już w oazie. Helikopter ląduje w pobliżu zabudowań stacji.

Oaza Bungera — to obsza-r wielkości mniej więcej -50 X 25 km, nie -skuty 
lodem, położony nad brzegiem Oceanu In-dyjiskiego. Krajobraz oazy tworzą 
przede wszystkim liczne jeziora słodkowodne, niewysokie 100—200-me- 
t-rowe góry, pokryte tu i ówdzie platam-i śniegu ora:z wl-ełkie rumowiska 
dno-bnych i większych kamieni. Kl-imat oazy jest surowy, radiacja słońca 
wskutek -brak-u zanieczyszczeń -powietrza i  małej wilgotności bardzo silna. 
Ciemne -skały pod-ciza-s letniego pogodnego dnia nagrzewają się do tem­
peratury nawet kilkunastu -stopni, podczas gdy -n-a wysokości kilkunastu czy 
kilkudziesięciu centymetrów temperatura wynosi już ty-l-ko kilka stopni lub 
waha się około zera. Pr-z-ez większą część rok-u w-ieją -tu bardzo -silne w ia­
try -o prędkości huraganu -dochodzącej -nawet do -60 m/sek. Ży-c-ie roślinne 
wskutek -bardzo surowych warunków jest -nader ub-ogie i sprowadza -się do 
k-iJku odmian mchów i  p-o-ro-stów, mikroskop i j nie-j wprost wi-elkoś-ci. Nieco 
większe, bo około 2-centymetrowej długości, są suche, czarne przyczepione 
do kamieni płatki bardziej rozwiniętych porostów sprawiających -wrażenie 
„czarnej róży” . Brak gleby nie pozwala na rcz-wój jakichkolwiek roślin 
zielonych. W -okolicach stacji żyj-e -kilkanaście brunatnych mew, żywiących 
się przed-e wszystkim -c-dpadkami z kuch-n-i.

Stacja naukowo-badawcza położona jest nad jeziorem -największym 
i najdłuższym w -oazie, w odległości około 4 km w prostej lin ii cd brze­
gów -oceanu. Składa się ona z dwóch budynków mleszk-ałnych, w  których 
mieszczą się: radiostacja, kuchnia, jadalnią, pracownie i  sypial-nii-e; pawi­
lonu -sejsmicznego oddalonego od główny-c-h budynków -stacji około 2i50 m, 
pawilonu -do pomi-arów magnetycznych oraz k ilku  składanych namiotów 
polowych.
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p o w ita ć  n iezn anych  p rzybyszów



Koledzy radzieccy, którzy pracowali na tej stacji dotychczas, witają nas 
serdecznie, oprowadzają, pokazują całe wyposażenie. Jesteśmy bardzo zmę­
czeni, ale zabieramy się od razu do pracy. Przede wszystkim grupujemy 
nasze instrumenty, wybieramy miejsca pod stanowiska pomiarowe. Po­
miary grawimetryczne będziemy wykonywać w pawilonie sejsmicznym, 
jednak tu nie możemy wykorzystać d-o naszych celów słupa betonowego, 
którego usytuowanie nie pozwala na ustawienie-na nim naszej aparatury. 
Decydujemy się więc na wyrąbanie podłogi i wymurowanie słupa opartego 
wprost na skale. Na szczęście znajdujemy trochę cegieł i  możliwy jeszcze dio 
użycia ¡cement.

Drugiego dnia naszego pobytu w  oazie następuje uroczyste przekazanie 
stacji załodze polskiej. Około południa przylatują z Mirnego przedstawi­
ciele I I I  i IV  radzieckiej ekspedycji. Akty przekazania Polsce stacji, która 
od tej chwili otrzymuje nazwę Stacji im. A. B. Dobrowolskiego, podpisują 
ze strony radzieckiej —- kierownik I I I  radzieckiej ekspedycji E. Tołstikow, 
ze strony polskiej prof. Z. Różycki. Następnie zostaje opuszczona z masztu 
flaga państwowa ZSRR i wciągnięta flaga polska. Chwila ciszy, wzruszenia 
i już wzbijają się wysoko różnokolorowe rakiety. Wspólny obiad dopełnia 
uroczystości.

Następne dni pcibytu w oazie wypełnione są pracą niemal w całości. 
Mało mamy czasu nawet na sen, gdyż w przerwach między pracą chcemy 
poizmać najbliższe okolice oaizy. Każdy stara się zrobić jak najwięcej i jak 
najlepiej. Inż. Krzemiński ustawia aparaturę magnetyczną; ma cna zadania 
szczególnie utrudnione ze względu na trwającą przez kilka dni silną burzę 
magnetyczną. Inż. Zalewski przeprowadza badania zawartości dwutlenku 
węgla w powietrzu, czeka na opady, aby zbadać ich radioaktywność. 
Dokonywane są systematyczne obserwacje ¡meteorologiczne i  nadawane 
w formie komunikatów przez polską radiostację. Grupa grawimetryczna 
ustawia i  justuje ąparat wahadłowy. Mamy ipscha. Przy pierwszym nakrę­
caniu pęka sprężyna w aparacie rejestracyjnym. Usunięcie defektu kosztuje 
nas nieprzespanie całej inocy. Następnego dnia próbujemy odebrać radiowe 
sygnały czasu, konieczne dla dokonania naszych obserwacji. Przekonujemy 
się, że odbiór możliwy jest tylko w  ciągu, bardzo krótko zresztą trwającej 
i zupełnie jasnej, nocy. Uzyskujemy wreszcie trzy pełne ¡doby obserwacji, 
wystarczające zupełnie do obliczenia wielkości przyśpieszenia ziemskiego 
i ocenienia ¡uzyskanej dokładności.

Gotowi do odjazdu jesteśmy już 29 stycznia, jednak bardzo zła pogoda 
i w iatr o siile huraganu o prędkości dochodzącej w porywach do 40 m/sek 
uniemożliwiają przelot helikopterem na lodowiec Scotta i  dalej samolo­
tami do Mirnego. Gzekamy jeden dzień. 30 stycznia jesteśmy znów na 
statku i  zaraz odpływamy w  drogę powrotną. Wracamy tą ¡samą drogą, ma­
my zatrzymywać się w  tych ¡samych portach. Nie dopisała nam tylko pogo­
da. Na Oceanie Indyjskim napotkaliśmy 10-stopniowy sztorm, a i tropiki 
przywitały nas niezbyt słonecznie. Czas w  dradze oowratnej wykorzystu­
jemy na opracowywanie dokonanych obserwacji. WrestoCie 2 marca dobi­
jamy -szczęśliwie do Gdyni.

Pracowicie spędzone 7 dni w antark tycznej oazie pozwoliło na wyko­
nanie zaplanowanych prac naukowych. Wyprawa wróciła z materiałem 
obserwacyjnym o poważnym znaczeniu naukowym, który po odpowiednim 
opracowaniu będzie opublikowany. Będzie to pierwszy wkład Polski do 
niezwykle aktywnego w ostatnich latach międzynarodowego ruchu badaw­
czego nieznanego szóstego kontynentu naszego globu.

Dokonany przez autorów niniejszego artykułu pomiar grawimetryczny 
na Antarktydzie zainteresuje nie tylko geofizyków, lecz również w nie 
mniejszym stopniu geodetów.

Grawimetria jest nauką, ¡której przedmiotem badania jest przyśpiesze­
nie siły ciężkości g. Na masę m umieszczoną w polu grawitacyjnym Ziemi 
działa ¡siła ciężkości Q =  mg, gdzie g — jest przyśpieszeniem -siły cięż­
kości w  punkcie, w  którym znajduje się masa m. Siła ciężkości jest sumą 
sił atrakcyjnych, to jest s ił wzajiemnego przyciągania się mas, które to 
zjawisko objęte jest prawem -powszechnego ciążenia Newtona oraz siły 
odśrodkowej powstałej na skutek ruchu obrotowego Ziemi. Z teorii .równo­
wagi figur ciał ciekłych wynika, że gdyby ¡nasza planeta była ciałem cie­
kłym, względnie jej wierzchnia skorupa miała jednorodną budowę (jedna­
kową gęstość mas), wówczas Ziemia przyjęłaby kształt elipsoidy obroto­
wej, a «iłą ciężkości na niej byłaby zależna ¡od ¡szerokości geograficznej fp, 
co daje się przedstawić dość prostym równaniem matematycznym:

y =  yo (1 +  “  s*n2 <p +  s‘ “ ! 2 • • •)

gdzie y0 — przyśpieszenie na równiku,
a, ¡} — współczynniki zależne od elementów elipsoidy.

Przyśpieszenie y odniesione do elipsoidy najbardziej zbliżonej do naszego 
globu (elipsoidy ziemskiej) nazywamy przyśpieszaniem normalnym. Ponie­
waż skorupa Ziemi nie posiada jednorodnej budowy, pomierzone na niej 
i odpowiednio zredukowane na poziom morski przyśpieszenie siły ciężkości 
9o będzie się na ogół nieco różniło od ¡przyśpieszenia normalnego. Różnice 
(g0 — y) nazywamy anomaliami grawimetrycznymi. Stanowią one podstawę 
powstawania teorii o budowie Ziemi, świadczą o rozkładzie mas we wnętrzu

Rys. 12. P in g w in y  cesarskie p rzyg lą d a ją  się 
lu d z io m

Rys. 13. S ta tk i ,,O b”  i „ K a l in in ’ ’ p rzy  „ p r y -  
p a ju ” . Za c h w ilę  rozpocznie  się w y ła d u n e k  
bagażu. W  g łę b i s k a ły  w  o ko lica ch  M irn ego

Rys. 14. Lód  p rzyb rze żn y  je s t pe łen pęk­
n ięć, w  g łę b i w id a ć  w m a rzn ię te  g ó ry  lodow e

Rys. 15. O gó lny  w id o k  ra d z ie ck ie j bazy 
M lrn y j

Rys. 16. N ie m a l w szys tk ie  b u d y n k i M irn e g o  
p rzysypane są śn ieg iem . W idoczne na zd ję ­
c iu  s k rzyn ie  są postaw ione na dachu 

jednego z  d o m kó w
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Rys. 17. P o jazdy , k tó re  p rzem ie rzą  A n ta r k ­
ty d ę  w  poprzek

Rys. 18. P rzes iadka na lo d o w cu  Scotta . 
P rzeraża jąca  .biel, l in ia  h o ry z o n tu  zaciera 
się zupe łn ie . Odnosi się w rażen ie , że w szys t­
k o  co nas otacza je s t zaw ieszone w  po ­

w ie trz u

Rys. 20. Jez io ro , nad k tó ry m  je s t po łożona 
stac ja , podczas tegorocznego chłodnego la ta  

n ie c a łko w ic ie  ro zm arz ło

Rys. 21. P a w ilo n  se jsm iczny, w  k tó ry m  zo­
s ta ł za łożony p u n k t g ra w im e try c z n y

Rys. 19. O gó lny  w id o k  p o ls k ie j s ta c ji w 
oazie B ungera  (fo to  M . Z a iew sk i)

jej skorupy, wreszcie stanowią cenny materiał przy geologicznych pracach 
poszukiwawczych.

Geoidecie znajomość ziemskiego pola ciężkości konieczna jest dla rozwią­
zania podlsitaWowego problemu geodezji — dla wyznaczenia wymiarów 
i kształtu geoidy. Geoida, powierzchnia pozioma, pokrywająca się z ustalo­
nym poziomem wód w oceanach, od której mierzymy wysokości fizycznej 
powierzchni Ziemi, odbiega nieco swym kształtem Od elipsoidy, przy czym 
maksymalne modulacje geoidy od elipsoidy obrotowej przekraczają 100 m. 
Problem wyznaczania kształtu geoidy rozbija się na dwa Zasadnicze za­
dania:

1- Wyznaczenie elipsoidy najibandiziej zbliżonej -swym kształtem do 
geoidy.

2. Badanie szczegółowego przebiegu geoidy .względem przyjętej elipsoidy 
jako powierzchni odniesienia przy pracach geodezyjnych.

Rozwiązanie zadania pierwszego za pomocą pomiarów grawimetrycznych 
sprowadza się do empirycznego wyznaczenia współczynników a i /? ogól­
nego rólwnania na y przez proste przyrównanie tego .równania do otrzy­
manych z pomiarów wartości na g0, przy czym dąży się do uwzględnienia 
dużej iliezby pomiarów pokrywających możliwie symetrycznie glob ziem­
ski. Wyznaczenie liczbowych wartości równania na .przyśpieszenie normalne 
prowadzi dalej do określenia spłaszczenia elipsoidy ziemskiej. Tą drogą 
wyznacza się spłaszczenie o wiele dokładniej niż .sposobem astronomiczno- 
geodezyjnym z łańcuchów triangulacyjnych rozciągniętych wzdłuż po­
łudników. Powszechnie stasowane ostatnio jako powierzchnie odniesienia 
przy .pracach geodezyjnych elipsoidy: Hayforda i  Krasowskiego wyznaczo­
ne były obydwiema metodami łącznie i tym tłumaczy się ich wyższość nad 
elipsoidą, na przykład Bessela, przy wyznaczeniu której nie korzystano 
z danych grawimetrycznych.

Również zadanie drugie, to jest wyznaczenie szczegółowego przebiegu 
geoidy można wykonać metodą grawimetryczną. Zadanie to rozwiązują 
formuły iStokesa podające związek między odstępem geoidy od elipsoidy 
ziemskiej i anomaliami siły ciężkości. Formuły te rozwinął później 
Vening-Meinesz i obecnie one mają praktyczne zastosowanie przy badaniu 
geoidy.

Omawiając ogólne zastosowanie pomiarów grawimetrycznych w geodezji, 
nie sposób nie Wspomnieć o korzystaniu z danych grawimetrycznych przy 
opracowywaniu wyników niwelacji precyzyjnej. Lecz pomiary grawime­
tryczne na Antarktydzie nie będą w najbliższej przyszłości wykorzystane 
dla tych celów, więc zagadnienie to nie wymaga tńtaj omówienia.

Dotyohozascwe prace badawcze geoidy opierały się na niekompletnym 
materiale grawimetrycznym. Szczególnie rzu!ca się w cezy brak danych 
grawimetrycznych z 'Okolic bieguna południowego, gdyż brak ten dotyczy 
nie tylko trudno dostępnego lądu Antarktydy, ale również niebezpiecznych 
wód Antarktydy. Dlatego też dużą wagę przypisuje się podjętym ostatnio 
pracom z tej dziedziny na Antarktydzie. W ostatnich dwóch latach Amery­
kanie dokonali już wyznaczeń grawimetrycznych na swych stacjach. Po­
miary takie wykonują obecnie Związek Radziecki i  Franlcja. Należy wyra­
zić uznanie 'dla 'organizatorów polskiej wyprawy amtarlktycznej, że w  pro­
gramie prac wyprawy uwzględniono .i to zagadnienie.

Dokonany pomiar polegał na wyznaczeniu różnicy przyśpieszenia siły 
ciężkości pomiędzy punktem grawimetrycznym w Politechnice Warszaw­
skiej, dila którego wartość siły ciężkości w  układzie poczdamskim jest 
dobrze -znana, a założonym punktem na Stacji im. Dobrowolskiego na An­
tarktydzie. Pomiaru dokonano posiadaną przez Katedrę Geodezji Wyższej 
Politechniki Warszawskiej aparaturą wahadłową Fnmy „ASKANIA” .

Pomiędzy okresem wahania T wahadła matematycznego, a przyśpiesze­
niem siły ciężkości g i  długością wahadła l zachodzi znany związek:

T-2V f
Mierząc Okres wahadła na stacji nawiązania (1), na (której znane jest 
przyśpieszenie gi i na stacji wyznaczonej (2), możemy napisać:

Dzieląc stronami powyższe równania otrzymujemy zależność, z której mo­
żemy obliczyć iszukane przyśpieszenie g2

Użyta do pomiaru aparatura posiada 4 wahadła towarowe zawieszane 
na agatowych łożyskach n-a statywie w  ten sposób, że para wahadeł waha 
się w  jednej płaszczyźnie z jednakowymi amplitudami w  przeciwnych fa­
zach. Znosi się w ten sposób oddziaływanie ruchu wahadeł na statyw 
(wispółdirgania statywu). Wahadła przykrywane są kloszem, spod którego
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Rys. 22. P rzed n a m io te m  p o la rn y m  cz łon ­
ko w ie  w y p ra w y  — geodeci od le w e j: Ząbek, 
o led z ińsk i, K rz e m iń s k i (fo to  M . Za lew sk i)

wypompowuje się powietrze do ciśnienia 10 mm słupa rtęci Do pomiaru 
okresów wahań wahadeł służy aparat rejestracyjny, który rejestruje na 
taśmie fotograficznej momenty przejść przez położenie równowagi i radio­
we ¡sygnały czasu z dokładnością 0,001 sek.

Na wahadła inwarowe działają prócz siły ciężkości siły magnetyczne. 
Ponieważ kierunki lin ii sił pola magnetycznego na obu stacjach były za­
sadniczo różne, zniekształciłoby to w znacznym ¡stopniu wyniki pomiaru. 
Wpływy magnetyczne wyeliminowano, kompensując pola magnetyczne apa­
raturą własnej konstrukcji, umieszczając aparat wahadłowy we wnętrzu 
dużej cewki Hełmholtza.

Okresy wahadeł wyznaczano z 6-godzinnych obserwacji, stosując ampli­
tudę początkową wahadeł ¡15', przy czym amplituda końcowa obserwacji' 
wynosiła 8 ’. Z takiej obserwacji uzyskiwano okresy wahadeł z dokład­
nością 10-7 sek. Obserwacje wykonywano w niezależnych seriach po 4 ob­
serwacje w  każdej serii. Na punkcie nawiązania w Warszawie wykonano 
2 ¡serie Obserwacji, na wyznaczonym punkcie na Antarktydzie 3 serie i po 
powrocie, w Warszawie znów 2 serie obserwacji.

Jak wiadomo, inwar jest materiałem bardzo kapryśnym, czułym na 
wstrząsy. Dokładność pomiaru zależy między 'innymi w  dużym stopniu 
od odpowiedniego przetransportowania wahadeł, co w  tym wypadku przy 
dużej odległości nawiązywanych stacji miało szczególne znaczenie. Wahadła 
przewożone były na pneumatycznych poduszkach i na wszystkich trudniej­
szych odcinkach .drogi trzymane na kolanach bądź w  rękach. Powtórzenie 
obserwacji po powrocie, na ¡stanowisku nawiązania dało kontrolę stałości 
okresów wahadeł i stanowi ostateczne kryterium oceny ¡dokładności wyni­
ków.

Do wyznaczenia okresów wahadeł używano radiowych sygnałów Mię­
dzynarodowej Służby Czasu, nadawanych z Rugby, Pontoise i  Moskwy.

omimp trudności w odbiorze radiowym, spowodowanych trwającą bez 
t~iz®'rwy podczas naszego pobytu na Antarktydzie burzą magnetyczną,
1 dało się odebrać konieczną ilość sygnałów czasu, nadawanych ze wszyst-

ich wyżej wymienionych stacji. Tak więc okresy wahadeł źoistały wyzna­
czone na obu stanowiskach w jednostkach tyoh samych zegarów kwarco­
wych, co ma również zasadnicze znaczenie dla dokładności wyznaczenia 
Przyspieszenia.

^doblitezenia różnicy .przyśpieszenia siły ciężkości, należy zaobserwowa­
ne okresy wahań wahadeł odpowiednio zredukować do jednakowych wa­
runków za pomocą empirycznie wyznaczonych współczynników redukcyj­
nych. Prace nad .wyznaczaniem aktualnych współczynników i nad opra­
cowaniem materiału obserwacyjnego są w  toku. Szczegółowe dane i osta­
teczny wynik będzie ¡opublikowany po zakończeniu tych prac.
. Na podstawie prowizorycznych wyników można już jednak powiedzieć, 
ze na wyznaczonym punkcie na Antarktydzie występuje względem zale­
conej do stosowania przez Międzynarodową Unię Geodezyjno-Geofizyczną 
w r. 1930 formuły na przyśpieszenie normalne, anomalia grawimetryczna 
( i aye’a) g0 — y 0 wartości około +  0,089 cm/sek2.

Dokonane wyznaczenie ma oczywiście znaczenie przyczynkowe. Wyzna­
czany punkt będzie stanowił pozycję wyjściową dla dalszych pomiarów 
grawimetrycznych na tym obszarze. Prace nad kształtem geoidy względnie 
rewizją przyjmowanych obecnie jako najwłaściwszych wzorów elipsoidy 
Ziemskiej będzie można przeprowadzać dopiero w  oparciu o skompletowa­
ny materiał grawimetryczny dotyczący odpowiednio dużej liczby punktów 
tego olbrzymiego kontynentu.

Expédition a la „Terre Blanche”

T ravaux scientifiques a l ’Oasis de Bunger en Antarctide au début 
de 1959: ¡travaux magnétiques, détermination de l ’accélération de la 
pesanteur, détermination du contenu de CO2 clans l ’air. On prévoit une 

expédition à passer en Antarctide 1’ hiver 19i5,9—19i60.

Rys. 23. G ó ry  oazy B ungera  s ięga ją do 
200 m e tró w . K ilk a d z ie s ią t je z io r z n a jd u ją ­
cych  się tu  m a k s z ta łt p rzew ażn ie  w y d łu ­

żony

Rys. 24. K ra jo b ra z  oazy s tan ow i przede 
w szys tk im  ru m o w isko  k a m ie n i w sze lk iego 

ro d za ju

Rys. 25. B rzeg i je z io r są kam ie n is te

Rys. 26. Jeden z n ie lic z n y c h  w  oazie p o ro ­
s tó w  tw o rz y  na ka m ie n ia ch  cza rno -b ia łe  

p la m y

The expedition to the „White Land“

T he scientific works carried out in the Bunger Oasis on the Antarcti
observations, ¡determination of the gravity fore 

a t  agermination of the contents of carbon bioxyde in the ai:
An further expedition for the winter of 1959—1960 is planned.
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MISCELLANEA
Mgr inż. Kazimierz Sawicki

ZAGADKOWA KSIĄŻKA MATEMATYCZNA Z XVII W .
Przygody Arytmetyki i Geometrii

J AK widap z podanej tu reprodukcji karty tytułowej, 
jest to bezimienny łaciński druk wydany bez poda­
nia miejsca i roku, o dość dziwnym tytule „GEO­

METRIA PEREGRINANS” , co można by przetłumaczyć 
jako „Wędrowna Geometria” .

Niewielkie to dziełko, zawierające 39 kart formatu zbli­
żonego do B5, jest rzadkością bibliograficzną. Przed woj-ną 
znane były tylko trzy egzemplarze: Biblioteki Jagielloń­
skiej w Krakowie (z tego egzemplarza podajemy tu repro­
dukcje), Biblioteki Kórnickiej pod Poznaniem i Biblioteki 
Narodowej w Berlinie.

Egzemplarz Biblioteki Jagiellońskiej był własnością na- 
sizago znakomitego matematyka z X V II w. Jana Brożka 
(1585—1652), o ozy>m świadczy własnoręczny dopisek u dołu 
karty tytułowej: „Joamnes Brosdius1) possidet 1649” .

Na karcie tytułowej mamy dwie postacie kobiece: jedna 
trzyma cyrkiel i1 laskę, a druga — tabliczkę, na której wy­
pisana jest suma dwóch liczb.

¡Postać po leiwej stronie z laśką (prętem) do pomiaru 
długości symbolizuje geometrię praktyczną, czyli mier­
nictwo, a postać po prawej — arytmetykę.

Na odwrotnej stronie karty tytułowej znajduje się na­
stępujący anagram2)

Autori Nomen Anagramatioum
Mathesis Gloriosa sic sat celas Vioum, sic canis.
SIC GLORIOSA SAT MATHESIS sic VIRUM CELAS 

fugacem gloriae SIC sat CANIS.
Studiując treść tej książki, postaramy się stopniowo roz­

wikłać zawarte w niej zagadki.
■) B roże k  u ż y w a ł ów czesnym  zw ycza je m  nazw iska  w  postaci 

z la tyn izo w a n e j.
!) A n a g ra m  — zagadka po lega jąca  na p rzes taw ien iu  l i te r  lu b  

sy lab  d la  o trz y m a n ia  s łó w  o in n y m  znaczeniu.

Początek robi wrażeni© jakiejś opowieści fantastycznej
0 dwóch siostrach, z których każda z osobna wędrowała 
sobie przez jakiś czas po Europie, aż wreszcie — przekro­
czywszy granice Polski — spotkały się w gospodzie jedne­
go z większych miast.

Po powitaniach, pytają się wzajemnie, co sprowadziło 
każdą z nich do Polski3).

Starsza z nich — Arytmetyka opuściła Niemcy, zniszczo­
ne „prawie od 30 lat trwającym tam okrucieństwem” , gdyż 
używano jej tyllkio do liczenia pieniędzy.

Młodsza z nich —: Geometria — „wojowniczych Belgów 
oblubienica” spostrzegła, iż wielu ze szlachty polskiej 
uczęszcza dio szkół belgijskich, wobec czego przybyła tu, 
aby zbadać przyczyny takiego postępowania Polaków. 
Okazuje się, że Polacy, prowadząc do niedawna wojnę z.e 
Szwedami, mimo swej waleczności, byli zwyciężeni, gdyż 
ni© dorównywali Szwedom znajomością taktyki i strategii, 
przeto młodzież polska uczy się teraz tam belgijskiej sztu­
k i wojennej.

Głównym jednak powodem przybycia jej do Polski jest 
wiadomość o zamiarze założenia przez króla Władysława 
szkoły wojskowej we Lwowie, gdzie Geometria mogłaby 
być bardzo pożyteczną. Na to Arytmetyka zauważyła, iż 
kró l „przed dziesięciu laty wiziął Sobie to za obowiązek
1 kazał to do publicznych akt zapisać” .

Dalej Geometria opowiada, że opuściwszy Belgię i Niem­
cy, wstąpiła w Polsce do Międzyrzecza, gdzie dowiedziała 
się, iż niedawno powołano tam do pomiaru miasta pewnego 
komornika granicznego4) jednego z województw central­
nych, który mieszka niedaleko Kalisza. Widziała ona rów­
nież mapę tego miasta, podpisaną imieniem i nazwiskiem 
wykonawcy.

Zapytana przez Arytmetykę o jego nazwisko, Geometria 
każe jej samej zgadywać. Arytmetyka wtedy mówi, że * *)

!) O pow iadan ie  to  odbyw a  się w  fo rm ie  d ia logu .
*) K o m o rn ik  graniczm y — geom etra.
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początkowa litera jego >imie-
/ -------------- .--------------- nią jest dwunasta, a nazwi-

ska — siódma.
Spróbujmy teraz stopniowo

$ -dojść 'do rozwiązania dwóch
zagadek tej książki: daty jej 

r U ' '  powstania i nazwiska autora.
1 Otóż jedna z sióstr, mówiąc

Rys- 3 o Niemczech, wspomniała
o wojnie trzydziestoletniej, 

a druga — o królu polskim Władysławie. Jak wiemy, wojna 
ta trwała w latach 1618—1648, a w tym czasie panowa 
w Polsce (w latach 1632—1648) Władysław IV. a więc książ­
ka. nowstala w pierwszej połowie X V II wieku.

Ze słów Arytmetyki o tym, że król założył szkołę woj­
skową we Lwowie „przed dziesięciu^ laty” , możemy juz
dokładnie ustalić rok, w którym książka była pisana. _ 

Otóż w zbiorze praw dawnej Polski, zwanym „Volumina 
larum”  (tom III. str. 709). mamy wiadomość, że na sejmie 
w r. 1633 uchwalono założyć „Szkołę Rycerską we Lwowie, 
w której młodzi ludzie, nie szukając tego po cudzych zie­
miach, mogliby się Mathematicam Miliłarem i rzeczy Pusz- 
karsfoich5) uczyć. Stąd powstanie tego dziełka przypada
na rok 1645. . . . . .

Poza tym — ze słów Arytmetyki — możemy ustalić po­
czątkowe litery imienia i nazwiska auitora:^ według kolej­
ności łacińskiego alfabetu, dwunastą literą jest M, a siód­
ma — G. . .

Pełnego imienia i nazwiska dojdziemy po rozwiązaniu 
anagramu umieszczonego na odwrocie karty tytułowej. 
Przed tym jednak zaznajomimy się z treścią naukową 
książki.
Dwadzieścia jeden zadań dla matematyków Europy

Z dalszej opowieści dowiadujemy sie. że siostry odna­
lazły wreszcie gdzieś pod Kaliszem miejsce  ̂ zamieszkania 
uczonego męża, co rozmlerzał Międzyrzec i złożyły mu 
wizytę.

Tu „gospodarz” — jak nazywają go siostry — zaprezen­
tował im (znajdujące się w iego „bibliotece” ) instrumenty 
geodezyjne własnej konstrukcji.

Wśród nich był ,¿instrument podróżnych” , który ,,wedde 
swego talentu sam zrobił” . Był to przyrząd w postaci licz­
nika, złączony z kołem o znanej długości obwodu. Mógł 
on bvć przymocowany do taczek lub do jakiegokolwiek 
pojazdu. Znaiąc obwód toczącego sie d o  ziemi koła, można 
było pomierzyć w ten sposób długość danej linii.

Przyrządu tego używał on przy sporządzaniu mapy tej 
części Polski, w której żył. wyznaczając przy tym odpo­
wiednimi instrumentami szerokość i długość geograficzną 
poszczególnych ważniejszych miejscowości, które _ należało 
umieścić na mapie. Przekonał się przy tym pomiarze, że 
mapa Polski Mercatora ma znaczne błędy”).

Mapa w od-wzohcwani.u wiernokątnym Mercatora daje 
dokładne kierunki względem stron świata (azymuty), lecz 
zniekształca natomiast konfigurację terenu. Jest to mapa 
przydatna -dla żeglarzy. _ . . . .

Należy wyjaśnić, że użycie koła do pomiaru długości nie 
było już w wieku X V II nowością. Przyrząd taki d o  rajz 
pierwszy zastosował przy pomiarach południka we Francji 
w r. 1528 Jan Fernelil (1497—1558), matematvk_ i lekarz 
przyboczny Franciszka I. Być może był to jakiś bardziej 
udoskonalony przyrząd, czego z braku rysunku nie da się 
ustalić.

O takim kole wspomina Jan Kochanowski w swej frasz­
ce ..Na Miernika” :

Kiedyście sie tych Dcmiarćw tak dobrze uczyli,
Że Wiecie, ilekroć koło obróci s;e w m ili”  itd.
Drug;m instrumentem był ^kwadrans z podziałką minu­

towa. bardzo doktednei roHotv” ')• Przv użyciu tego instru­
mentu obliczył en szerokości geograficzne Międzyrzeca, 
Poznania i innych miast, a szerokość Kalisiza ustalił na 
51°42’ 8). modez.a«:. gdv na ..pewnej”  — fok to określił ■ ma­
pie Polski, miasto to zostało przesunięte na południe pra­
wie o trzynaście minut.

Naistęnnie zakomunikował on, że opracowuje podręcznik 
geometrii praktycznej, gdzie zagadnienia nemiarn gruntów 
będą wyłożone tam z taką prostotą, iż ..gdyby tylko niezna­
jomość mowy łacińskiej nie stała na przeszkodzie, to można

5) P uszkarsk i — zw iązanv z na uką  o a r ty le r i i .  P ro je k t założenia 
ika d e m ii w o js k o w e j w e L w o w ie  n ie  zosta ł z re a lizow any  

“i C hodzi tu  praw dorv-idobnie o a tlas f  "rc a to ra  z r.
7) Q ua d ra n t a iho  k —" ' ,T'»ns — jes t to  ćw -e rćko le  z podz ia łem  do 

jo m ia ru  w ysokośc i gw iazd  nad ho ryzon tem . . . .
«) Szerokość K alisza jes t b lis ka  51°45 . w ię c  ob liczen ie , ja k  na 

Dwe czasy, b y io  ba rdzo  dokładne.

Rys. 4

by isię ¡spodziewać, że na­
wet robotnicy i rzeimieślni- ą —  
cy geometrami będą” . Nie 
należy jednak — dodaje 
przy tym — rzeczy świę­
tych powierzać laikom, 
gdyż, jeżeli Geometria „dla 
wszystkich stać będzie 
otworem” , to może łatwo 
spotkać ją smutny fos Arytmetyki, której pospólstwo uż; 
wa tylko do liczenia pieniędzy.

Jak widzimy, nauka wówczas była dostępna tylko d 
wybrańców losu, a łacina — międzynarodowy język warst 
oświeconych °) — sprzyjał utrzymaniu jej tajemnic prz 
niepowołanymi.

Wróćmy jednak do wizyty sióstr — dla zaznajomienia s 
z główną treścią tej anonimowej publikacji.

Otóż Geometria odazytuje z „księgi ćwiczeń”  gospoda” 
21 zadań z miernictwa, któtre mogą być rozwiązane bezp 
średnio w terenie, przy użyciu tylko tyk oraz sznura 1 
wspomnianego wyżej koła do pomiaru długości.

Zadania te dotyczą zagadnień mierniczych związany 
z ustaleniem długości lin ii niedostępnych do bezpośrednie 
pomiaru. Są on.e tylko sformułowane, bez podania ro 
wiazań.

Dla przykładu roiziwliążmy tylko dwa z nich, dość typer 
diła tego rodzaju zagadnień.

Zadanie 1. „Jakim sposobem moż? być określona długo 
lin ii AB, niedostępnej do bezpośredniego pomiaru?” 

Podane na rysunku 1 punkty A  i B są wzajemnie 
dcczne, lecz wskutek przeszkód terenowych (rzeka, jezi 
ro, bagno) linia AB bezpośrednio pomierzyć się nie 
albo na przykład piunlkt B jest celem obstrzału i trze 
ustalić jego odległość od działa znajdującego się w pun 
cie A.

W punkcie A  wytyczamy przy użyciu tyk i sznura l r  
AC _L AB tak, aby z punktu C był widoczny punkt B. 
lin ii AC wystawiamy w obranym ounkcie D nrostopad 
którą przedłużamy do przecięcia się w punkcie E, poł 
żonym na lin ii CB.

Następnie mierzymy odcinki AC, DC i DE.
Z podobieństwa trójkątów CAB i CDE otrzymamy:

A C  -D E
A B — -------------

CD
Zadanie 2. „Wyznaczyć wzajemną odległość dwóch n* * 1 

dostępnych miejsc” . Mamy na rysunku 2 wzajemnie 
dcczne, lecz niedostępne punkty A i B. Pomiędzy V 
punktami wytyazamy dostępny do bezpośredniego pomi 
odcinek KL będący częścią prostej AB. W punkcie P 
stawiamy prostopadłą do punktu Q, z którego widoo” 
są punkty A i  B. Drugą prostopadłą wystawiamy w p 
cie K do punktu R, położonego na lin ii QA. Anałogiaz 
postępujemy, wystawiając prostopadłą w punkcie L. 
miier.zywszy odcliinlki KP, PL, KR, PQ i LS otrzyma 
z podobieństwa odpowiednich trójkątów poszukiwane, n 
dostępne do bezpośredniego pomiaru odcinki AK i LB.

I  tak na przykład
K P -  K R  

A K  = -------------
PQ —K  R

Tego rodzaju zadania geometryczne, mające zastoso" 
nie w miemicitiwlie, nie były już wtedy nowością. Prze 
na rozwiązanie zadania pierwszego podał w jednej 
swych prac jeszcze, sto lat przedtem matematyk hołend 
sfci Gamma Frisiiuis (1508—1555), profesor uniwersyt 
w Lovanium, nlie uzasadniając jednak tego rozwiązania 
Z polskich uczonych rozwiązanie to podał w sposób u 
sadniiony Stanisław Grzepski (1526—1570), autor pierwis 
polskiej książki o miernictwie pt.: „Geometria, to 
Miermeka Nauka” z r. T5iS6.

W r. 1610 wydał na ten temat rozprawkę Jan Bro 
pt.: . Geodesia distantfornm sine instrumento” (Geode 
odległości bez przyrządów), gdzie cytując zadanie Ge 
Frisliusa, podaje do niego uzasadnienie.

Nie umniejsza to jednak wartości zbioru zadań 
metrii wędrownej” , gdyż tam rozwiązano niektóre t~

[) Pozosta łością  te j  c iąg łośc i k u l tu r y  ła c iń s k ie j jest do dziś d 
na św iec ie  ła c in a  u le k a rz y  (nazw y chorób  i recep tu ra ), u p  
ro d n ik ó w  (nazw y g a tu n kó w  fa u n y  i f lo r y ) ,  a częściowo na
i  u p ra w n ik ó w .

50) Ja k  zazdrośnie s trze g li sw ych  ta je m n ic  n ie k tó rz y  z ówczesn 
uczonych , św iadczy  fa k t ,  że F r is iu s  ta k  się z tego tlu m a  
„J e ś li k to ś  żąda dow odu  m atem atycznego, n iech  się zg łos i u m 
a lb o w ie m  m a m  go w  p o go to w iu , choć “ o tu  m e dołączam , 
w ty m  m ie jscu  po trze b n y  jes t n ie  dow ód, lecz pouczenie ’.



ypadiki tego zagadnienia, tu zaś — skompletowane zostały 
e w  całości.
M e wróćmy znów do opowieści, która jest już na ufaoń- 
eniu. Otóż po zaznajomieniu się z zadaniami, Geometria, 
asadniając wielką pożyteczność miernictwa wyznaje, że 
iedawimo uczyła syna księcia Orani: tych rzeczy, które 
niej należą” , a gdy on dorósł, postanowiła przenieść się 
Polski, gdzie spodziewa się należytego uznania.

Ostatnie karty zawierają zgodne obydwu sióstr ubole- 
~nie nad przykrym położeniem „gospodarza” , którego 
ac naukowych n ik t z możnych w  Polsce n)ie wspiera. 
Przed rozstaniem się, Wiedząc iż zbliża się sesja sejmu, 
ostry proszą go o protekcję u króla. „Gospodarz” wy- 
era się w  tym celu na sejm.
Symbolika jest tu bardzo przejrzysta: „gospodarz” — to 
■"or dziełka, które ma charakter autobiograficzny i  me 
-,t ¡przy tym pozbawione nawet pewnych cech autore- 
my.
jemnica anagramu

Przystąpmy teraz do ujawnienia osoby autora tej tak 
tryguijąco napisanej książki. Rozwiązanie tej zagadki 
atwia nam zresztą on sam, drukując część anagramu, 
k zwanymi „majuskułami” czyli większymi czcionkami“ ) 

jakby chciał speajalnie zwrócić na nie uwagę czyitel-

Otóż po odpowiednim doborze lite r z wyrazów wydzie- 
ych majuskułami, wiedząc od Arytmetyki, że pooząt- 
ymi są M 1 G, otrzymamy w  brzmieniu łacińskim na- 
¡jący tekst, ujawniający rnlie tylko imię i nazwisko, 

:z również i nazwę urzędu, jak i sprawował nasz autor:
MATHIAS GLOSCOVSCI 

CAMERARIUS CALISIENSIS 
ył to więc Madej Głiosfcowski, komornik kaliski, ściślej 

'wiąc — komornik graniczny ziemi kalisikej.
Ta podstawie badań źródłowych, przeprowadzonych 
kraju i za granicą przez naszych historyków nauk ści- 
ch, więcej można, powiedzieć o pracach Głoskowsfciego 

o jego życiu.
o na przykład w jednym z listów z 1648 r. do astro- 

ma gdańskiego Jana Heweliusza,2) (1611—¡1687), prosi 
przysłanie mu łeleSkopu, .jakoby niezbędnego w  celu 
kończenia mapy Wielkopolski, którą od dawna już 
acowuje i zebrał do niej wiele materiałów, 
amże nadmienia, że ma zamiłowanie dt> studiów ma- 
atycznych, czego dowodem jest „Geometria peregrin ans” , 
-ą Heweliuszowi w  swoim czasie przesłał, 
ależał on więc do nielicznych uazonych swego wieku, 

y systematycznie pracowali nad wykonaniem n^apy 
ski.
ak jak Holender Frisius spowodował po stu latach 
likę Polaka Brożka na temat ustalania odległości niedo- 
inych do bezpośredniego pomiaru, tak iteraz — za przy- 
ną Polaka Głoskowskiego — pochwycił to zagadnie- 

inny Holender, jeden ze słynnych ówczesnych rnałe- 
,tyków, Franciszek van Schootem (młodszy) (1615—1660), 
'ry  w r. 1656 ogłosił powtórnie pierwsze 16 zadań z „Geo- 
t r ii wędrownej” , dajac ich rozwiązanie z rysunkami.
"Te wstępie swego dzieła Schiooten oznajmia, iż tego 

ju  zagadnieniami zajmuije się już od lat 13 i Cieszy 
że znalazł uczonego o tych samych zainteresowaniach.

Obecnie n a zyw a m y je  w e rs a lik a m i
L is ty  G łoskow sk iego do H ew eliusza  zn a jd u ją  się w  zb io rach  

lio te k ii N a ro d o w e j w  P aryżu .

Z treści dzieła domyśleć się tylko może. że jest on Po­
lakiem i  był przez dłuższy czas w Belgii nauczycielem 
zmarłego księcia Orani! Wilhelma II.

Wstęp ten Schooten kończy wezwaniem. abv dla dobra 
nauki, nieznany autor ogłosił swe prace z tej dziedziny.

Głoskowski zdaje sie nie mógłby (już zadość uczynić 
temu wezwaniu, gdyż prawdopodobnie nie żył już 
w r. 1656.

Chioć nie ogłosił ¡on żadnych innych dzieł matematycz­
nych, a w o,głoszonym nie podał własnych rozwiązań, to 
jednak swym dziełkiem osiągnął przynajmniej jeden suk­
ces — przyczynił się do rozwoju metod pomiarowych 
w  geodezji.

Materiały biograficzne dotyczące Głoskowskiego sa bar­
dzo skąpe. Pochodził on ze szlacheckiej rodziny wielkopol­
skiej Głoskowskieh herbu Korab, zamieszkałej w X V II 
wieku w  rodowych majętnościach Głoski Kaliskie (Głusfci), 
Sowina i Kotarby, pow. pleszewskiego. Był synem Bartło­
mieja i Fłiorentyny z Tymienieckich. Urodził się prawdo­
podobnie przy końcu XV I wieku w  Sawinie i miał dwóch 
braci: starszego Krzysztofa i młodszego Jana.

Gdzie pobierał pierwsze nauki — nie wiadomo. Pewne 
jest naitorńiasit, że był innowiercą i  należał do Braci Cze­
skich.- Międli oni własne kościoły i szkoły, mógł więc 
uczęszczać na przykład do szkoły w  Rafcowlie, gdzie uczono 
geometrii praktycznej.

Około r. 1634 ożenił się z Urszulą Sźczenieoką i osiadł 
na swej ojcowiźnie w  Sowinie.

Był poeta łaCińskojpołSkim. Oprócz czierowiersza na 
karcie tytułowej siwej Geometrii, podał na zakończenie 
książki urvwek poematu „gospodarza” , chłoszczący_ „ełu- 
potę wieku” i opiewający szczęśliwość tych, co doznają łask 
panujących.

W roku 1636 wydrukował Wiersz polski ku uczczeniu 
Rafała Leszczyńskiego, wtojewody bełzkiego, gdzie mianuje 
siebie „przyjacielem i sługą powolnym ¡zmarłego” . _

Poza tym ¡znany j.eslt jeszcze z edycji 1714 r. jego druk 
pt. „Zegarek albo pamiątka gorzkiej męiki i śmierci Zba­
wiciela naszego” .

Pobyt Głoskowskiego w Holandii mógł przypaść w okre­
sie między 1636 a 1641 r „  dokąd wyjechał, aby doskonalić 
sie tam w naukach matematycznych.

Za czasów Władysława IV  wyjeżdżało tam na studia 
(jako do kraju protestanckiego) Wiele młodzieży dysy- 
denckiej iz Polski. Głoskowski musiał mieć już diuiy zasób 
wiedizy matematycznej i niepospolite zdolności pedagogicz­
ne wtedy, kiedy zastał przyjęty na dworze Fryderyka Hen­
ryka Grabskiego (1584—¡1647) iafco nauczyciel geometrii 
jego następcy Wilhelma I I  (1625—¡1650).

Do kraju wrócił nie później niż w  r. 1641, gdyż wydał 
wtedy w swoim tłumaczeniu „Grizełdę” Boceacia.

Komornikiem granicznym województwa kaliskiego zo­
stał więc najpóźniej pomiędzy rokiem 1641 a 1643. w  któ­
rym została wydana „Geometria peregrinams” , gdzie jest 
wzmianka, że jalko komornik graniczny rozmierzał Mię­
dzyrzecz. .

Są poza. tym jeszcze niektóre dane o jego działalności 
społecznej. Otóż w r. 1644 zostaje on wybrany przez braci 
czeskich na członka synodu kalwinów, a w  r. 1645 bv* 
również ¡ich przedstawicielem jalko uczestnik tak zwanej 
„Rozmowy przyjacielskiej” , na którą zwołał do Torunia 
dysydentów Władysław IV.

Na tym kończą sie ślady życia Macieja Głoskowskiego — 
geodety — kartografa i poety.

Zmarł prawdopodobnie przed rokiem 1653.

UN INTERESSANT LIVRE DE MATHÉMATIQUE DU X V II SIÈCLE

L e livre anonyme „Géometria Peregrinans” dont il n’existe aujourd’hui que 
trois exemplaires a été écrit par un polonais, Mateusz Gloskowski (Gloscovius) 
géomètre, cartographe et poète â la fois. De 1636 à 1641 i l  était le précepteur 

du prince Guillaume I I  d’Orange (1625—1650). En Pologne i l  était géomètre à l ’aron- 
dissement de Kalisz. Le livre contient 21 problèmes concernant le mesurage des 
distances inaccessibles; 16 de ces problèmes ont été résolus plus tard par un mathé­
maticien hollandais François van Schooten, le jeune (1615—1660).

MYSTERIOUS BOOK FROM X V II cent. ABOUT MATHEMATICS

T he anonymous book „Geometria Peregrinans” . of which now three copies only 
exist, was written by the Polish surveyor, cartographer and poet Matthias 
Gloskowski (Gloscovius), who between 1636 and 1641 was the tutor to the 

Prince William I I  of Orange (1625—1650). In Poland he was a surveyor of the county 
of Kaliszj The book contains 21 problems about the measurement of inaccessible 
distances; 16 of these problems were later resolved by the Netherlandese mathe­
matician Francis van Schooten the younger (1615—1660).



Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

PROGRAM SESJI KOMITETU PERMANENTNEGO FIG w KRAKOWIE
Piątek — 4 września 1959 r.
,900—16oo Rejestracja delegatów i  osób towarzyszących w se­

kretariacie Sesji — Dom Technika (NOT), ul. Stra­
szewskiego 28.

9°o—io00 Posiedzenie Komisji Finansowej FIG (Dom Tech­
nika (NOT) ul. Straszewskiego 28).

IO00— 1100 Posiedzenie Biura FIG
1400—4.500 Uroczyste otwarcie Sesji (Aula Uniwersytetu 

Jagiellońskiego, ul. Gołąbią 24)
1.5°o— 1700 Posiedzenie Komitetu Permanentnego (Aula Uni­

wersytetu Jagiellońskiego, ul. Gołębia 24)
1700— 1900 Zwiedzanie -zamku królewskiego na Wawelu, koś­

cioła Mariackiego (ołtarz Wita Stwosza w XV w.) 
i  innych zabytków Krakowa.

2100 Spotkanie towarzyskie w  Domu Technika 
(ul. Straszewskiego 28)

I
Sobota — 5 września 1959 r.
930— 1330 Wycieczka autobusami do Pieskowej Skały. Zwie­

dzanie Parku Narodowego w  Ojcowie i zamku 
w  Pieskowej Skale

1500—1800 I I  posiedzenie Komitetu Permanentnego w sali 
Akademii Górniczo-Hutniczej (Al. Mickiewicza 30) 

2 000 Przyjęcie delegatów i osób towarzyszących przez 
władze miejskie w Ratuszu

Niedziela — 6 września 1959 r.
g3o— 2130 Wycieczka autobusami do Paliku Narodowego Pie­

niny. Zwiedzanie zabytkowego kościółka wiejskie­
go, dworku staropolskiego oraz zamku w  Niedzicy. 
Przejazd łódkami przełomem Dunajca (unikat 
europejski). Powrót do Krakowa przez Zaporę 
Rożnowską.

Poniedziałek — 7 września 1959 r.
930—-1230 Pas5edfe!emie Komitetu Penmlainentlnego w  sali 

Akademii Górniczo-Hutniczej (Al. Mickiewicza 30)
15°°—Ig30 Wycieczka autobusami do Wiiel-iczki. Zwiedzanie 

zabytkowej kopalni soli z X I I I  w. i  podziem­
nego muzeum 

21°» Bankiet

Wycieczki fakultatywne 
Wtorek — 8 września 1959 r.
900—2100 Wycieczka autobusem do Zakopanego (100 km od 

Krakowa) w wysokie Tatry. Zwiedzanie wspa­
niale położonego górskiego jeziora Morskie Oko 
(1500 m np.m.). Wyjazd kolejką linową na 
Kasprowy Wierch (2000 m n.p.m.).

Drugie śniadanie i obiad (lunch) wkalkulowane 
w koszty wycieczki.

Wtorek 8 września i środa 9 września 1959 r.
Wycieczka autobusami do Warszawy. Przejazd 
miastem i zwiedzanie zabytków miasta. Wyciecz­
ka do Żelazowej Woli — miejsca urodzenia Cho­
pina, gdzie odbędzie się kcmicent w wykonaniu 
laureata Festiwalu Chopinowskiego.

Wyjazd autobusami wcześnie rano 8 września. 
Przyjazd do Warszawy -około godz. 14. Po połud­
niu zwiedzanie miasta.

Rabo 9 września odjazd autobusami do Żelazo­
wej Woli (50 fcm). Powrót do Warszawy około 
godz. 15.

Koszty wyc-iec2ikl obejmują przejazdy autobu­
sami, śniadanie i  lunch oraz hotel w dniach 
8 i  9 września.

Program dla pań i osób towarzyszących 
Piątek — 4 września 1959 r.
10°°—12°° Zwiedzanie Sukiennic i Starego Miasta 
14°°— 1500 Otwarcie Sesji 
17°°—1'9°° Jak w  programie dla delegatów 
Sobota — 5 września 1959 r.
933—1330 Jak w programie dla delegatów 

15°°—18°° Spacer po Krakowie — zwiedzanie muzeów i za­
bytków

20°° Jak w programie dla delegatów 
Niedziela — 6 września 1959 r.

Jak w programie dla delegatów 
Poniedziałek — 7 września 1959 r.

930—1230 Wycieczka autobusami do Niepołomic. Zwiedza­
nie rezerwatu żubrów w Puszczy Niepołomickiej 

2U°° Jak w  programie dla delegatów.

S. Hausbrandt
INTERNACIA STUDRONDO POR GEODEZIO

Jest to dobrze znany banał, że wszelka prawdziwa nauka 
ma charakter międzynarodowy, jednakże zdaje się, że 
charakter ten występuje specjalnie wyraźnie w tak 

zwanych „naukach o ziemi” . Toteż piszący te słowa nie był 
specjalnie zdziwiony, dowiadując się, że istnieje już między­
narodowy „Przegląd Geograficzny” , mający za zadanie publi­
kowanie artykułów z dziedziny geografii w  języku mię­
dzynarodowym i ułatwianie naukowcom z tej dziedziny 
kontaktów bezpośrednich (esperanckie czasopismo „Geogra­
fia RevUo” ). Jest też dla piszącego te słowa jasne, że 
byłoby wysoce pożądane, aby i „świat geodezyjny”  zdobył 
się na założenie wspólnego międzynarodowego czasopisma 
Publikującego wybitniejsze artykuły fachowe — czy to 
tłumaczone z języków narodowych, czy też pisane bezpo­
średnio w języku międzynarodowym (analogicznie, jak to 
ma miejsce w  innych fachowych czasopimach międzynaro­
dowych) Póki taka możliwość mie zachodzi, byłoby bardzo 
cenne, gdyby fachowe czasopisma publikowane w językach 
narodowych zdecydowały się na umieszczenie skrótów 
w jednym i to międzynarodowym języku. Nie czas i nie 
miejsce w tej krótkiej notatce omawiać głębokie korzy­
ści. jak'e wyniklybv z worowadzenia do stosunków mię­
dzynarodowych wspólnego języka — nie na drodze dyskry­
minacji języków narodów słabszych przez język tego czy 
innego „narodu panującego” , lecz na drodze dobrowolnego 
Przyjęcia języka całkowicie neutralnego i łatwego do opa­
nowania. Cel tej notatki jest dużo skromniejszy. Pragnie 
°na zwrócić uwagę czytelników „Przeglądu Geodezyjnego 
na to, że istnieje już — na razie nieliczne, choć obejmu­
jące geodetów z 9 krajów — międzynarodowe koło jiauko- 
We geodetów: „Internada Studrondo por Geodezio (lfaG)

Estas bone konata banalajo, ke ciu vera scienco havas ka- 
rakteron internacian. Sajnas tarnen-, ke tiu-ci internacia 
karaktero spéciale klare evidenti gas koncerne al t ’'el noma- 

ta/j : „scienfc-olj p ri la tero” . Tial la skribaruto de tiu j ei 
vortoj ne estis spéciale mirigita, eksciinte ke jam ekzistas 
internaieia periodaijo, oelanta puibliki artifcolojn pmi geo-gra - 
faj temoj en la lingvo internacia, kaj plifaciligi al scienci- 
Stolj-getoigrafoj senpera-jn kontalktojn (esperanlta gazeto 
„Geografia Revuo” ). Estas ankaû por la skribanto de tiu j 
oi vortoj klare, ke estus tre deizirinde, se ankaû la „geodeaia 
mondo”  ku-raguis f-ondi k-omuna-n internacian periodajon, 
publikigontan eistarain fakain artikolojn — cu tradukitajn 
el malcilinigvaj presajoj, cu skrib'taju -senpere en espéranto. 
(Si-mile al tio, klon on observas .en aliaj fakaj intemaciaj 
juma-lo-j). Gis kiam tio ci e-fektivisos, estus tre bone, ke la 
fakaj periodaj-oj publikiigatai nacilingv-e decidus resumadi 
enhavoin de la nacilingvai artikoloi en espéranto. Estas nek 
gusta teimpo, npk eusta loko en tiu ci mallonga notajo p ri- 
paroladi la pr-rfu-ndajn uti-loljn, elfluontaijn el la enkoindiuko 
por intemaciaj rilatoi de unu komuna lingvo — ne per la 
distorimiinad'o de linigvoj de la nacioj malfortaj flanke de 
lingvo de tia au alia „naoio reganta” , sed per libervola 
aprobo de la tute neütra-la kaj facile ellernebla lingvo 
initernac-ia. La celo de tiu ci notajo estas multe plimodesta. 
Gi celas nur atentigi legantojn de la gazeto, ke jam ekzi-s- 
tas — kva-nkam anikonaû ne multnomibra, tam-en jam kun- 
liganta geoideizistoin el 9 lanldoj — Internacia Studrondo par 
G-eodezio (ISG). La notajo celas ankaû alvoki legantojn de 
la gazeto, k-e idi ailigu a-1 tiu ci -studrondo. cu tu j (koncerne 
kolegojn jam -scia-ntajn la i-ntemaeiam lingvo-n), cu post
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oraz zaapelować do kolegów, aby zgłaszali się do tego koła, 
czy to od razu (koledzy już znający język esperanto), czy 
też po opanowaniu języka międzynarodowego (co jest obec­
nie ogromnie ułatwione dzięki codziennym interesującym 
audycjom Polskiego Radia).

A oto parę wiadomości o kole i jego celach: koło jest 
organizacją czysto fachową i absolutnie neutralną pod 
względem politycznym. Celami jego są:

A. W stadium początkowym:
1. Zbieran e i publikowanie adresów geodetów-esperan- 

tystów.
2. Wzajemne kontakty na drodze korespondencji i spot­

kań osobistych w  czasie kongresów i zebrań międzyna­
rodowych.

3. Informowanie członków orzv pomocv okólników o wy­
darzeniach fachowych — godnych uwagi.

4. Werbowanie młodych kolegów dla ISG i języka mię- 
d7vn ro d o w e g o :

5. Wydawanie międzynarodowego czasopisma _ fachowego 
(możliwie dopiero po włączeniu się odpowiedniej liczby za­
interesowanych) .

6. Witwołwpidremie i używanie języka esperanto w geo­
dezji międzynarodowej.

Honorowymi prezesami ISG sa: prof. V. Peewski (Sofia 
Bułgaria), prof. U. Pesonen (Helsinki — Finlandia). Sekre­
tarzem ISG jest inż. dypl. H. Michling (Gottingen, P iitter-
we° i N'emcy). ..

Najbliższe spotkanie członków koła 1— 6 sierpnia, War­
szawa, w  czasie Międzynarodowego Kongresu Esperanty- 
stów (Pałac Kultury i Nauki).

ellerno de esperanto. (Tiu ci ellerno estas nun tre plifacili- 
giita 'dialnk ial ciutagalj Smlteresaj eslperamtaj disaudigloij de 
„Pola Radio” .).

Kaj jen kelkaj sciigoj p ri ISG baj giaj celoj: La celoj de 
ISG estais pure fakaj, kaj en potlitika rilato absolute neutra- 
laij. I l i  estais:

Por la komeneo: i
1) Kole’kttado fcaij pu'bii'kigo de adresoj de espehainltistaj 

geodeziistoj
2) Ilia  rsciproka konatigo per esperantlingva korespon- 

dado kaj persona renkontado dum Esperanto-Kongrasoj 
kaj internaciaj kunvenoj

3) Ilia  imformado per neregule aperantaj esperantlingvaj 
cinkuleiroj pri 'intereisaj fakajj cfcaizinitajoj tuitm'ond'aij, toolefc- 
totaij de la ronidanoj kaj komipiilotai de la fSG-Sekretarao

4) Lg varbado de junaj kolegoj por ISG kaj esperanto, 
por la estonto:
5) Eldono de intennacia fak-a r;vuo esperantlingva (nur 

ebla post align de sufice da int°resuloi)
6) Enkond'uklo fcaij uitiligo de Esperanto per la intern acia 

geodesic.
Horuoraj prezidantoj de ISG estas: 
prof. V. Peevski (Sofia — Bulgarujo), 
nrof. U. Pesonen (Helsinki — Finlando),
S-ikretenio estas dipl, ing. H. Michling 
(Gottingen — Germanuio — Piitterweg 1).
La plej prolksiima renikontilgo de la rond'anoj 1— 6 augusto. 

Varsovio. dum la 44-a Umvensala Kongreso de Esperanto 
(Palaco de la Kulturo kaj Science).

S łup  ka m ie n n y  z 1151 ro k u . w yznacza­
ją c y  po ło w ę  d ro g i pom iędzy dw om a 
o b ro n n y m i o ś rodkam i, u s ta w io n y  przez 

p a ia tyn a  P io tra  W szeborow ica

B o rn e  en  p ie rre  de l ’an 1151 m a rq u a n t 
la  m o it ié  d u  che m in  en tre  de ux  centres 
de défense élevé p a r le  p a la tin  P ie rre  

W szeborow ic
A  m iles to ne  o f 1151 m a rk in '*  h a 'f  
w a y  be tw een tw o  de fensive centres. Set 

b y  P a la tin e  P io tr  W szeborow ic

S lup  g ra n iczn y  z ro k u  1450, u s ta w io n y  
w  w y n ik u  rozgran iczen ia  p rzeprow adzo­
nego przez k a rd y n a ła  Z b ign iew a  Oleś­
n ick ieg o . A k t  ro zg ran iczen ia  w p isano do 

ks iąg  sądow ych
B orne  de l ’an 1450 élevé pa r le  ca rd in a l 
Z b ig n ie w  O leśn ick i p o u r fo rm e r la  lig n e  

de d é m arca tion  e n tre  îles te rres

A  m iles to ne  o f 1450 set to  m a rk  the  
l im its  o f  estates b v  the  ca rd in a l Z b ig ­

n ie w  O leśn ick i

S łup  d ro g o w y  z 1823 ro ku . O d le w y  że­
liw n e  na s łup ie  o b razu je  n -a c *  n —v 
u lepszaniu  n a w ie rzch n i je d n e j z w aż­

n ie jszych  d róg  p a ńs tw ow ych

B orne  de l ’an 1823. Les m oulages en 
fon te  m o n tre n t les tra v a u x  d ’a m é lio ra ­
t io n  du re vê tem en t d ’une ro u te  n a tio ­

na le  im p o rta n te
A  m iles to ne  o f  1823. The fo n t m o u ld ing s  
on the  post show  th e  m acadam isa tion  
w o rks  at the  co ve rin g  o f an im p o rta n t 

■national road
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LIBIA TO PRZEDE WSZYSTKIM UPAŁY

Libia — to przede wszystkim upały, które trwają tu od 
początku kwietnia ido końca października. Męczący to 
okres, w którym ustawicznie tęskni się do chłodnych nocy, 
przychodzących dopiero z miejscową „zimą” . Normalnie 
śpi się bez okrycia, a dzień, w którym sięga się po koc 
jest wielkim wydarzeniem w życiu obozowym, zwiastu­
nem okresu, gdy zaczyna się oddychać chłodniejszym nieco 
powietrzem.

Gorąco odbija się nie tylko na organizmie, lecz również 
na sprzęcie, w pierwszym rzędzie na niezbędnych przy 
pracy samochodach, w których niemal z reguły „nawalają” 
pompy benzynowe. Nie pomagają pompy zapasowe umiesz­
czane dla lepszej wentylacji pod chłodnicą, a stary sposób 
Okręcania pomp mokrymi szmatami wciąż jest najpew­
niejszy.

Stałe gorąco (40—45°C) sprawia moc dolegliwości. Naj­
lepsze lodówki nie dają lodu, a jedynie chłodną wodę; 
masło wyjęte z lodówki Zamienia się po kilkunastu minu­
tach w ciecz podobną do oliwy; woda zostawiona w bańce 
blaszanej (bez względu na kolor) już po k ilku  godzinach 
jest tak gorąca, że nie można się nią myć; nie można cho­
dzić boso po piasku, gdyż jest zbyt gorący; nie można na­
wet usiąść bezkarnie na siedzeniu samochodu, o ile tylko 
przez kilka minut padało na nie ¡słońce. Dodatkową udręką 
Jest zupełny brak cienia; w namiotach i w samochodzie 
jest nieprawdopodobnie duszno. Nawet nowe samochody 
o podwójnym dachu dają tylko względną korzyść.

Cóż więc dziwnego, że normalnie mniej więcej od godzi­
ny 13 zaczyna dokuczać pragnienie. Pije się więc wodę 
ze specjalnych brezentowych worków, zawieszanych w cza­
sie jazdy na zewnątrz samochodu. Dzięki parowaniu przez 
brezent, wzmożonemu na przewiewie w  czasie jazdy, woda 
naa temperaturę nieco niższą od temperatury otoczenia. 
Ale z piciem trzeba bardzo uważać, gdyż powoduje ono 
nadmierne pocenie się, połączone z wydzielaniem soli 
z organizmu, a zatem duże osłabienie i różne inne dole­
gliwości.

Tak w yg lą d a  obóz 
na p u s ty n i

W opisanych warunkach zabłąkanie się na pustyni, cho-j 
roba względnie nieszczęśliwy wypadek są bardzo groźne! 
Nieocenioną pomoc w takich przypadkach oddaje samolotl 
Przy chorobie względnie wypadku — problem sprowadzą 
się do odwiezienia pacjenta na miejsce lądowiska. Znacznią 
gorsze, gdyż grożące śmiercią — są przypadki zabłąkania 
się względnie zaginięcia. Pracodawca jest obowiązany da 
bezzwłocznego podjęcia poszukiwań, w których zwyklJ 
biorą udział co naimniei dwa samoloty. Akcia ratunkowJ 
trwa nieraz kilka dni, jest bardzo kosztowna (średnio oko-l 
ło 50 000 dolarów), a oczekujący pomocy musi się wówczaJ 
zdobyć na niezwykły hart ducha. Trzeba mieć bardzl 
odporny organizm, aby znieść brak pożywienia, a zwłasz| 
cza wody przez kilka dni.

Czekałem kiedyś na pomoc przez 30 godzin. Przyczyni 
był defekt samochodu. Na pociechę miałem połączeniJ 
radiowe z bazą i zapas wody. Ominęło mnie dłuższe oczel 
kiwanie połączone z pragnieniem, miałem bowiem wodj 
jeszcze na 5 godzin w chwili, gdy pomoc do mnie dotarła

Koszty pobytu w pustyni są bardzo wysokie, nie zi  
względu na strój, chodzimy bowiem stale — co mocna 
gorszy Beduinów — w krótkich spodenkach, zmieniająl 
skórę na coraz bardziej brązową. Kosztowne są samochol 
dy, sprzęt obozowy, aparatura pomiarowa, konserwacji 
i utrzymanie sprzętu. Dla przykładu podam, że aparaturl 
sejsmiczna, zmontowana na specjalnie mocnym samocho| 
diziie, kosztuje niebagatelna kwotę 100 000 dolarów. Zestav 
sprzętu obozowego kosztuje w sumie od 25 000 do 30 000 doi 
larów. Zespół zaś geologów czy mierniczych jest wyposażol 
ny z reguły w 2—3 samochody terenowe-osobowe, 2—3 sal 
mochody terenowe-ciężarowe wymagające, ze względu s il 
bezdroża, częstych nanraw resorów, półosiek. opon itp. Koszl 
benzyny w pustyni jest kilkanaście razy wyższy od nor| 
malnego.

Jeśli dodać do tego utrzymanie grupy pomiarowej złoże 
nej z 2—3 fachowców, 8—10 kierowców, kucharzy itp 
koszt wyżywienia (w 90°/o z puszek), koszt wody, któr 
w  wielu okręgach również trzeba kupować (woda w  obozij 
jest wydzielana tak do gotowania i picia, jak prania i osc 
bistego użytku), to utrzymanie grupy polowej w pustyij 
kosztuje sumy astronomiczne.

A wszystkie te koszty ma opłacić ropa, której poszuk| 
wania trwają systematycznie.

W takich to warunkach trudnego życia i  ciężkiej prac 
nasza grupa prowadzi rozpoznanie sieci dawnych „punktól 
włoskich” w  celu zaczepienia się przy zakładaniu now| 
siatki, a raczej ciągów triangulacyjnych.

W okresie dnia wybiera się najodpowiedniejsze kierunfl 
(czasem pomagając sobie mapą). Jednakże obserwacji n i 
prowadzi się w dzień. Widoczność bowiem jest słabi 
a rozgrzane powietrze drga, wywołując najrozmaitsze złif

r a k  się m ieszka 
w  obozie Samochód ugrzęzł 

w  „so la n ce ”

N asi k ie ro w c y  p rzy  p racy
P rzy  p ra cy  te lu ro m e tre m  w y k o rz y s tu je  się 

b a te rię  z sam ochodu T a k  się trzeba  czasem porozum iew ać



lżenia. Widzi się na przykład górę zawieszoną w powie­
trzu, oddzieloną od ziemi wyraźnym pasem nieba, odbicie 
|ór w jeziorach itp. Zjawiska te nikną przy zbliżaniu się. 
Próbowałem robić zdjęcia fotograficzne tych zjawisk, jed- 
lakże klisza nie uchwytuje efektów wzrokowych, dając 
edynie zamazany obraz.
W tych warunkach odczytu na łacie niwelacyjnej doko- 

lywać można jedynie przez bardzo krótki okres czasu, rano 
lo  wschodzie słońca względnie tuż przed samym zacho- 
lem  i to na odległość nie większą jak 80 m, inaczej łata 
Imienia kształt i  dosłownie wygina się. Toteż postęp prac 
liwelacyjnych wynosi co najwyżej kilkaset metrów 
Iziennie.

Obserwacje w  triangulacji prowadzi się wyłącznie nocą 
to na odległość nie większą jak 20 km, ze względu na 

rudność uchwycenia w teodolicie świecącego punktu lam- 
|y. Z każdego punktu tak do przodu, jak do tyłu muszą 
|yć widoczne co najmniej 3 punkty świetlne. Jeśli choć 
sden punkt jest niewidoczny — trzeba go zmienić i wy- 

|rać inny. Wychodząc z bazy wybiera się zawsze po 
punkty oznaczając jedną stronę liczbami parzystymi, dru- 
zaś nieparzystymi.

Z punktu A  musi być widoczne światło w 3 punktach: 
p, 1, 2 itd. normalny ciąg triangulacyjny, tylko pomiary 
ibywają się nocą.
Po wyborze i  założeniu punktów w ciągu jednej względ­

ne dwu nocy, objeżdża się je — mierząc na oświetlone 
mk-ty. Robota jest żmudna, gdyż wymaga jednocześnie

oświetlenia najmniej 3 punktów. Praca musi być bardzo 
ściśle zsynchronizowana, gdyż zgaśnięcie choć jednej lam- 

7" .  °,x s*ra^a całej nocy — jako że objazdy nocą, nawet 
nai światło są trudne ze względu na warunki terenowe.

Ostatnio wprowadzono nowoczesną aparaturę elektrono­
w y która wprawdzie nie jest jeszcze ostatnim słowem w tej 
dziedzinie, jednak wybitnie ułatwia pracę. Aparatura ta 
zwana tellurometrem — to dwa, bardzo do siebie podobne 
aparaty odbiorczo-nadawcze, oparte na zasadzie fal elek­
tromagnetycznych. Pozwalają one w praktyce na zmierzenie 
odległości do 50 kilometrów z bardzo dużą dokładnością.

Praca tellurometrem jest bardzo łatwa i usuwa wiele 
trudności związanych z wykonywaniem triangulacji nocą 
na światło.

W dzień trzeba znaleźć jedynie jeden względnie kilka 
punktów do przodu, a nocą oświetlić je i dokonać pomiaru. 
W efekcie otrzymuje się poligon otwarty, zakładany prze­
ważnie wzdłuż dróg, co ułatwia dojazd i przyspiesza pracę. 
Na bezdrożach znów dojazd w nocy ułatwiony jest o tyle, 
że jedzie się po śladach jednoosiowej trasy przebytej 
w  ciągu dnia. Praca jest łatwiejsza, szybsza i dokładniej­
sza w porównaniu do dawnej metody.

Wprowadzenie tego aparatu do prac geodezyjnych po­
winno zmienić i zrewidować program studiów geodezyj­
nych na wyższych uczelniach technicznych przez wprowa­
dzenie nowych przedmiotów jak: radiotechnika, elektro­
technika itp. Tellurometr nie jest zresztą jedynym opara- 
tem, który zastępuje dziś w praktyce przyrządy optyczne.

Z. Krzyżanowski

W SERCU CZARNEGO LĄDU
I Afryka to dziś obszar wielkich prac geodezyjnych dla ce • 
pw sporządzenia map, oczywiście z warstwicami. metoda fo- 
grameitrii (topograficznej znanej pOd jednym słowem M:uil- 

|plex. Warunkiem niezbędnym dla stosowania metody jest 
|tnienie triangulacji doprowadzonej do I I I  rzędu według 
oijęć eurlopejskich.
I Toteż na ogromnych obszarach A fryk i trwają od dawna 
race triangulacyjne, odmienne nieco od klasycznych wzo-

Rys. l .  To n ie  la ta rn ia  
m orska  a w ieża tr ia n g u la ­
cy jn a  ze znak iem  geode­
z y jn y m  w  p o łu d n io w e j R o- 
dezjii. N ie w id o czn y  k rzyż  
s ta lo w y , na w idoczn ym  
s ta lo w y m  pręc ie , k tó r y  
zd e jm u je  się w ra z  z k rz y ­
żem, aby scen trow ać teo do­
l i t  pod  znak iem  o ś w ie t lo ­
n y m  o k ie n k a m i bo cznym i

Rys. 2. W ieża przenośna 
stosowana w  Tanganice. 
S m ukła , le k k a  k o n s tru k ­
c ja  o n ie z w y k le  p ro s tym  
ro zw ią za n iu  s p ra w y  po ­
de jśc ia  na s tan ow isko  ob ­
se rw a cy jn e  i  zejście 

w ie ży

rów europejskich przede wszystkim ze względu na klimat, 
a również mniejsze wymagania co do dokładności. Naj­
większa bodaj różnica — to częsty nocny pomiar kierun­
ków. Słońce A fryk i utrudnia, a nieraz wręcz uniemożliwia 
pomiary dniem. Stąd odmienność znaku triangulacyjnego, 
który z charakterystycznej dla Europy wieży zmienił się 
w Afryce na coś w  rodzaju latarni morskiej. (Południowa 
RodeZjia).

Druga różnica — to większa elastyczność kształtów sieci 
triangulacyjnych, przystosowanie ich do warunków natu­
ralnych przez zabudowę znakami triangulacyjnymi wszel­
kiego rodzaljiu wzniesień i górek. Sygnały rarzemośne przy 
zagęszczaniu sieci trzeba w niektórych okolicach wykony­
wać bez gwoździ i drutu. Nie ze względu na trudności 
z gwoździami, lecz ze względu na to, że ludność miejscowa 
uważa gwoździe i drut za swą naturalną własność. Stąd 
obs^rwato^wi. oddalonemu o kilkanaście kilometrów sy­
gnał niknie nieraz w  lunecie teodolitu, jak duch. Zresztą 
to co opisuję ito technika lat 1948—53; iwiait idzie usta­
wicznie naprzód, nowe metody wypierają dawne.

Dla przykładu i porównania Multiplexu — fotogrametrii 
+or>ograficzn°i ze stosowana ondś metoda st^ikowa. podam 
kilka najogólniejszych uwag. Dla całkowitego sporządzenia 
w  skali 1 : 50 000 mapy obszaru o wielkości w przybliżeniu 
28 X 30 km potrzeba około 60 punktów określonych współ­
rzędnymi płaskimi x, y oraz wysokością nad poziomem 
morza w danym punkcie odniesienia.

Szybkość pomiaru polowego 60 takich punktów, przy 
grupie pomiarowej złożonej z 1 inżyniera i 8 sił pomoc­
niczych, wynosi mniej więcej 1 miesiąc. A więc miesiąc 
pracy polowej na arkusz mapy, oczywiście pod warunkiem 
istnienia zaobserwowanego i wyrównanego podkładu trian­
gulacyjnego I I I  rzędu. Podkład geodezyjny bardzo dokład­
ny w  iposltaioi sieci asfronomicmo-geodeayljnelj zaobserwo­
wany, zamknięty na kilkunastu tbazaćh, oiblidzony, wylrów- 
nany pokrywa [południową i północną Rodezję, Tangartagikę, 
Nyasallamd oraiz Portugalską 'Wlsdholdnią Afryikę.

Przy określaniu współrzędnych punktów wybranych dla 
arkusza mapy najtrudniejszą rzeczą nie jest sapa pomiar, 
na ogół prosty i stereotypowy, a należyta identyfikacja 
punktów na zdjęciach lotniczych. Przy pokryciu stereosko­
powym^ bardzo łatwo jest o omyłkę: każda rzeczka wygląda 
podobnie, baobaby niemal jednakowe, kopce termitów, ba 
nawet szałasy murzyńskie takież same o identycznych



Rys 3, 4 5. M arsz przez dżunglę  ma s w 2 em ocje. O to szperacze. K a rib a  Gorge. A  ja k  p rz y je m n ie  w  m arszu na od le e łv
czyn  czo łów ka  ̂ m ej^ ka ra w a n y  'i en w sp a n ia ły  w id o k  to  kaskada napotkać s tru m ie ń  i usunąć w  n im  k u rz  i zm ęczenie U w aga n |
rze k i K u fu e , lew obrzeżnego d o p ły w u  Zam bezi, 220 k m  pon iże j

kształtach. Należyta identyfikacja w tych warunkach jest 
zagadnieniem podstawowym. Czasem kilka dni trzeba 
przedzierać się przez dżunglę, aby dobrnąć do jakiejś 
dominującej nad nią górki. Studiuje się więc zdjęcie lot­
nicze, wybiera drogę przez dżunglę, a później z odbitką 
lotniczą w ręku brnie się bezdrożami, uważając na komary 
i muchy itse-tse. Według ¿elearzy wprawdzie jedna na milion 
zaraża śpiączką, ale licho nie śpi, lepiej uważać.

Wcinanie zidentyfikowanego punktu — to już nie pro­
blem; wysokość określa się z dokładnością ± 0,5 m za po­
mocą niwelacji, (a) trygonometrycznej, b) tachymeitryoznej 
i dość często... barometrycznej.

k ro k o d y le  i  węże p y to n y

Ale Afryka jest Afryką. Toteż w 42 roku swego życi, 
znudziło mi się wieczne bojowe pogotowie, rewolwer poJ 
poduszką, ikrócica obcik siatki moskitera. tak na wszelik 
wypadek, w razie gdyby jakaś bestia lub wąż jadowit, 
albo „z ły  Murzyn \  Zapakowałem więc manatki, pożegnał 
lem się z „Grzechotką” moim poczciwym wozem tereno 
wym i... jestem w Kanadzie.

Znów olbrzymi kraj, odmienny w klimacie, krajobraz! 
metodach pracy. Hydroplan wozi grupy pomiarowe na nal 
turalne lotniska a jezior tu tysiące, helikopter jako taki 
sówka wozi nas z bazy na szczyt każdego pagórka, b< 
trudu i  przedzierania się przez bezkresne obszary iasó 

po ito tylko, aby dotrzeć idlo izmaku triangulacyjnego.
Na pograniczu prowincji Brytyjskiej Kolumbii 
ii Alberta w północnej części oraz w ogóle na pół­
nocy każdej prowincji (wyłączywszy Brytyjską 
Kolumbię) istnieją tereny podmokłe, itak zwane 
„MUSKEG” , można itam się dostać tylko... samo­
chodem gąsienicowym — więc pomiary odbywają 
się w Okresie, gdy Wsizystko zamarznie... i... na­
prawdę Wifdżi się piękno przyrody zaklętej w  cału­
nie śniegu.

Inny kraj, inna praca, inny rożdział życia
H. Szmuniewski

Rys. 9, 10, 11. N a m io t w  bazie. Cień, 
w yp o czyn e k  na leżaku . A le  to  p rze ­
cież A fry k a . Toteż, choć na okres 
dn ia  podnosi s ię śc iany  brezentow e, 
<vokół n a m io tu  zawsze zosta je  s ia t­
ka . A  o to  n a m io t p o ło w y . P rzy  s to ­
l ik u  k a ra b in  na s łon ie , b a w o ły , n o ­
sorożce itp . — k a lib e r  0,45 cala, hu k  
¡ak a rm ata , a kop n ięc ie  ja k ... d z i­
k iego  m ustanga. N o s ił la m p a rt — 
c z y li N ja lu n g w e  — ja k  m ó w ią  w  

k ra ju  N yasa — ra zy  k ilk a ...

Rys. 12,13. T ru d n o  z p ierw szego zd jęc ia  w y c z y ta ć  tra ged ię . M u rz y n  w  pozie b a le tn ic y l 
p rz y  p o ło w ie  ryb . A le  obsunęło  się zbocze g ó ry , g rzeb iąc 4 geodetów  — A n g lik ó w  oraz I 

k i lk u  M u rzyn ó w . W s tępn y  koszt b u d o w y  zap o ry  K a rib a  1

Rys. 6, 7, 8. Ż yc ie  obozowe m a 
sw o is ty  u ro k . O to  na jw a żn ie jsze  
osoby n a  b iw a k u : ku c h a rz  z k u c h c i­
k ie m  — p rz yg o to w u ją  pos iłek . T ra ­
garze suszą na słońcu  ta k  zw any  
„b u lto n g ”  — pasy m ięsa bawolego 
zastępujące w  m arszu gum ę do żu­
cia. W  m a 'e j w iosce  w  k ra ju  Nyasa 
nasze p rzyb yc ie  budz i sensację. Idą  
w  ru c h  ta m ta m y , ..M zungu Io w a ”  — 

E u ro p e jc z y k  p rzyszedł.



lift PRAKTYCE GEODEZYJNEJ W NRF
Staraniem Zarządu Głównego Stowarzyszenia Geodetów 

Polskich i dzięki uprzejmości prof. dr E. Harberta zorga- 
lizowana została w ubiegłym roku akademickim praktyka 
Studencka w NRF. Objęła ona cztery osoby: 2 z Politech- 
l ik i Warszawskiej i 2 z Akademii Górniczo-Hutniczej 

Krakowie. Stanowiło to dla nas nie tylko pewnego ro- 
izaju atrakcję, ale również dało nam pogląd na całokształt 
orać technicznych i organizacyjnych, co dla nas, przygo­
towujących się do zawodu geodety, stanowiło pewien wzór 
godny naśladowania w przyszłości.

Zostaliśmy skierowani przez Dolnosaksoński Urząd Ka­
tastralny do Salzgitter do urzędu katastralnego.

Salzgitter to jednostka administracyjna, obejmująca oko­
ło  trzydziestu miejscowości, a równocześnie duży ośrodek 
przemysłu hutniczego, obecnie całkowicie odbudowany 

przebudowany po zniszczeniach wojennych i demontażu 
poszczególnych zakładów przez strefowe władze okupacyjne.
I Podstawowymi pracami geodezyjnymi w czasie budowy 
Eakładów zajęło się prywatne amerykańskie przedsiębior­
stwo geodezyjne. Dalsze prace geodezyjne w czasie mon­
tażu (badania odkształceń) czy następne — realizacyjne 
wykonywał Katasteramt Salzgitter.
Podstawowe zadanie katastru — to zabezpieczenie pra- 

7a własności. Urząd Katastralny, oprócz prac pomiaro­
wych przygotowuje materiały dla reprodukcji map. Wy­
maga to dużej ilości pracowników zatrudnionych przy pra­
cach kameralnych. Opracowanie w skali 1 : 10 000 map 
specjalnych prowadzi się aż do otrzymania matryc z roz­
działem treści mapy na poszczególnych arkuszach. Dal­
szego opracowania map dokonuje się w urzędach na 
[szczeblu wyższym. Podczas opracowywania map katastral- 
lych metodą fotogrametryczną Urząd Katastralny otrzy­
muje pierworys, po opracowaniu go na autografie. Wyniki 
otrzymuje się przez odkłucie punktów na podkładzie 
w skali 1 : 2000. Dalsze opracowanie prowadzone jest me­
todami zwykłymi. Mimo iż prace te w zastosowaniu były 

stadium eksperymentalnym — dawały pozytywne wy- 
lik i. Przy opracowaniu pomiarów uzupełniających wyko­
rzystywano antiskop pozwalający na nanoszenie szczegó­
łów drogą optyczną. Innym przyrządem codziennego użyt- 
cu była kopiarka do kopiowania pism i dokumentów sądo­
wych niezbędnych przy regulacji praw własnościowych 
handlu nieruchomościami. Dalsze prace katastralne — to 

rozstrzyganie sporów granicznych, podział gruntów, jak 
również wytyczanie budynków gospodarczych na wsi. Z ra­
cji isltriutobuiry organizacyjnej służby geodezyjnej spotkaliśmy 
|ię z różnorodnością dalszych zagadnień, a to:

1. Pomiary miejskie przy sytuowaniu dużego osiedla 
lieszkaniowego w pobliżu kombinatu.
2. Prace w czasie budowy autostrady Kassel-Hanower, 

bgraniczające się w naszym przypadku do sprawdzenia 
prawidłowości wykonania robót ziemnych oraz wytyczenia *

łuków kołowych i krzywych przejściowych, które stanowiły 
klotoidy.

3. Pomiary _ realizacyjne przy lokalizacji osi konstrukcji 
wielkich pieców, wież i zbiorników w zakładzie destylacji 
teru, jak również przy bieżących pracach montażowych 
poszczególnych urządzeń.

Osobnym zagadnieniem była kontrola osiadania funda­
mentów wieży destylacyjnej oraz badania odkształceń pie­
ców obrotowych, o długości około 100 m i średnicy 3 m.

Na _ skutek eksploatacji i przypuszczalnej zmiany wa­
runków wodnych fundament podpory pieca obrotowego 
wraz z silnikami napędowymi osiadł stosunkowo dużo, bo 
około 4 cm. W wyniku obserwacji sporządzono ¡wykres 
dający ugięcia i wnioski co do przyczyn nieprawidłowego 
funkcjonowania pieca.

W dzielnicach miejskich o wolno stojącej, a nawet sze­
regowej czy bliźniaczej zabudowie, wszystkie niemal bu­
dynki wraz z działkami przyległymi stanowiły własność 
prywatnych przedsiębiorstw budowlanych. Parcele te i bu­
dynki podlegały sprzedaży i dlatego wymagały prac geo­
dezyjnych w zakresie wydzielenia powierzchni i przepro­
wadzenia wszelkich formalności hipotecznych przy prze­
kazywaniu własności nabywcom.

Różnorodność wykonywanych przez urzędy katastralne 
prac geodezyjnych wymagała zatrudnienia fachowców róż­
nych specjalności. Duże zagęszczenie komórek geodezyj­
nych, ich działalność na stosunkowo niewielkim obszarze 
stwarza bardzo korzystne warunki pracy geodetów. Nie 
występuje konieczność delegowania pracowników do prac 
terenowych, gdyż dzięki wyposażeniu zespołów w odpo­
wiednie środki lokomocji i dobrze rozwiniętej sieci dróg, 
są one zdolne każdorazowo i codziennie dotrzeć do miejsca 
pracy, rozpoczynając pracę w biurze. Wykorzystuje się do 
tego celu zarówno samochody czy motocykle będące wła­
snością urzędu, jak i prywatne, za co pracownicy otrzy­
mują dodatkowe wynagrodzenie.

Prace terenowe wykonują zazwyczaj pracownicy mający 
ukończone studia wyższe, a technicy na ogół są pracow­
nikami biurowymi, z pewnymi tylko uprawnieniami do 
prac terenowych, ale w żadnym wypadku do prac zwią­
zanych z własnością.

Zawód technika geodety zdobywa się w zakładzie pracy, 
w ciągu trzech lat, przy równoczesnym uczęszczaniu do 
szkoły przez jeden dzień w tygodniu, wolny w tym przy­
padku od pracy. Wynagrodzenie wzrasta w miarę podno­
szonych kwalifikacji, rozpoczynając od 60 DM na począt­
ku, do 260 DM z chwilą otrzymania dyplomu. Na wyso­
kość wynagrodzenia wpływa również wiek pracownika.

Z instrumentów polowych używano przeważnie teodolitu 
Zeiss Th-2 przy pracach realizacyjnych, jak i poligonowych 
wraz z przyrządami do automatycznego centrowania oraz 
niwelatora Zeiss Ni-2 z automatycznym poziomowaniem

dającym dostateczne dokład­
ności nawet przy badaniach od­
kształceń fundamentów budowli.

W dziedzinie obliczeń dostoso­
wuje się metody do wykorzysta­
nia arytmometrów podwójnych, 
według przygotowanych uprzed­
nio formularzy i szablonów. Przy­
kładem może tu być oblicze­
nie tangensa kąta kierunkowego 
ze współrzędnych w ten sposób, 
że w okienkach wyników nasta­
wiamy współrzędne y-owe, a na 
bębnach obrotów współrzędne 
x-owe punktu A i B. Kręcimy 
korbka arytmometru do momen­
tu wywoływania równych cyfr 
w okienkach wyników stanowią­
cych nasz szukany tangens kąta. 
Otrzymujemy wynik ten przez 
obserwowanie na przemian 
mniejszych i większych cyfr. 
Należy zaznaczyć, że jest to 
czynność trudna do szybkiego 
jei opanowania, jednak przy 
odpowiedniej wprawie wykazuje 
ekonomię czasu.

r

58



Przy kontroli ¡przyrostów współrzęd­
nych spotyka się przeważnie tablice 
Prókesa podające wartość: k  =  1 +
+  sin a -f oos a. Wartość ta pomnożona 
przez długość ¡boku S daje nam sumę 
S +  A x  +  A y .

Jeśli chodzi o prace pomiarowe w te­
renie, to spostrzega się dużą staranność 
i porządek w ich wykonywaniu, co 
pociąga :za sobą konieczność stosowania 
przyrządów o wysokiej dokładności, na 
przykład do zwykłej poligonizacji sto­
sowano instrument Zeiss Th-2 o do­
kładności odczytu 2cc oraz pomiar dłu­
gości przy użyciu 100 m ruletki. Me­
toda ta opracowana przez prof. Nietin- 
gera posiada wiele zalet, a mianowicie:

1. Pozwala na równoczesny pomiar 
z automatycznym centrowaniem.

2. Ze względu na duży zasięg przymiaru ułatwia poko­
nywanie przeszkód, a pomiar w terenie różnorodnym pod 
względem ukształtowania zachowuje dużą dokładność.

3. Przy użyciu dwóch instrumartów obserwacja ject 
niezwykle szybka, dostarczając jednocześnie obserwacji 
długościowych i kątowych.

Odpowiednio skonstruowane statywy służą do podtrzy­
mywania taśmy w kilku miejscach równomiernie rozmiesz-

boków i kątów b) w terenie falistym. Tutaj konieczne się staje usta­
wienie instrumentu na punktach pośrednich poza punkta­
mi poligonowymi, na przykład co dwa interwały. Na 
punktach tych następuje zmiana kąta pochylenia cięciwy, 
co wymaga jego pomiaru. Stosowanie podpórek jest dosyć 
częste, gdyż strzałka zwisu dla interwału 100 m wynosi 
1,2 m.

Obliczenie długości mierzonego boku polega na wprowa­
dzeniu poprawek redukcyjnych ze względu na temperatu­
rę, komparację, zwis itp., co jest stosunkowo proste przy 

użyciu odpowiednich tabel i wykresów 
opracowanych specjalnie dla stosowa­
nego obciążenia i ciężaru bieżącego 
przymiaru. Mogę podać, że różnice 
dwukrotnego pomiaru przeciętnego bo­
ku poligonowego tej metody wynoszą 
3—5 mm.

czonych w wypadku przeszkód terenowych, ewentualnie 
przy silnym bocznym wietrze. Robocza długość taśmy 
wynosi około 98 m. Indeksami, między którymi odczytują 
się wielkości interwałów, są na początku boku znaczę 
na lunecie, a następnie statywy z kolorowymi tyczkami, az 
do tarczy celowniczej, stojącej na punkcie następnym. 
Pomiar wykonuje się dwukrotnie w jednym 
przy czym każdy z nich prowadzony jest między 1 *
indeksami. Jeden między białymi, drugi _ między czerw 
nymi. Pełne metry odczytuje się bezpośrednio z “ S y,
zaś centymetry i m ilimetry otrzymujemy .z „nś-prinich 
jednometrowego przymiaru. Położenie p u n k t ó w id“ ^ h 
na taśmie może być odczytywane przez zastosowanie pod 
pómkii na tym punkcie. Punkty pośrednie wytyczone są z do­
kładnością ± 0,2 m, przy czym punkty te świadomie wy­
prowadza się z lin ii celem stworzenia wizury do pomiaru 
kątów. Kąty pionowe mierzono w dwóch położeniach lunety 
z dokładnością ± l c. Przestrzegano stosowania 10-kilogra- 
mowego naciągu.

Ze względu na charakter terenu wyróżnia się dwa po­
rządki pomiaru:

a) w terenach płaskich lub o jednostajnym pochyleniu. 
W tym wypadku końce taśmy wtycza się w linię celową 
na odcinku k ilku  boków, czyli kąt pochylenia cięciwy 
przymiaru będzie stały, a sam pomiar będzie miał charak­
ter ciągły.

Położenie punktów pośrednich będzie odczytywane przez 
stosowanie podpórek bez zakłócenia porządku pomiaru. 
Na tym odcinku wystarczy pomierzyć raz kąt pionowy, 
potrzebny do wprowadzenia redukcji. Wysokosc podparcia 
na punktach odczytywania musi dochodzić do cięciwy. ^

Oprócz problemów geodezyjnych 
Urzędu Katastralnego zaznajomiliśmy 

się z pracą i organizacją innych Instytucji, mianowicie: 
z Urzędem Planowania Miasta Salzgitter-Lebenstadt, Biu­
rem Mierniczym przy kopalni rudy żelaznej w Salzgitter — 
Gebhartzagen, Biurem ,,Kulturamt” w Braunschweigu — pro­
wadzącym eksperymentalne prace w dziedzinie wykorzysta­
nia ścieków miejskich dla celów ogrodnictwa — na odległość 
30 km od miasta, na powierzchni około 1200 ha piaszczy­
stych nieużytków, dalej z Urzędem Katastralnym w 1000-let- 
nim mieście Goslar, położonym w Górach Harzu; z labora­
torium instrumentalnym przy Akademii Górniczej w Claust- 
hal-Zelefeld;. gdzie w tym czasie dokonywano prób z przy­
rządem do żyroskopowej orientacji kopalń oraz z Biurem 
Budowy Autostrady Kassel—Hanower.

Jak dużą uwagę przywiązują państwa zachodnie do prak­
tyk zagranicznych, świadczy fakt organizowania przez pry­
watne zakłady produkcyjne i przedsiębiorstwa ziazdów 
przy wyższych uczelniach dla praktykantów w podległych 
jednostkach. Celem zjazdów jest reklama zwiedzanych 
zakładów, wymiana poglądów oraz stworzenie pewnego 
kręgu solidarności wokół organizatorów inwestujących 
zjazd.

Wzięliśmy udział w zjeździe przy Wyższej Sokole Tech­
nicznej w Braunschweigu wraz z siedemdziesięciu studen­
tami z Francji, Hiszpanii, Portugalii, Węgier, Jugosławii, 
Turcji, Włoch, Finlandii, Japonii, Egiptu oraz Chile. Rea­
lizując ułożony program zwędziliśmy Braunschweig, Ha­
nower, Wolfenbiitel, Heknstedt, Marienbom, Hamburg wraz 
z Blankensnese oraz niektóre zak’ady przemysłowe, iak 
Brunsviga w Braunschweigu, zakłady produkcji samocho­
dów osobowych Volkswagen w Hanowerze oraz Wolfs­
burg u, których cena wynosi 3700 DM, przy średnich zarob­
kach robotnika 400—500 DM, dalej Continental-Werke — 
zakład produkcji gumy, Transporter-Werke — zakład pro­
dukcji transporterów samochodowych i gąsienicowych, za­
kłady produkcji ubocznej przy kopalniach, jak brykietow- 
nie i wiele innych.

Organizatorzy zjazdu, chcąc wyrazić swój stosunek do 
podziału Niemiec oraz, by okazać swój ból z tego powodu, 
przewidzieli w programie wycieczkę na granicę Niemiec­
kiej Republiki Federalnej z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną w Helmstedt.

Pragniemy jeszcze raz podkreślić korzyści, jakie dają 
wyjazdy na praktyki zagraniczne i podziękować Zarządowi 
Głównemu Stowarzyszenia Geodetów Polskich za zorga­
nizowanie praktyki oraz dziekanowi Wydziału Geodezji 
Górniczej w AGH w Krakowie, prof, dr inż. J. Gomoli- 
szewskiemu za umożliwienie nam wyjazdu za granicę.

Edward Domka, Henryk Szot
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WRAŻENIA Z POBYTU NA PRAKTYCE W NRF

Latem 1958 r. wyjechały na 4-miesięczną praktykę do 
Brunszwiku cztery osoby. Z Politechniki Warszawskiej ko­
lega J. Konieczny i niżej podpisany, a z Krakowskiej Aka­
demii koledzy: H. Szot i E. Domka. Na miejscu zaopie­
kował się nami prof. E. Harbert, dzięki uprzejmości któ­
rego nastąpił nasz wyjazd za granicę, dbając o stosowne 
miejsce pracy dla każdego z nas. Koledzy z Krakowa pra­
cowali w  okręgu przemysłowym w Salzgitter (około 30 km 
na południe od Brunszwiku), gdzie zamieszkali w bardzo 
przyjemnym Domu Młodzieżowym. Kolega J. Konieczny 
otrzymał zatrudnienie w Urzędzie Katastralnym — naj- 
pienw iw Bnunsziwilku, później w  Hanowerze, a w końcu 
w zakładach Zeissa w  Oberkochen koło Monachium. Zgod­
nie z umową pracowałem w  Katedrze Geodezji Wyższej 
Szkoły Technicznej w  Brunszwiku, kierownikiem której 
jest prof. dr H. Bodemiiller.

W Brunszwiku zamieszkaliśmy w  komfortowym — jak 
na nasze stosunki — Domu Studenckim tej uczelni. Na miej­
scu pracy stosunki z niemieckimi kolegami ułożyły się 
bardzo przyjemnie, tym baridziej że mogliśmy się swobod­
nie porozumiewać czy to z powodu dostatecznej znajomo­
ści języka niemieckiego, czy też — jak to było w Salzgit­
ter — dlatego, że bardzo wielu Niemców w tych stronach 
mówi po polsku. Na praktyce w Sankt Andreasberg (Harz), 
miałem okazję poznać bliżej studentów niemieckiej uczelni. 
Prawie połowa z nich to cudzoziemcy z Węgier, Turcji, 
Egiptu, Persji, Grecji, rzadziej z Norwegii. Duża część 
młodzieży niemieckiej przybyła tu z NRD. Stwierdziłem, 
że wszyscy oni traktują studia bardzo poważnie. Mniej 
więcej połowa otrzymuje stypendium państwowe w wyso­
kości około 150—200 marek niemieckich, w zależności od

sytuacji materialnej rodziny i postępów w nauce. W czasie 
fe rii większość z nich pracuje zarobkowo.

W katedrze mogłem pracować w zakresie swoich zainte­
resowań. W praktycznych warunkach zaznajomiłem się 
z grawimetrem typu „North-American” , niwelatorem Ni-2 
(o samoczynnym poziomowaniu), brałem udział przy pro­
jektowaniu i zakładaniu stacji grawimetrycznej z wahadłem 
poziomym. Z pracami tego rodzaju wiązały się liczne wy­
jazdy między innymi do Hamburga, Bonn i Frankfurtu 
nad Menem, gdzie zwiedziłem szczegółowo „Institu t für 
Angewandte Geodäsie” . Zaznajomiłem się tu z kierunkiem 
prac naukowych i najnowszym sprzętem geodezyjnym jak: 
tellurometr, elektronowe maszyny do liczenia, teodolit Gi- 
gasa, sprzęt do niwelacji hydrostatycznej i  in.

Pod koniec naszego pobytu urządzono w Brunszwi­
ku Międzynarodowe Spotkanie Studentów-Praktykantów, 
z czym również wiązały się liczne wycieczki. Zwiedziliśmy 
między innymi fabrykę maszyn do liczenia „Brunsviga” , 
w muzeum której znajduje się jedna z najstarszych ma­
szyn do liczenia, konstrukcji Polaka z Warszawy nazwi­
skiem Ibrahim Staffel z roku 1845. W drodze powrotnej 
zwiedziłem w Berlinie zakłady „Askania” . Wysoko cenię 
sobie również możność poznania w tym czasie krajobrazu 
Niemiec, ich architektury oraz szeregu wybitnych osobi­
stości.

Krótko mówiąc — praktyka ta była dla nas bardzo 
przyjemna i bardzo pożyteczna. W tym miejscu kierujemy 
też pod adresem Stowarzyszenia Geodetów Polskich wyra­
zy wdzięczności za wszystkie starania związane z naszym 
wyjazdem.

Mgr inż. Edmund Bilski

F ron tisp ices de quelques liv re s  de géo­
désie en langue  po iona ise  de 1566, 1683, 

1786:
S tan is law  G rzebsk i (1524-1570) 
S tan is law  S o lsk i (1622-1701)
Ig n a cy  Z a b o ro w sk i (1754-1803)

Fron tisp ieces o f some books o f geodesy 
w r it te n  in  P o lish  in  1566. 1581, 1785: 
S tan is law  G rzebsk i (1524-1570)
S tan is law  S o lsk i (1622-1701)
Ig n a cy  Z a b o ro w sk i (1754-1803)

S tro n y  ty tu ło w e  n ie k tó ry c h  ks iążek z 
geodez ji w  ję z y k u  p o ls k im  z la t  1566, 

1683, 1786:
S tan is ław  G rzebsk i (1524-1570) 
S ta n is ła w  S o lsk i (1622-1701)
Ig n a cy  Z a b o ro w sk i" (1754-1803)
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KRONIKA POLSKIEGO TOWARZYSTWA FOTOGRAMETRYCZNEGC

B SPOSOBACH OPRACOWANIA MAP „FOTOTOPJGRAFiCZNYCH“

3

W Ś R Ó D K S I Ą Ż E K I W Y D A W N I C T W

MAPY TURYSTYCZNE. Państwowe P rzedsii ębio rstwo 
Wydawnictw Kartograficznych.

W celu zaspokojenia coraz bardziej rozwijającego siię ru ­
chu turystycznego PPWK podjęło się opracowania map dla 
najbardziej atrakcyjnych pod względem turystyki terenów.

Pierwszym tego rodzaju wydawnictwem PPWK (nie l i ­
cząc wydanych w latach 1.954—1.955 map krajoznawczych 
Polski) była mapa Tatr i Pienin w skali 1 : 75 000, którą 
czytelnicy Przeglądu Geodezyjnego znają, była bowiem 
zamieszczona w  numerze 7 z 1957 r. naszego czasopisma. 
Pomimo wielu krytycznych głosów 50-tysięczny nakład 
został w niedługim czasie wyczerpany i w roku 1958 za­
istniała konieczność druku drugiego wydania tej mapy.

Treść turystyczna H wydania została gruntownie prze­
pracowana, gdyż ten element w wydaniu pierwszym budził 
najwięcej zastrzeżeń.

Dalsze pozycje turystyczne stanowią mapy „Jezioi 
Sniardwy” i „Jezioro Mamry” w skali 1 : 75 000, przezn.j 
czcme dla turystyki wodnej.

W r.oku 1958 wydana była mapa Karkonoszy w ska 
1 : 75 000, .utrzymana w charakterze uprzednio wydam 
mapy Tatr i Pienin. Inny typ wydawnictw stanowią map 
turystyczne okolic większych miast w skalach od 1 : 200 0( 
do 1 : 300 000. Do takich należą mapy: Okolice Warszaw 
i Okolice Wrocławia, wydane w roku 1958 oraz Okolice Kr: 
kowa, które wydrukowano w I  kwartale roku 1959.

Na treść mapy „Okolice Krakowa” w skali 1 : 200 0! 
składa się bogata sieć rzeczna, rzeźba terenu iprzedstawtaii 
poziomicami i barwnym rozkolorowaniem, duża ilość mie 
scowości, koleje, drogi, lasy i niezwykle bogata treść tun 
st y c zn o-k raj ozn a węza.

Na odwrocie mapy znajduje się informator turystyczr

Pierwszym takim wariantem byłoby na przykład wdru 
kowanie fotomapy na odwrotnej stronie arkusza map 
kreskowej (topograficznej). W ten sposób, przy bardzo ni« 
znacznym wzroście kosztów produkcji, uzupełniamy map 
topograficznym obrazem terenu, co niewątpliwie podniesi 
wartość mapy i zwiększy jej czytelność.

Inny typ przedstawiałaby mapa „fototopograficzna” - 
powstała przez ukreskowienie fotomapy. W tym wypadk 
fotomapa spełniałaby rolę jak gdyby tła, na które wdri 
kowane zostały pewne elementy mapy kreskowej. Za prc 
totyp takiej mapy można uważać pierworys topograficzn; 
opracowany metodą kombinowaną, na przykładzie któreg 
widać, że opracowanie takiej mapy nie powinno nastręcza 
specjalnych trudności. Zasadniczą rolę spełniłyby tut£ 
kolory. Kwestia dobrania odpowiedniego koloru na fotoma 
pę (tło), a następnie na rzeźbę, sytuację, wody itp. byłab 
prawdopodobnie najważniejsza i decydująca o czytałno-ś< 
takiej mapy. Jest bardzo prawdopodobne,, że niektór 
znaki umowne, stosowane na mapach topograficznych, mc 
głyby okazać się .zbędne. Zależałoby to od tego, jakii 
celom miałaby służyć taka mapa i dlatego w pewnych edy 
cjach mapa „fototopograficzna” byłaby ukreskowioną fotc 
mapą, zaś w innych — mapa topograficzna byłaby nadru 
kowana na tło fotograficzne.

Z tymi rozważaniami wiąże się jeszcze jedno zagadnie 
nie, a mianowicie mapy anaglifowe.

Mapy anaglifowe są to — jak wiemy — nadrukowane n 
siebie dwa -obrazy perspektywiczne w kolorze: niebieskii 
i czerwonym (ewentualnie zielonym i czerwonym), któr< 
oglądane przez barwne filtry  (okulary), dają obraz ste 
reoskopowy. Efekty stereoskopowe uzyskiwane na tyc 
mapach zastępują w zupełności modele plastyczne i dzięk 
temu mogą znaleźć w przyszłości szersze zastosowanie.

Mapy anaglifowe można opracowywać na podstawie oq 
powiednió dobranych zdjęć lotniczych względnie na drodz 
kartograficznej (rysunkowej). Efekt stereoskopowy, otrzy 
many z map anagiifowych, jest tym większy, im bogatsz 
jest rzeźba terenu.

Właściwości anaglifów można wykorzystać w sposób ban 
dzo podobny jak fotomapę. W pierwszym więc wypadki 
na odwrotnej stronie arkusza mapy kreskowej, można wd 
drukować nie fotomapę a mapę anaglifową tego teren! 
zaś w drugim wariancie mapa anaglifowa zostałaby odpd 
wiednio ukreskowioną.

Jeszcze inny typ mapy przedstawiałaby mapa anaglifa 
wa, opracowana na drodze kartograficznej, na podstawi 
istniejącej mapy topograficznej.

Poruszone w niniejszym artykule zagadnienia są wynl 
kiem teoretycznych rozważań i wymagają potwierdzeni 
w drodze odpowiednich doświadczeń.

Wyniki tych eksperymentów mogłyby być tematem nJ 
stępnych artykułów.

Mgr inż. Jan KosowiczI

Przyglądając się istniejącym dotychczas, względnie nawet 
obecnie opracowywanym mapom topograficznym, nietrud­
no zauważyć, że od kilkudziesięciu już lat ani ich charak­
ter, ani też ich cechy charakterystyczne nie uległy większej 
zmianie. Zmieniły się niewątpliwie na korzyść procesy 
towarzyszące ich powstawaniu, zmniejszył się znacznie czas 
ich opracowania, ale same mapy w swym ostatecznym 
efekcie pozostały w zasadzie takie same. Ciągle jeszcze 
punkt, kreska i plama są jedynymi elementami, którymi 
posługujemy się chcąc przedstawić teren i szczegóły z nim 
związane.

Żyjemy w czasach fantastycznego niemal tempa rozwoju 
techniki. Produkt myśli i dłoni ludzkiej staje się coraz 
doskonalszy i bogatszy, gdy tymczasem mapa, odgrywają­
ca tak ważną rolę w życiu i rozwoju cywilizowanego spo­
łeczeństwa, zachowała swój charakter sprzed 50 lat. Można 
więc zaryzykować twierdzenie, że mapa topograficzna „ze­
starzała się” . Trzeba jej dać nowe formy, wprowadzić na 
nią nowe elementy, wzbogacić nową treścią — tworząc 
w ten sposób mapę nowego typu, bardziej odpowiednią 
i bardziej użyteczną dla tych celów, jakie przed mapą 
w przyszłości będą stały.

Ogromny rozwój fotogrametrii pozwala przypuszczać, że 
to właśnie ona odegra w przyszłości zasadniczą rolę i za­
decyduje nie tylko, jak dotąd, o metodach opracowania 
mapy, ale również o jej charakterze.

Ta nowa stosunkowo nauka rozwija się coraz szybciej, 
usuwając w cień opracowanie klasyczne jako bardziej 
pracochłonne i mniej ekonomiczne. Od fotogrametrii można 
spodziewać się jeszcze wiele i można wierzyć, że przy­
szłość w geodezji, będzie raczej do niej należeć.

Z całości tego wielkiego problemu, jakim jest „fotogra­
metria” wyłaniają się często pewne zagadnienia, którym 
warto poświęcić kilka chwil uwagi. Takie właśnie zagad­
nienie jest tematem niniejszego artykułu.

Kiedy patrzy się na fotomapę, która jest przetworzo­
nym obrazem zdjęcia lotniczego, rzuca się w oczy ogromne 
bogactwo szczegółów terenowych, łatwych do odczytania 
i identyfikacji, których otrzymanie drogą pomiarów kla­
sycznych byłoby bardzo uciążliwe.

Gdy z kolei porówna się mapę topograficzną z fotomapą, 
na podstawie której została opracowana, dochodzi się do 
wniosku, że mapa topograficzna przedstawia obraz znacznie 
uboższy i trudniej czytelny. Oczywiście, że mapa posiada 
szereg dodatkowych elementów, jak rzeźba terenu, nazew­
nictwo, opisy cyfrowe, kolory i jest opracowana na pod­
stawie ustalonego klucza znaków umownych.

Z tych rozważań nasuwa się mimo woli myśl połączenia 
fotomapy z mapą kreskową i stworzenia mapy o odmien­
nym charakterze. Takie połączenie wzbogaciłoby mapę to­
pograficzną w szczegóły terenowe, które rejestruje zdjęcie 
fotograficzne, nie pozbawiając jej żadnej z cech mapy 
kreskowej.



Uwierający alfabetyczny wykaz miejscowości — cieka­
wych z punktu widzenia turystyki, ze zwięzłymi opisami 
ubytków architektury, rezerwatów oraz adresy względnie 
ilefony schronisk turystycznych, hoteli, restauracji, poczt, 
ogotowia ratunkowego, stacji benzynowych. Ciekawy pod 
Względem turystycznym obszar Parku Narodowego w Oj- 
bwie dano dodatkowo obok mapy głównej w  skali 1 : 50 000. 

Ograniczono się tylko do k ilku  zasadniczych informacji 
taj mapie, gdyż czytelnicy Przeglądu Geodezyjnego mają 

ia-zję sami szczegółowo zapoznać się z treścią i  ocenić jaj 
lantość.
1W bieżącym boku Przedsiębiorstwo wydało mapę tury- 
fyczną:

Kazimierz — Puławy — w skali 1 : 100 000.
|Do wydania przewidziane są jeszcze następujące mapy: 

Pojezierze Suwalskie i  Puszcza Augustowska — w skali 
1 : ,200 000,
Okolice Wrocławia — w skali 1 : 200 000,
Pieniński Park Narodowy — w  Skali 1 : 22 500,
Beskid Śląski i  Żywiecki — w skali 1 : 100 000.

|Mapa Pojezierza Suwalskiego i Puszczy Augustowskiej 
północy i wschodzie sięgać będzie, aż do granicy pań- 

/owej, na zachodzie do Ełku, na południe do Goniądza, 
bogatą treść mapy złożą się: sieć hydrografliczina, rzeźba 

trenu, lasy, osadnictwo, koleje, drogi i treść turystyczna, 
teć hydrograficzna obejmie wszystkie rzeki i jeziora po­
ddające znaczenie dla turystyki wodnej.
1 Rzeźba terenu przedstawiona będzie poziomicami co 

mm i  barwnym rozkolorowaniem. Miejscowości będą 
(różnicowane na miasta, osiedla i  wsie. Element komun,ika- 
jrjny mapy stanowić będą koleje zróżnicowanie na nonmal- 
otorowe i  wąskotorowe oraz drogi główne, drugorzędne 
I inne. Na liniach kolejowych oznaczone będą wszystkie 
|acje, a przy szosach, po których kursują autobusy PKS — 
rzystanki. Różnymi znakami oznaczone będą na mapie: 
>tele, restauracje i gospody, leśniczówki i gajówki, poczty,

punkty sanitarne, zabytki architektury, schroniska, stanice 
wodne, miejsca na biwaki, wypożyczalnie kajaków, prze­
szkody na trasie spływu, punkty widokowe.

Na odwrocie mapy umieszczony będzie informator tu ry ­
styczny o układzie i zakresie treści takim, jak przy mapie 
Okolic Krakowa. Podobny charakter będą posiadały mapy: 
Puław, Kazimierza, Nałęczowa oraz Okolic Wrocławia. 
Zmieniać się tu będzie tylko zakres treści turystycznej, któ­
ra dostosowana musi być do danego regionu.

Znacznie dokładniejszą i bogatszą w szczegóły zarówno 
topograficzne, jak i  turystyczne będzie map'a Pienińskiego 
Parku Narodowego w  skali 1 :22 500. Rzeźba terenu przed­
stawiona będzie poziomicami co 20 mm i cieniowaniem. 
Oznaczone będą również skały. Treść turystyczną mapy 
stanowić będą szlaki turystyczne znakowane w terenie, 
schroniska, przystanie flisackie na Dunajcu. Zlokalizowane 
zostaną również obiekty zabytkowe (ruiny), zamki, kościoły, 
rezerwaty przygody i zdroje.

Mapa: Beskid Śląski i Żywiecki w skali 1 : 100 000 obej­
mie na zachodzie Cieszyn, na wschodzie przełęcz Glinne, na 
północy Skoczów, Bielsko i  Porąbkę, a na południu sięgać 
będzie aż do granicy państwowej. Treść mapy i ujęcie gra­
ficzne będą takie same jak na mapach Tatr i Pienin oraz 
Karkonoszy.

Dla informacji podaję, że w opracowaniu znajdują się już 
dalsze mapy przewidziane do wydania w r. 1960.

Są to Bieszczady — w skali 1 : 1*50 000, Kotlina Kłodzka 
w skali 1 : 150 000, Okolice Olsztyna w skali 1 : 200 000 
i Gorce w  skali 1 : 75 000.

W niedługim czasie PPWK przystąpi do opracowania 
szczegółowej mapy Tatrzańskiego Parku Narodowego w skali 
1 : 30 000. Treść turystyczna wszystkich map opracowywana 
jest na podstawie materiałów dostarczonych przez specjali­
stów z różnych ośrodków Polskiego Towarzystwa Turystycz­
no-Krajoznawczego.

Mgr Wiesław K ró likowski

P ie rw szy  na św iec ie  a ry tm o m e tr  o p rz e k ła d n i dz ies ię tne j skon­
s tru o w a n y  przez A b ra ham a  S terna w  ro k u  1813.

P re m ie r a ry th m o m e tre  a tra nsm iss ion  dec im a le  c o n s tru it en 1813 
pa r A b ra h a m  S te rn

The f i r s t  c a lc u la tin g  m ach ine  w ith  dec im a l tra n s fe r in ve n te d  b y  
A b ra h a m  S te rn  in  1813

is u n e k  p ierw szego te o d o litu  kop a ln ian ego  na św iecie , skon s truo - 
ftnego w e d łu g  po m ys łu  gen. Jana K om a rzew sk ieg o  w  ro k u  1793

du p re m ie r th é o d o lite  de m ines c o n s tru it d ’après le p la n  
du gé néra l Jan  K o m a rze w sk i en 1796

|a w in g  o f th e  f i r s t  m in e rs ’ th e o d o lite  in ve n te d  b y  genera l Jan 
K o m a rze w sk i In  1796

■den z p ie rw szych p la n im e tró w  św ia ta . P la n im e tr  Jana Za­
re m b y  z 1829 ro k u

de p rem ie rs  p la n im d tre  — le p la n im e tre  de Jan Zarem ba, 1829
le  o f the  f i r s t  p la n im e tre s  in  th e  w o r ld . The p la n im e te r o f Jan 

Zarem ba, 1829



NOWY ATLAS SAMOCHODOWY — AUTOATLAS 
„NEUES DEUTSCHLAND” — jest ¡nowym niemieckim atla­
sem samochodowym. Wydany został w  Lipsku przez Verlag 
Enzyklopädie w opracowaniu zakładów kartograficznych 
Hermanna Haacka. Na treść atlasu składają się mapy, tabele 
oraz wykazy miast.

Obszar przedstawiony na mapach obejmuje Niemiecką 
Republikę Demokratyczną i Niemiecką Republikę Fede­
ralną. Kartograficzną część atlasu stanowi właściwie jedna 
maipa Niemiec, pocięta na 27 stykających się sekoji. Wy­
danie atlasu samochodowego d-la całości Niemiec jest nie­
wątpliwie dużą wygodą dla automobilistów.

Na treść mapy składają się: hydrografia, rzeźba terenu, 
jasy, osiedla, szczegółowa sieć dróg, koleje i granice poli­
tyczne. Zasadniczym elementem map są oczywiście drogi, 
jccz i pozostałe szczegóły map samochodowych nie są zwykle 
bez znaczenia, omówmy więc po kolei, chociaż krótko, 
wszystkie wymienione wyżej elementy.

Hydrografia została potraktowana z ilością szczegółów 
podyktowaną przez skalę map i wydrukowana w kolorze 
niebieskim, przez co stanowi dość gęstą i dyskretną kanwę 
dla dalszych elementów.

Rzeźbę terenu przedstawiono metodą cieniowania wy­
konanego w kolorze szarym. Ten element wypadł w atlasie 
zdecydowanie niekorzystnie. Tereny morenowe północnej 
częs-ci Niemiec niewiele różnią się tu od południowej, gó­
rzystej części kraju. Na obszarach gęsto pokrytych inny- 
nai elementami tak przedstawiona rzeźba jest w ogóle nie­
czytelna, a szare cienie niepotrzebnie zaciemniają rysunek 
map. Wydaje się, że tak przedstawione urzeźbienie nie 
wzbogaca atlasu i  w następnych wydaniach powinno być 
opracowane w sposób nie kolidujący z pozostałą treścią 

leż należy z niego zrezygnować.
Trzecim elementem map Autoatlasu, należącym do tła 

ich właściwej treści, są lasy zaznaczone zielonymi plama­
mi o dość urozmaiconych konturach. Jest to szczegół po­
żądany na mapach ¡samochodowych i znacznie je ożywia­
jący. Wskutek niedoskonałości technicznych odcień zielo­
nego koloru, użytego do sygnatury, różni się znacznie po­
między poszczególnymi sekcjami, nie jest to jednak man­
kament, który utrudniałby w jakiś sposób korzystanie 
z map.

Osadnictwo umieszczone na mapach atlasu zostało po­
przedzone w stosunku do innych map w tej samej skali, 
co jest zrozumiałe i uzasadnione ze względu na przezna­
czenie map i związany z tym typ rysunku. Wielkość miast 
me została nigdzie dokładnie określona. Pewną orientację 
oają w tym kierunku dość zróżnicowane sygnatury 
i wielkość opisów miast i osiedli. ,Największe miasta na- 
ysowano konturem w kolorze szarym, który jest tak jasny, 

ze^ z.asem nawet trudno widoczny.
Najważniejszym elementem atlasu jest sieć dróg, którą 

Potraktowano bardzo szczegółowo. Wyróżniano cztery ro­

dzaje dróg: autostrady, szosy, drogi główne oraz drogi dru­
gorzędne. Te ostatnie oznaczono dwoma rodzajami sygnatur.

Autostrady narysowane zostały szeroką, podwójną linią 
czerwoną, wypełnioną kolorem żółtym. Na tej sygnaturze 
czarnymi punktami oznaczono główne i  pomocnicze zjazdy 
w kierunku miast lub innych dróg. Również na autostra­
dach oznaczono dużymi literam i stacje benzynowe, restau­
racje — „zajazdy” (Rasthaus), ¡punkty kontrolne. Należy 
podkreślić, że sygnatura autostrad zawiera wiele informacji, 
a przy tym jest czytelna i ładna — jest to udany znak 
kartograficzny.

Szosy narysowano podwójną czarną linią wypełnioną 
kolorem czerwonym. Wzdłuż znaku występują numery 
oznaczające szosy, które łączą większe miasta najkrótszą 
drogą. Drogi główne oznaczono szeroką czerwoną linią, zaś 
cienką lin ią  ciągłą i  cienką przerywaną zaznaczono dwa 
rodzaje dróg drugorzędnych.

Dane dotyczące odległości nadrukowane zostały w kolorze 
fioletowym. Miasta i ¡skrzyżowania dróg, do których podana 
została odległość oznaczone są dużym punktem fioletowym, 
umieszczonym z boku drogi lub w środku sygnatury miasta, 
na połowie zaś odległości między tym i znakami ¡umiesz­
czono cyfrę pokazującą ilość kilometrów. Sieć komunika­
cyjną uzupełniają linie kolejowe oznaczane cienką czarną 
linią.

Bo uważnym przestudiowaniu map Autoatlasu — ogólne 
wrażenie jest dodatnie. Mapy zostały opracowane starannie, 
z ¡wielką dbałością o dostarczenie ich użytkownikom wszyst­
kich tych informacji, jakie mogą się przydać w podróży, 
samochodem. Gorzej jest z estetycznym wyglądem map. 
Poza ¡wspomnianą już, nieudaną rzeźbą — brzydki jest rysu­
nek szos, które „zamazują” treść map. Może cieńsze linie 
czarne dałyby tu lepszy efekt. Także fioletowe punkty, od 
których liczy się kilometiraż, na czerwonym .tle sizes nie są 
dobrze widoczne i na pewno byłoby lepiej zmienić albo 
kolor, albo syghaturę.

Jako uzupełnienie map bardzo cenne są liczne plany (82) 
większych miast, podane na odwrotnych stronach map, po­
kazujące główną sieć ulic stanowiących drogę przejazdową 
przez miasto. Plany te nie mają jednolitej skali, toteż przy 
każdym z nich podano skalę liniową.

Mapy jakkolwiek są zasadniczą częścią atlasu nie sta­
nowią wyłącznej jego treści. Poprzedza je dokładny spis 
treści atlasu, a następnie skorowidz sekcji, spis planów 
miast, wykaz alfabetyczny zjazdów z autostrad, tabele 
znaków drogowych, tabela odległości pomiędzy najwięk­
szymi miastami 1 wreszcie objaśnienie znaków w czterech 
językach: niemieckim, rosyjskim, angielskim i francuskim.

W końcowej części atlasu zamieszczono indeks miejs­
cowości oraz wykaz miast .niemieckich powyżej 20 000 
mieszkańców.

Mgr Zofia Drzewiecka

Jan B roże k  p ro feso r A k a d e m ii K ra ­
k o w s k ie j (1582-1652)

Jan B rożek, p ro fesso r o f ge om e try  
and m a them a tics  a t th e  C racow  U n i­

v e rs ity  (1582-1652)
Jan  B rożek, pro fesseur de géom étrie  
e t m a thém atiques à l ’U n ive rs ité  de 

C racov ie  (1582-1652)

Jan G o tfry d  B orlaeh , Sas, m ie rn ic z y  
g ó rn iczy  w  W ie liczce  (1687-1733)

Jan G o d fry d  B orlaeh , m in in g  su r­
veyo r o f W ie liczka  (1687-1768)

Jan  G o tfry d  B o rlae h , geom etre  de 
m ines a W ie liczka  (1687-1768)

M a rc in  P o czo b u tt-O d la n ie k i, 
p ro feso r U n iw e rs y te tu  W ile ń ­

skiego (1728-1810)

M a rc in  P o czo b u tt-O d la n ie k i, 
p ro fesso r o f as trono m y a t the  
W iln o  U n iv e rs ity  (1728^1310)

M a rc in  P o czo b u tt-O d la n ie k i, 
p ro fesseur d ’as trono m ie  à 
l ’U n iv e rs ité  de W iln o  (1728- 

1810)
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Jan K o m a rzew sk i, genera ł, w y ­
na lazca te o d o litu  górn iczego (1744- 

1810)
Jan K om a rzew sk i, genera l, in ­
ve n te u r du  th é o d o lite  de m ines 

(1744-1810)
Jan  K o m a rze w sk i, genera l, in ­
v e n to r o f th e  m in e rs  th e o d o lite  

(1744-1810)

Jan Ś n iadeck i, p ro feso r m a tem a­
ty k i  (1756-1830)

Jan Ś n iadeck i, p ro fesseur de m a­
thé m a tiq ues  à l ’U n iv e rs ité  de 

W iln o  (1756-1830)

Jan Ś n iadeck i, pro fesso r o f m a the ­
m atics a t the  W iln a  U n iv e rs ity  

(1756-1830)

Euzebiusz S łow ack i, p ro fe so r L i ­
ceum  w  K rzem ie ńcu  (1772-1814)

E uzebiusz S łow ack i, p ro fesseur 
de lycée  à K rzem ie n iec , géom è­
tre  de Sa M a jesté  R o i de P o log ­

ne (1772-1814)
Euzebiusz S ło w a ck i, p ro fesso r o f 
the  co llege at K rzem ie n iec , su r­
v e yo r o f H is  M a je s ty  the  K in g  

o f  P o land  (1772-1814)

NOWA MAPA TURYSTYCZNA NRD. Niemiecka karto­
grafia turystyczna ma już starą tradycję pod względem 
zaopatrywania turystów w dobre mapy. Już w trzeciej 
ćwierci wieku X IX  wychodziły tu liczne mapy Renu, 
Szwarcwaldu, Harcu, Sudetów oraz Alp Bawarskich i Ty­
rolskich dla potrzeb wędrowców i  turystów. Po zjawieniu 
się roweru, to jest od roku 1890 zjawiają się specjalne mapy 
dla cyklistów (pionierem ich jest Ravenstein z Frankfurtu).

W okresie międzywojennym mąpy turystyczne wydawane 
są także i przez instytucje urzędowe (Landesvermessuings- 
amt). Mimo że ten dział produkcji miał dla tych ostatnich 
instytucji raczej charakter zajęcia ubocznego, mapy tu ry ­
styczne wykonywano w nich bardzo starannie, z dokład­
nością map topograficznych i  bez zarzutu pod względem 
technicznym. Do takich urzędowych niemieckich opracowań 
turystycznych należały:

— wydania wielobarwne „Karte des Deutschen Reiches 
1 : 100 000 z nadrukiem elementów turystycznych,

—• arkusze 1 : 50 000 i 1 : 25 000 dla celów turystycznych.
Przedwojenne mapy turystyczne wykonywane przez 

instytucje prywatne stały przeważnie na nieco niższym po­
ziomie zarówno pod względem opracowania redakcyjnego, 
jak i pod względem technicznym. Charakter miały bardzo 
rozmaity: były to mapy bądź hipscmeitiryicizne, bądź
(częściej) kreskowe lub cieniowe, z bogatym w szczegóły 
bądź też zredukowanym, ale nigdy przesadnie uproszczo­
nym rysunkiem sytuacji, z reguły z uwzględnianiem ele­
mentów turystycznych. Niektóre z tych map wyróżniały się 
brakiem rzeźby terenu, ograniczając się do podania sytuacji 
lub nawet tylko jej niektórych elementów. Mąpy bardziej 
interesujących terenów turystycznych, jak na przykład Alp, 
Jury Szwabiskiej lub Harcu wydawane były też przez roz­
maite kluby turystyczne (Alpen Klub, Harz Klub, Rhein- 
u.Taur.us Klub itp.)

Obecnie niemiecka kartografia turystyczna skoncentro­
wana jest głównie w Niemczech Zachodnich. Kartografia 
urzędowa i prywatna rywalizują tam w dostarczaniu, ciągle 
nowych i coraz lepszych map. Każdy krajowy urząd po­
miarowy wydaje serie turystyczne przeważnie w skalach 
1 : 50 000 (oparte na poprawionej już mapie 1 :25 000) 
i 1 :100 000. Są to po prostu wielobarwne mapy topogra­
ficzne, w wydaniu 1 : 50 000 nie mające przeważnie żadnych 
dodatkowych nadruków turystycznych; jedynie tytu ł su­
geruje przeznaczenie mapy.

Z przedsiębiorstw kartograficznych wiele kontynuuje 
wydawanie map turystycznych w typie dotychczasowym, 
jak na przykład firmia Reven®teina z Frankfurtu, dla tury­
styki pieszej i samochodowej. Firma ta jest najbardziej 
chyba ruchliwym wydawnictwem map tego typu w  NRF.

Niektóre firm y wydają jednak i zupełnie nowe serie, jak 
na przykład, Deutscher Kunstverlag z Monachium') 
i Kunstdruckerei Künistleirbund z Karlsruhe2).

W NRD od r. 1954 ukazują się arkusze nowej mapy tury­
stycznej pod wspólną .nazwą „Die gute Wanderkarte” . Opra­
cowanie i druk wykonuje lipski oddział Zakładów Karto­
graficznych im. H. Haacka; wydawcą tej mapy jest Lipski 
Instytut Bibliograficzny.

Wielobarwna ta mapa obejmuje tereny atrakcyjne dla 
turystyki, okolice uzdrowisk i podmiejskie tereny wypo­
czynkowe wielkich miast. Prace nad mapą zaplanowane są 
bardzo szeroko, w przeciągu najbliższych dwóch lat pla­
nuje się wykonanie jej dla terenów równych */3 po- 
wierzchni NRD.

Początkowo arkusze miały charakter raczej uproszczony, 
dopiero ostatnio opracowane, z poziomicową rzeźbą terenu, 
należą do bardzo udanych i stanowią nowy typ mapy tu­
rystycznej, wydawanej dotychczas z prowizorycznym rysun­
kiem ukształtowania powierzchni.

Rozmaite arkusze nowej mapy wydawane są w różnych 
skalach; pod tym względem można je podzielić na dwie 
grupy. Pierwsza grupa, raczej nieliczna, obejmuje arkusze 
w skalach 1 : 20 000, 1 : 25 000, 1 : 30 000. Są to specjalne w y­
dania dla ważniejszych podmiejskich terenów wypoczyn­
kowych i miejscowości kuracyjnych. Druga, zasadnicza 
grupa obejmuje poszczególne obszary turystyczne w skalach 
1 : 40 000, 1 : 50 000, 1 : 60 000 i 1 : 75 000.

W pierwszej grupie rzeźba terenu jest przedstawiona dwo­
jako: albo starą metodą polegającą na podcieniowaniu 
zboczy 3), w tym przypadku płaszczyzny poziome, dna dolin 
i  grzbiety są białe — albo też cieniowaniem przy zastoso­
waniu oświetlenia skośnego. Zwraca tu uwagę bardzo .sta­
ranne i  drobiazgowe wykonanie rysunku cieniowego, co 
w tej skali pozwala się doskonale orientować w charakte-

■) D eutscher K u n s tv e rla g  o p ra co w u je  od r. 1949 m apę: „D eu tsche  
H e im a tk a rte ”  w  s k a li 1 : 100 000. Jest to  sześciobarw na m apa tu ­
rys tyczn a  z poz iom icow ą rzeźbą te renu , po dkreś lo ną  przez cie­
n io w a n ie  w  ko lo rze  b rą zo w ym , z k ró tk im i w ia do m ośc iam i z geo­
g ra f i i  f iz y c z n e j, h is to r i i  i  g o spoda rk i te re n u  i  ba rdzo  obszernym  
s ło w n ik ie m  tu ry s ty c z n y m  m ie jsco w ośc i na o d w roc ie  i  m arg inesach 
każdego arkusza.

:) K u n s td ru c k e re i K ü n s tle rb u n d  — w y d a je  m ię d zy  in n y m i serię 
p o w ia to w y c h  „H e im a tk a r te n ”  1 : 100 000 o t le  b a rw n y m , p rzedsta­
w ia ją c y m  u życ ie  z ie m i; 2—2,5 -kro tne pow iększen ie  te j  m a p y  u ży ­
w ane są ja k o  szko lne m a py  ścienne p o w ia tó w .

s) P odobnie , ja k  na n ie k tó ry c h  arkuszach s ta re j n ie m ie ck ie j 
m a py  u rzędow e j „U e b e rs ich ska rte  vo n  M itte le u ro p a ”  1 : 300 000, 
k tó re j k o n tr re p ro d u k c je  z p o d o b n ym  p rzeds ta w ie n iem  te re n u  b y ły  
rozpow szechn ione u  nas po I  w o jn ie  ś w ia to w e j.
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A b ra h a m  S te rn , w yna la zca  a ry t­
m o m e tru  (1769-1842) 

A b ra h a m  S tern , in v e n te u r de la 
m ach ine  à ca lcu le r (1769-1842) 
A b ra ham  S te rn , in v e n to r  o f the  

c a lc u la tin g  m ach ine  (1769-1842)

Ju liusz  K o ło b rze g -K o lb e rg , p ro ­
fesor U n iw e rs y te tu  W arszaw skie­

go (1776-1831)
Ju liu sz  K o ło b rze g -K o lb e rg , p ro ­
fesseur de geodesie à l ’U n iv e r­

s ité  de V arsov ie  (1776-1831) 
Ju liusz  K o ło b rze g -K o lb e rg . p ro ­
fessor o f geodesy at the  W arsaw  

U n iv e rs ity  (1776-1831)

Ign acy  P rą d zyń sk i, genera ł — w y ­
b itn y  k a r to g ra f w o js k o w y  (1792- 

1850)
Ig n a cy  P rą d zyń sk i, genera l, e m i­
n e n t ca rtog raphe  m il i ta ir e  (1792- 

1850)
Ig n a cy  P rą d zyń sk i, genera l, e m i­
nent m il i ta r y  ca rtog raphe r (1792- 

1850)

rze urzeźbienia. Na niektórych arkuszach nie pokazano 
w ogóle ukształtowania powierzchni, umieszczając tylko dla 
orientacji trochę punktów wysokościowych.

Rysunek sytuacji wykonano na podstawie urzędowej 
mapy 1 : 25 000, uwzględniając ważniejsze zmiany. Arkusze 
są piięciobarwne (cizamy opis, część oznaczeń turystycznych 
i granice; czerwone osiedla, część oznaczeń turystycznych 
i lin ii komuinikaeyjnych; brązowe drcgi, a na niektórych 
arkuszach taikże csfedda; niebieskie wody i zielone lasy). 
Cieniowanie jest przeważnie czanno-brazowe. Na uwagę za­
sługuje oznaczenie terenów narciarskich czerwonym kresko­
waniem. Zastosowanie czarnego koloru prawie wyłącznie 
do opisu nazw miejscowości bardzo podnosi czytelność 
mapy. Niektóre arkusze posiadają na odwrocie plany 
miejscowości z nazwami ulic.

Planuje się, że całość terenów turystycznych NRD będzie 
w najbliższych kilku łatach wydana w skali 1 :40 000. 
Obecnie jest to już główna skala tej mapy i wszystkie inne 
traktuje się jako pomocnicze lub specjalne.

Od r. 1957 zaczęto wprowadzać na nowej mapie także 
i rysunek poziomicowy. Dotychczas wydane arkusze nie 
mają siatki geograficznej.

Niektóre arkusze mapy zasługują na specjalne wyróżnie­
nie, jak na przykład Rostok i Bautzen (Budziszyn). Na 
pierwszym, utrzymanym w nieco mocniejszych bairwach, 
oznaczono między innymi połączenia morskie, obszary bę­
dące pod ochroną lub stanowiące strefę przygraniczną, 
wielkie głazy narzutowe (eratyki, stare grodziska i gro­
bowce prehistoryczne). Na arkuszu Buidziszym — szczegóły 
topograficzne znajdują się w  takiej ilości, jak na mapie to­
pograficznej 1 : 100 000. Rysunek cieniowy rzeźby terenu

W3'konano kredką. Specjalnym znakiem (czerwony wachla- 
rzyk) wyróżniono wierzchołki o rozległym horyzoncie.

Bardzo przejrzyście opracowano na wszystkich arkuszach 
większe miasta; przeważnie wybija się tu stare, średnio­
wieczne miasto od pozostałych, nowych części miasta. 
Oznaczono nawet linie tramwajowe i autobusowe na nie­
których arkuszach. Dobre efekty uzyskano przez oddzie­
lenie czarnych napisów od brązowych osiedli i sieci dróg. 
Napisy nie zaciemniają obrazu mapy, nie przytłaczają 
sytuacji; siatka napisów jest, jak gdyby ponad całym pozo­
stałym rysunkiem mapy. Szereg arkuszy nowej mapy tu ry­
stycznej jest dobrym przykładem, że w skalach 1 ; 50 000 
czy 1 : 75 000 możliwe jest pokazanie bardzo dużej ilości 
szczegółów, co przy wydaniu wielobarwnym daje dosko­
nałe mapy turystyczne.

Na ostatnio wydanych arkuszach ukształtowanie terenu 
przedstawione jest poziomicami 10-metrowymi; nie mają 
one podanej wysokości, jednak duża ilość kot pozwala do­
statecznie zorientować się w stosunkach wysokościowych.

W nowej mapie wyróżniono sześć rodzajów dróg; auto­
strady, sziosy główne, szosy drugorzędne, drogi polne i leśne, 
dukty, ścieżki. Sieć dróg na mapie turystycznej jest naj­
ważniejszym elementem; daje możność szybkiej orientacji 
i obrania właściwej trasy. Pod tym względem mapa została 
wykonana bardzo poprawnie.

-Na zakończenie warto podkreślić rozmach, z jakim wy­
konuje się w NRD nową mapę. Rocznie ukazuje się po k i l­
kadziesiąt arkuszy. Podobne pod względem wielkości za­
kłady kartograficzne u nas wypuściły w ostatnich latach 
na rynek zaledwie kilka arkuszy map turystycznych tego 
typu.

Wiesław Kaprowski

W ła d y s ła w  S u rm a c k i (1888-1941) w ic e ­
p rz e w o d n ic z ą c y  M ię d z y n a ro d o w e j F ede ­
r a c j i  G e o d e tó w , z a m o rd o w a n y  na  P a l­

m ira c h
W ła d y s ła w  S u rm a c k i (1888-1941) v ic e p re ­
s id e n t de F e d e ra t io n  In te r n a t io n a l  des 

G e o m e tre s , assassiné à P a lm ir y  
W ła d y s ła w  S u rm a c k ii (1888-1941) V ic e -  
p re s id e n t o f  In te r n a t io n a l  F e d e ra t io n  o f  

S u rv e y o r  assass in a te d  a t P a lm ir y

E d w a rd  W a rch a lo w sk i, p ro feso r P o li­
te c h n ik i W arszaw sk ie j (1885-1953) 

E dw ard  W a rch a lo w sk i, pro fesseur de 
geodesie à l ’Ecole P o ly te ch n iq u e  de 

V a rso v ie  (1885-1953)
E dw ard  W a rch a lo w sk i, p ro fessor o f geo­
desy a t the  P o ly te e h n ik  School in  

W arsaw  (1885-1953)
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ZEITSCHRIFT FÜR VERMESSUNGSWESEN. Zeszyt 8 — 
sierpień. 1958 r. — 43 kongres niemieckich geodetów 
w r. 1953 w Stuttgarcie. — Przegląd literatury geodezyjna] 
i technicznej kultury rolnej z r. 1957 z poisiztezBgólnymi uzu­
pełnieniami z lat poprzednich — zestawił F. R. Jung i in.

— K. Ledesteger. Międzynarodowe powierzchnie odnie­
sienia i jednolite odwzorowanie świata. W dużych zarysach 
podáis Autor, wolne od hipotez, rozwiązanie problemu 
międzynarodowej powierzchni odniesienia dla -celów całej 
geodezji, to j-est nie tylko dila położenia punktów triangu­
lacyjnych, ale i dla ziemskiego pola przyciągania. Systema­
tycznie ujęty temat pcfcrywa się w zupełności -z problemem 
kształtu Ziemi. Przy tym równocześnie jednolite odwzoro­
wanie świata jest nie tylko niezbędnym założeniem wstęp­
nym, ale właściwym jądrem światowego syste-mu geodezyj­
nego Heiskanena.

— S. Heitz. Wyznaczenie ruchu instrumentu przy reje­
stracjach przypływu i odpływu. Przy tych rejestracjach 
występuje często ruch instrumentu, jako niemiły efekt 
uboczny. Jego wyznaczenie jest konieczne, jeżeli zamierza 
się harmonijnie przeanalizować narysowane zjawisko, jak 
to ma miejsce przy projektowanych rejestracjach siły cięż- 
kośdi w ramach międzynarodowego roku geofizycznego. 
Autor modyfikuje metodę Doodson-a i Warburga z r. 1941 
oraz podaje swoją metodę wyznaczenia ruchu instrumentu, 
która nie jest zależna od przypadkowych błędów reje­
stracji.

— H. Knorr. Mapa lotnicza Niemiec 1 : 500 000. Pierwsze
wydanie tej mapy wyszło w kwietniu 1957 r., a drugie już 
w grudniu tegoż raku. Mapa obejmuje 8 arkuszy o naziwaeh: 
Hamburg, Szczecin, Hanower, Berlin, Frankfurt n.M., No­
rymberga, Stuttgart i Monachium. Projektuje się natomiast 
wydać arkusze o nazwach: Gdańsk, Królewiec, Wrocław 
i Opole. Na dołączonej do publikacji mapie przeglądowej 
narysowane ,są granice Polski z r. 1939 grubą linią (— . —), 
a granice obecn-e cienką linią (......... )
_ H Wolf. Wyrównanie światowych sieci triangulacyj­

nych. Po opisaniu wszystkich, znanych obecnie zalet i wad 
problemu wyrównania równoczesnego sieci triangulacyj­
nych szeregu .państw tworzących n-a przykład jeden kon­
tynent, podaje Autor wskazania, jakie przy taikiej kompi­
lacji różnych sieci w jedną powinny być uwzględnione, na 
przykład' ścisła współpraca międzynarodowa lub jednolita 
powierzchnia odniesienia, i dochodzi do wniosku, że dużo 
kwestii na ten temat nie zostało jeszcze rozwiązanych, 
a najbliższy wielki zamiar, to jest ścisłe wyrównanie sieci 
europejskiej, pozwoli zdobyć pewne doświadczenia organi­

zacyjne i ułatwi przyszłe rozwiązania podobnych zadań 
na większych jeszcze przestrzeniach.

Zeszyt 9 — wrzesień. 1958 r. H. Merkel. Sejsmometryczne 
obs-erwacje i badania instytutu geodezyjnego politechniki 
w Karlsruhe. Jednym z najważniejszych zadań geodezji 
wyższej jest wyznaczenie wielkości i kształtu Zieim-i, dlo 
czego potrzebna jest współpraca z geofizyką i dlatego już 
w początkach b, stulecia zorganizowano w IUstytucie Geode­
zyjnym Politechniki w  Karlsruhe obserwacyjną stację trzę­
sienia ziemi. Obserwacje grawimetryczne decydujące 
o kształcie Ziemi obok metod geodezyjnych muszą być uzu­
pełniane obserwacjami sejsmicznymi, które musfea mieć 
charakter ciągły, gdyż duże ruchy ziemi uniemożliwiają 
pomiary grawimetryczne i nigdy z góry nie można Wiedzieć, 
jak w ielki będzie niepokój sejsmiczny. Porównanie po­
miarów grawimetrycznych w dniach niespokojnych sejs­
micznie z wynikami dni zupełnie spokojnych wyjaśnia 
źróidła błędów i ich wielkości. A rtyku ł zawiera historię sta­
cji, jej wyposażenie w przyrządy i  metody oraz wyniki 
pracy.

— A. Stegmann. Problemy i zadania regulacji rolnych 
w Radcn-Wiirtemberg i ich rozwiązanie. Kraj ten ma 
35 750 km2 i 7,2 mflicina m-iielszkańców, to jest 200 mieszkań­
ców na 1 km2. Strukturę rolna ma wybitnie wadliwą, bo 
wielkość gospodarstw jest wielokrotnie niedostateczna, gos­
podarstwa rozdrobnione, ścieśnione i niezdatne do rozsze­
rzania sie. Reformą rolna stasuje zatem rozluźnienia, sca­
lenia i wysiedlenia. K raj ten, jako jeden z pierwszych 
w Niemczech Zachodnich, wprowadził metodę kart dziur­
kowanych do sporządzani^ rejeis-tró-w i  wykazów oraz do 
wykonania rachunków geodezyjnych. Poszczególne komórki 
urządzeń rolnych przekazuia do centralnego biura rachun­
kowego wykonane przez siebie podkłady i stamtad otrzy­
mują gotowe wykazy i obliczenia. Maszyny -elektronowa 
przystosowane są do wykonania następujących zadań: obli­
czenie azymutów ze współrzędnych, obl’>reniP wmółrzod- 
nvrh punktów zdjetvch biegunowo, współrzędne punktów 
poligonowych i  posiłkowych, odległość dwóch ¡punktów z- 
współrzędnych, powierzchnia ze współrzedny-c-h, zamiana 
współrzędnych, podział bloku na trapezy łącznie z oblicze­
niem punktów przecięć i powierzchni trapezów. Do pomia­
rów dopuszczone są tylko te metody, -przy których współ­
rzędne wszystkich ¡punktów załamania ła-two można otrzy­
mać, a więc metody biegunowe i -fotogrametryczne. Personel 
został oczywiście odpowiednio przeszkolony.

— N. Heckmann i A. Joerges. Komunalna służba geode­
zyjna i katastralna w Baden-Wurtembergii. Szczegółowy 
wykaz i -opis czynności miejski-ch biur geodezyjnych, do 
których należą: czynności zlecone (nadzór i zagęszczenie

F ra g m e n t m a p y  g ra n iczn e j M ik o ła ja  
Szym ońskiego z r. 1789. W  op is ie  
ma-py zastosowano czc ionkę d ru k a r­
ską. S tosow anie czc io n k i w  op isie 
m ap b y ło  w  Polsce, w  koń cu  X V I I I  

w ie k u  często stosowane

F ragm en t d ’u n  p lan  de de m arca tion  
de M ik o ła j S zym oński, 1789. La des­
c r ip t io n  est en caractères d ’im p r i­
m e rie , ce q u i é ta it  souven t p ra tiq u é  

en P ologne au X V I I I  s iècle

P a rt o f a b o u n d a ry  m ap o f M ik o la j 
S zym onski, 1789. The d e sc rip tio n  is 
in  ty p e  w h ic h  w as o fte n  used fo r  
th is  purpose in  P o land  in  the 

X V I I I  c e n tu ry
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sieci punktów stałych, pomiary uzupełniające dla miasta 
i osób trzecich, nadzór nad granicznikami, ewidencja 
i kontrola wszystkich operatów geodezyjnych, ewidencja 
gruntów i budynków oraz nadzór nad zgodnością między 
księgami wieczystymi i katastrem). Pomiar miasta (sieć 
punktów wysokościowych, pomiary sytuacyjne i wysokoś­
ciowe, wszelkiego rodzaju podkłady mapowe, pomiary rea­
lizacyjne dla budownictwa na- i pod ziemią). Kartografia 
i reprodukcja (plany podstawowe, skale pochodne, mapy 
przeglądowe, fotcmapy i reprodukcja wszelkich map). Pla­
nowanie miasta (podkłady, opracowanie geodezyjne planów 
zagospodarowania, rozprawy i zatwierdzanie planów oraz 
nazwy ulic). Nadzór budowlany (plany sytuacyjne do pro­
jektów budowlanych, realizacja planów zagospodarowania 
w ■tersni'», kontrola budowlana w sytuacji i pionie, potwier­
dzanie granic i księga obciążeń budowlanych). Gospodarka 
terenowa (tereny użyteczności publicznej, wyrównanie 
granic, scalenia budowlane i wywłaszczenie gruntów). Sza­
cunek gruntów. Nieruchomości miejskie. Zadania rolni- 
czo-leśne. Sprawy adiiacentów (składki na koszty urządze­
nia ulic i  kanałów). Dołączono 7 wycinków map miejskich 
w skalach 1 : 5000, 1 :7000, 1 : 10 000, 1 :12 500 i 1 :15 000.

— W. Beck. Generalizowanie wiejskich i miejskich osiedli 
na mapach topograficznych. Część I. Zarysy ogólne. Szczegó­
łowa analiza zadań generalizowania szczegółów mapy topo­
graficznej przy jej kartowaniu ze skali większej na mniej­
szą przj' uwzględnieniu problemów rysunkowych, geome­
trycznych i geograficznych .oraz wymagań zachowania jed­
nakowej lub co naimniej podobnej powierzchni szczegółów.

— G. Klietsch. Maszyny z kartami dziurkowanymi. Opis 
zasadniczych funkcji 7 różnych maszyn (dizSutrkaCz, kontrola 
dziurkowania, sortownia, łączarka, zestawliarfca i arytmo­
metr, kopiarka oraz tłumacz dziurek na pismo), które przv 
harmonijnej współpracy przeprowadzają automatycznie 
handlowe i statystyczne księgowanie, obliczenia i podobne

roboty administracyjne, przy czym karta dziurkowana 
centralnym dokumentem pracy. Połączenie tych masj 
z większymi urządzeniami rachunkowymi rozszerza 
datmie możliwości stosowania metody kart dziurkowani 
w technice.

— J. Scholze. Jeszcze raz „Nazwy niw i pomiary kal 
stralnc w Baden, w sprawie kształcenia inżynierów-geoq 
tów w nazewnictwie miejscowości i niw”. Epilog kilkuletr 
gorącej dyskusji (na temat w tytule) między geodetą i 
daczami nazewnictwa, zakończonej stwierdzeniem redak 
,,ZfV” , że nowy taki przedmiot w 4-letnich studiach geoJ 
zyjnych rozsadziłby obowiązujący program tych studiów.]

— E. Pinkwart. Kierunkowy i poprzeczny błąd ciągi 
PioIigcnowych w teorii i praktyce. Szczegółowe uzasadnię!
tezy, że do obliczenia współrzędnych Il-rzędnych ciągi 
poligonowych powinno się brać jako azymuty wyjściol 
i końcowe wyrównane wielkości azymutów ciągów I-rz<f 
nych, a nie azymuty obliczone ze współrzędnych wyról 
nanyc.h punktów ciągu I-rzędnego. Teza ta jest teoretyczj 
słuszna i  szybciej prowadzi do celu, a więc jest 
godniejsza.

— W. Hofmann. Niezależny łańcuch czworoboków z pr| 
kątnymi i bezpośrednio mierzonymi bokami, ich wyrówif 
nie i teoria błędów. W ramach robót geodezyjnych międa 
narodowej ekspedycji glaciologicznej do Grenlandii w r. l j  
ma być założony taki łańcuch na długości około 800 
Autor bada zatem, jak należy przeprowadzić wyrówna] 
i jakiego błędu należy się spodziewać w sytuacji i k iert 
ku. Po porównaniu tego łańcucha z łańcuchem tró jką tl 
(tylko boki mierzone telurometrem) i ciągiem poligonowi 
(pomiar boków i kątów), dochodzi Autor do wniosku, 
czworobokami z przekątnymi przemawia jedynie konie 
ność posiadania kontroli robót już na miejscu w  polu.

F ragm en t m apy  u rzą d ze n io w o -ro ln e j 
A n to n ie g o  B o jano w icza  z r. 1788. P łodo- 
zm ian , m e lio ra c je , re gu lac ja  dróg, p la ­
now a zabudow a s ie d lis k  b u d yn ka m i t y ­
p o w ym i. W idoczna na m ap ie  sieć po ­
w ie rz c h n i s ta łych  s tab ilizo w ana  w  te re ­
n ie  sadzonym i d rzew am i d la  ce lów  

o rg a n iza c ji p racy

F ragm ent du p la n  d ’am enagem ent ru ra l 
d ’A n to n i B o jano w icz , 1788. Asso lem ent 
a m é lio ra tio n , ré g u la tio n  des rou tes, bâ­
tim e n ts . Le  reseau des surfaces stab les 
est s tab ilisée  dans le te r ra in  en p la n ta n t 
des arbres, ce q u i aide à o rgan ise r 

le  t ra v a il

P a rt o f  a c o u n try  p la n n in g  m ap  o f  I 
A n to n i B o ja n o w icz , 1788. R o ta tio n  o f  I 
crops, a m e lio ra tio n , roads, b u ild in g s . I 
The ne t o f s tab le  surfaces is m a rke d  b y  I 
p la n te d  trees w h ic h  he lped in  w o rk  | 

o rg a n isa tio n



ła p y  p o w ie rzch n i i 3 poz iom ów  k o p a ln i so li w  W ie liczce , uko ńczonych  przez M a rc in a  G erm ana w  ro k u  1632, ry to w a n y c h  przez 
T ilh e lm a  H ond iusa w  Hadze w  ro k u  1645, P ie rw szy  na św iec ie  zespół m ap k o p a ln i w  je d n y m  uk ła d z ie  o p a rty m  o przen ies ien ie

w spó łrzędn ych , z łożony z m apy  p o w ie rzch n i i  m ap trze ch  poziom ów

/ERMESSUNGSTECHNIK. Zeszyt 5 — maj, 1958 r. — 
|ż, K. Kersten — Osobiste zobowiązania przyczynkiem 
ażby geodezyjnej do budowy sccjalizmu.

Inż. dr L. J. Lukes. Wykorzystanie trwałych sygnałów 
lasu do orientacji astronomicznej. Autor projektuje naj­
ludniej celowy przebieg pracy ido pomiaru azymutów astro- 
fmicznych dla obiektów ziemskich przy obserwacjach 
idazdy polarnej, zmieniając stosowane dotychczas metody 

ten sposób, że zamiast ustalania miejscowego czas>u 
dazdowego dla każdej obserwacji gwiazdy polarnej, to 

Jst zamiast rytmicznych sygnałów czasu, proponuje sio- 
|wać trwałe sygnały cziasu średniego.

Dpi. inż. W. Kluge. Pomiar temperatury przy pomia- 
|ch bazy drutem inwarcwym. Autor udowadnia, że termo- 

tr  słupikcwy, utrzymywany na wysokości drutu, daje 
>sze wyniki aniżeli termometr wirujący, ulega: on bowiem 

Im samym wpływom słońca i pogody co użyty do pomiaru 
lu t. Słabą stroną pomiaru temperatury jest fakt, że wy­
łączą się ją na jednym punkcie, podczas gdy drut Jest 
agi i na jego długości mogą istnieć równocześnie różne 
ąpeiratury. Dla lepszego upodobnienia mierzonej tempe- 

|tury powietrza do temperatury drutu oprawia się słupek 
.ci w otoczkę inwarową. Dla częściowego bodaj zmniej- 

|en'ia błędów mierzonej temperatury należy zestawiać 
ten sposób pary drutów, aby współczynnik rozszerzal­

ności jednego drutu podobny był do drugiego, ale ze 
znakiem przeciwnym.

— Dpi. inż. G. Voss. Doświadczenia z interpolatorem 
warstwicowym MV55.

— Prof, dr inż. K. Neubert. Problem orientacji w  geodezji 
górniczej. Autor podaje przegląd istniejących metod 
orientacji kopalnianej w najtrudniejszym przypadku, kiedy 
jest tylko jeden szyb do dyspozycji. Warunki, w jakich 
przeprowadza się podwójne mechaniczne pionowanie 
szybów, pogarszają się stale, dlatego też od dziesiątków lat 
poszukują fachowcy lepszego rozwiązania, czego ani 
optyczne ani magnetyczne przeniesienie nie daje. Najwięk­
sze nadzieje wiążą fachowcy z badań pomiarów żyroskopo­
wych, talk co do możliwości stosowania na wszystkich głę­
bokościach, jak i szybkości oraz dokładności w pracy.

— D r inż. H. W ittke. Zdalna orientacja sieci podziemnej 
za pomocą serwomechanizmu. Autor poddaje krytyce 
i udowadnia, że orientacja ta, proponowana przez O. E. Kad- 
nera w zeszycie 8/1953 ,,Vermes'sungsteohnik” jest niemożli­
wa do wykonania. (Dwa teodolity sprzężone elektrycznie 
miały podawać ten sam kierunek).

— Dpi. inż. R. Koitsch. Przyrządy geodezyjne na Targach 
Lipskich 1958 r.

— Dpi. inż. H. Weise. Precyzja, próba definicji. Brak 
jasnej definicji określającej pewne pojęcie utrudnia wza-



K a r to r  a sa ltg ru va n  V e lit jk a  u d fo rd a  av  M a rc in  G erm an ar 1632, g raverade av W ilh e lm  H ond ius  i Haag a r 1645.
Den i va r ld e n  fd rs ta  sam m ansa ttn ingen av g ru v k a r to r  i en p lan  pa g iv n d  av a tt k o o rd in a to re r fra n  k a r to n  ove r y ta n  och k a r to rn a

o ve r tre  h o riso n ta lse k to n e r sam m an fó rts

jemne porozumiewanie się, należy zatem i -w geodezji dążyć 
do rozszerzenia dotychczasowej terminologii. W oparciu 
o zapatrywanie Werkmeistra i Daniłowa proponuje Autor 
tylko wtedy mówić o precyzyjnym pomiarze długości, je­
żeli błąd względny nie przekracza 4 X 10-5. Dla niwelacji 
precyzyjnej nie potrzebna jest nowa granica dokładności, 
dawna może być zatrzymana, jest ona bowiem zgodna 
z błędem względnym 3 X 10-5.

— H. Jochmann. X I Generalne Zebranie Międzynarodo­
wej Unii Gecdezyjno-Gecfizycznej. Sprawozdanie z części 
geodezyjnej.

— E. Gródel. Seminarium katedry geodezji w Pradze.
— Przegląd publikacji: Oszczędność czasu przy pomiarze 

kątów krzyżem nitkowym z trzema parami nitek pionowych. 
Opracowane na podstawie W. P. Kostowa, Geosisdat, 
Moskwa 1957 r. Kolejne ohserwaaje każdego celu trzema 
niltikaimd pionowymi 'Oszczędzają 6—10% czasu przy zmniej­
szeniu ilości serii do połowy i 40% czaisu przy zmniejszeniu 
serii do 1/s beiz zmniejszenia dokładności. — Fotogrametria 
w Rumunii. Opracowano na podstawie Geodesija i Karto- 
grafija. Moskwa 1957 r. — Dwa nowe zagraniczne wyposa­
żenia w  łaty bazowe. Według danych firmowych. — Rozwój 
map morskich w USA — na podstawie „Siurweying and 
Mapping” Waszyngton 1957 r.

— Dpi. inż. F. Mank. Tablica kronikarska fotogrammetrii.
Mgr inż. W. Chojnicki

GEOMETRE. Nr 1 — styczeń, 1959 r. R. Perrin  — Nowy 
rok. — E. W olf — Uproszczone metody wyrównania sieci 
triangulacyjnych niższych rzędów. — R. Richard — Eksper­
ci i ich wynagrodzenia. Przegląd zagadnień prawnych 
i orzeczeń sądowych.

Nr 2 — luty, 1959 r. J. Prunin  — Zagadnienia zawo­
dowe. — E. W olf — Uproszczone metody wyrównania sieci 
triangulacyjnych niższych rzędów. — M. Gazeau — Geode­
zyjne szkolnictwo zawodowe w krajach zrzeszonych 
w Międzynarodowej Federacji Mierniczych.

Nr 3 — marzec, 1959 r. R. Girard  — Realizm. — G. Des- 
cossy — Geofizyka w poszukiwaniach geologicznych. — 
M. Mermin — Pomiary odkształceń zapór wodnych.

i
JOURNAL DU GEOMETRE EXPERT IMMOBILIER.

Nr 1—4 — styczeń—grudzień, 1958 r. J. S. Roupcinsky — 
Geodeci a ekspertyzy sądowe. — R. Van den Heuvel — Po­
miary wytrzymałości gruntów na obciążenia. — Proste przy­
rządy pomiarowe. Kompresomietr Dorsinfanga, geoptosi- 
metir — Van der Meera. — Iglica Procłora. — Przyrządy 
Barentsena. — Th. Vandermaesen — Pomiar odkształceń 
średniowiecznej tak zwanej „Wieży targowej” w Bruges.— 
L. Marsthoom — Geodeci — urządzeniowcy lasów a geo­
deci ̂ — upoważnieni. — Geodeci na Expo 1958. — Inwe­
stycje budowlane. — G. Bricmont — Prawo a praktyka 
geodezyjna. — Sympozjum z dziedziny obliczeń geodezyj-

369



M a ns  o f  th e  s a lt  m in e  a t W ie lic z k a  -  th e  m a ps  w e re  m a d e  b y  M a rc in  G e rm a n  in  1632 a n d  e n g ra v e d  b y  W i lh e lm  H o n d iu s  in  
H ag u e , 1645. T h e  f i r s t  se t o f  m in g  m a ps  in  one  s y s te m  based  o n  t r a n s fe r  o f  c o o rd in a te s  a n d  co m p o se d  o f  a s u r fa c e  m a p  and  th e

m a ps  o f  th re e  le v e ls

nych w Krakowie. — Posiedzenie Komitetu Permanentne­
go FIG w Krakowie.

GEOCEZIA es KARTOGRAFIA. Nr 1 — styczeń-luty— 
marzec 1959 r.
— D r E. Regoczi — Na przestrzeni ostatnich dwunastu lał.
— Dr A. Tarczy-Hornoch — Gy. Szadeczky-Kardoss — 

Transformacje w układzie Gauss-Kriigera.
— D r J. Hazay — Zasady wyrównania.
— S. V. Tchernook — Rzeźba terenu na mapach.
— D r E. Regoczi — Zastosowanie fiizyki do pomiarów od­

ległości.
— J. Solc — Nomogramy w poligonizacji.
— Z. Szarka — Rachunek matrycowy w obliczeniach 

geodezyjnych.
— F. Pusztay — Elektronowe i eletotrooptyczne pomiary 

długości.
— A. Egri — Mechanizacja prac przy ewidencji gruntów.

IL  GEOMETRA ITALIANO. N r 1 — styczeń — 1959 r.
P. Ferrari — Nowe przepisy drogowe. — Mała zapora 
ziemna dla celów nawadniania. — G. Busa — Szkolnictwo 
zawodowe geodetów na uniwersytetach. — G. la Gioia — 
Obliczenie powierzchni traoezu. — A. Turano — Zasady 
obliczeń geodezyjnych. — O. Picone — Zawód geodezyjny 
a ochrona usprawnień zawodowych.

Nr 2 — luty — 1959 r. V. Nironi — Nawadnianie w in­
nic. — i. Cipriani — Kongres budownictwa mieszkanio­
wego. — A. Pinzauti — Żelazobeton.

Nr 3 — marzec — 1959 r. M. Scarameilino — Nowe prze­
pisy prawne. — R. Mattone — Nawa klasyfikacja dróg

państwowych i przepisy odnośnie unowocześnienia dróg 
wiejskich.

RIVISTA DEL CATASTO ET DEI SER V IZ I TECNICI 
ERARIALI. Nr 4 — lipiec—sierpień 1958 r. A. Paroli — 
Instrumenty i metody pracy w  okresie ostatniego 70-lecia 
istnienia katastru we Włoszech.

Nr 5 — wrzesień—październik 1958 r. B. Bonifacino — 
Uwagi o niwelacji trygonometrycznej na elipsoidzie. — 
A. Dragonetti — Nowa metoda wyrównania triangulacji 
i trilateracji. — N. Famularo — Szacowanie zbiorów w ka­
tastrze. — G. di Ricco — Urwagi o śluzach o kształtach 
wielcbokowych. — G. Kaspere.it — Rousseau a kataster.
E. V ite lli — Bibliografia geodezyjna włoska za rok 1957.—

Nr 6 — listopad—grudzień 1958 r. A. Paroli — Metoda 
1 symbole Hausbrandta w rachunkach geodezyjnych, 
f .  Albani — Problemy Snelliusa i Hansena. — A. Giam- 
bene — Emfiteuza w Toskanii.

THE CHARTERED SURVEYOR nr 7 — lipiec, 1958 r. 
R. G. A. Lofthouse — Planowanie przestrzenne na wsi. 
D. E. K im ’: er i F. B. D. K irkby  — Specjalne urządzenia ko­
minowe w budownictwie. Zestawienie kosztów w budownict­
wie. — O. F. Wooding — Przegląd przepisów prawnych 
obowiązujących w miernictwie górniczym.

Nr 8 — sierpień, 1958 r. Doroczna konferencja mierni- 
czych. — H. Wincott — Zagospodarowanie obszaru — in­
westycją przyszłości. D. M. Jeffreys — Przyszła struktura 
przemysłu budowlanego. — W . E. H iley Lasy i ich urzą­
dzenia. — F. J. H. Brackett — Szacunek gruntów dla celów
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Les p lans de la m ine  de sel à W ie liczka  dessinés pa r M a rc in  G erm an en 1632 et g ravé  pa r W ilh e lm  H ond ius  à Hague en 1645. P re m ie r ! 
com p le t des p lans de m ines dans u n  même systèm e, basé sur la  p ro je c tio n  des coordonnées, composé d ’u n  p la n  de surface  et des

p lans des tro is  n ive a u x

inwestycji. — Dziesięć lat planowania i jego skutk i — 
W. J. Reiners — Studia kosztów w budownictwie. — J. R. 
Metcalf — Błędy w triangulacji lokalnej. — D. Hicks — 
Przyszłe źródła paliwa i energii.

Nr 9 — wrzesień, 1958 r. H. W. Wells — Dyskusja na kon­
ferencji w Exeter. — Dyskusja nad artykułem D. M. Jeff- 

. reysa o przysizłej strukturze przemysłu budowanego. — 
Konferencja rolna w 1958 roku. — Dyskusja nad artykułem 
W. E. H iley ’a o lasach i idh urządzeniu. — J. Maurice Laing 
i D. G. Stradling — Planowanie i organizacja wykonania 
w budownictwie i inżynierii. — Mi A. Butterworth  — 
Szczątki organiczne w węglu. — Grunty użyteczności pu­
blicznej.

Nr 10 — październik, 1958 r. W. S. Scammell — Ustawa 
rolnicza z 1958 roku. — R. Ch. Walmsley — Nowa definicja 
dzierżawy gruntów. — W. M .Hattersley — Orzeczenia są­
dowe dotyczące gruntów. Badania kosztów budynków miesz­
kalnych w New Yorku. — J. M. Laing, D. Howe — Pla­
nowanie kosztów i  kontrola 'zatrudnienia w budownictwie 
i inżynierii. — Inspekcja budowlana w Dondy.nie. — Dysku­
sja nad artykułem D. Hicksa — Przyszłe źródło paliwa 
i energii. — W. A. West — Ustawa z 1958 roku, regulująca

stosunki pomiędzy właścicielami gruntów a ich dzierżav 
cami.

N r 11 — listopad, 1958 r. W. N. D. Lang — Szacune 
obiektów handlowych. — R. Stevens — Prace geodezyjr 
w budownictwie w Stanach Zjednoczonych. — J. Rousseau- 
Badania pracy, jej warunków i wydajności w budownic 
wie. — J. M. Laing i G. A. B ritton  — Badania nad roj 
wojem budownictwa i inżynierii — D. H. Macmillan 
Badanie przypływów mórz w Southampton. — K. Blaikloc 
i G. Lowe — Przemarsz przez Antarktydę. ,

N r  12 — grudzień, 1958 r. F. G. Fleury — Przemówień! 
przewodniczącego stowarzyszenia geodetów. — L. Dudle 
Stamp — Przyszłość gruntów użyteczności publicznej. 
Dyskusja nad artykułem W. N. D. Langa o szacunh 
obiektów handlowych. — G. A. N eill — Szacowanie proda 
c ji surowców mineralnych. — Przykłady rozwiązań budy- 
ków o charakterze użyteczności publicznej. — R. W. Cavill 
Badania pracy, jej warunków i wydajności w budownic! 
wie. — Dyskusja inad artykułem R. Stevensa o budownic' 
wie w  Stanach Zjednoczonych. — K. M. Papworth — Triaij 
gulaeja Północnej Irlandii. — Dyskusja nad artykule 
D. H. Macmillana o badaniu przypływów mórz w Sou| 
hamjpton.



M IĘ D Z Y N A R O D O W E  S Y M P O ZJO N  O B L IC Z E Ń  G E O D E ZY JN Y C H  W  K R A K O W IE

Jak już wiemy z komunikatu Komitetu Geodezji Polskiej 
kademii Nauk, opublikowanego w  „Przeglądzie Geodezyj- 
ym”  nr 9 z 1958 r. i w „Geodezji i Kartografii”  t. V II 
3 w 1958 x., we wrześniu 1959 r. odbędzie się w Krakowie 
iędzynarcdowa konferencja naukowa poświęcona zagad- 
ienicm obliczeń w geodezji.
Początkowo konferencja nazwana została „kolokwium” , 

następnie zmieniono nazwę na „sympozjon” , zgodnie 
terminologią stosowaną w Międzynarodowej Asocjacji 

ecdezji.
Sympozjon spotkał się z pełnym poparciem Międzyna- 
dowej Unii Geodezyjno-Geofizycznej Międzynarodowej 
socjacji Geodezji (UGGIAIG) i odbywa się pod jej a-uspic- 

ami. Asocjacja włączyła sympozjon do swego programu 
iędzynarodowych zebrań geodezyjnych w r. 1959, ©boj­
ującego 7 konferencji:
S ym pozjon  p o m ia ró w  d ługośc i, W aszyngton, 5—12.V.1959 r. 
S ym poz jon  M ię d zyn a ro d o w e j K o m is ji P rz y p ły w ó w  S ko ru p y  
Z ie m sk ie j, T r ie s t 5—13.VII.1959 r.
S ym po z jo n  O b liczeń W ie lk ie j T ra n g u la e ji, W enecja , 16—19. 
V I I . 1959 r.
S ym poz ion  ob licze ń  ge odezy jn ych , K ra k ó w . 9—13.IX .1959 r. 
Posiedzenie M ię d zyn a ro d o w e j K o m is ji G ra w im e tryczn e j. P a ryż , 
15—19.IX.1959 r.
S ym pozion  w  sp raw ie  w y ró w n a n ia  n iw e la c ji e u ro p e jsk ich , L i ­
ve rp o o l, 5—10.X.1959 r.
Posiedzenie K o m is ji M ię d zyn a ro d o w e j B ib l io g r a f i i  G eodezy jne j, 
P a ryż , 26—31.X.1959 r.

Tematyka Sympozjonu w Wenecji i w Krakowie nie tylko 
ie koliduje ze sobą, jak by się mogło wydawać na podsta­
wie tytułów, lecz w pewnym stopniu nawzajem uzupełnia 
ię. W Wenecji dyskutowana będą zagadnienia soecjalne 
yrównania wielkich triangulacji we współrzędnych prze- 

trzennych (metoda bryg. Hotine’a). Sympozjon w  Kra- 
owie zajmie się przede wszystkim nowymi teoriami i me- 
odami obliczeń, opracowanymi w Polsce w  cparciu o algebrę 
rakowianową oraz nowymi kierunkami w tei dziedzinie, 
»zwijającymi się za granicą. Podstawowym problemem bę- 
zie również zastosowanie nowoczesnych maszyn rachun- 
owych automatycznych w  geodezji.
Posiedzenia naukowe Symrrzionu w Krakowi-» poświę- 

ane będą kolejno następującym grupom zagadnień: algebra 
rakowianowa, wyrównanie sieci geodezyjnych i przelicza- 
ie współrzędnych, nowe teorie obliczeń, rachunek wyrów- 
~ wczy i dckładnościcwy, maszyny do liczenia, metody 
bliczeń. Oprócz tego program obejmuje, poza właściwą 
matyką. Sympozjonu jedno posiedzenie specjalne, na któ- 
m będą wygłoszone referaty dotyczące k ilku  aktualnych 

agadnień geodezji współczesnej, jak wykorzystanie otaser- 
acji księżyca do celów geodezyjnych (Instytut Astronomii 
eoretycznej Akademii Nauk ZSRR); nowa teoria grawi- 
etrii geodezyjnej (prof. Hirvonen z Finlandii); granice

i możliwości geodezyjnych pomiarów długości (prof 
M. Kneissl z NRF).

W ramach programu Sympozjonu odbędzie się wspólne 
złożenie hołdu ¡przez 'Uczestników konferencji pamięci 
twórcy algebry krakowianowej prof. dr Tadeusza Banachie- 
wicza, przy jego sarkofagu w  Krypcie Zasłużonych na 
Skałce.

Na posiedzenia naukowe Sympozjonu w Krakowie zgło­
szone zostały referaty i komunikaty następujących autorów 
z zagranicy i z kraju (na dzień 22.VI.1959 r.):
— S. A re n d  (B e lg ia ),
— K . A rn o ld , H . K e ip e r (NRD),
— A . B je rh a m m a r (Szwecja),
— G. Boaga (W łochy),
— J. B ohm , J. K aspar, C V a łka , A . Svoboda (CSR),

• W . C h ris tó w , L . D im o w , B . Iw a n o w  (B u łga ria ),
— L . D jaczenko , E. L a rczenko  (ZSRR),
— F ia Iovszky . I. Hazay. J. S zo reny i, A . T a rczy -H o rn o ch  (W ęgry),
— R. H irv o n e n  (F in la n d ia ),
— H . K aspa r (S zw a jcaria ),
— M . K ne iss l (NRF),
— D. M ihad l (R um un ia ), *
— B. P opo v ic  (Jugosław ia),
— C. A . W h itte n  (U SA),
— T. C h o le w io k i, Z . F a jk le w ic z , J. G aździeck i, S. G o’ ab, S. Haus- 

b rand t, T . K luss, T . K o chm ańsk i, K . K o rd y le w s k i, K . K oz ie ł, 
G. K u d e ls k i. J. K w a śn ie w sk i, L . Łukaszew icz, J. M ączyńsk i, 
S. M ilb e r t,  G. P ie rśc ion ek , J. R adecki, S. Szancer, R. W ie lądek, 
J. W itk o w s k i (Polska).

Przyjazd swój na Sympozjon w Krakowie zapowiedzieli 
liczni wybitni specjaliści polscy i z następujących krajów 
z zagranicy: Austrii, Belgii, Bułgarii, Czechosłowacji, Fin­
landii, Francji, Hiszpanii, Holandii, Iraku, Izraela, Jugo­
sławii, Kanady, NRD, NRF. Norwegii, Portugalii, Rumunii, 
USA, Szwajcarii, Szwecji, Węgier, ZSRR.

Podczas Sympozjonu i po jego zakończeniu odbędą s ię  
wspólne wycieczki naukcwo-krajo-znawcze w Tatry i Pie­
niny i do Warszawy, gdzie przewidziane jest zwiedzenie 
Zakładu Aparatów Matematycznych PAN (maszyna elektro­
nowa XYZ).

Specjalny program przygotowany zostanie dla osób towa­
rzyszących uczestnikom Sympozjonu. Materiały z prac Sym­
pozjonu zostaną opubiikowane w specjalnym wydawnictwie. 
Przed Sympozjonem odbędzie sie również w Krakowie Sesja 
Komitetu Permanentnego Międzynarodowej Federacji Geo­
detów (FIG 4—7.IX .1959 r.).

Komitety organizacyjne obu konferencji przygotowują 
wspólną wystawę międzynarodową geodezyjno-kartograficz­
ną w miejscu .obrad gmachu Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. Wystawa obejmować będzie dział instrumen­
tów geodezyjnych i fotogrametrycznych, polskiej kartografii 
współczesnej i historycznej, publikacji i czasopism nauko­
wych.

Prof. M. OćPanicki-Poczobutt



BIULETYN INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFI
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y

ROK IX WARSZAWA, WRZESIEŃ 1959 R. NR

Jerzy Gaździcki

MASZYNA ANALOGOWA SŁUŻĄCA DO ROZWIĄZYWANIA UKŁADÓW RÓWNAŃ LINIOWYCH

Maszyny rachunkowe dzielimy na dwa zasadnicze ro­
dzaje: maszyny cyfrowe i  maszyny analogowe. Do masizyn 
cyfrowych zaliczamy arytmometry o napędzie ręcznym 
i _ elektrycznym, maszyny licząco-analityoane, zwane rów­
nież statystycznymi oraz automatyczne maszyny elektrono­
we, stanowiące jedno z podstawowych osiągnięć myśli 
ludzkiej w ostatnich latach. W maszynach cyfrowych prze­
bieg rachunku ma charakter numeryczny, nieciągły, 
w przeciwieństwie do maszyn analogowych, w których 
wszystkie wielkości uczestniczące w rachunku występują 
pod postacią funkcja ciągłych. Z tego względu maszyny 
analogowe, które są fizycznymi modelami, analogiami roz­
wiązywanych równań matematycznych, nazywa się rów­
nież maszynami o działaniu ciągłym. W geodezji znane są 
powszechnie dwa przyrządy, które można zaliczyć do ma­
szyn tego typu, są to — suwak logarytmiczny i planimetr. 
Na przykładzie tych przyrządów uwidaczniają się zasadni­
cze cechy maszyn analogowych:, taniość, prostota kon­
strukcji i  obsługi oraz stosunkowo niewielka dokładność, 
uzależniona przede wszystkim od rozmiarów maszyny, 
a także od precyzji jej wykonania.' Obliczenia geodezyjne 
wymagają na ogół dużej dokładności, większej niż inne 
dziedziny techniki. Jednakże często spotyka się takie za­
dania, w których niewiadomymi są wielkości poprawko­
we, a wówczas wystarcza znacznie mniejsza dokładność 
rachunku, łatwo osiągalna przy pomocy maszyn analogo­
wych.

Do zadań, w których z powodzeniem mogą być stosowa­
ne maszyny analogowe należy zaliczyć rozwiązywanie 
układów równań normalnych występujących w metodzie 
najmniejszych kwadratów. W metodzie pośredniczącej nie­
wiadome układu równań normalnych są poprawkami 
współrzędnych przybliżonych i  wystarczy obliczać je z do­
kładnością 2 cyfr znaczących, a przy odpowiednim ra­
chunku współrzędnych przybliżonych nawet z mniejszą 
dokładnością. W metodzie zawarunkowanej sprawa przed­
stawia się podobnie, ponieważ niewiadome układu równań 
normalnych, zwane korelatami, służą tylko do obliczenia 
poprawek obserwacji. Dokładność dwucyfrową można tu 
uznać również za zupełnie wystarczającą.

Znane są elektryczne maszyny analogowe budowane 
specjalnie do rozwiązywania układów równań liniowych. 
Masizyny te pozwalają na osiągnięcie dokładności tego rzę­
du. Są to jednak aparaty dość skomplikowane i kosztowne. 
Na zlecenie Komitetu Geodezji Polskiej Akademii Nauk 
podjęto pracę mającą na celu skonstruowanie maszyny 
analogowej, która byłaby możliwie prosta i tania. Brano

przy tym pod uwagą zastosowanie tej maszyny tylko d 
małych układów równań, ponieważ nie ulega kwestii, żj 
większe układy z najlepszymi wynikami będą rozwiązywał 
ne na elektronowych maszynach cyfrowych. (W Pols 
stosuje siię już do tych celów maszynę Zakładu Aparató- 
Matematycznych XYZ). W rezultacie po-wstal prototyp 
mechanicznej maszyny, która pozwala na rozwiązani' 
układu równań o ilości niewiadomych nie przekraczając 
ośmiu.

Prototyp ten, przedstawiony na rysunku 1, posiada n 
zespoły wykonujące działanie mnożenia. Pojedynczy z

Rys. 1. a — ska le  w sp ó łczyn n ikó w , l — skale w y ra zó w  w o ln ych , x — ska le  n iew ia dom ych ,
d — d źw ign ie  d o c is k a ją c e 'ta rc z k i do k ó łe k

Rys.

spoi (ryis. 2) składa się z obracanej tarczki t oraz rwizeS' 
wanego po wale w  kółka k. Tarczka jest dociskana 
kółka, a powstała przy tym siła tarcia uniemożliwia p 
ślizg kółka ' względem tarczki. Wyobraźmy sobie (rys. 
że tarczka została obrócona o kąt x, wówczas punkt sty' 
A  tarczki i  kółka przebędzie drogę AA ' dookoła srom 
tarczki O. Przyjmując O A =  a otrzymamy:

a x =  l

gdzie l jest lukiem koła, którego wielkość może być mi 
rżana kątem obrotu wału.

Przypuśćmy, że mamy rozwiązać następujący uM eI 
ośmiu równań liniowych:

3

Każdemu z wypisanyd 
równań o ośmiu współczyd 
nikach odpowiada w masz] 
nie osiem omówionych wyż] 
zespołów mnożących o kó 
kach k osadzonych na wspó 
nym wale. Pierwszemu rów 
naniu odpowiada pierwsa 
wał, drugiemu — drugi it 
Współczynniki a;,k ustaw 
się przesuwając kółka wzgl] 
dem skal umieszczonych rów 
nolegle do wałów (rys. 1 
Tarczki, znajdujące się w jec 
nej kolumnie, połączone są i 
sobą w  ten sposób, że wszys' 
kie wykonują ten sam obr<

:) K ie ro w n ic tw o  p ra cy  — prc 
d r  S te fan  H ausb ran d t, W arszaw  
p ro je k t  — m g r inż. Je rzy  Ga 
d z ic k i, W arszawa, budow a p ro t 
ty p u  m g r inż. S ta n is ła w  Senisso 
Rożnów.

P ro je k t m a szyny w yko n a n o  
ram ach w sp ó łp ra cy  In s ty tu  
G eodezji i  K a r to g ra f i i  z Kated; 
R achu nku  W yrów na w czego  Pol 
te c h n ik i W arszaw sk ie j.



kąt x. Wielkość tego kąta mierzona jest na skalach w i- 
cznych na pierwszym planie rys. 1 (skale niewiadomych).

W czasie wykonywania obro­
tu tarczek danej kolumny, 
tarczki te są dociśnięte do 
kółek za pomocą dźwigni d, 
natomiast tarczki pozostałych 
kolumn są opuszczone i nie 
stykają .się z kółkami. Od­
powiednikami wyrazów wol­
nych l są w  maszynie kąty 
obrotu wałów; wyrazy wolne 
ustawia się za pomocą skał 
osadzonych sztywno na wa­
łach z prawej strony ma­
szyny. Odczyty wykonuje 
się względem nieruchomych 
wskaźników.

Łatwo sprawdzić, że po 
wykonaniu obrotu tarczek 

erwszej kolumny o *?, x drugiej o x\ itd. na skalach 
ycnaizo-w wolnych odczytamy wanto soi wyrażeń:

8

£  «i, j  +  l j, dla j  =  1, 2... 8,
i  — 1

znaczy wartości lewych stron równań liniowych po 
dstaw.ieniu do mich x
Z tego wynika, że rozwiązanie układu równań liniowych 
dzie polegało na znalezieniu takich kątów obrotu tar­
ek (niewiadomych x), aby odczyty na skalach wyrazów 
otaych (lewe strony równań) przyjęły wartość zero. 
“zywiście rozwiązanie będzie przebiegało drogą kolejnych 

yblizen. Opiszemy poniżej tok postępowania ziwiąza- 
go z uzyskaniem niewiadomych:
Obracamy tarczki pierwszej kolumny, doprowadzając do 
ra skalę wyrazów wolnych pierwszego równania, z kolei 
racamy tarczki drugiej kolumny, doprowadzając do zera 
alę wyrazów wolnych drugiego równania itd., wreszcie 
acamy tarczki ósmej kolumny, doprowadzając do zera 

alę wyrazów wolnych ósmego równania. Cykl taki 
wtarzamy kilkakrotnie, uzyskując ostatecznie wartości 
winę 0 (w granicach dokładności maszyny) na wszystkich 
a lach wyrazów wolnych. Niewiadome odczytujemy 
'wczas na odpowiednich skalach.
Następowanie to odpowiada metodzie iteracji Gaussa- 
idla. W rzeczywistości rachmistrz nie musi wykonywać 
“ ystkieh opisanych czynności. Praca ulega znacznemu 
zy śpieszeniu, ponieważ rachmistrz ma możność obsemwo- 
“'nia wartości lewych stron wszystkich równań, co po- 
‘ala na pominięcie szeregu zbędnych ruchóiw. Z powo- 
eniem musi być też zastosowana metoda relaksacji. 
Wykonany prototyp ma kształt płaskiej walizki o wy- 
iarach 70 X  60 X 10 cm, waga jego wynosi 20 kg. Do 
dowy użyto przede wszystkim bakelitu, z którego wy- 
nano płytę montażową, tarczki, listwy łączące i obu- 
wę. Wały z osadzonymi na nich kółkami sporządzono 

stali. Materiał, jakim dysponował konstruktor w wielu 
ypadkach był nieodpowiedni, ulegający znacznym 
'iształceniom, co odbiło się w ' decydującym stopniu na 
dadnościi maszyny. Pomimo tego wyniki przeprowadzo- 

'Ch badań prototypu są raczej zadowalające.
Program badań objął rozwiązanie 20 układów równań 

ralnych na maszynie analogowej oraz porównanie uzy- 
anych tą drogą wartości niewiadomych z wartościami 
liczonymi z Większą dokładnością na arytmometrze.

ady te, zawierające od 3 do 8 niewiadomych, zaczerp- 
ęto z konkretnych przykładów wyrównania różnych sieci 
odezyjmych metodą spostrzeżeń zawarunkowanych i po- 
dniezących. Między innymi rozwiązywano układy rów- 

ń wiążące się z wyrównaniem następujących sieci:
1. Metoda spostrzeżeń pośredniczących

a) fragmenty sieci triangulacji zagęszczającej z dość 
dużą ilością obserwacji nadliczbowych,

b) sieci niwelacyjne,
c) sieci poligonowe -(metoda węzłów Popowa)

2. Metoda spostrzeżeń zawarunkowanych
a) niezależne sieci kątowe,
b) sieci niwelacyjne,
c) sieci poligonowe (metoda poligonów Popowa).

W rezultacie okazało się, że różnice między wartościami 
wiadomych uzyskanymi przy pomocy prototypu i aryt- 

ometou są rzędu 2—3 jednostek drugiej cyfry znaczącej.

(Tak więc, jeśli niewiadome wynosiły kilka decymetrów, 
niewielkie .różnice występowały w centymetrach).

Na podstawie cbronometrażu ustalono, że czas rozwią­
zania układu czterech równań wynosi około 6—7 minut, 
zaś czas rozwiązania układu ośmiu równań około 15—17 
minut. Są to wyniki niewątpliwie pozytywne.

Dokładność uzyskiwana przy pomocy maszyny analogo­
wej może być zwiększona w przypadku użycia arytmo­
metru jako dodatkowego środka rachunkowego. Traktuje­
my wówczas wartości niewiadomych odczytane na ska­
lach jako pierwsze przybliżenia: x'1x'2 ■ ■ ■ x'n \ podsta­
wiając je do równań ,obliczamy na arytmometrze wartości 
wyrażeń:

n
l ’ — JTa;, j x ' i  +  lj, dla j  =  1,2 . . . n

i=  1
Wartości te ustawiamy na odpowiednich skalach jako 
nictw.e wyrazy wioine. Nie zmieniając nastawień współczyn­
ników równań przeprowadzamy powtórnie iterację otrzy­
mując nowe niewiadome x i', x\, . . .  x", które są popraw­
kami pierwszych przybliżeń.

Przeprowadzone w tan sposób próby wykazały, że sumy 
x \ +  x[', x{ -f- x'2', • • • x'n +  różnią się od wartości nie­
wiadomych znanych z dużą dokładnością, na ogół dopiero 
na czwartej cyfrze znaczącej.

Koncepcja opisanej maszyny analogowej opiera się na 
metodzie kolejnych przybliżeń. Wprawdzie iteracja Gaussa- 
Seidla jest zawszę zbieżna dla układów równań normal­

nych, jednakże w niektórych przypadkach zbieżność ta jest 
bardzo słaba, oo odbija się ujemnie zarówno na dokład­
ności wyników uzyskiwanych przy pomocy maszyny, jak 
też i na pracochłonności. Na szczęście przypadków tych 
w' praktyce spotyka się stosunkowo niewiele. Należą do 
nich układy równań normalnych występujące przy wy­
równaniu metodą spostrzeżeń pośredniczących sieci słabo 
wyznaazalnych o małej ilości punktów Stałych oraz o małej 
ilości obserwacji nadliczbowych. Do zadań tego rodzaju 
maszyna analogowa nie powinna być stosowana.

Opierając się na doświadczeniach zdobytych w czasie 
budowy i badania prototypu można stwierdzić, że jest rze­
czą zupełnie realną skonstruowanie maszyny analogowej 
podobnych rozmiarów, która pozwalałaby na rozwiązywa­
nie układóiw równań normalnych o kilkunastu niewiado­
mych z dokładnością przewyższającą dokładność prototypu. 
Będziie to możliwe w przypadku zastosowania właściwego 
materiału na budowę nowej maszyny, której projekt, 
w stosunku do prototypu, uwzględniałby pewne, niewielkie 
zresztą, zmiany konstrukcyjne.

Pe3K)M e

CiaTbfl coziep>KHT oriHcamie MexaHHnecKoft ManiHHbi HenpepbiBnom a,eft 
c tb h h  cjiy>Kameft a jih  pemcHHH cncTeMbi HOpMajibHbix ypaBHeHHft. M aiim na 
GTJiĤ aeTCH npocTOToił KOHCTpyKU,HH h oócjiy>KHBaHHH. ¿eftcTBHe ee onnpa- 
eTCH Ha MeTOAe HTepauHH raycca-3aftjxJiH. f l j in  3KcnepHMeHTajibHbix nejieft 
6biJi nocTpoeH npoTOTHn, no3BOJiHK>m,Hft peuiHTb cncTeMy ypaBHeHHft b kojih- 
necTBe He npeBbimaiom.HM BocbMH. ¿ jth nocrpoennH npOTOTHna 6biJi npnMe- 
neH Majio npHroflHHft MaTepnaJi, hto oTpa3HJiocb Ha tohhocth paóoTbi Ma- 
uiHHbi. npH noMomn npOTOTHna 6biJio peuieHo 20 chctcmob HopMajibHbix 
ypaBHeHHft, cocTaBJieHHbix ajih peuieHHfl nocpê CTBeHHbiM h ycjioBHbiM Me- 
TOUOM pa3JIHHHbIX reOA63HHeCKHX CeTeft. Sto OÓCTOHTeJIbCTBO IipHBOAHT 
K BblBOJiy, HTO TOHHOCTb onpeaeJieHHH HeH3BeCTHbIX OTHOCtfTCH k pa3pHAy 
2—3 eAHHHU BTopoft 3Hanymeft pHcfrpbi (HanpnMep HeH3BecTHbie Bejinnanoio 
H(‘CKOJIbKHX AepHMeTpOB OÓpeMeHCHbt OLHHÓKaMH pHAa 2—3 CaHTHMeTpOB). 
PemeHne CHCTeMbi BocbMH ypaBHeHHft 6biJio ncnojiHeHO b  TeneHHH 15— 17 
MHHyT. nojiyneHHbie pe3yjibTaTbi Ha,n.o npn3HaTb 3a 3aHHMaTejibHbie h no- 
3BOJiHK)mHe Ha npoAOJiJKeHHe pa6oT b otom HanpaBJienHH.
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY G EO DEZJI
O p r a c o w a n y  p r z e z  o ś r o d e k  d o k u m e n t a c j i  i n s t y t u t u  g e o d e z j i  i k a r t o g r a f i i

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y “

ROCZNIK 9 WARSZAWA, SIERPIEŃ -  WRZESIEŃ 1959 NR 4

G w iazd k am i, ob ok  p o czą tkow ych  lic zb  a r ty k u łó w , oznaczone są 
p u b lik a c je  zn a jd u jące  się w  b ib lio te ce  In s ty tu tu  G eodezji i  K a r­
to g ra fii.  S tosowana je s t k la s y f ik a c ja  dziesię tna, w yd a n ie  po lsk ie .

DZIAŁ OGÓLNY
1°3* 526:341.13 IG iK
GIGAS E.: Die Aufgaben des Vermessungs — end Kar- 
tenwesms unter der Oblut der Vereintan Nationem. Zada- 
nia geodezji i kartografii pod egidą ONZ. Z. Vermessung- 
s we sen, 1959, t. 84, nr 3, B5, ¡s. 90—96, poz. bibl. 4.

Z przeprowadzonej wśród członków ONZ ,w 1947 r. 
ankiety wynikało, że .zaledwie dla 2%> powierzchni lądów 
istnieją mapy w skalach 1 : 25 000 i większych, a dla 25°/o —■ 
Tnapy w  skalach 1 : 300 000 i  większych. Mapami interesuje 
się szereg organizacji międzynarodowych, jak np. ICAO 
(Międz. Org. Lotnictwa Cywilnego), ITU (Międzynarodowa 
Unia Telekomunikacyjna), UPU (Międz. Unia Pocztowa) 
i wiele innych. ONZ postanowiło powołać Biuro Karto­
graficzne, do którego zadań należy: zbieranie i udzielanie 
informacji i map, pomoc w koordynacji działalności ONZ 
w (dziedzinie kartografii, poradnictwo w  sprawach karto­
grafii, pomoc przy organizowaniu regionalnych konferencji 
na tematy kartografii. Konferencje regionalne są .przewi­
dywane dla regionów: Azji i Dalekiego Wschodu, A fryk i 
Centralnej i Południowej, Środkowego Wschodu, Europy 
zachodniej i obszaru śródziemnomorskiego, Europy wschod­
niej, kontynentu amerykańskiego. W lutym 1955 r. 
odbyła się pierwsza konferencja regionalna w Mussoovie 
(Imdie) a w  październiku 1958 w Tokio. Przytoczono 
szczegółowe wyniki konferencji w  Mussoovie.

T. B.
104* 333.1:631.12 IGiK
HARTL V.: Założeni jednotne evidence pńdy v ĆSR. 
Założenia jednolitej ewidencji gruntów w CSR. Geod. 
Kartograf. Obz., 1959, t. 5/47„ nr 3, A4, is. 42—47.

Potrzeba uporządkowania ewidencji gruntów. Wytyczne 
uchwalone na X Zjeździć CKP. Wykonanie pierwszego 
etapu — ułożenie globalnych danych p .zapasie ziemi. Dru­
gi etap — założenie jednolitej ewidencji gruntów i  jej za­
kres._ Zasady procesu technologicznego. Plan i  wykonanie 
zadań w  poszczególnych latach. Ujęcie możliwości (Zwięk­
szenia obszaru gruntów .uprawnych przy zakładaniu jedno­
litej ewidencji gruntów. Sposób opraoowania operatorów 
jednolitej ewidencji (gruntów. Wyniki prac sumaryzacyj- 
nyoh ewidencji gruntów.

T. B.
ASTRONOMIA GEODEZYJNA

105* 522.1:526.61:526.62(438) IG iK
WITKOWSKI J.: Latitude Station of the Polish Academy 
of Sciences at Borowiec. Stacja Szerokościowa Polskiej 
Akademii Nauk w Borowcu. Acta Geoph. Polonica, 1959, 
t. 7, ¡nr 1, B5, ,s. 3—8, rys. 22.

W ̂ artykule podany jesrt opis wyposażenia i urządzenia 
Stacji Szerokościowej PAN w Borowcu koło Poznania. Opi­
sano również tematykę parać naukowych prowadzonych na 
tej stacji, tj. służba szerokości i długości, badanie pływów 
skorupy ziemskiej oraz obserwacje sztucznych satelitów.

T. Ch.
GEODEZJA

106* 526.3(438) IG iK
WŁODARCZYK R.: Nowa triangulacja polska. Geneza, 
technika i organizacja wykonania. Geod. Kartograf. (War­
szawa), 1959, t. 8, nr 1—2, B5, is. 3—21, rys. 9.

Podano konstrukcję sieci wypełniającej i zagęszczającej, 
opisano projekt sieci, wywiad, zabudowę i  (stabilizację 
punktów, metodę obserwacji kątów i przyjęte kryteria dla 
ich obserwacji. Specjalny nacisk położono na organizacyjną 
stronę prac wchodzących w zakres triangulacji.

T. W.
107* 526.3:526.5(438) IG iK
PIERŚCIONEK G., JAROSIŃSKI E.: Analiza dokiadnościo- 
wa sieci triangulacji wypełniającej i zagęszczającej. Geod. 
Kartograf. (Warszawa), 1959, t. 8, n r 1—2, B5, s. 22—68, 
rys. 8, zał. 7.

Wielostronna analiza dofcładnościowa sieci, tak pod 
względem wymagań instrukcyjnych jak i otrzymanych w y­
ników. Analizie poddano Wielkości błędów niezachowania 
warunków figur, horyzontów i warunku sinusowego oraz 
błędy uzyskane z tymczasowych wyrównań (wyrównania 
niezależne, dopasowania do sieci astronomiczno-geodezyj- 
nej). Wszystkie błędy wskazują na wysoką wartość trian- 
gulaaji wypełniającej.

T. W.
108* 526.3:338.58 IG iK
WŁOCZEWSKI F., KIEPURSKI W.: Aspekty ekonomiczne 
polskich triangulacyjnych sieci wypełniającej i zagęszcza­
jącej. Geod. Kartograf. (Warszawa), 1959, t. 8, nr 1—2, 
B5, s. 69—91, tabl. 8.

Omówiono przyjęte podstawowe (założenia nowej sieci, 
organizację pracy oraz rozkład ogólnych kosztów punktu 
triangulacji wypełniającej i  zagęszczającej na poszczególne 
etapy pracy i  rodzaje kosztów. Przeprowadzono porówna­
nie z kosztami 1 wydajnością robót triangulacyjnych przed 
1939 r, W zakończeniu przedstawiono techniczne i ekono­
miczne zalety nowego rozwiązania triangulacji.

T. W.
109* 526.3(430.1) IG iK
REGOCZI E.: Mietod, primieniennyj pri sozdanii nowoj 
wiengierskoj triangulacjonnioj sieti wysszego kłassa. Metoda 
zastosowana przy tworzeniu nowej węgierskiej sieci trian­
gulacji głównej. Gieod. Kartograf. (Moskwa), 1959, t. 4, 
nr 4, B5, s. 62—75, rys. 7, tabl. 4.

Podano główne założenie, metody pomiaru i  obliczeń sto­
sowane przy zakładaniu sieci triangulacji głównej na Wę­
grzech. Sieć składa się z 2 wieńców I klasy, wypełnionych 
wewnątrz jednorodną siecią (wypełniającą o bokach 7—8 km. 
Wyrównanie całcśai zostało dokonane za pośrednictwem 
fikcyjnych trójkątów o bokach ~  30 km. Otrzymane wy­
niki przemawiają za zastosowaną metoda.

T. W.
110* 526.99:5319.17 IGiK
DECAE A.: Implantation de i ’Erctrcn du Cern a Geneve. 
Wytyczenie Eurotronu w Cern kolo Genewy. Boil. Geod. 
Sch aff. 1959, t. 18, nr 1, B5, is. 15—30, rys. 10, poz. bibl. 7.

Przed 'budową synchrotronu Centrum Badań Jądrowych 
w Genewie należało zbadać wytrzymałość i stateczność 
podłoża. Pomiary specjalne, wiążące sieć triangulacyjną na 
powierzchni ze znakami specjalnymi pod ziemią wykonano 
ze średnim błędem 0,1 mm. Okresowe pomiary podłoża 
wykazały, że podlega ono wpływom ruchów dna Atlantyku 
oraz mikrcisejismiom. Te okoliczności uwarunkowały odpo­
wiednie posadawianie całej budowy. Opisano czynności 
geodezyjne ¡przy posadaiwianiu setki 35-tcmowych elektro­
magnesów, ustawianych z dokładnością 0,01 mm.

T. B.
111* 526.99:626/627 IG iK
TQPOROWSKI W. I.: Ob apriedielenii garizantalnych
smiesizczenji gidrasannużemji. Ó wyznaczeniu poziomych 
przesunięć budowli wodnych. Gieod. Kartograf. (Moskwa), 
1959, t. 4, nr 3, B5, s. 38—42, rys. 8.

Zaproponowano nowy sposób pomiaru -odchyleń od lin ii 
prostej, polegający na tym, że teodolit ustawiony na spe­
cjalnych sankach wprowadza się w linię sygnału końcowego 
i sygnału na mierzonym punkcie, którego przesunięcie 
oblicza się z przesunięcia teodolitu, długości całej lin ii 
i  odległości między -sygnałami. Zaletą metody jest to, że 
wszystkie odczyty wykonuje obserwator, a sygnały mogą 
być zwykłymi tarczami celowniczymi. Wykonane badania 
wykazały, że błąd wyznaczenia odchylenia punktu z lin ii 
prostej nie przekracza 0,9 mm.

T. B.
,112* 5 2i5.913.145:62il.396.98 IG iK
GAMBLE _ S. G.: Our experience with the tellurom eter. 
Nasze doświadczenia z tellurometrem. Surv. Mapp. 1959, 
t. 19, nr 1, B5, ;s. 53—54.

Krótkie sprawozdanie z pomiarów tellurometrem wyko­
nanych w Kanadzie. Zakupiono tam 6 kompletów przy-
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rządów, którymi pomierzono poinad 8000 km ciągów poli­
gonowych. Osiągano wydajność miesięczną ck. 1600 km na 
jeden komplet imsitrumenltófw. Dla pomiarów na terenach 
zalesionych zbudowano specjalną antenę, którą można pod­
nosić na 10—14 m nad zielmią. ^Zasięg pracy teiliurometm 
z taką anteną wynosi ok. 16 km. Do transportu w  trudnym 
terenie używano helikopterów.

T. B.
GRAWIMETRIA GEODEZYJNA

.113* 526.73/.75(43) IG iK
MARZAHN K.: Das Deutsche Schwere@r;unidinetz. Pendell- 
messungen 1957. Niemiecka podstawowa sieć grawime­
tryczna. Pomiary wahadłowe 1957. Deutsch. Geodet. Komm. 
Reihe B, nr 23, cz. 6, 1958, A4, s. 19, poz. bibl. 5.

Wyniki obserwacji aparatem czterowahadtowym Askania, 
wykonanych w 1957 rokiu przeiz Niemiecki Geodezyjny 
Instytut Badawiozy na 9 puinlktach niemieckiej podstawo­
wej sieci wahadłowej oraz ich nawiązanie do Kopenhagi. 
Podano cykl obserwacyjny, redukcje, wyniki pomiaróiw 
'i opisy topograficzne punktów wahadłowych.

J. B.
114* 526.77:5-50.831(26) _ IG iK
GRAF A.: Das Seeigravimetar. Grawimetr morski. Son- 
derdirućk Z. f. Insteuimantankunde, 1958, nr 8, A4, ss. 11, 
rys. 19, poiz. bibl. 2.

Na wstępie omówiono różne metody pomiarów grawime­
trycznych na morzu. Następnie opisano grawimetr specjal­
ny, przeznaczony do pomiaru siły Ciężkości na pokładzie 
'statku. Na '‘zakończenie podano poprawki, które należy 
uwzględniać przy morskich pomiarach ¡grawimetrycznych.

T. Ch.
KARTOGRAFIA

115* 5218.8:061.3(100) IG iK
IMHOF E.: Die imteonationalen Kartographielkonfereozea 
1958 in Evasion beli Chicago und 'in Washington. Między­
narodowe konferencje kartograficzne w 1958 r. w Evasion 
koło Chicago i w Waszyngtonie. Sch-w. Z. Verm-essiung. 1959, 
t. 57, nr 3, A5, s. 66—77, poiz. bibl. 6.

Opisano przebieg konferencji kartograficznych, na któ­
rych omawiano następujące grupy tematów: ¡treściowe i fo r­
malne opracowanie map, nowości iw zakresie techniki kre­
ślenia i  reprodukcji map, sygnatury i opisy map, metody 
opracowywania map, automatyzacja w reprodukcji. Podano 
wykaz instytucji i firm  kartogrficznych w  USA, które 
uczesnicy konferencji zwiedzili.

T. B.
FOTOGRAMETRIA

116* 526.918.74:681.14 IGiK
BONIFACINO B.: Sulla detenmłnażiane numérica con cal­
cólo ¡meccanico dei punti di appoggio per le levate aerofo- 
togrammeitriche. O liczbowym wyznaczeniu fotopunktów 
•przy pomocy maszyn do liczenia. Boli. Geod. sei. aff. 1959, 
t. 18, nr 1, B5, s. 1—¡13, ryis. 3, poz. bibl. 20.

Wymieniono różne studia nad mechanicznym obliczeniem 
niektórych zadań z zakresu topografii. Zestawiono wzory 
dla rozwiązania zagadnienia Marcika i jego pochodnych na 
maszynach matematycznych. Wzory te mogą znaleźć za­
stosowanie w fotogrametrii.

T. B.
117* 526.918.742:681.14 IG iK
'GOTTHARD E,: Analytische Auswertung von Luftb ild  - 
paaren. Analityczne opracowanie stereogramów. Z. Ver­
messungswesen, 1959, t. 84, nr 4, B5, s. 116—119.

Doświadczalnie wykonano zestrojenie -stereogramu na 
stareokomiparatorze oraz jego orientację zewnętrzną me­
todą analityczną, posługując się do obliczeń elektronową 
maszyną matematyczną firm y Zusa, typ Z22. Program 
obliczania, obejmujący sprawdzenia bezbłędności -identy­
fikacji fotopunktów. Obliczenie elementów orientacji we­
wnętrznej i  zewnętrznej trwało po 4 minuty. Opisano prze­
bieg obliczeń, ilustrując opis przykładam liczbowym.

T. B.
INSTRUMENTOZNAWSTWO

118* 526.33:526.913.2 IG iK
ZDOBNIKOW E. T.: Wysoikcitooznyj apiiczesikij teodolit 
TWOd. Precyzyjny teodolit optyczny TWO-1. Gieoid. 
Kartograf. (Moskwa), 1959, nr 2, B5, s. 35—43, rys. 7.

Teodolit TWO-1 ma zastąpić teodolit TT2/6 w obser­
wacjach triangulacji I rzędiu. Jest on mniejszy i lżejszy * i

oraz wygodniejszy w uży-ciu od teodolitu TT2/6. Teodolit 
ma dw.e lunety — główną o powiększeniu 37X do 62,5X 
i kontrolną o powiększeniu 31X. Odczyt obu kół na zasadzie 
koincydencji krasek przeciwległych miejsc limlbusa, z zao­
krąglaniem do 1" -można wykonać koincydencję dwóch 
sąsiednich kresek (¡starszej i  młodszej). Libela ¡na kole pio­
nowym ma przewagę 10", libela nasadkowa — 4". Teodolit 
posiada -pion optyczny ogniskowany w płaszczyźnie stóp 
śrub poziomujących. Oświetlenia elektryczne z -jasnością 
regulowaną opornikiem. Ciężar teodolitu — 22 kg. Instru­
ment pakuje się -do -dwóch futerałów metalowych i waży 
w opakowaniu 38 -kg.

T. B.
119* 5i2lS.33:526.9il3.2 IGIK
BYRKIiN P. A.: Rieziuiltały -isislied-ow-anji i -paiiswych ispy- 
tanji wyso-kotooznawo opticzeBlkawo tieodalilta TWO-1. Wy­
niki badań i prób polowych precyzyjnego teodolitu optycz­
nego TWO-1. GieocL Kartograf. (Mostowa), 1959, nr 3, B5,
s. 11—21, rys. 4.

Przedstawiono wyniki badań laboratoryjnych i p-olowych. 
W laboratorium wykonano cały cykl Iba-dań, a w terenie 
pomierzono kąty na trzech punktach triangulacji I  rzędu. 
Załączono -uwagi i  spostrzeżenia przy pracy teodolitu, co -do 
obchodzenia się -z nim. Badania po-lowe wykonywano me­
todą porównawczą, jednocześnie z -teodolitem typu TT2/6. 
Z ch-rcnometrażu wynika, że n-owy teodolit jasit wydajniej­
szy w  pracy -o -około 25°/o, przy -tej -samej dokładności wy­
ników.

T. B.
120* 526J923:531.32-1 .¡9 IG iK
BREIN R.: Emtfernuimgsmesisung m it Uiltrasch-al-1. Pomiary 
odległości falami naddźwiękowymi. Z. Inisitrum-enit-enfcunde, 
1959, t. 67, nr 3, A4, s. 65—67, -rys. 2, poz. bibl. 6.

Wskazano możliwości zastosowania fa ł ultradźwiękowych 
w geo-deizyjnyoh pomiarach długości. Opisano zastosowanie 
tych fa l do bezpośrednich pomiarów małych odległości 
w tunelu (pomiar profilu poprzecznego), do pomiarów ba- 
tymetryeznyeh -oraz zastosowanie pośrednie, jako modula­
tora światła w dalmierzach eilektro-oiptycznych,

T. B.
121* 526.923:537.228.4 IGiK
HELDEBRANDT K., SEIFFERT G.: Stredkenmessun-g m it- 
tels moduiller-ter Li-chtiStrahlung. Pomiar odległości przy po­
mocy światła modulowanego. Z. Instrum-entenikuinde, 1959,
t. 67, nr 3, s. 52—59, rys. 7, poz. bibl. 22.

Opisano dw-a typy alefetroaptycanych dalmierzy, różnią­
ce isfię sposobem działania: dalmierze pracujące na stałej 
i na zmiennej częstotliwości modulacji. Rozpatrzono w dru­
gim typie możliwości modulacji na kilku częstotliwościach. 
Opisano zasadnicze cechy k ilku  przyrządów -będących już 
w użyciu.

T. B.
METODY OBLICZEŃ

122* 51131192.2:526.5 IG iK
FORSTNER R.: Fehlergrenzen f i ir  Flachenberechnungen. 
Granice błędów obliczenia powierzchni. Deuitsch. Geodet. 
Komn., Reihe A, nr 29, 1958, A4, s. 51, rys. 8, poz. bibl. 22.

Błędy i granice błędów. Sposoby obliczania powierzchni: 
z miar oryginalnych i współrzędnych, półgraficzny i gra­
ficzny. Wzory na granice błędów: wpływy na kształty wzo­
rów, różne postacie wzo-rów na granice błędólw, -porówna­
nie różnych wzorów na granice błędów i zakres ich obo­
wiązywania. Różne ¡prace o błędach powierzchni i ich 
porównanie: -omówienie poszczególnych prac, porównanie 
p-rac i zakresu ich stosowania. Wmio-stoi w sprawia nowych 
wzorów na granice błędów.

T. B.
123* 526.53 IG iK
DRAGONETTI A.: Urn n-uov-o meto-do di compenza-zi-o-ne 
delle triangolazioni e trilaterazioni anulari. Nowa metoda 
wyrównywania wieńców triangulacji i trilatcracji. Riv. 
catasto, 1958, A4, t. 13, nr 5, s. 288—299, rys. 3.

Rozpatrzono -wyrównanie ścisłe i  przybliżone wieńcółw 
tr-ian-guła-c-ji ! tniłatenacji, mając na uwa-d-ze  ̂ zamknięcia 
poligonów utworzonych z zewnętrznych punktów i boków 
wieńca. Wyrównanie ścisłe wykonano metodą ¡obserwacji 
za waruntoow-an ych.

T. B.

N in ie js z v  P rzeg lą d  D o k u m e n ta c y jn y  zaw iera  je d y n ie  część an a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu geodezji. P e łna  d o ku ­
m e n tac ja  "ukazu je  się w  postac i k a - r t  d o k u m e n t a c y j n y c h ,  w yd a w a n ych  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N auko w o- 
T e chn iczne j (W arszawa, A l.  N iepo d leg ło śc i 188). C ID N T  p rz y jm u je  p renum era tę  k a r t  d o k u m e n ta cy jn ych , k tó ra  może obe jm ow ać 
zarów no ca łą  d o ku m e n ta c ję  na u ko w o -te ch n iczn ą  ja k  i  oddz ie lne  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadnien ia  i  te m a ty  techn iczne. 
C ID N T  w y k o n u je  za z w ro te m  ko sz tó w  fo to k o p ie  i  m ik ro fU m y  p u b l ik a c j i  o b ję ty c h  za rów no  przeg lądem  d o k u m e n ta c y jn y m  ja k

i  k a r ta m i d o k u m e n ta c y jn y m i.
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r z e g l ą d  p r z e p i s ó w  p r a w a  g e o d e z y j n e g o

' £ Smo ^ólne nr 26 Ministerstwa Rolnictwa z dnia 
12.IX.1958 r. w sprawie wpisów prawa własności 
w księgach wieczystych w stosunku do nieruchomości 
nabytych na własność przez członków rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych (Biul. Min. Rolnictwa z 1958 r. 
nr 10, paź. 60).

. każdego członka spółdzielni zakłada się oddzielną
wieczystą. Obejmuje ona działkę przyzagrodową, jak 

rueż grunty wn.esione jako wkład do rolniczej spół- 
„  ini Produkcyjnej. Grunty, które członkowie spółdzielni 
zymali w wyniku wymiany w zam an za grunty posia- 
e poprzednio, powinny być uwidocznione na mapie 

ła potrzeby wyznaczania ich na gruncie. Mapę tę należy 
ęczyc do wniosku o dokonanie wpisu w księdze wie- 
ółd ^ ^  Przypadkach, gdy wydzielono członkom

16- grunty Jako jedną wspólną nieruchomość, na 
as taw?e. art- 4 dekretu z dnia 16 sierpnia 1949 r., to wów- 
ółd 2.a,0zyb należy księgę wieczystą dla każdego członka 
»siari ^  Udzielnie, wpisując do tych ksiąg wieczystych 
knt ane Przez n-ch działki przyzagrodowe, a na pozostałe 
ielk ’ za'^^ada się jedną księgę wieczystą z określeniem 
ichomo' każdego z członków w tej wspólnej nie-

^ ozPorządzenie Ministra Sprawiedliwości z dnia 9 lu- 
.1959 r. w sprawie zmiany rozporządzenia z dnia 

Tj sierpnia 1957 r. o zakładaniu ksiąg wieczystych 
ola budynków stanowiących odrębną nieruchomość 
IDz. U. z 1959 r. nr 13 poz. 74). 

u p fragraf 10 tego rozporządzenia stanowi, że zamiast 
j . u, 1 Planu nieruchomości — wystarczy w razie braku 
‘zv bo,kumentów złożenie, sporządzonego przez biegłego 

y oszacowaniu nieruchomości dla oszacowania jej ceny 
. ,aznei> opisu technicznego budynku i  jego szkicu sy- 
■ yjnego, zatwierdzonych przez prezydium rady narodo- 
I0J Uprawnionej do sprzedaży nieruchomości.

Ustawa z dnia 31 stycznia 1959 r. o cmentarzach 
i chowaniu zmarłych (Dz. U. z 1959 r. nr 11, poz. 62). 
A rt- 1 tej _ ustawy omawia, kto i w jaki sposób decy- 

^ o założeniu lub rozszerzeniu cmentarza komunalnego 
Te Wyznant°wego, przy czym cmentarze zakłada się na 
ar3 ac“  wyznaczonych opracowaniami planu zagospodaro- 

la przestrzennego lub wytycznymi do tych planów.

Cmentarz powinno posiadać każde miasto, osiedle lub 
gromada, jedynie w  uzasadnionych przypadkach można 
przyjąć posiadanie jednego cmentarza przez dwa lub więcej 
miast, osiedli, gromad. Art. 5 omawia warunki wymagane 
przy lokalizacji położenia cmentarza oraz ogólne zasady 
rozplanowania terenu cmentarza. Grunty zajęte przez 
cmentarze (art. 6) mogą być przeznaczone na inne cele 
dopiero po upływie 40 lat od daty jago zamknięcia (pocho­
wania ostatnich zwłok).

Do cmentarzy wojennych stosuje się odpowiednie prze­
pisy tej ustawy (patrz ustawa z  28 marca 19S’3 r. o gro­
bach i  cmentarzach wojennych) (Dz. U. z 1953 r. nr 39 
poz. 311).

Z wydaniem tej ustawy traci moc ustawa z dnia 
17 marca 1932 r. (Dz. U. nr 35, poz. 359).
207. Zarządzenie Ministra Budownictwa i Przemysłu 

Materiałów Budowlanych z dnia 22 grudnia 1958 r. 
w sprawie ustalenia ramowego regulaminu działania 
zespołów odbudowy lub budowy zagród wiejskich 
(Mon. Pol. z 1959 r., nr 7, poz. 30).

208. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 16 stycznia 
1959 r. w sprawie trybu ustanawiania górniczych f i­
larów ochronnych i udzielenia zezwoleń na eksploa­
tację w obrębie tych filarów (Dz. U. nr 5 z 1959 r. 
pcz. 30).
Filarem ochronnym jest ta część obszaru górniczego, 

w której dla ochrony terenów budowli i  urządzeń przed 
szkodami wskutek robót górniczych, prowadzenie tych 
robót może być dozwolone pod szczególnymi warunkami 
(§ 1). Ustanowienie filaru o hronnego następuje na pod­
stawie orzeczenia Urzędu Górniczego (§ 2).

Do wniosku o ustawień'e filaru ochronnego, skła­
danego w Okręgowym Urzędzie Górniczym między innymi 
załącza się:

a) aktualną mapę sytuacyjną z projektowanymi grani­
cami filaru ochronnego.

b) mierniczy plan robót górniczych z projektowanymi 
granicami filaru ochronnego.

Patrz Przegl. Prawa Geod. poz. 32 w PG 9/55; poz. 33 
w PG 11/55.
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